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STAJE EENCIBLES. 


Z krwawych dni Philadelphii. 


, Pomimo energii władz i zmobi. 
izowania gwardyi stanowej, Toz- 
ruchy doszły do bardzo poważ- 
nych rozmiarów i nie obeszło się 
bez krwi rozlewu. Policya dla 
podtrzymania honoru swego imie- 
ma używa broni palnej dość czę- 
Å p 
WIDMO STRAJKO POWSZECH 
NEGO. 


Nad Philadelphią zawisła stra- 
szna groźba strajku powszechnego. 

Za dni parę okaże się, czy groź- 
ba ta spełnioną zostanie, czy też 
nastąpi kompromis obydwu stron 
wojujących. 

Rozstrzygnięcie tej ważnej 
kwestyi leży obecnie w rękach za- 
rządu kompanii, gdyż o ile poda 
dłoń zgody, o ile zgodzi się na ar- 
bitracyę, na drobne bodaj ustęp- 
stwa, cała afera poczynająca przy- 
bierać bardzo poważne rozmiary 
rozpłynie się jak we mgle i znów 
pokój zapanuje w kraju. 


Kompania tramwajowa jednak 
dotąd wcale do ustępstw nie jest 
skłonną. Uwidacznia się to z ma- 
nifestów, jakie zarząd tramwa- 
Jowy kazał porozlepiać na swych 
budynkach, a które, w skróceniu 
naturalnie, umieściliśmy w dziale 
telegramów krajowych. 


W odezwach tycn do krnąbr- 
nych robotników zarząd tramwa- 
Jowy grozi zupełną banicyą wszy- 
stkich tych, którzy udział w straj- 

przyjęli i zapowiada, że nawet 
ża cenę dotychczasową nikogo z 
Powrotem do roboty nie przyj- 
mie, 

Kompania grozi i tem bardziej 
rozjątrza wzburzonych robotni- 
ków, 

Żapewne w każdem wielkiem 
mieście znajdzie się dość bezrobo- 
4 ch, którzy przynagleni głodem 

chęcją zgodzą się na zastąpienie 
ny z ujących i przyjmą podawa- 
to 1m kęs chleba. Jednak będzie 
tylko środkiem czasowym i 


sto. Kilka ofiar gorliwości stró- 
żów bezpieczeństwa krwią swą 
bruk Philadelphii zrosiło. 
Najmniej karną i wykonawczą 
okazała się gwardya stanowa t. 
zw. ''Statę Fenecibles*”, którzy 
wystąpili do wojny z ludźmi bez- 


nie widać w nich jednak tego a- 


przedłużeniem rozruchów do nie- 
skończoności. 

Niepodobna przecież by przy 
każdym tramwaju znajdował się 
policyant, któryby strzegł stale 
łamistrajków i jeżdżącą publicz- 
ność od zemsty usuniętych od pra- 
cy robotników, a mścić się oni bę- 
dą, gdyż zawsze za pokrzywdzo- 
nych i pozbawionych sposobu 
zarobkowania będą się mieli, 

I tym sposobem nikt życia swe- 
go w mieście tym nie będzie pew- 
ny, wszyscy z obawą udawać się 
będą do pracy. bo każdej chwili 
kula zabłąkana, przeznaczona dla 
łamistrajka, uderzyć może w czło- 
wieka zupełnie niewinnego, sym- 
patyzującego strujkowi, a nawet i 
w kolegę strzelającego. 

W Europie spróbowano by za- 
pewne bojkotu tramwajów. Od- 
ległości tam są mniejsze bardziej 
urozmaicone środki komunikacyj- 
ne i bojkot podobny mógłby zmu- 
sić kompanię tramwajową do u- 
stępstw, do układów. 

Tu w Ameryce z powodu odle- 
głości i jedynie możliwej komuni- 
kacyi właśnie za pomocą tramwa- 
jów, zamiar taki jest niewykonal- 
ny i robotnicy zmuszeni będą za- 
stosować środek najostrzejszy — 
strajk powszechny. 

Następstwa strajku powszech- 
nego, o ile by był przeprowadzony 
solidarnie — są straszne. 

Całe życie miasta na czas jakiś 
umiera zupełnie. 

Wszystkie fabryki stają. Skle- 
py zmuszone są do zamknięcia po- 
dwojów. Gazownie i zakłady e- 
lektryczne, oświecające miasto, za- 
przestają pracę, a wieczorem całe 
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nimuszu i odwagi jaką żołnierz 
nmerykański na polu bitwy się 
odznacza. To też gubernator F. S. 
Stuart rozkazał gwardyę cofnąć, 
a zastąpić policyą z okolic, dla 
której rozprawy z robotnikami 


l ,nie sẹ} pierwszyzną i liczba ran- 
bronnymi, gdyż tak im kazano, | 


nych wnet wzrosła do tysiąca pra- 
wie, 


EEEE 


miasto pogrążone bywa w ciemno- 
ści i oddane na pastwę łotrzyków, 
którzy są wszędzie i zawsze każdą 
podobną okazyę wyzyskać radzi. 

Po jednym dniu już strajku po- 
wszechnego, miasta zwykle wyglą- 
dają jak po przejściu nieprzyjacie- 
la. Jeżeli zaś strajk taki przetrwa 
dłużej, do powyższych cierpień do- 
łacza się głód. Niepodobna bo- 
wiem robić zapasy w domu na 
czas dłuższy. 

Przez kilka dni wytrzymać mo- 
ga ludzie zamożniejsi, ogół jednak 
cierpi i wtedy w swe królowanie 
wstępuje rozpacz, 

Ludzie przy zwyklych warun- 
kach inteligentni, zamieniają się 
w wygłodzone zwierzęta u których 
myśl działa w jednym tylko kie. 
runku, a mianowicie, by dostać 
gdzie enś do zjedzenia. 

Gdzie i w jaki sposób nikt się 
nie zastanawia. 

Wszelkie prawo milknie przed 
jednym prawem natury, koniecz- 
nością organizmu ludzkiego — 
słowem : jeść. 

Strajk powszechny zawsze się 
musi skończyć anarchią, głodem i 
rozlewem krwi bratniej, gdyż rząd 
zmuszony jest wysłać wojsko z 
rozkazem nie szczędzić nabojów, 
by gwałtownym wstrząśnieniem 
przywrócić równowagę umysłów. 

O ile więc kompania tramwajo- 
wa będzie obstawąć w swym upo- 
rze, na ulicach Philadelphii roz- 
legną się może strzały armatnie. 
odgłosy szarz kawaleryi, jęków 
konających i dzwonów wzywają- 
cych do modłów za poległych, któ- 
rych liczba do setek i tysięcy 
wzróść może. 


Z CAŁEGO SWIATA. 


Ohydny wandalizm rządu fran- 
cuskiego. — Dynamitem rozbija 
kościoły katolickie, zabytki sztuki. 
— Rozwydrzenie liberałów może 
doprowadzić do religijnej wojny 
domowej. — Licha warta i głupia 
‘wolność’. — Inne waryactwa 
francuskie. — Damy noszą rogi je- 
lenie na kapelusząch. — Na pół- 
wyspie bałkańskim nowe awantu- 
ry, — Odrodzona Turcya pokazu- 
je zdrowe zęby. — O co idzie inte- 
resowanym. 


“Paryż, 26 lutego. — Od czasu, 
gdy rząd francuski zagarnął w 
swoje posiadanie majątki kościel- 
ne, znaczna liczba wspaniałych hi- 
storycznych budowli kościelnych 
już zostałą zburzoną, albo się 
zwolna rozpada, gdyż władze cy- 
wilne nietylko, że nie cheą dostar- 
czyć funduszów na ich odnowie- 
nie, ale nie pozwalają na przed- 
siębranie jakichkolwiek reperacyi 
wiernym katolikom, którzy chęt- 
nie chea się tego podejmować z 
własnej ochoty. 

W ostatnim tygodniu los wielu 
poprzednich podzielił historyczny 
zabytek sztuki wzniesiony na po- 
czątku jedenastego stulecia, koś- 
ciół Clingueux, zburzony za pomo- 
cą dynamitu. Władze municypal- 
ne uznaly, że gmach grozi zawale- 
niem, chociaż kilkaset franków by. 
loby wystarczyło do  załatania 
szczerb zębem czasu wybitych. Lu- 
dność katolicka złożyła fundusz 
dziesięćkroć przenoszący potrzebę 
tego wydatku i używała wszelkich 
środków prawnych, aby zapobiedz 
wandałizmom rządu, ale na nie się 
nie przydały wszelkie zabiegi. Ko- 
ściół najpierw jako grożący zawa- 
leniem opieczętowano, a następnie 
skazano na zburzenie za pomocą 
dynamitu. 


W dzień przeznaczony na wyko- 
nanie tego wyroku zgromadziły stę 
w okolicy nieprzeliczone tłumy lu- 
du, który groźną przybrał posta- 
wę i tylko silne oddziały wojska 
zapobiegły krwawym rozlewom. 

Burzenie kolosalnego gmachu 
zajęło dwa dni, a pierwszy ładu- 
nek dynamitu eksplodował we 
czwartek rano. Detonacya była 
niezwykle silna; runęła wysoka 
wieża, w której znajdowały się 
drogocenne historyczne dzwony, 
kłęby dymu i kurzawy wzbiły się 
w powietrze, a setki gołębi gnież- 
dżących* się w murach kościoła 
znałazło Śmierć. Gdy kurzawa 
spadła odsłoniły się tylko nago 
sterczące mury. Wspaniary zaby- 
tek francusko -gotyckiej architek- 
tury, legł w gruzach. 

Lud na ich widok załkał bole- 
snie. 

Przez dwa dni powtarzały się 
jeszcze eksplozye dynamitu, nie 
zaprzestano dzieła zniszczenia, aż 
kamień na kamieniu nie został.” 

Tak brzmi telegram stowarzy- 
szonej prasy pomieszczony w nie- 
dzielnych wydaniach angielskich 
dzienników cehicagoskich, świad- 
cząc o niesłychanem rozwydrzeniu 
fanatyzmu sfer rządzących obecnie 
narodem francuskim. 

Liberalizm francuski podobno 
w ten sposób dokumentuje... try- 
umfy wolności Dziwny tryumf i 
dziwna wolność opierająca się na 
tak ohydnym wandaliźmie... Z 
tego wszystkiego, co się obecnie 
we Franeyi dzieje, wnosić można, 
że w tym *'liberalnym'" kraju 
dojść może jeszcze do krwawej 
wojny domowej, którą lud stoczy 
z rządem o wolność religii, prze- 
śladowanej przez tych, którzy 
wolność” jako hasło wypisali 
na swych sztandarach. 

Francya składa istotnie nowe 
dowody do jak strasznego rozwy- 
drzenia dojść może ludzkość pod 
wpływem fanatyzmu... Lud fran- 
cnski, jeżeli nawet ostygł w 
wierze, to teraz pod wpływem 
tych prześladowań rozgorzeje na 
nowo i w krwawej wojnie zetrze 
na miazgę tych, którzy niegodny- 
mi się okazują, by panować wolne- 
mu narodowi. 


Licha warta jest wolność, która 
nie pozwala ludowi wierzyć tak, 
jak wierzyli jego ojcowie, licha 
warta i głupia jest taka wolnóść, 
która niszczy w sposób barbarzyń- 
ski zabytki sztuki, tem lichsza i 
tem głupsza, że objawia się w cza- 
sie kiedy najwybitniejsi mężowie 
nauki składają broń, którą wojo- 
wać próbowała filozofia tz. nieza- 
wisła w obec zagadnień o tajemni- 
cach początku świata i korzą się 
w prochu wobec niezbadanej potę- 
gi Stwórcy — w księgach świę- 
tych, w filozofii chrześciańskiej 
szukając wyjaśnień z dziedziny za- 
gadnień bytu. 
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Ale podczas gdy z jednej strony 
rząd francuski zabawia się w wol- 
ność burzenia kościołów katolic- 
kich, a z drugiej lud francuski go- 
tuje się do odwetu, płocha jak za- 
wsze stolica tego kraju, nie intere- 
suje się wcale ani pierwszym, ani 
drugim, upajając się nieprzerwa- 
nym szałem zabaw „które na chwi- 
lę tylko przerwała katastrofa po- 
wodzi. 

W ostatnich dniach, żądny zaw- 
sze nowości Paryż zachwyca się 
sztuką Chanteclera, w której ak- 
torzy występują w skórach zwie- 
rząt i ptaków. Sztuka wywarła 
także decydujący wpływ na... 
modę, a że Paryż decyduje o mo- 
dzie świata, więc i u nas zapewne 
pojawią się na ulicach takie rze- 
czy, zarękawki posiadające kształt 
koguta, rogi jelenie... na dam- 
skich kapeluszach [zapewne to u- 
łatwi... przyprawianie ich mężom], 
trzewiezki wyobrażające sowę, su- 
knie w deseń z motywów świata 
zwierzęcego, wreszcie parasolki 
[na lato] upstrzone z głów najroz- 
maitszych zwierząt. 
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Zapuścimy na resztę mniej lub 
więcej wydarzeń sensacyjnych za- 
słonę i odsyłając czytelnika do 
działu telegramów i wiadomości, 


y|1OUWTED PO. 
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Sceny uliczne w Philadelphii pod- 
czas strajku personelu tram- 
wajowego. 


Spokojna i pracowita Philadel- 
phia zmieniła swój wygląd wsku- 
tek strajku tramwajarzy i przypo- 
mina raczej miasto w przededniu 
wojny lub rewolucyi. 


Po ulicach krążą bezustannie 
patrole konnej polieyi i oddziały 
milicyi stanowej. w niektórych 
miejscach zbierają się tłamy i 
groźną przybierają minę na widok 
wozów tramwajowych. obsługiwa- 
nych przez łamistrajków. Lecą w 


pomówimy dziś jeszcze na temat | 
ciężkiej polityki o tem, co słychać | 
w okolicach gór Bałkańskich, i 
gdzie, jak to już notowaliśmy go- | 
tują się różne niespodzianki sta- 
ruszce Europie, 


A powodem tego ma być, jak 


| twierdzą zawodowi politycy, odro- 


dzenie się Tureyi, które do góry 
nogami wywróciło *''porządek” z 
trudem utrzymywany przez dyplo- 
macyę europejską. 

Do niedawna **'chory człowiek””, 
jak nazywano Turcyę, uważany 
za bezwładnego, którego kosztem 
odbywały się wszystkie powolne a- 
le systematyczne zmiany na półwy- | 
spie, zmienił się na potęgę poli- | 
tyczną i militarną. W ai 
zaś swej siły, występuje obecnie z 
wielką stanowczością przeciw pre- 
tensyom należących do niego ma- 
łych grup narodowych i otaczają- 
cych go małych państw. 


Zreformowana Turcya, zrezyg- | 
nowała wprawdzie z odzyskania | 
tego, czego w długim okresie swej | 
bezwładności nie zdołała obronić, | 
natomiast jest zdecydowana na u- | 
yzymanie wszystkiego, co jej je- 
szcze pozostało, ale ma ochotę wy- | 
mknięcia się jak najrychlej. | 

Więc przedewszystkiem Kreta. 
jest ona na razie obsadzona przez 
wojska europejskie i była uważa- 
na już niemal za prowincyę grec- 
ką; chodziło już tylko o przepro- 
wadzenie formalności. Teraz Tur- 
cya daje do zrozumienia, że to nie 
taka sprawa jak się zdawało. 

Macedonia, po którą wyciągały 
ręce wszystkie państwa sąsiedz- 
kie: Butgarya, Serbia i Grecya, 
była właściwie już wyjęta z 
pod bezpośredniej władzy sułta- 
na, j miała w czasie niedługim za- 
mienić się na prowincyę autonomi- 
czną, w której pojedyńcze narodo- 
wości rządziłyby się same pod 
kontrolą mocarstw, co. byłoby 
pierwszym krokiem do zupełnej 
samodzielności. 


| doprowadził do starć 


| Turcya, z pokonaniem 
, trudności, skonsoliduje się zewnę- 


Rok 38. 


Zwrot w Tureyi i wywołana tem 
zmiana stosunków położyła kres 
zarysowującemu się coraz wyra- 
źniej rozwojowi stosunków. Mo- 
carstwa zrezygnowały ze swego 
prawa kontroli w Macedonii, a u- 
znały niemożność  uwieńczenia 
swej polityki kreteńskiej formal- 
nem przyłączeniem wyspy do Gre- 
eyi. 

Ale pretensye nie zamierają z 
chwilą, gdy ich urzeczywistnienie 
spotyka się z nieprzezwyciężonemi 
trudnościami. Kreteńczycy i Gre- 
cy uzyskawszy poprzednio już, 
wprawdzie nie otwarte, i qbowią- 
zujące, ale pomimo to wcale nie 
dwuznaczne przyrzeczenia mo- 
carstw, nie przestali marzyć o 0- 


siągnięciu swego celu. W Ma- 
cedonii zaś, gdy  centralizm 
młodoturecki wszelkie rozwiał 


złudzenia, że w Turcyi konstytu- 
cyjnej każdy naród będzie cieszył 
się zupełną swobodą wewnętrzne- 
go rozwoju i będzie mógł praco- 
wać powoli nad urzeczywistnie- 


| niem swoich ideałów, ruch narodo- 


wościowy rozpoczął się na nowo i 
i represyi, 
które odczuł najżywiej żywioł 
najśmielszy, bułgarski i które z 
natury rzeczy odezwały się najsil- 
niejszem echem w Bułgaryi. 
Naród bułgarski poczyna zda- 
wać sobie sprawę, że nie ziści się 
nigdy jego sen zjednoczenia naro- 
dowego i odbudowania dawnego 
wielkobułgarskiego caratu, jeżeli 
wszelkich 


trznie i zamieni się znowu na mo- 
carstwo pierwszorzędne. 

Stąd skłonność, aby skorzystać 
z teraźniejszego okresu przejścio- 
wego i nadarzających się obecnie 
zatargów, celem opanowania spra- 
gnionej prowincyi. 

Na takiem to tle odbywają się 
owe zbrojenia i ruchy, wojsk na 
półwyspie bałkańskim, o którym 
ustawicznie donoszą telegramy. 
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powietrzu kamienie i inne pociski, 
od czasu do czasu strzał jakiś pa- 
dnie, lub też rozlegnie się krzyk 
łamistrajka. którego dopadli straj- 
kujący i po swojemu dziękują mu 
za brak solidarności robotniczej. 


A policya postępuje ze strajkie- 
rami z niezwykłą brutalnością. 


Jednomiernie z brutalnością po- 
licyi jednak zwiększyła się i bru- 
talność tłumu. Początkowo uży- 
wane kamienie zastąpiono bronią 
palną. Zasada ‘ʻoka za oko” do- 


słownie zaczyna być stosowaną. 
Rozjątrzenie z obu stron się zwięk- 


szą i w końcu może dojść do bar- 
dzo poważnej kolizyi. 

Publiczność, a nawet sędziowie 
przysięgli sympatyzują ze straj- 
kierami. Pewien sędzia musiał 
nawet zwrócić uwagę przysięgłym 
że sympatya sympatya, a litera 
prawa powinna być zachowana, 

Ostatnie depesze głoszą, że 
strajk się skońezy, przegraną ro- 
botników, chociaż z drugich źródeł 
zapowiadają strajk jeneralny 
wszystkich zorganizowanych ro- 
botników. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Telegramy Zagraniczne. 


Zaburzenia na pograniczu ture- 


ckim. l 
PHILLIPPOPOLIS. Bulgarya, | 
24 lutego. — W okolicy Tamru- ; 


sza na granicy tureckiej wybuch- 
ły poważne zaburzenia pomiędzy | 
ludnością. Wysłano kilka 
ków. Szczegółów dotąd 
Wiadomość o powyższych zabu- 
rzeniach, ze względu na interesu- | 
jące nieporozumienie, sprawiła 
pomiędzy ludnością poważne za- | 
niepokojenie, 

Nowy kometa. 

LONDYN, 24 lutego. — And-; 
rzej Urommelin z obserwatoryum 
astronomicznego w Greenwich, 
zawiadumia o otrzymaniu depeszy 
od profesora bidoux z Genewy, 
który miał odkryć nowego kome- 
tę, odległego o jeden stopień geo- 
graticzny od komety Ilalleya, a 
który bieży o kilkaset mił na se- 
kudę prędzej od pierwszego. 

Car brat u brata cara. 

PARYŻ, 24 lutego. — Wezoraj 
do Petersburga przybył w towa- 
rzystwie dość licznej świty Car 
Ferdynand Bułgarski i w tej chwi- 
li uda. się do Carskiego Sioła, 
gdzie car Mikołaj rosyjski przyjął | 
go nie oticyalnie. 

Wizyta państwowa _oficyalna 
rozpocznie się dopiero jutro, gdy 
obydwaj cary ududzą się do Pe- 
tersburga do pałacu zimowego. 

Pomimo, że Ferdynandowi to- 
warzyszy premier bułgarski Ma- 
linow, politycznego znaczenia te 
odwiedziny nie mają. 

Ucieczka Dalaj Lamy. 

KALKUTA, Indye Angielskie, 
24 lutego. — Wojska chińskie 
wkroczyły wczoraj do Lhassy, sto- 
licy Tybetu i rezydencyi Dalaj 
Lamy, który jest głową kościoła 
Budystów. Ostatni wraz z mini- | 
strami schronił się już przed kilku 
dniami do lndyi. 

Oddział wojsk chińskich wyru- 
szył z Sze - Tschuen w Chinach i 
zajął niemal cały Tybet; żołnierze 
plądrowali świątynie tybetańskie 
i nakładali kontrybucyę na lud- 
ność. Zdawało się, że wywoła to 
ogólne powstanie Tybetańczyków. 

Tymczasem, nadzieje zawiodły | 
i Chińczycy targnęli się nawet na 
samą stolicę. 

Lama widzące, że to nie przelew- 
ki, zwrócił się najpierw do chiń- 
skiego ministra spraw zagranicz- 
nych, prosząc by cesarz chiński 
był łaskaw ująć się za Tybetańczy- 
kami i rozkazał wojska swoje wy- 
cofać z Tybetu. 

Chiny prośby tej nie wysłucha- 
ły, gdyż zamierzają zawojować ca- 
ły Tybet. Widząc, że Chiny po- 
stępują bezwzględnie, Dalaj Lama 
zwrócił się do wice - króla Indyi 
lorda Minto; ten jednak odmówił 
wszelkiej interwencyi,  gdyź do 
spraw tybetańskich mieszać się 
nie chce, 

Wojska tymczasem chińskie wy- 
ruszyły znowu z miasta Khan i 
chcą wzmocnić garnizon w Lhasie. 
Dalaj Lama bawi w Indyach i 
posuwa się ku Darijliny. 


puł | 
bruk. | 


Nieprawdopodobna wiadomośc. | 


LONDYN, 24 lutego. — Depe- 


sza z Portu Said donosi, że pęwna | 


spółka niemiecka wysadziła na 
wybrzeżu marokańskiem w zatoce 
Muley Uled, swoich robotników i 


i materyały do budowy linii kolejo- 


wej na wybrzeżu marokańskiem 


| nu zachód od Cabo de Tres Forcas, 


to jest w pobliżu ostatniego pola 


, bitwy pomiędzy Maurami i Hisz- 


panami. 
Władze hiszpańskie zaprotesto- 
wały przeciw temu — donosi de- 


| pesza — spotkały się atoli z od- 


powiedzią, że terytoryum to nale- 
ży do Niemiec, gdyż sułtan Muley 
Hassan odstąpił je w roku 1880 
Niemcom. Zaraz potem wylądo- 


wał także i oddział wojska z nie- , 
mieckich okrętów wojennych, któ- í 


ry wy wiesił tam flagę niemiecką. 

Wiadomość wywołała sensacyę, 
gdyż sądzą, że powstaną z tego no- 
we nieporozumienia międzynaro- 
dowe. 

Rząd angielski kazał wiadomość 
tę sprawdzić i jeżeli okaże się pra- 
wdziwą, zajmie odpowiednie sta- 
nowisko. 


Rozwiązanie Kortezów. 

MADRYT, 24 lutego. — Pre- 
mier Canalejas, otrzymał od króla 
Alfonsa dekret, upoważniający do 
rozwiązania Kortezów. Premier 
zamierza rozwiązać lzbę za dni 
kilka, a następnie udać się w po- 
dróż ugitacyjną po kraju, 
Nowa kompromitacya Wilhelma. 

BERLIN, 25 lutego. — Minister 
Delbrueck oświadczył w parla- 
mencie, że rząd zamierzoną wysta- 


| wę amerykańską w Berlinie, nie 


poprze ani moralnie, ani też mate- 
ryałnie, a to z tej przyczyny, że 
przemysł amerykański robi ol- 
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LIMA, Peru. — Zdaje się że 
wojna pomiędzy Peru i Ekwado- 
rem jest nieuniknioną, pomimo to 
jednak niektórzy mają nadzieję, 
że interwencya Stanów Zjednoczo- 
nych mogła by złemu zaradzić. O- 
'bydwa kraje gorączkowo się przy- 
gotowują do wojny. Peru posiada 
akoło 14,000 żołnierza, w razie po- 
trzeby jednak może wystawić da- 
leko więcej wojska. Armia Ekwa- 
doru liczy 5.000 luzi. 


Dalaj Lama bezpieczny, 


KALKUTTA. 25 lutego. — Glo- 
wa Buddystów, a zarazem wład- 
ea Tybetu. Dalaj Lama, przekro- 
czyt szczęśliwie granicę indyjską i 
znalazł się w okręgu Darjiling, na 
ziemi angielskiej. 

Z trudem udało się Dalaj Lamie 
uniknąć dostania w ręce żołnierzy 
chińskich, którzy go zapalczywie 
ścigali i tylko zręcznem myleniem 
tropu, wreszcie zawikłaniem po- 
ścigu chińskiego w walkę, jaką 
wydały mu 'Cybetanie, ratujący 
swego władcę i najwyzszego ka- 
płana, udało się Dalaj Lamie prze- 
kroczyć granicę i schronić się do 
Indyi na kilka godzin zaledwie 
przed przybyciem na granicę od- 
działu chińskiego. 


Z zawieruchy w Nicaragua, 

BLUEFIELDS, Nicaragua, 25 
lutego. Wiadomość, jakoby 
prezydent Madriz uciekł ze stoli- 
cy Managui, została urzędownie 
potwierdzona. Znajduje się on o- 
beenie w Leon. Generat Aurelio 
Estrada znajduje się około Tipita- 
pa z armią ztożoną z 4,000 ludzi. 

Generał Chamorro jest w San 
Francisco, na przeciwnej stronie 
jeziora Managuańskiego, gdzie 
wsadza wojska swoje na okręty. 
Gen Mena znajduje się w San O- 
baldia. Donosi on, że kawalerya 
zajęła Acoyapę. bez żadnego opo- 
ru, 

Wojska rządowe, któremi dowo- 
dził generał Vasquez są w zupeł- 
nej rozsypce; sam Vasquez cofnął 


| się. 


brzymią konkurencyę przemysło- | 


wi niemieckiemu. 

Dowodzenie to wywołało ogólne 
oburzenie, gdyż sami Niemcy jeź- 
dzili do Stanów Zjednoczonych i 
wspólnie z posłem niemieckim w 
Washingtonie zachęcali przemy- 
s.owców umerykańskich do urzą- 
dzenia takiej wystawy w Berli- 
nię. 

Wielu Amerykanów przyrzekło 
swój współudział w tej wystawie, 
u nawet niektórzy z nich przezna- 
czyli na ten eel znaczne kwoty. 

Ponieważ Delbrueck przemawiał 
imieniem kanclerza, przemówienie 
to charakteryzuje najlepiej tę 
przyjaźń  *'niemiecko-amerykań- 
ską”, o której gdy potrzeba, dzien. 
niki niemieckie wypisują całe 
szpalty. 

Wystawa amerykańska Niem- 
com nie na rękę, gdyż faktycznie 
podkopie ich przemysł, co słusznie 
też stwierdza dziennik wychodzą- 
cy w Essen: '*Rheinisch - West- 
phalische - Zeitung.” 

l znów rząd Wilhelma skom- 
promitował nie tylko siebie tą 
sprawą należycie, ale i księcia 
Henryka Pruskiego, brata cesarza 
którego wybrano już przewodni- 
czącym odnośnego komitetu, oraz 
posła niemieckiego w Washingto- 
nie, któremu poprzednio polecono 
ngitować za wystawą. 


W mieście panuje wielka radość 
z odniesionego zwycięstwa. Skle- 
py są wszystkie zamknięte i tłu- 
my ludności przeciągają ulicami, 
wznosząc okrzyki na cześć Estra- 
dy i jego zwycięskiej armii. 

Konsulowie obcych mocarstw 
używają wszelkich wpływów, by 
wojujące partyje zawarły ze sobą 
spokój i przyznają, że tylko pro- 
wizoryczny prezydent Estrada, 
może zaprowadzić ład rzeczypo- 
spolitej. [Ludność ma do niego 
zupełne zaufanie, iż podoła on za- 
daniu, domaga się również, by u- 
znano go niezwłocznie prezyden- 
tem. 


Ustępstwa lordów. 


LONDYN, 25 lutego. — Izba 
lordów nie cheąc dopuścić, aby re- 
formę jej przeprowadzała izba ni- 
Ższa, Sama postanowiła zreformo- 
wać się i plan swój przedłożyć na- 
rodowi, 

Lord Roseberry na wczorajszem 
posiedzeniu oświadczył, że w dniu 
14 marca postawi on wniosek, a- 
by wybrany komitet rozpoczął ob- 
rady, w jaki sposób obecną orga- 


; nizacyę izby lordów ulepszyć i do 


wymagań czasu dostosować. 


Pierwsza próba. 


LONDYN, 25 lutego. — Pierw- 
sze głosowanie w Izbie gmin wy- 
padło na korzyść rządu i dowodzi, 
że stronnictwa niczawodowe nie 
cheg wcale obalić rządu. Głoso- 
wanie to odbyło się wczoraj nad 
pewnym dodatkiem budżetu, któ- 


|ry proponował Austen Chamber- 


lain. Rząd był przeciwny temu i 
wniosek Chamberlaina odrzucono 
255 przeciw 254 giosami. 


Podpora trójprzymierza. 


BERLIN, 25 lutego. — Austry- 
acki minister spraw zewnętrznych 
bar. Aehrenthal przybył do Ber- 
lina, by oddać wizytę kanelerzowi 
Bethmann Hollwegowi, oraz w ce- 
lu omówienia niektórych spraw 
politycznych. 

Kaiser przyjął Achrenthala na 
specyalnej audyencyi i urządził 
dla niego specyalne przyjęcie w 
swoim zamku. 

Prasa niemiecka zaznacza, że bar. 
Aehrenthal jest podporą trójprzy- 
mierza. 


Sprzeczne wiadomości. 


MANAGUA, Nicaragua, 25 lu- 
tego. — Kapitan Godfrey Fowler, 


Amerykanin, który dowodził ar- | 


tyleryą w oddziale rewolucyoni- 
stów generała Chamorro w bitwie 
pod Tisma we wtorek, zmarł skut- 
kiem otrzymanych wan. Tak gło- 
szą nieurzędowe Źródła. 

Do Managua przywieziono wiel- 
ką liczbę rannych żołnierzy, tak 
rządowych jak i rewolucyonistów 
i niektórzy z nich potwierdzają 
wiadomość o desperackich zabie- 
gach rewolueyonistów w celu zdo- 
bycia mostu pod Tilitapa. 


Podobno generał Chamorro w | 
cywilnem ubraniu zdołał uciec do ; 


Chontales. 
ledwie garstka ludzi prawie nie 
uzbrojonych. 

Zwycięstwo rządowców zdaje się 
było stanowcze.  liewolucyoniści 
pozostawili na polu bitwy 600 ka- 
rabinów, 15,000 ładunków i baga- 
że. Rauni rewolucyoniści dostali 
się do niewoli. 

Wiadomość o zwycięstwie rzą- 
du przyjętą została w stolicy z 
wielką radością. Według rapor- 
tu generała Rivas, dowódcy wojsk 
rządowych, bitwa rozpoczęła się 
wczesnym rankiem we wtorek. 
Rządowcy zaatakowali miastecz- 
ko Tisma, zajęte przez rewolucyo- 
nistów, którzy mieli na pozycyuch 
dwa działa Maksyma. Przez sie- 
dem godzin  rewolucyoniści byli 
górą. KRządowcom przybyły po- 
siłki i o zachodzie stońca rewolu- 
cyoniści zmuszeni byli do odwro- 
tu, pozostawiając zabitych i ran- 
nych na polu bitwy. 400 żołnie- 
rzy zostało zabitych lub rannych w 
tej bitwie. 

Jedna z depesz jest kłamliwą, 
którą czas okaże. 


Marokko i Francya. 


TANGIER, 26 luiego. — List 
Mulaj Harida, jaki ostatnio wrę- 
czył francuskiemu ministrowi 
spraw zagranicznych Pichonowi w 
Paryżu, specyalny poseł marokań- 
ski, miał być stałszowany, 

Jak wiadomo, w rzeczonym li- 
ście oświadczył sułtan Mulaj Ha- 
fid gotowość wypełnienia warun- 
ków ugody, mocą którego Marok- 
ko ma wypzacić Francyi $12,000,- 
00U odszkodowania za aferę w Ca- 
sablanca. 


Zwycięstwo Słowian w Austryi. 


WIEDEŃ, 26 lut —Walka raso- 
wa pomiędzy Czechami a Niem- 
cami w Austryi, tamuje rozwój 
interesów wewnętrznych w całym 
kraju. 

Obstrukcya Unii słowiańskiej 
w parlamencie zniewoliła premie- 
ra austryackiego bar. Bienertha, 
do układów z Słowianami. 

Czesi, którzy największą rolę 
odgrywają w Unii słowiańskiej, 
postawili Bienerthowi za warunek 
żę wówczas tylko zaniechają ob- 
strukcyi i zgodzą się na układy że 
rządem, gdy minister — rezydent 
niemiecki Dr. Schreiner, który 
kilkakrotnie przeciw nim wystę- 
pował, otrzyma dymisyę a Unia 
słowiańska otrzyma w gabinecie 
trzy teki ministeryalne. 

Prezydent Bienerth opierał się 
całymi siłami rządaniu Słowian, w 
końcu atoli musiał ustąpić, gdyż 
stanowisko Polaków wobec rządu 


nie jest również pewne; poświęcił | 


więc podporę Niemców austryac- 
kich ministra Schreinera, byłe tyl- 
ko okupić pokój. 


Dzienniki niemieckie napadają z | 
tego powodu na rząd Bienertha i . 


zaznaczają, że jest to pierwsza o- 


znaka, że wpływy Niemców w A- ; 


ustryi coraz więcej upadają. 
Organy rządowe natomiast pod- 
noszą, że monarchia austryacka 


nie jest niemiecką, aby nią zawsze 


Niemcy rządzili, ale składa się z 
rozmaitych narodowości, które ma- 
ją te same prawa, co Niemcy. 
Zmiana gabinetu wkrótce nastą- 
pi. 

Unia słowiańska otrzyma w nim 
trzy portfele, a Polacy — dwa, 
znaczy to tyle, że co najmniej pię- 
ciu Słowian będzie naraz ministra- 
mi w Austryi, 

Godnym jest zaznaczenia, że 
właśnie w chwili, gdy minister 
spraw zagranieznych hr. Aehrant- 
hal, bawi w Berlinie i konferuje z 
Wilhelmem i jego doradcami, 
Niemcy w Austryi ponoszą sromo- 
tna klęskę polityczną, która, bę- 
dzie, epokowa w Austryi i dowo- 


Towarzyszyła mu za- i 
y 
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/ szukiwania, 


dzi, że Słowianie wypierają par- 
lament niemiecki od władzy steru 
monarchią Habsburską nad kra- 
jem. 

Wśród Niemców panuje z tego 
powodu olbrzymie oburzenie gdyż 
to nie tylko chwilowy tryumf Cze- 
chów, ale wedle twierdzenia Bie- 
nertha wieczna porażka, gdyż mi- 
nister rezydent niemiecki, nie bę- 
dzie już nigdy zamianowany. 

Stronnictwa niemieckie zwołuja 
w tym celu wiece i zapowiadają 
szereg demonstracyi. 

Prezydent na interpelacye roz- 
maitych osobistości oświadczył, że 
usunięto Shreinera na wyraźne żą- 
danie cesarza. 


Zawiedzione nadzieje, 
LONDYN, 26 lutego. — Zdawa- 
ło się, że egzystencya gabinetu li- 
beraulnego jest już zapewniona, 
okazuje się obecnie jednak, że tak 
nie jest, i politycy liberalni dosyć 
pesymistycznie zapatrują się na 

rozwój dalszych wypadków. 
Partya liberalna nie jest pewna 
poparcia Irlandczyków, a najle- 
piej to chyba dowodzą głosy Zje- 
dnoczonej Ligi Irlandzkiej i 1ch 
dzienników, które wzywają wy- 
borców iłrandzkich, by nie popie- 


| raty Williama Wedgwooda Ben- 


na przy wyborze dopełniającym w 
okręgu St. George z Tower Ham- 
lets. 


Benn zamianowany został zastę- 
peg ministra skarbu i musi nim po- 
zostać, 

Liga zaznacza, że nie spodźłe- 
wa się po Irlandczykach, by po- 
pieruli kandydata rządowego, je- 
żeli nie mają zapewnienia, że rząd 
postaru się o to u korony, by ga- 
binet mógł jeszcze w tym roku 
przed uchwaleniem budżetu ogra- 
niczyć prawa izby lordów. 

Krążą pogłoski, że premier za- 
mierzą rezygnować, jeżeli SzasiSe 
liberałów się nie poprawią. 

Dziennik “Daly Telegraph” 
jest zdania, że gabinet zrzekł się 
już myśli zretormowania Izby 
lordów i stara się obecnie ograni- 
czyć tylko prawo `'veta”’ tej lzby. 

Tak małe ustępstwo dla rady- 
kałów — wywodzi dziennik powyż- 
szy — nie zadowoli wcale Irland- 
czyków, gdyż nikt jeszcze nie wie, 
czy kwestyą ''veta”” zajmie się I- 
zba przed budżetem. 

Dzienniki radykalne zapewnia- 
ją, że premier w sprawie reform 
zuwiódł wszystkich nadzieje i chce 
przedłożyć tylko rezolucyę, by o- 
graniczyć prawo ''veta”” lordów. 


Proklamacya Bogdychana, 

PEKIN, 26 lutego. Rząd 
chiński zadecydował, że Dalaj La- 
ma nie jest już więcej władcą 'Ły- 
betu, a to z tej przyczyny, że po 
nieudażem wysiłku by urządzić re- 
wolucyę, opuścił on swoją stolicę 
i uciekł. 

Proklamacya odnośna brzmi w 
tym sensie: “Dalaj Lama powró- 
ciwszy z Pekingu do stolicy swo- 
jej, Lhassy, porozgłaszał następu- 
jące pogłoski: Pierwsze, że Chiny 
dążą do usunięcia kapłanów bud- 
dyjskich, oraz drugie, że handel 
angielski ma szkodliwy wpływ na 
Tybet. Dalaj Lama starał się 
wówczas by handlowi. temu za- 
szkodzić. Rząd chiński obawiając 
się z tego powodu nieporozumień 
międzynarodowych, wysłał 2,000 
żołnierzy do Lhassy, by utrzymać 
tam porządek i zabezpieczyć spo- 
kój. 

Dalaj Lama gdy dowiedział się 
o tem, rząd chiński polecił swemu 
rezydentowi, by z nim się rozmó- 
wił i rzecz całą mu wyjaśnił, on 
jednak nie chciał nawet o całej tej 
sprawie rozmawiać i ze swoimi 
stronnikami opuścił pokryjomu 
Lihassę. 

Rezydent rozpoczął za nim po- 
a gdy te nie odnio- 
sły skutku, rząd chiński go usunął 
z urzędu, a Tybetańczykom polecił 
by wybrali jego zastępcę. Ponad- 
to wydały Chiny odezwę, by ka- 
panów buddyjskich ochraniano, a 
zarazem układy handlowe z inne- 


mi mocarstwami, o ile one dotyczą 
Tybetu, przestrzegano. 

Rząd chiński chce w tej całej 
sprawie zatrzymać stan dotychcza- 
sowy i nie pragnie zmian.”” 


Wyciąga rękę zgody. 
KALKUTA, 26 lutego, — Dono- 
szą, że Dalaj Lama zamierza udać 
się do Chin i rozpocząć układy z 
cesarzem. 


Polskie powstanie. 


BERLIN, 28 stycznia. — Haka- 
tystyczna prasa niemiecka jest 
nadzwyczaj podnieconą zapowie- 
dzią współudziału Polaków Ame- 
rykańskich, w uroczystościach 
grunwałdzkich, jakie w roku bie- 
żącym odbędą się w Polsce. 

Z4 omawiań prasy polskiej w 
Chicago Niemcy wysnuli, że Po- 
lacy amerykańscy postanowili do- 
prowadzić do zbrojnego ruchu w 
celu przywrócenia Polski w daw- 
nych granicach. 

To też prasa niemiecka żywo o- 
mawia rewolucyjne dążenia mają- 
cych przyjechać Polaków-Amery- 
kanów. lch obecność ma ogrom- 
nie podburzająco działać na Pola- 
ków w Europie, zwłaszcza tych, 
którzy żyją pod _ dobroczynnymi 
rządami cesarza Wilhelma. 


Decydująca walka. 


BLUEFIELDS, 28 lutego. — O- 
czekiwana wiadomość od jenerała 
Meny nadeszła i przyniosła wieść 
o zwycięstwie _ rewolucyonistów. 

Decydująca walka nastąpiła 
pod Morrito, miasteczkiem położo- 
nem pomiędzy wschodniem wy- 
brzeżem, a jeziorem Nicaragua. 

Jenerał Mena napadł na oddział 
wojska rządowego, stojącego pod 
dowództwem jenerala Pedro Ro- 
mero, a składający się z 180 ludzi. 

Bitwa trwała tylko 15 minut. 
Romero i jeden z jego żołnierzy 
zostali zabici, wielu zaś rannyen 
— po stronie rewolucyonistów je- 
den ranny. Sześćdziesięciu żoł- 
nierzy rządowych dostało się do 
niewoli. 

Rewolucyoniści zdobyli 80 kara- 
binów, 15,000 ładunków i dość 
znaczną ilość prowiantów i koni, 

Jenerał Chamorro znajduje się 
pu drugiej stronie jeziora naprze- 
ciw obozu jenerała Meny. Jeżeli 
rewolucyoniści zawładnęli parow- 
cem ''Vietoria”, w takim razie 
połączenie wojsk jenerała Cha- 
morry i Meny nastąpi w najbliż- 
szym czasie. 


Z powodu drożyzny, 


PARYŻ, 28 lutego. — Amery- 
kańscy konsulowie w Europie do- 
stali kablowe depesze z urzędu 
stanowego w Washingtonie, w któ- 
rym polecono im zebrać daty sta- 
tystyczne z lat 1909 — 1910 wyka- 
zujące ceny i różnice cen towarów 
spożywczych, a zarazem daty ty- 
czące wszelkich innych artykułów 
będących przedmiotem konsumcyi 
jak ubrania, mieszkania itp. 

Daty te mają być przesłane do 
Washingtonu, gdzie z nich zrobi 
użytek obradująca komisya Sena- 
tu, wybrana dla zbadania przy- 
czyn drożyzny w Stanach Zjedno- 
czonych. 


Droga do szczęścia 


jest dobre zdrowie i ty masz pra- 
wo do posiadania go; lecz niemoż- 
liwem jest być zdrowym, mając o- 
ciężałą wątrobę i zapchane jelita. 
Tysiące ludzi pozbyło się tych 
kłopotów przez używanie Severy 
Pigułek na Wątrobę, które usu- 
wają z krwi wszystkie pierwiastki 
szkodliwe, lecząc przez to choro- 
by takie jak: zgaga, wzdęcie żo- 
łądka, ból głowy, zawrót głowy, 
zatwardzenie, bladość cery, nie- 
przyjemny oddech, obłożenie języ- 
ka, hemoroidy, przygnębienie o- 
gólne. Pigutki te działają łagodnie 
lecz skutecznie. Dla dobra twego 
zdrowia rozpocznij dzisiaj. Sprze- 
duwane przez aptekarzy. Cena 25 
centów. W. F. Severa Co. 
Cedar Rapids, Ia. 


BOSBOGOGOGOGOGBWABODYAGSOWAGO 


NASADKI JAJ 


śne. 


jaj każda. 


Adresować: 


654 Becher str., 


od rasowego drobiu, nagro- | 
dzonego nagrodami na wy- 


stawach. 
Kury polskie, czubate z 
brodomi o cezarno-brunat- 


nem pawiakowatem opie- 

rzeniu Śliczne z wyglądu, bardzo nieśne. 

Piękne duże Houdany franeuskie czubate z broda- 
mi o czarno miałem opierzeniu, mięsne i nic- 


Ankony włoskie, grzebieniate, siemieniate w 
czarno - białawyin kolorze, znoszą nad 200 


Powyższe gatunki nie wysiadują młodych. 
Oprócz podanych mamy inne dwa gatunki kur; 
opis i ceny na zapytarie. 


J. Kwaśniewski, 


DAODDOGOSODSOWODOOOGWOBOOSBSOG 


DO ROZPŁODU 


Milwaukee, Wis. 


ECIZEZZEKECEKZECECECESEZOE 


PREMIE... 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów  ''Gaze- 
ty Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów zapisuje 
gazetę na kwartał lub pół roku, co n- 
trudnia bardzo prowadzenie książek i 
naraża naa na znaczne koszta, postano- 
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ- 
ry opłaci z góry ''Gazetę Polską'' za 
cały rok, premię czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w książkach znaj- 
dujących się w naszej księgarni, tak 
powieściowych, jak i historycznych, ja- 
ko też do nabożeństwa, za zapłatą 10e. 
na przesyłkę tajźe premii. Jeżeli na 
premię wybierane są Roczniki Tygod- 
nika, to trzeba dołączyć 40c.. na prze 
syłkę. 

*"Qazeta Polska’ na cały rok ko- 
sztuje $2.00, na pół roku $1.25, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 756. 

'"Gazeta Polska*' do Enrapy kosztu- 
je $3,00 bez premii, a do Kanady ko- 
sztuje $3.00 z premią. 

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztnje więcej jak dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem £ 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybierze 
powieść Hrabia Monte-Christo, która 
kosztuje $2.00, ta odciąga sobie dola- 
ra jako premię, a dolara przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza 10c. na prze- 
syłkę premii. Prawo do powyższej pre- 
mii mają tak samo nowi, jak i starzy 
abonenci *'Gazety Polskiej”'. 

Katalogi kaiążek i obrazów wysyła- 
my każdemu na żądanie, bezpłatnie. 

"Gazetę Polską'* można zapisywać 
każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przysłań 
10ct. w znaczkach pocztowych. 


z, 


NASI PODEÓZUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY, 


Naszymi podróżującymi agentami, 
pęsiudającymi nasze zupełne zaufania 
i mujący:ni prawo kolektować za ''Ga- 
zetę Polaką'' i książki, na eo wydają 
kwity, są: 

Ob. W. Michalski i pomocnicy jego 
z Filii Gazety Polskiej i Tygodnika 
Powieścowo Naukowego 1180 Broadway 
Buffalo, N. Y. kolektują w Muffula 
i okolicy, następnie Niagara Falls; Me- 
dina; Albion; Utica; Amsterdam; 
Schenectady; Dunkirk; Perry i w oko- 
licznych miastach w Stanie New York. 

NASZ AGENT p. W. Radomski kole- 
ktuje w Winonie, Delano, Silver Lake, 
Bt Paul, Minneapolis, Foley, Gilman i 
Braverville, Minn, a następnie w Noath 
Takota. Z powrotem zaś w całej Minne- 
socie i South Dakocie 

Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
Worchester, Webster i całym stanie 
Massachusetts i Rhode Island. 

Pan F. Piearek i jego pomoenik Mi- 
chał Kozaczek kolektuje w Stanach 
New York, Connecticut į Pennsylvania. 

Pan Józef Juniewicz So. River, N. J. 

Pan Bronisław Florkowski, 1144 Bt. 
Aubin ave Detroit, Mich. Kolektuje w 
mieście Detroit i okoliey, 

Pan Wł. Bankowski 3606 S. 65 ave., 
Cleveland, Ohio, kolektuje w całym 
stanie Ohio. 

Pan F. Frączkoweki, 268 Elm cor. 
8th str Wyandotte, Mich., kolektnje 
w Wyandotte i akolicy. 

Pan Jan Przybysłowski kolektujo w 
Masa., Conn. itd. 

Pan Jan Roszkowski, ''Perkville*' 
Brooklyn, N Y. kolektuje w New York 
City, Brooklyn, Greenpoint, Jamaiea 
N. Y. i Bayonne City, N. J. 

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant st., 
Northampton, Mass.. kolaktuje w Nort- 
hampton Mass., i okolicy. 

Ob. Adam Bobdanowiez ma prawo 
kolaktować w Bostonie; w S. Bostonie; 
w Brightonie i Chelsae, Mass. 

Stanisaw Dobkowski 66 N. Elliot st. 
Brooklyn, N. Y., kolektuje w Brooklyn, 
New Yark City i okolicy. 

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edge- 
mont st., Philadelphia, Pa. i okonoy. 

Pan Klememena Mioduazawaki, 1317 
Division str. Erie, Pa. obecnie kolek. 
tuje w Erie, Pa. 

Pan Piotr M, Stys 8929 Muakegon 
Ave., South Chicago, IU. 

Kolektuje w South Chicago i okoliey. 

Ob. Bol. Dzielak, P., O. Box N. 
4 Ilelimetta, N. J.. kolektuje w Hel- 
metta, N. J., kolektuje w Hellmetta; 
Spotswood; Sayreville; South River; 
Routh Hall i Jamcsburg, New Jeraey. 

Ob. Ant. Szurek i jegu pomocnik Jan 
Bzurek kolektują w Amsterdam, Al- 
bany; Cohes; Schenectady; Troy; Utica, 
jtd. 

Ob. Franciszek Gierymski, 125 Haw- 
thorne ter. Torrington, Conn., kolek- 
tuje w Torrington i w okolicy. 

Ob. Suchcieki 142 South str., New- 
ark, N. J., kolektuje w Newark, N. 
J. i w okolicach. 

Ob. H. Jaworowicz 407 Mitchell etr. 
Milwaukee, Wis. kolektuje w Milwaa- 
kee i okolicy. 

Ob. A. Bratyńskł 67 Grand st.. Tren- 
ton, N. J., kolektujs w Trenton i w 
okolicy. 

Ob. J. Trojanowski, 40 Gold etr., 
New Britain, Conn., kolektuje w New 
Britain, Conn. i okolicy. 

Ob. Józef Rudawaki 515 Pins str. 
Philadelphia, Pa., kołektuje w Philadel. 
phii i okolicy. 

Ob. M. Litwinowicz, 2613 E. Somer- 
set str., kolektuje w Phila, Pa. i okoli- 
cy. 

Ob. J. Chmura 173 A. Hall ave., 
Perth Amboy, N. J. kolektuje w 
Perth Amboy i okoliey. 


Ob. Józef Pilch, Adama, Masa. ko- 
lektuja w Adams i okolicy. 

Ob. W. Dziaduś 3314 Take street 
Webster, Mass.  kolektuje obecnie w 
Connecticut i Mass. 

Ob. Henry Jaworowicz g St. Paul, 
Minn., kolektuje w Minnesota i Supe- 
rior, Wis. 

Ob. Henryk Jaworowicz został na- 
szym agentem na Minnegotę i Wiacon- 
sin i jest upoważniony do kolektowa- 
nia prenumeraty i jednania nowych a- 
bonentów; Adres: p. Jaworowicza, St. 
Paul — General Delivery. 

Abonenci, którzy mają płacić prenu- 
meratę za *'Gazetę Polską”', a idą da 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie 
niądze i npowaźnią swoje żony do sa- 
płacenia abonamentu, a odbiorą zaraa 
swoje premie, jakie sobie oblorą, po- 
nieważ wieerorem po Gej godzinie 
wnet zmrok zapadnie to mało obejść 
można, a enły dzień się zmarnuje. 

W. DYNIEWIOCZ PUBLISAING OO. 


UWAGA: — Każdy abonent 
'"Gazety Polskiej” ma prawo 
EXTRA PODARUNKU. Czytaj 
ogłoszenie na nnej  onicy. 


| 
l 


Podróżnik i uczony francuski. 


W przesziym tygodniu donieśliśmy o powrocie z podróży 
naukowej w celu odkrycia bieguna południowego, francuskiego 
uczonego Dra Charcot. Już po raz drugi udaje się on w tym 
samym celu, W latach 1903—1905 dotarł on do nadzwyczaj od- 
ległego punktu, ale brak zapasów żywności zniewolił go do po- 


wrotu. 


Nie jest to jednak ostatnia podróż. Wkrótce ma on za- 
miar sformować nową ekspedycyę. 


Dział Gospodarczy. 


Nawożenie roli torfem. 

Wydatki, rosną, tem bardziej 
starać się trzeba jaknajmniejszym 
kosztem zbierać jak  najwiksze 
plony. 

Każdy wie, że chcąc powiększyć 
urodzaje zboża, trzeba przede- 
wszystkiem mocno gnoić ziemię. 
Ale skąd brać gnoju, jeśli paszy i 
słomy jest zaledwie tyle. że wy- 
starcza co prawda ledwie na u- 
trzymanie kilku sztuk dóbytku, a- 
le już więcej by utrzymać na tem 
nie sposób? «Nie ma wtenczas iu- 
nej rady, jak starać się zastąpić 
zwyczajny nawóz bydlęcy innym 
gnojem, który nie dużo kosztując, 
zasiliłby ziemię i przyczynił się do 
zwiększenia plonów zboża. 

Na taki pognój przydać się mo- 
że doskonale tort, który w wielu 
okolicach naszego kraju się znaj- 
duje, ale często bez pożytku leży 
w ziemi, bo gospodarze o niego nie 
dbają. Tam wprawdzie, gdzie już 
lasów nie ma, kopią torf na opał, 
bo inaczej nie byłoby całkiem 
czem palić. Ale gdzie jeszcze mo- 
żna łatwiej dostać drzewa, albo 


też gdzie torf jest bardzo gębcza- | 
sty, lekki, a przez to nie jest do- | 


bry dla palenia, tam wcale go nie 


ruszają, chociaż bardzoby on mógł | 


się przydać do użyżnienia grun- 


tów, które tym sposobem nabrały- | 


by daleko większej wartości, przy- 
nosząc większe, niż dzisiaj, docho- 
dy. 


Co prawda, i gnojenie ziemi 


także torfem darmo nie przycho- | 


dzi. Kopanie torfu, suszenie, a 
najbardziej wywózku na pole, za- 
wsze CoŚ kosztuje, zwłaszcza, ze 
trzeba go kłaść daleko grubiej, 
niż kładzie się gnój bydlęcy, Ale 


przecie jeżeli torfowisko znajdu- | 


i 


je się niedaleko, to zawsze taniej | 


wyniesie nawożenie torfem, niż 
zwyczajnym gnojem; bo ileż to 
paszy 1 słomy zużyć potrzeba, ze- 
by urobiony z nich nawóz wystar- 
czył na nagnojenie morgi 
gdy tymczasem torf znajduje się 
już gotowy na łąkach. 

Może kto powie, że jeśli torf 
nie równa się w swojej skuteczno- 
ści z nawozem bydlęcym, to na- 
wet samo kopanie i wywózka ta- 
kiego pognoju się nie opłaci, bo 
więcej z tem jest zachodu, niżeli 
pożytku. Oczywiście nie na ka- 
żdym gruncie jednakowo torf 
skutkuje, a gdybyś go chciał 
wozić na odległe bardzo pola, to 
pewno, żeby się to nie opłaciło. 
Nie trudno jednak zrobić z tem 
próbę, a wtedy dopiero przekonać 
się można, czy się taka robota o- 
płaci i czy na takim lub owakim 
gruncie urodzaj zboża, kartoii i 
innych roślin gospodarskich zwię- 
kszy się wskutek tego tak dalece, 


roli, | 


więe w kilka lat po przyoraniu 
mierzwa. bydlęca, jako prawie zu- 
pełnie przegniła, przestaje na oko 
skutkować, to jednak pozostała w 
niej próchnica długo jeszcze do- 
pomaga wzrostowi zasiewowych 
roślin, bo powoli przegniwając i 
tlejąc w roli, wydziela z siebie 
wciąż potrosze kwas węglany 
przyczyniający się niezmiernie do 
utrzymania gruntu w żyzności. 

Próchnica ta tworzy się jednak 
nie tylko z przegniłego nawozu 
bydlęcego, ale i ze wszelkich 
szczątków roślin: ciernia, korzon 
ków, a nawet i ze szezątków róż- 
nego robactwa ziemnego. Im bar- 
dziej zaś jest ona przegniłą, tem 
więcej przyczynia się do użyznie- 
nia ziemi, wydzielając z siebie w 
obfitości kwas węglany. Dlatego 
też można powiedzieć, że żyzność 
gruntów zależy głównie od obfi- 
tości w nieh próchnicy, W roli 
piascdystej bywa jej zazwyczaj 
bardzo mało i dlatego taki grunt 
jest nieurodzajny, czyli, jak po- 
spolicie mówią, jałowy; najżyz- 
niejsze zaś grunta  czarnoziemne 
zawdzięczają żyzność swoją głó- 
wnie obfitości próchniey, która 
jest w nich pomieszana z gliną i 
piaskiem, 

Próchnica jednak znajdująca się 
w gruncie ciągle przegniwa i prze- 
twarza się na kwas węglany, a 
wskutek tego, jeśli nią od czasu 
do czasu nie zasilimy roli upra- 
wionej, to pole wyjałowieje. Do- 
starczać roli próchnicy można zaś 
nietylko przez gnojemie jej mierz. 
wą, ale i przez nawożenie jej tor- 
fem. 

Z czego bowiem torf powstaje? 
Oto z roślin błotnych, a szczegól- 
niej z mchów, które rosną na ba- 
gnach, kisną tam w stojącej wo- 
dzie i zbijając się w coraz grub- 
sze warstwy, zostają cokolwiek 
zwęglone, czyli na pół stałe. Torf 
zatem, tak samo jak nawóz bydlę- 
cy, tworzy się nie z czego innego, 
jena z roślin — tylko że przegni- 
wających w zimnie i wilgoci. 
Składa się on więc z tego samego, 
co mierzwa stajenna, i wywiezio- 
ny na rolę, dostarcza zasianym ro- 
ślinom tych samych, co mierzwa 


| stajenna, cząsteczek ziemnych, bę- 


dących ich pożywieniem, a także 
ogromną ilość próchnicy. Ta jest 


|tytko pomiędzy torfem a gnojem 


bydlęcym różnica, że torf, tworzące 
się z gnijących pod wodą rosnn, 


(ma w sobie dużo kwasów 1 trud- 


że zysk przewyższy koszta nawo- ! 


żenia torfem. Że torf musi być 


pomocnym, szczególniej dla grun- | 


tów lekkich, piasezystych, albo 
dla jałowych glin, mających w 
sobie za mało próchniey, to już z 
góry można wiedzieć, zastanowi- 
wszy się tylko nud tem, z czego 
składa się torf, a z czego zwyczaj- 
ny nawóz bydlęcy. 

Wiadomo, że zwyczajny gnój u- 
żyznia rolę nie tylko przez to, że 
dostarcza jej różnych potrzebnych 
dla roślin pokarmów, jako to: a- 
moniaku, kwasu fosfornego, pota- 
żu itp.; który przyczynia na po- 
żywienie dla roślin; a po przegni- 
ciu nawozu bydlęcego w ziemi, zo- 
staje w niej jeszcze z niego dużo 
cząsteczek próchniczych. Chocia» 


niej poten w gruncie tleje i prze- 
gniwa, niźli obornik. 
Wartość śniegu. 

Czy doprawdy śnieg ma jaką 
wartość? — zapyta mieszezanin 
spędzający prawie całe życie w 
murach miejskich. Błoto i szaruga 
ua wiosnę, odwilż nieznośna, 
gdzież w tem wszystkiem szukać 
jakiejś wartości? A jednak śnieg 
ma wartość wielką, nawet bardzo 
wielką, chociaż na pieniądz tru- 
dno ją obliczyć. Tak i o wartości 
powietrza każdy z nas jest prze- 
konany — a jednak jakże mało je 
cenimy! — bo za powietrze płacić 
nie trzeba. 

Zapytamy jednak rolnika w tej 
mierze, a odpowie z pewnością, że 
smutne bywa lato po zimie bez- 
śnieżnej, Dlaczego? Przedewszy- 
stkiem Śnieg w zimię ogrzewa ro- 
lẹ. Jako zły przewodnik ciepła 
z jednej strony nie dopuszcza do 
wyparowaniu cieplika, promienie- 
Jącego z wnętrza ziemi, z drugiej 
zaś nie dopuszcza zimna z ze- 
wnątrz. W odpowiedniej znów 
chwili ten sam śnieg chroni znów 


rolę przed ciepłem promieni sło- 
necznych podczas dm pierwszych 
wiosennych. 
ważna. W ziemi, któraby w dzień 
hyła rozgrzaną a w nocy zmarz- 
niętą, prawie każda roślina musia- 
laby zginąć, Wiadomo każdemu, 


Zasluga to bardzo | 


że czynność komórki organicznej | 


rozpoczyna się pierwszym 


stopniu ciepła. 


przy 


Nareszcie w cieple, wynoszącem 
nie więcej, niż półtora stopnia, ro- 
ślina zaczyna kiełkować. Ileż to 
razy zdarza się, że po pierwszych 
dniach ciepłych, znów mrozy wra- 
cają. Śnieg tylko ratuje od zgu- 
by rośliny w tym wypadku. — 


5 z hronną śpią one spo- | - 3 
Wane se, p. tak, jak konserwy w kocioł- 


kojnie lub wegetują tylko, dopóki 
ciepło stałe mie powoła ich do 
życia. W ten sposób śnieg jest 
najlepszym regulatorem tempera- 
tury roli. Ale to jeszcze nie wszy- 
stko. Według obliczenia znakomi- 
tego agronoma niemieckiego Pfat- 
fa, ziemia pochłania z opadów de- 
szezowych zaledwie 7 do 18 pro- 
cent wilgoci. Nie wystarczyłoby 
to do wzrostu roślin, gdyby śnieg 
nie przybywał z pomocą. A po- 
moc to wielka, gdyż trzy czwarte 
śniegu topniejąc, wsiąkają w zie- 
mię i tworzą zapas wilgoci, wy- 
starczający na długi czas. Rolni- 
cy wiedzą o tem dobrze z doświad- 


czenia, susza letnia daje się im’ 


bowiem najgorzej we znaki po zi- 
mie bezśnieżnej. 

O wpływie śniegu na tempera- 
turę atmosferyczną, czyli powie- 


trze, każdy łatwo domyśleć się mo- | 
| łowe cukru, lub więcej, a bẹ- 
nie nastąpi przeskok gwałtowny | : 


że. „Jeżeli po dniach zimowych 


do pory upalnej, zawdzięczamy to 
przeważnie działaniu śniegu, któ- 


ry typnicjąe, zużywa olbrzymie | 


Obliczono, że na 
stopienie 24 miliardów  centyme- 
trów sześcieściennych Śniegu, ja- 
ki pokrył Niemcy od 19 grudnia 
do 22 zeszłego roku, potrzeba by- 
ło 960 miliardów kaloryii (jedno- 
stek ciepła), Gdybyśmy ciepło, 
użyte na stopienie tego śniegu, za- 
mienili np. na siłę maszyny paro- 
wej, otrzymalibyśmy siłę 175 mi- 
lionów koni. © potędze siły tak 
olbrzymiej zaledwie można mieć 
pojęcie przybliżone. Cyfry po- 
wyższe dowodzą, jak wielkim jest 
wpływ śniegu na temperaturę i 


masy cieplika. 


klimat, Cóż dopiero, jeśli we- 
źmiemy pod uwagę olbrzymie 


przestrzenie, pokryte śniegiem w 
porze zimowej? 


W powietrzu, uważanem nawet 
za najezyściejsze, znajdują się 
się niezliczone masy drobinek ku- 
rzu. Widzimy to najlepiej w pro- 
mieniu słonecznym, przepuszcza- 
nym przez jakiś otwór do miej- 
sca zaciemnionego. Śnieg oczysz- 
cza atmosferę z tego kurzu o wie- 
le energiczniej i lepiej, aniżeli 
deszcz. Kurz ów, *' przyłapany” 
przew płatki śniegu, spada z nim 
razem na ziemię, a następnie pod- 
czas topnienia — tworzy warstwę 
czarną, pokrywającą ziemię, W 
szlamie tym znajdują się najro- 
zmaitsze cząsteczki świata zwie- 
rzęcego, roślinnego i mineralnego. 
Czego tam nie ma!... Pod mikro- 
skopem widzimy maleńkie kawa- 
łeezki kory drzewnej, pyłek kwia- 
tów, odłamki kamieni, nasionka 
drobniutkie, włosy, skrzydła owa- 
dów itd. Przeciętna ilość materyi 
organicznych w tym składzie wy- 
nosi 26 proc., czyli przeszło część 
czwartą; reszta należy do świata 
nieogranicznego. 


Cała ta masa ulega rozkładowi 
powolnemu i przerabia się w naj- 
lepszy nawóz naturalny, na któ- 
rym rozwija się życie roślinne. 
Wiedząc o tem rolnicy niemieccy, 
a zwłaszcza bawarscy, czego do- 
wodem ich przysłowie: **śnieg u- 
Żyznia ziemię.” Ten wpływ uży- 
zniania daje się odezuwać nietyl- 
ko w równinach, gdzie kurz jest 
obfitszym, ale į w górach. Wspa- 
niałe pastwiska karpackie i alpej- 
skie jedynie śniegom zawdzięcza- 
Ją swe istnienie. Apeniny połu- 
dniowe, ' wzgórza kalifornijskie, 
Liban w Małej Azyi, odstraszają 
nagością swoją, 


Pod względem wysokości nie 
mogą one równać się z Alpami, a 
jednak wszelkie życie tam zmarło, 
a to głównie dla tego, że śnieg 
prawie nigdy owych gór nie po- 
krywa. Grube pokłady śniegu o- 
chraniają wzgórza a nawet i doli- 
ny przed działaniem wiatrów. 
Gdyby nie ta dobroczynna pokry- 
wa, dobroczynne cząsteczki skał, 
— zwłaszcza piaskowych — odry- 
wałyby się w wielkich ilościach i 
zasypyważyby rolę piąskiem lot- 
nym. 


W okolicach bezśnieżnych, wiatr 
zamienia eałe przestrzenie w stra- 
szną pustynię. Równocześnie je- 
dnak tenże sam Śnieg działa roz- 
kładowo na wierzchnię warstwy 
skał i gór, a to za pomocą kwasu 
węglanego. Minerały, rozłożone 
za pośrednictwem śniegu i roznie- 
sione następnie przez wiatry na 
szerokie przestrzenie, stanowią 
wyborny nawóz, a więc i pożywie- 
nie dla roślin. — Śnieg zatem ma 
wartość niepospolitą. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Dla Naszych Gospodyń. | 


Pomidory. 
Najlepsze pomidory są ro- 
bione następnym sposobem: 
Porozrywać i rozgotować zu- 
pełnie dojrzałe pomidory w 


rondlu, następnie przefaso- 


wać przez sito. ||można także 
pomidory całe wrzucić: w 
kwas od ogórków, a potem 
używać jak świeże, do zupy 
są wybornej|, wlać w suche 
butelki, które należy obwią- 
zać pęcherzem i zagotować 


ku z wodą zimną, rachując od 
zagotowania minut 20. Trzy- 
mać butelki w suchej piwn- 
mać butelki w suchej piwni- 
cy, a w zimie hędą się uży- 
wać jak świeże, lejąc już go- 
towe do zupy. 


Musztarda angielska. 

Pół funta suchej  angiel- 
skiej musztardy, wsypać w 
donicę, polać trzema łyżkami 
dobrej oliwy, niech tak stoi 
12 godzin, wtedy sparzyć 
k'waterką mocnego /estrago- 
nowego octu, lejąc go po tro- 
chu, nie razem i ciagle wał- 


kiem lub łyżką drewnianą 
mieszając, aż do wystudze- 


nia. Wsypać dwie łyżki sto- 


dzie daleko przyjemniejsza, 
bo nie tak ostra, i 3 łyżeczki 
palonego karmelu dla koloru, 
wymieszać dobrze a musztar- 
da gotowa. 


Kawior. 

Świeżo wyjętą ikrę tylko 
co oprawionego jesiotra, aby 
słońca promienie jej jeszcze 
nie ogrzały, rozłożyć na prze- 
takach i lekko posolić, biorąc 
na funt ikry łat soli. Gdy tak 
postoi do drugiego dnia, brać 
na talerze po trochu,  widel- 
cem przytrzymać, a cienkiem 
śpiczastym nożykiem wvpro- 
wadzić wszystkie żyłki i bło- 
ny łączące ziarnka. Gdy tak 
wszystka ikra będzie oczysz- 
czona, położyć ją zdowu na 
przetaki lub sita, posolić, bio- 
rac dwa łuty soli na funt ikry, 
niech znowu postoi ze sześć 
godzin w piwnicy, ale nie w 
lodowni, gdyżby się sól nie 
rozpuściła i układać w ka- 
mienne lub szklanne słoje, na 
wierzch przykryć woskowym 
papierem, zawiązać pęche- 
rzem, lub grubym papierem 
i schować w lodowni lub w 
chłodnej piwnicy, a do nowe- 
go roku można go zachować. 
Robiąc w większej ilości, pa- 
kować w drewniane baryłki, 
zaszpuntować i zachować w 
lodowni. Kawior tak urządzo- 
ny z naszych wiśłańskich je- 
siotrów, jest wyborny. 

Korniszony. 

Sposób 1. Korniszony bez 
płókania przesypać dobrze 
solą w garnku lub na misce, 
niech tak stoją godzin 12, 
często mieszając. Po tym cza- 
sie obetrzyć każdy do sucha 
ściereczką i na misce sparzyć 
gorącym octem. Niech tak 
stoją 24 godzin; następnie wy- 
jąć je z tego octu, ułożyć w 
garnku kamiennym lub słoju 
szklannym, przekładając ko- 
rzeniami, pieprzem zwyczaj- 
nym i tureckim, angielskiem 
zielem, imbirem, estrago- 
nem, liśćmi bobkowemi, ce- 
bułką zwaną szarlotką, spa- 
rzoną pierwej ukropem; mo- 
żna także dołożyć strączków 
fasoli i kalafiorów, pierwej 
jednak w wodzie obgotowa- 
nych; gdy tak słój już pełen 
się ułoży, zagotować w ron- 
dlu octu bardzo dobrego i 
przestudzonym zalać korni- 
szony, a na drugi dzień ob- 
wiązać pęcherzem, 

Sposób 2. Najpewniejszy 
sposób, ażeby korniszony by- 
ły zielone a nieszkodliwe, jest 
następujący: Zagotować gar- 
dobrej wagi soli i 12 grama- 
niec lekkiego octù z funtem 
mi ałunu, wrzucić w gotują- 
cy ocet wytarte ścierką korni- 
szony i zaraz zdjąć z ogniag. 
Gdy ostygną, schować w 
garnku lub słoju w piwnicy. 
W 10 lub 15 dni zlać ten ocet 
precz, wysypać _ korniszony 
na przetaki, niech trochę obe- 


; 


schną, słój wytrzeć do sucha, 
układać korniszony, przekła- 
dające korzeniami, jak w spo- 
sobie 1 i polać je octem bar- 
dzo mocnym po zupełnym 
wystudzeniu i obwiązać ko- 
niecznie pęcherzem. 


Tysiące już uszczęśliwionych! 


Wysyłam każdemu dar 
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po 
Finna się znajdować w 
każdyn domu, z niej 
każdy się dowie jak 
W ozbyć krosty, piegi, 

liszaje, boleści żołądka, 
reumatyzm, jek po 
wstrzymać włosy od wypadunia — a na 
być ładne bujne włosy, i wiele cieka 
wych rzeczy. Przyszlijcie awój adres i 
2c. znaczek na odpowiedź. Piszcie za- 
raz tak: Panie Karas, proszę mi przy- 
słać książeczkę, *'Poradnik Zdrowia”, 


Adresuj: W. A. Karaś, 3566 Idaho 
str. Oakland, Cal. 


KRET WYS 
KUSNIERZ. 
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOZU 
CHY, Kaftany, apodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rẹ- 
cznego szycia, a także czapki i rękawi- 
ee. 
Robiący obstalunki, niechaj przyóle 
jakąkolwiek "uiarę: 
Stan. Bobowski, 
Downers Grove I 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 
Usuwa w 24 


(Gostyr) 


„A godzinach 
SANTAL wazelkie moczowe 
wydzieliny 
CAPSOLES każ" 


IDY 
nazwę W” 45 


wśstresgnicla się 

maśladownictw 

Nu sprzedaż we 
wszystkich aptekach 


MIDY 


Kalendarz ścienny na 
rok 1910. 


Piękny polski kalendarz ścien- 
ny, drukowany w kolorach, z o- 
znaczeniem wszystkich świąt pol- 
skich i amerykańskich,  jakoteż 
postów w czerwonym kolorze, po- 
winien sobie każdy nabyć w naszej 
księgarni, Kalendarz ten jest 
wykonany artystycznie i może 
być ozdobą każdego polskiego do- 
mu. Kalendarz ten wyślemy każ. 
demu, kto nam nadeśle bc. w zna- 
czkach pocztowych. 


W. Dyniewicz Pub. Co. 
1113 Noble St. Chicago, NI. 


SKŁAD ZAŁOZONY W 1851 EB 


HENRY SGHOELLKOPF, 


GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY 
232—234 E. RANDOLPH ST. 


CHICAGO. 
Fomiędzy Franklin | Market ul. 


Bprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlepazy, prawdziwy ser azwajcaraki. 
Ser Kdamakż | ser Permasański. 
Fromago da Brie | aer Hokforski. 

Ber a rośliny, Nieuszatelaki i Limbarski. 
Brunświoki galceaon. 

Salami Weatfalakie szynki. 

Wędzone I marynowana węgorza. 
Helenderskie astokfipse, anol 
Nowe holenderskie śledzie, kawis 
Prawdziwe frapouskie sardynki i anampimiam 
Francuski groch, najlepsza oliwa. 
Niemieckie azparagi, krajana 
Niemieckie jagły, soczewica, ka: 
Najlepazy jęcamień perłowy, kaasa ję 
Kanza tatarczana, kasza owsiana. 
Mąka tatarczana, mąka ryżowa. 
Bwieże orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powiuia, mak. 

Swieże orzechy, migdały, cytronat. 

Buazona gruszki, wiśnie, pruneia. 
Francuskie óliwki, ówieże rodaynki. 
Włoskie łazanki (nudile), makarony, 
NARA Vanilia ozekolada s Oosos. 
Prawdziwa roayjaka herbata, exirakt mięsny 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki) 
Prawdziwa kawa Java, Mocca, | Rio. 
Prawdziwa tabaka do zażywania Lechak'a 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 

Bwieże siemię warzywowa, aiemię trawy. 
Biemię dla kanarków, alemię konopniame 
rzepakowe, jake | waselkie inna towary ku 
rzenne. 


HENRY BCHOH „.LKOPF. 


BACZNOŚĆ! 
rczpowszechniania i sprzedawania ksią- 
żek. Zgłosić się do fili pod adresem: 
J. Frączkowski, 281 Canfield ave.. 
Detroit, Mich. 


Jesteś Chory? 


Nie bierz daremnie lekaratwa| Przekonaj się 
naprzód, ea cię dolega a ataniea1 aię w ien 
aposób twoim własnym lekarzem.  Prayślj 
nam twój mocz, ślinę albo inna odłączenia 
wilgoci twego ciała pod niżej podanym adre- 
sem, załączając równocześnie trzy djs ia 
egzaminacyę, a my edeślemy ei z powrotem 
wynik mikroakopicznej i chemieznej a; zami- 
nacyi twego mooan, śliny itd., jako też poda- 
my zarazem przyczyny twej choroby i jak 
z niej się możesz wyleczyć, przyłączając ró 
wnież skuteczne lakaratwo. 

Sztab naszego leczniczego zakładu składa 
się 2 najstarszych i najpraktyczniejaaych do- 
ktorów, chęmików i aptekarzy, wykaztałco 


nych w najlepszych azkołach w Europie i w | 


Ameryce, posiadających najlapsze Jyplomy. 
My nie znamy humhugu £ gwarantujamy dla 
tego za każdy nasa czym. My nie leczymy 
specyalnych cherób, ale wazystkia chorobr 
waszego azczegilnego ayatemn. 


EUS KA Jas przysłać odlączenie wilgoci 
ciała: 
Moci Napełnij jedną małą 3 unoyową 


butelkę z twoim moczem,: piarwazsym odda 
nym rano, zamknij dobrza korkiam i edeślij 
do nas w malem pudełku eksprensem a góry 
opłaconym. 

Slina: Napluj do małej azerokiej bntelki 
wyplucie z piersi, zamknij korkiem i edaślij 
do nas w ten wam sposób jak moca. Adres: 


Pedicura Remedy Co. 
1047 N. Robey st., Chicago, Il. 


Jezeli chcesz być ałynnym a- 
torem CZARNEJ MAGII. lub 
abyć znikającę MONETE, OTRE 
(zarodriejskie Ksiegi, załącz © 
centowy znaczek. a otrzymasz 


77 Katalog DARMO. 


£, S. J. WOLIŃSKI, 
W. Hastings St.. Chicago. Ill. 


KTO CHCE: 


otrzymać kataliog czarna ma” 
gia ksiązek, i sekrety. Przyślij 
swój adres. Załącz 2c znaczek. 
aotrzymasz odpowiedz. Adres. 
Magic Supply house. Dep M 
2316 W. 24th Place, Chicago, I. 


b 


2102 


Potrzeba agentów do | 


MB" K to przy 


darmo piękny kalendarzyk kieszonkowy i okazowy 
Dzwonu”. 


numer ''Nowtgon 


Dwie EA powieściowe jako premjum. 
1 


e nam adresa swój otrzyma zupełnie 


t > 
2 

„| Uszy do góry. 

Kto chce się śmiać przez cały 

rok i wesoło spędzić wieczory— 

niech zaprenumeruje ,„Nowy 

Dzwon”, tygodnik humorysty- 

czny i ilustrowany. Ośmiesza 

sztuczne powagi. smaga kłam- 
stwa i wykręty. 

Prenumerata $1.00 rocznia. 


Adres: NOWY DZWON 
173 Milwaukee Ave., Chicago, Ill. 


zawarliśmy kontra 


III OŚ NOWEGO!!! 


dla naszych abonentów. 


kszony Portret z 


cina), tylko $2.00. 


Portret ten jest wykonany trwale i artystycznie w czarnym ko- 
lorze, oprawiony w śliczną dębową ramę dwu-calowej szerokości, pię- 
knie rzeźbioną i tak jest opakowany, że możemy nawet wysłać do 


Waszej Własnej Fotografii. 


ZARZ 


najodleglejszych miejse ekspresem, a przesyłkę opłaca odbiorca. 


Obraz ten dajemy w premii do Gazety za dopłatą $1.00 
Każdy abonent, który opłaci Gazetę na cały rok może ten 


Portret dostać w Premii za dopłatą $1.00. 
PLZYŚLIJCIE SWOJA WŁASNĄ FOTOGRAFIĘ, A DAMY 


kszony z fotografii. 


Jeśli macie fotografię Ojca, Matki, Brata, Siostry, Syna lub 
Ciotki; albo drogich wam krewnych lub osób; jeśli macie fotografie 
zmarłych wam drogich; jeśli macie fotografię ślubną lub ed pierwszej 
komunii, przyślijeie ją do nas, » my damy do powiększenia i wyślemy 
wam Portret, który nietylko będzie pamiątką, ale przyozdobi wasze 


ściany w pokojach. 


Uzytelnikom nie potrzebujemy zaznaczać, że za takie powię- 
kszenie Portretów muszą płacić agentom wiele a wiele więcej, aniżeli 
nam zapłacą. Nie chcemy na tych Portretach zarobić, chcemy zrobić 


tylko 


JA POWIĘKSZYĆ. 
Najmilszą pamiątką po drogich osobach jest Portret powię- 


Przyjemną niespodziankę 


naszym czytelnikom. Chcemy tylko aby abonenci nasi byli zadowoleni 
tak dalece z Gazety, iż starać się będą pozyskać NOWYCH ABONEN- 


TÓW w cowód życzliwości dla nas. 


4 Fotografie wraz z pieniędzmi prosimy przysłać w Liście Re- 
gistrowanym, dobrze owiniętym, aby w przesyłce fotografia się nie 


zniszczyłą, 


NIE ROBI ROŻNICY ILE FOTOGRAFII PRZYŚLECIE. 
Ze wszystkiemi damy sobie radę. 
Adresować prosimy : 


W. DYNIEWICZ PUB. CO. 


CHICAGO. ILLINOIS. 


tnie. Adres 


Możocie otrzymać ten wyborny, znakomity pełny smak I tę łago- 


NASSI 


FARMERZY 


DOSTAJĄ 


WIELKIE PIENIĄDZE ZA SWE PRODUKTA. 


Kup farmę od nas w dawno założonej Polskiej Kolonii w 
około miasteczek. 


SOBIESKI I KRAKÓW. 


Pisz po książeczkę, którą wysyłamy każdemu bezpła- 


J.J. HOF LAND COMPANY. 


SOBIESKI WIE. 


Dobra Kawa 


dność, która się znajduje w kawie, jaką pijecie w waszym ulubionym hote- 


lu lub restauracy! po prostu przez wmięszanie dc niej trochę prawdziwej 


Jest to po prostu preperacya cykoryi, którą wyrabiamy w naszych ośm- 


Franck'a Cykoryi, 


Tego znakomitego dodatku do Kawy. 


nastu fabrykach europejskich przez blisko sto lat. 


Jest ona uż”wana w najlepszych hotelach i restauracyach w świecie. 
Francxa cykorya czyni kawę lepszą i łagodniejszą, oraz łagodzi złe skutki 


jakle mają wpływ na niektórych ludzi pijących kawę. 
Zapytajcie się waszego grocernika o Francka cykoryę — ten znakomity 
dodatek do kawy. 


Uważajcie, byście dostali prawdziwy towar, Uwa- 


żajcie na nasz handlowy znaczek — inłynek. 


Heinrich Franck Sohne & Go. 


Fiushing, N. Y. 


Amerykańska Gałęź Heinrich Franck Sohne, 
2 Ludwigsburg, Germany, 


z firmą zakł.du a'ty. yczneg. w celu 
dostarczania nam PORTRETÓW rozmiaru 12x16 cali z jakichkolwiek 
bądź fotografii. Z powodu, że zagwarantowaliśmy firmie dostawienie 
najmniej 5000 obstalunków w przeciągu sześciu miesięcy, otrzymali- 
śmy cenę bardzo przystępną, a chcąc niespodziankę zrobić naszym a- 
bonentom, ofiarujemy ten Portret za cenę własnego kosztu. Cena tego 
Portretu oprawionego w śliczną dębową ramę, (jak przedstawia ry- 


1113 Noble Street, 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Pani A. J. Drexel. 
Pani Antonina J. Drexel wkrót- 
ce obchodzić będzie podwójną u- 


toni żeni się z panną M. Gould, 
panna Małgorzata Drexel zaś wy- 


I 


za wicehrabiego 


chodzi za mąż 
Maidstone, syna Earla of Winchil- 
sea Nottingham. Zapowiadają się 
roczystość familijną. Syn jej An- | zatem dwa przepyszne śluby, na 


które zjedzie się śmietanka towa- 
rzystwa Ameryka i Anglii. 


Wiadomości z Polski. 


Ziemie Polskie pod Moskalem. 


Masowe aresztowania w Łodzi. 

Przed paru tygodniami w nocy 
policya dokonała rewizyi w do- 
mach przy ul. Kamiennej, Wscho- 
dniej, Południowej i Wysokiej. A- 
resztowano 280 osób, przeważnie 
ze sfery robotniczej. 


Zabójstwo. 


Z Częstochowy donoszą, że w d. 
24 zm. wieczorem na ulicy Sta- 
wowej nieznani ludzie siedmiu wy- 
strzałami rewolwerowymi zabili a- 


genta ochrany z Warszawy, Fe- 
liksa Strawińskiego. 
Rzadkie numizmaty. 

Pod Warszawą odkopano około 
600 sztuk mouet srebrnych, pocho- 
dzących z 1X wieku. W liczbie 
tych monet, które wybite zostały 
przed tysiącem lat, znajduje się 
jedna późniejsza sztuka z czasów 
Mieczysiawa II. Prawdziwy to 
skarb dla numizmatyki. 


Brak pracy, | 

Do Zagłębia Dąbrowskiego po- , 
wróciło z zesłania wielu górników, 
którzy obchodzili kopalnie, szuka- 
jąc zajęcia. Tratili oni jednak na | 
bardzo zły czas, gdyż nie tylko ni- | 
gdzie nie brak górników, ale ko- 
palnie starają się zmniejszać ich 
liczbę, z powodu łagodnej zimy i | 
nadprodukcyi węglowej. 

Policya na balu. 

W niedzielę dnia 6 bm, podczas 
balu w sali koncertowej *' Vogla” | 
w Łodzi, wkroczyły władze *'o- | 
chrany”' i zabrały inż. Tow. Ake. 
Scheiblera, p. Edwarda Wagnera 
i tam dokonały szczególnej rew% | 
zyi. Rewizya ta nic podejrzanego 
nie wykryła, nikogo nie areszto- 
wano. 


Emigracya żydowska. 

Do ~“ Warszawskiego biura in- | 
formacyjnego dla emigrantów ży- 
dowskich”' zgłosiło się po infor- 
macyę w przeciągu 10 miesięcy rz. 
6,500 emigrantów. Nie są to je- 
dnak wyłącznie mieszkańcy War. , 
szawy, lecz także z  prowincyi. 
Warszuwa posiada pięć zatwier- 
dzonych kantorów emigracyjnych 
i kilkunastu specyalnych agentów, 


Sensacyjna wiadomość. 

‘Goniec warszawski” otrzymał 
następujący telegram od swego 
korespondenta z Petersburga : 

** Ministeryum spraw wewnętrz- 
nych opracowuje plan przyłącze- 
nia do Cesarstwa kresów pod 
względem prawnym. W pierw- 
szym rzędzie postawiono Królest- 
wo Polskie.” 

Pisma warszawskie uważają 
wiadomość tę za nieprawdopodo- 
bną. Potwierdzenia ani zaprze- 
czenia pisma polskie dotychczas 
nie otrzymały, 

O skonfiskowane majątki. 

Z polecenia ministeryum spraw | 
wewnętrznych, władze rządowe w 
Królestwie Polskiem, jak donosi 
<Swob. Słowo”, zajęte są groma- 
dzeniem danych o majątkach, któ- 
re, podczas powstań, skonfiskowa- 
no w Królestwie Polskiem i bądź 
zabrano na rzecz skarbu, bądź roz- 
dano rosjanom. 


Kasowanie parafii prawosław- 
nych. 


Z powodu bruku  prawosław- 
nych w parafii rusko - wolskiej, 


w pow. radzyńskim, gub. siedlec- 
kiej, a także wskutek znacznego 
zmniejszenia się lezby prawosta- 
wnych w parafii Parczew, w pow. 
włodawskim, którzy w większo- 
ści swej po ogłoszeniu manifesta- 
eyi tolerancyjnej przyjęli katoli- 
cyzm, synod prawosławny polecił 
parafie te skasować. Na miej- 
sce skasowanej parafii w Parcze- 
wie utworzona została parafia U- 
gnica, w pow. włodawskim, 


Nieletni nożowiec. 


Zamieszkały w domu mr. 19 
przy ul. Wołyńskiej w Warszawie, 
Srul Woźniak, przechodząc o go- 
dźinie 8 wieczorem przez ulicę 
Dziką. spostrzegł jak jakiś chło- 
piec, wsadził rękę do kieszeni je- 
dnemu z przechodniów, zawołał 
tedy na niego że chcą go okraść, 
chłopiee pogroziwszy pięścią Wo- 
Źniakowi umknął. Kiedy Wożź- 
niuk znalazł się przed domem nr. 
23, zabiegł mu drogę ów. chiopice 
w towarzystwie jakiegoś draba, 
który uderzył pięścią pomiędzy 0- 
czy Woźniaka, a gdy ten załał się 
krwią, chłopiec zadał mu nożem 
cios w lewe ramię. Drab umknął 
nieletni nożowiec zaś został schwy- 
tanym, jest to Josek Cienkonóg, 
lat 13, nigdzie w Warszawie nie 
zameldowany. 

Przeciw oświecie. 

Założyciele radowskiego towa- 
rzystwa Oświatowego otrzymali w 
tych dniach zawiadomienie że rząd 
gubernialny rozpatrzywszy usta- 


| wę rzeczonego Towarzystwa, przy- 


szedł do przekonania że stanowi 
ono dalszy ciąg zamkniętych to- 
warzystw  *‘Polskiej Macierzy 
Szkolnej” i * Towarzystwa wpi- 
sów szkolnych”, których działal- 
ność uznana została ze względów 
rządowych za szkodliwą. Wobec 
tego, uznając otwarcie Towarzyst- 
wa Oświatowego za niepożądane, 


| postanowiono zalegalizowania od- 


mówić. 

Na powyższą decyzyę założycie- 
le rzeczonego Towarzystwa odwo- 
«ali się do 1-go departamentu Se- 
natu ze skargą kasacyjną. 


Tajemnicza napaść. 


W Warszawie na ul. Srebrnej, 
do jednego z wozów  wiozących 
węgiel kamienny a .konwojowa- 
nych przez szeregowca 183 pułku 
piechoty, podeszło dwóch ludzi, z 
których jeden pochwycił żołnie- 
rzą z tyłu za szyję rękami, a dru- 
gi przez ten czas porwał z wozu 


„kawał węgla i uciekł, Napastnik 
| przytrzymujęcy żołnierza tpuściłł 


go i uderzywszy w twarz tak mo- 
cuo, iż ten zalał się krwią, cheiał 
również umknąć, lecz przytrzyma- 
no go przy pomocy policyanta i 
oburzonych przechodniów którzy 
widzieli caże zajście. 

Aresztowany nazywa się Kazi- 
mierz Kułakowski, mieszka na O- 
chocie. 


Aresztowanie zebrania w Warsza- 
wie. 

Dnia 8 bm. o godzinie 7 wieczo- 
rem zapowiedziane było w lokalu 
przy ulicy Kopernika nr, 42 ze- 
branie członków Związku druka- 
rzy. 

O godzinie 9 do lokalu wkroczy- 
ła policya i aresztowała wszyst- 
kich uczestników, w liczbie przesz- 
ło 90, których trzema partyami 
odprowadzono do cyrkułu X-go 
na Tamce. 

W lokalu pozostali policyanci, 
którzy w dalszym ciągu jeszcze a- 


resztowali wszystkich. na zebra- 


nie to przybywających członków 
Związku i odprowadzali ich do 
cyrkułu. 

Stąd. po sprawdzeniu legity- 
macyi i tożsamości osób, tych zwią- 
zkoweów, którzy przy sobie pasz- 
porty posiadali, uwolniono zaraz; 
tych zaś, którzy ich nie mieli przy 
sobie. odesłano do odpowiednich 
cyrkułów, celem skierowania do 
mieszkań właściwych. 


Zmniejszenie produkcyi węgla. 


Z Sosnowca pod datą 5 lutego 
donoszą : W kopalniach Tow. Sie- 
leckiego i Sosnowieckiego w przy- 
sztym tygodniu praca lubo na 
dwie zmiany odbywać się będzie 
przez cztery dni w tygodniu. Ilio- 
bową tę wieść dla górników *'Kur. 
Zagł.”” sprawdził na miejscu i do- 
wiedział się, że z powodu lekkiej 
zimy zapotrzebowania konsumen- 
ców na węgiel kamienny w War- 
szuwie i Łodzi są tak mate, iż z te- 
go powodu powstała panika. Wo- 
bec tego przed 5 dniami w Dąbro- 
wie Górniczej odbył się zjazd re- 
gulatorów cen węglowych na któ- 
rym zadecydowano zmniejszenie 
produkeyi. 

Ze względu na to, że niewiado- 
mo nikomu, czy zima nie nastąpi 
na wiosnę, uradzono, by nie uwal- 
niać górników z drugiej partyi, a 
tylko w celu zmniejszenia produk- 
cyi składanej obecnie na zapas, 
pracować cztery dni w tygodniu, 

To samo zastosowano na Śląsku 
przed dwoma tygodniami, a w 
tych dniach przybyło do Zagłębia 
wielu górników Polaków, pracu- 
jacych na Śląsku, w celu otrzyma- 
nia eałotygodniowej pracy. 

Tymczasem przez granicę do 
kraju naszego przechodzi trzy- 
sta wagonów dziennie węgla ze 
Śląska, który w Sosnowcu sprze- 
daje się po 60 kop. taniej niż miej- 
Scowy. 

Giównymi odbiorcami tego wę- 
gla są: Tow. tramwajowe w Łodzi 
i Gazownia Łódzka. Duża atoli 
część transportu idzie do Warsza- 
wy. 

Górnicy więc płatni będą tylko 
za cztery dni w tygodniu, dzięki 
sprowadzaniu węgla z za granicy. 


Orgje bandytów. 

Od pewnego czasu daje się co- 
raz silniej odczuwać powrotną fa- 
lę bondytyzmu. Do bardziej zu- 
chwałych orgii należą ostatnie 
dwa wypadki, mianowicie: 

— W Nowem Rokieiu, pod Fo- 
dzią, dokonano napadu bandyc- 
kiego na mieszkanie rodziny Zero. 
Zmajdowali się w nim tylko 17-le- 
tni Mieczysław Zero, robotnik, 
pracujący w fabryce Artura Maj- 
stra w noenej zmianie i 10-letnia 
jego siostra. Kilku bandytów 
wpadło do drewnianego jego dom- 
ku w którym mieszkali Zerowie i 
ciosem siekiery w głowe — poło- 
żyli Mieczysława Zero trupem, 
poczem 10-letnią siostrę jego zwią- 
zali, zakneblowali jej usta i wrzu- 
cili do piwniey. Splądrowawszy 
mieszkanie, zabrali około 50 rubli 
i uciekli. Straż ziemska areszto- 
wała 5 podejrzanych o tę zbrodnię 
ludzi. 

— Nazajutrz znów do sklepu 
rzeźniczego Adolfa Gancera, przy 
uliey Leszno, wtargnęło 2 bandy- 
tów, którzy zastawszy tam córkę 
właścieiela, pod groźbą rewolwe- 
rów zażądali wydania pieniędzy. 
Dziewczyna zaczęła wzywać po- 
mocy. Bandyci zabrali z szuflady 
10 rubli. Na krzyk zbiegli się są- 
siedzi, między nimi buchalter £a- 
bryczny Ryszard Arnd, który sto- 
czy: krwawą walkę z bandytami. 
Ci ostatni dali kilka strzałów, ra- 
niąc ciężko Arndta w rękę, bok i 
nogę. Bandyci uciekli, mimo, że 
polieyanci puścili się za nimi w 
pogoń z mauzerów. 

— Tegoż dnia « godzinie 8 w., 
gdy tramwaj, dążący do Górnego 
Rynku zatrzymał się na rogu Sta- 
rozarzewskiej i Widzewskiej, ja- 
kiś człowiek wybiegł nagle z tram- 
waju, i dał kilka strzałów do po- 
dążającego od strony fabryki Os- 
sera majstra Stanisława Majew- 
skiego. Kule ugodziły w głowę 
i plecy M. Na odgłos strzałów, 
zeskoczył z przedniej platformy 
strażnik cyrkułu V., Bazyli Sewe- 
ryn lecz w tejże chwili posypały 
się strzały i strażnik padł na zie- 
mię, otrzymawszy postrzał w oko- 
licach brzucha. Strzałami temi 
zraniony został również przecho- 
dzeń 17-letni Ignacy Lessel. Ma- 
jewski zmarł w drodze do szpita- 
la, a strażnik Seweryn w parę go- 
dzin potem w szpitalu Aleksandra, 
Lessela zaś umieszczono w szpita- 
lu na leczeniu. Za uciekającym 
sprawcą strzałów puścił się straż- 
nik Kiryluk, lecz zbieg zdołał się 
skryć w ciemnościach, panują“ 
cych na ulicy Łomżyńskiej. 

6 0d 
Z LITWY I RUSI. 
Smutny antagonizm, 

Z pow. wileńskiego ze wsi Wi- 
dziemszki donoszą o zajściu w ko- 
ściele na gruncie antagonizmu pol- 
sko-litewskiego. Ksiądz Walu- 


szys zaintonował *' Anioł Pański” 
po litewsku, jeden z gospodarzy, 
podeszły wiekiem, zaczął śpiewać 
po połsku. Ksiądz ostremi słowy 
kazał mu Śpiewać po litewsku, a 
gdy gospodarz odparł, że inaczej 
nie umie, ksiądz porwał starca za 
piersi, trząsł nim i wyrzucił za 
drzwi. 

B. poseł skazany na więzienie. 

W Poniewieżu na kadencyi wi- 
leńskiej izby sądowej rozpatrywa- 
no sprawę b. posła do 2-gej dumy, 
Kupstasa, oskarżonego 0 wygło- 
szenie mowy antyrządowej na sta- 
eyi. Ponieważ jeszcze w roku 
1907. Izba skazała IKupstasa na 
póltora roku twierdzy. 

Kursa techniczne dla robotników. 

W majątku Platerowie, w pow. 
dziśniensskim, minister handlu za- 
twierdził ustawę kursów technicz- 
nych przy zakładach fabrycznych 
drzewnych hr. F. Broel - Platera. 
Kursy mają na celu udzielanie 
robotnikom i ich dzieciom wiado- 
mości technicznych i praktycz- 
nych w dziedzinie przemysłu drze- 
wnego. 

Tajne szkoły polskie. 

Tajne pzkoły polskie wykryć 
miała policya w powiecie nowo- 
gródzkim na Litwie; szkół takich 
wykryto jakoby sześć. Nauczy- 
cieli pociągnięto do odpowiedzial- 
ności. 

Ogółem wytoczono około 40 
spraw za utrzymywanie szkół 
polskich. 

W szukaniu tajnych szkół biorą 
udział członkowie mińskiego brac- 
twa prawosławnego. 

Tragiczny samowar, 

W tych dniach w Żytomierzu, w 
rodzinie kupca B., rozegrał się 
straszny dramat na tle zdrady 
małżeńskiej. Po całodziennej nie- 
obecności p. B., powrócił wieczo- 
rem do domu i zastał połowicę 
swoją w objęciach bogatego kup- 
ca drzewnego, p. D. Nie zastana- 
wiająć się długo, kupiec pochwy- 
cił ze stołu kipiący samowar, aby 
nim rzucić na niewrerną mażżon- 
kę. Groźny ruch kupca przeraził 
oboje kochanków. ‘‘On” rzucił 
się do ucieczki, ‘‘ona” 
chwyciła najmłodsze z dzieci, sta- 
rając się niem zasłonić. l w tej 
chwili komedya zamieniła się w 
tragedyę.  Uniesiony gniewem 
małżonek rzucił z całej siły sa- 
mowarem, z którego jednak war 
nie oblał żony, lecz dziecko. Stra- 
sznie zostało ono poparzone i na- 
zajutrz umanio, Oboje małżonków 
pociągnięto do odpowiedzialności. 


W sprawie milionowego spadku. ; 


Miliony Bohdana ks. Ogińskie- 
go przejść miały — jakieśmy o 
tem donosili w swoim czasie — te- 
stamentarnie na rzecz sztabs-kapi- 
tana Wonlarłarskiego. Obecnie a- 
toli adw. przys. Gałczyński, który 
jest jednym z adwokatów, we- 
zwanych przez opiekę nad fundu- 
szem księcia Ogińskiego a zara- 
zem plenipotentem Maryi ks. O- 
gińskiej, zamieścił w *Birż. Wied.” 
artykuł, z którego się dowiaduje- 
my, że znalazło się już kilka te- 
stamentów księcia. Co się tyczy 
testamentu na rzecz sztabs-kapita- 
na Wonlarlarskiego, to ten był 
złożony do petersburskiego sądu 
okręgowego w d. 18 sierpnia st., 
jako testament domowy, przez ks. 
dyktowany i z niezwykłym pośpie- 
chem w dniu 2 września został za- 


twierdzony po przesłuchaniu pod- | 


pisanych na testamencie świad 
ków. Zeznania tych świadków da- 
ły wiaśnie podstawę hr. Potuli- 
ckiemu do wytoczenia sprawy kar- 
nej o sfałszowanie testamentu, 
która znajduje się obecnie w sta- 
dyum dochodzenia  pierwiastko- 
wego. Pozatem na orzeczenie są- 
du okręgowego podano kilka 
skarg prywatnych, sprawa jed- 
nak nie przeszła jeszce do izby są- 
dowej. Nadto niektórzy spadko- 
biercy prawni ks. Bohdana zwróci- 
li się z prośbą o unieważnienie te- 
go testamentu do kowieńskiego 
sądu okręgowego. Rodzina księcia 
Ogińskiego, dodaje p. G., nie u- 
waża p. Wonlarlarskiego za kre- 
wnego, nawet w odległym stop- 
niu, 

Wkrótce po złożeniu testamentu 
na rzecz p. Wonlarlarskiego do 
innego oddziału petersburgskiego 
sądu okręgowego p. Janina Gajde- 
burowowa, córka zmarłego księ- 
cia Ogińskiego, wniosła trzy testa- 
menty, dyktowane przez księcia 
Bohdana Ogińskiego. Sprawa ta 
dotychczas nie posunęła się wcale. 


Ziemie Polskie pod Austryakiem. 


Rusini a Unia słowiańska. 

Odbyła się powtórna narada w 
sprawie przystąpienia Rusinów do 
Umi sitowiańskiej,  Konferencya 
nie doprowadziła do żadnego re- 
zultatu. 

Echa kradzieży w kościele. 

Spraweę śmiałej kradzieży, do- 
konanej przed kilku dniami w koś- 
ciele pararafialnym w Tarnopolu 
jak się zdaje, przytrzymano. Przy- 
aresztowano bowiem murarza Lu- 
dwiezaka, zajętego poprzednio 
przy budowie kościoła, który ute 


zaś po- | 


= 
| umial się wytłomaczyć, skąd ma 
| znaczniejszą kwotę pieniężną. 
Sprawę oddano do sądu. 


Przykry wypadek, 


Profesor Bolesław Ulanowski w 
Krakowie, sekretarz generalny 
krakowskiej Akademii Umiejętno- 
ści, wracając z akademii wieczo- 
rem do domu, uległ przykremu 
wypadkowi. Karetka. którą je- 
| chał, przewróciła się na wysokim 
nasypie stwardniażego błota i 
śniegu przy ulicy Ganrcarskiej; 
| caly ciężar powozu przygniótł pro- 
i fesorowi Ulanowskiemu boleśnie 
nogę, a gdy go wydobyto z pod do- 
różki, okazała się potrzeba wezwa- 
nia natychmiastowego pomocy le- 
karskiej. Prof. dr. Kader opatrzył 
znaczną ranę, wymagającą powa- 
żnej kuracyi. 


Uczciwy chłopak ogrodniczy, 


Pozostający w sułżbie w zakła- 
dzie ogrodniezym Schauera chło- 
pak, Stefan Góralezuk. podczas 
sprzedaży kwiatów na zabawie o- 
bywatelskiej w hotelu Podolskim 
znalazł pugilares z kwotą 2,000 ko- 
ron. 

Uezeiwy ehłopak wręczył znale- 
zioną kwotę swemu pryncypałowi, 
a ten w krótkim czasie natrafęR na 
właściciela owej kwoty, obywate- 
la S. Kọ który zgubił pugilares 
podczas kupna kwiatów, 

Chłopak otrzymał od obywatela 
10 kor. znaleźnego. choć należało 
mu się z ustawy znacznie więcej. 


Szkoła polska na Śląsku. 


Sejm Śląski wezwał wydział 
krajowy, aby ten ostatni niezwło- 
cznie otworzył publiczną szkołę 
polską w Ostrawie Polskiej, stale 
prześladowanej pod względem 
szkół polskich przez *'neostowian?”? 
częchów. 


caeh i Dziećmorowicach, utrzymy- 
wanym z takim trudem przez 
Szkolną Macierz Śląską — przy- 
znano tymczasem subwencyę w su- 
mie 7,000 koron. złożonych na rę- 
ce zarządu Macierzy. 

Na założenie tych szkół z fun- 
duszów gminnych, nasi "bracia 
czesi”, jak wiadomo, nie zgodzili 
się również. 


' śmierć dwóch uczniów pod kołami 


pociągu. 

Z Jarosławia w Galicyi dono- 
szą: Dwóch uczniów VII klasy 
tutejszego gimnazyum. Józef Sia- 
ras i Jan Portas, korzystając z 
małych wakacyj, oddzielających 
pierwsze półrocze roku szkolnego 
od drugiego, udali się na przecha- 
dzkę z Jarosławia do Radymna, 
gdzie jeden z wymienionych miał 
rodzinę. Dła skrócenia drogi obaj 
mtodzieńcy zeszli z gościńca na tor 
kolejowy. Nagle usłyszeli za sgo- 
bą stukot kół pociągu. Przeraże- 
ni rzucili się w bok, ale nie zdąży- 
fli umknąć. Koła pociągu jedno- 
cześnie pochwyciły obu nieszczę- 
śliwyceh. Jedna chwila, a śmierć 
roztoczyła swe skrzydła nad przy- 
jaciółmi. Jeden z nich. postrzę- 


séu, drugi żył jeszcze 15 minut. 
Obaj zabiei młodzieńcy pochodzili 
z ubogich rodzin mieszczańskich i 
utrzymywali się z lekcyj. 


Ciekawy proces. 


Przed sądem przysięgłych w 
Krakowie toczyi się ciekawy pro- 
ces artysty-malarza p. Bulasa prze- 
ciw redaktorowi *'Głosu narodu?” 
Maryanowi Dąbrowskiemu o ob- 
razę czci przez zamieszczenie w 
tem piśmie zjadliwej recenzyi pió- 
ra Feliksa Jasieńskiego, odsądza- 
jącej śród steku drwin obrazy 
Bulasa od wielkiej wartości arty- 
stycznej. 


a n__nin__onr r __MQ LV.) QQ M an 


| Nowy automatyczny karabin, u- 
żywany przez armię Stanów 
Zjednoczonych. 


Ostatni automatyczny karabin 
armii amerykańskiej jest znany 
pod nazwą Benet-Mercie, lub też 


Szkołom polskim w Michałowi- , 


piony na kawałki, zginął na miej- | 


Oskarżyciel stawał sam i moty- 
wował swą krzywdę odczytaniem 
całego szeregu krytyk i ocen przy- 
znających wielkie zalety artysty- 
czne jego obrazom. Głównym ka- 
mieniem obrazy p. Bulasa był 
zwrot w recenzyi następujący : 

“P, Bulas patrzy na przyrodę 
okiem bąka końskiego.” 

Na to obrońca p. Dąbrowskiego 
proponuje dowód z rzeczoznawców 
prof. Wyczałkowskiego i Weissa, 
że tak jest w istocie. 

Na żądanie oskarżonego obroń- 
ca wniosek eofnął. Po dwugo- 
dzinnej mowie p. Bulasa, przysię- 
gli jednomyślnie werdyktem za- 
przeczyli obrazy czci, natomiast 
zatwierdzili pytaniu w kierunku 
zaniedbania przejrzenia artykułu 
przed oddaniem go do druku. 

Trybunał skazał redaktora Dą- 
browskiego na 40 koron grzywny. 

Za cenę reklamy dla pism zbyt 
mało ta kwota. 


Uwolnienie Janiny Borowskiej. 


Prokuratorya państwa w Kra- 
kowie postanowita cofnąć zażale- 
nie nieważności, wniesione prze- 
ciw wyrokowi uwalniającemu Ja- 
ninę Borowska, wobec czego zosta- 
ła ona 8 lutego wypuszczona nu 
wolność. 

Uwolnienie odbyło się w nastę- 
pujący sposób : 

Do celi więziennej, zajmowanej 
przez Borowską wszedł o godzinie 
11 przed południem kierownik są: 
du karnego dr. Pogorzelski w to- 
warzystwie urzędników więzien- 


| nych. 


— Jesteś pani wolna — rzekł — 
do zaskoczonej tą wieścią Borow- 
skiej — i może pani zaraz opuścić 
więzienie. 

— Üzy wie o tem mój obrońca? 
— zapytała Borowska — czy wie 
mój mąż? 

— Doktora Szalaya niema w 
Krakowie — odrzekł dr. Pogorzel- 
ski — również mąż pani wyjechał 
onegdaj z Krakowa. Wobec tego, 
gdyby pani nie miała się gdzie u- 
dać, może pani tu pozostać, dopó- 
ki rodzina się nią nie zujmie. 

Borowska zaczęła rozpaczać, że 
chyba przyjdzie jej utopić się w 
Wiśle, ostatecznie zdecydowała się 
opuścić więzienie. Przy pomocy 
więe dozorczyni Ludwiki Kamiń- 


| skiej, która towarzyszyła jej przez 


caig rozprawę, ubrała się, wzięła 
swoje rzeczy w węzełku, pożegna- 
ła się z urzędnikami więziennymi, 
poczem siadła do czekającej już 
na nią doróżki i kazała się wieść 
do hotelu centralnego, w drodze 
jednak namyśliła się inaczej, gdyż 
kazała się odwieść do mieszkania 
państwa Bujwidów przy ulicy Lu- 
bicz 20, gdzie profesorowa Buj- 
widowa dała jej tymczasowy 
przytułek i opiekę. Borowska, 
czująe się chorą, położyła się w 
gościnnym domu pp. Bujwidów do 
łóżka; czynione są starania, by 
Borowską można umieścić w szpi- 
talu św. Łazarza, gdyz stan jej 
zdrowia wymaga racyonalnego le- 
czenia. Następnie Borowska ma 
wyjechać pod Wieden do zakładu 
lecznicązego, własności niejakiego 
dra Grimma, który przed kilku 
dniami ofiarował *' koleżance” go- 
ścinę u siebie. 

Ogół Krakowa, wiadomość o u- 
wolnieniu Borowskiej przyjął o- 


| bojętnie, 


Ziemie Polskie pod Prusakiem. 


Fałszywa pogłoska. 

— * Dziennik Kujawski” w 
pogłosce o zapadnięciu się ziemi 
przy Królewskiej drodze w Ino- 
wrocławiu, donosi, że niema w 
tem ani słowa prawdy. 


EZ 


jako przenośny Iłotehkiss. Nowy 
ten karabin dać może bez nałado- 
wywania 20 strzałów. Gdy jeden 
z żołnierzy strzela, drugi nabija. 
flustracya powyższa była zrobio- 
na w chwili prób, które nader po- 
myślnie się zakończyły, 


Za polskie pieniądze. 

O funduszu gwarancyjnym wy- 
stawy wscehodnio-niemieckiej do- 
noszą gazety niemieckie, że w ra- 
zie deficytu wystawy w pierw- 
szym rzędzie straty pokryte być 
mają owemi 100 tysiącami, uchwa- 
lonymi przez radę miejską, a więc 
pieniędzmi, pochodzącemi w zna- 
cznej części z kieszeni polskich. 

Kandydat na posła. 

Za andydaturą adw. Tramp- 
czyńskiego na posła do parlamen- 
tu oświadcza się *' Dziennik Po- 
znański.””: 

Gwałt pruski. 

W Szarleju na Górnym Śląsku 
wtargnęło, jak donosi ‘Dzien. Śl.”, 
na sałę, na której odbywała się 
prywatna zabawa Sokoła, około 20 
żandarmów i policyantów, rozka- 
zując wszystkim zebranym, by stę 
natychmiast rozeszli. Inaczej za- 
grozili użyciem broni. Zebrani ro- 
zeszli się też spokojnie, lecz Towa- 
rzystwo ''Sokół'” zamierza praw 
swych dochodzić na drodze sądo- 
wej. 

Wywłaszczenie a kwestya społecz. 
na. 

Wobec mnożących się wątpliwo- 
ści, czy naruszenie pojęcia wła- 
sności przez wywłaszczenie nie od- 
bije się w sukcesach agitacyi so- 
cyalistycznej, nasz zacięty wróg 
dziennik nar. - liber. *' National 
Ztg.”, udawadnia, że wgląd na 
kwestyę socyalną musi ustąpić o- 
bowiązkom narodowym. Zdaniem 
tego pisma, usunięcie polskich 
dworów będzie z największą ko- 
rzyścią dla pruskiego feudalizmu, 
bo z tych dworów puszczane są 
najgorsze strzały przeciw niemiec- 
kości. Ciekawet jest, jak gwałtow- 
nie **National Ztg.”” stara się na 
równi z innymi organami hakaty- 
zmu o przesunięcie punktu ciężko- 
ści w kwestyi wywłaszczenia z te- 
renu socyalnego na teren polity- 
czny. ‘‘Oto — pisze *' Dzien. Po- 
znański”” — co się potem dziać bę- 
dzie o stanowisko niemieckie dwo- 
rów wśród niechętnie im już dziś 
ludności niemieckiej i przez wy- 
właszczenie socyalnie uświadamia- 
nej ludności polskiej, o to się 
głodny hakatyzm nie troszczy, On 
ma nie wiele do stracenia, a wszy- 
stko do zyskania Apres nous le 
deluge. Na pruskich feudałach 
mści się już dziś ich postępowanie 
i krzywdy nam zadane.”' 

Połączcie się ze “Strażą.” 

Związek ,„Polakówj istniejący 
na obczyźnie, postanowił na osta- 
tniem walnem zgromadzeniu połą- 
czyć się bez zaprzestrzeżeń z po- 
znuńską Strażą na podstawie jej 
ustaw, 

W czasie najbliższym ma się od- 
być zjazd delegatów wszystkich 
Towarzystw o celach Straży, aby 
zdecydował podział na okręgi i 
wybór zarządów okręgowych. 

*"Wiurus Polski” wyraża na- 
dzieję, że teraz nietylko wszyst- 
kie tilje Związku polaków, lecz 
także Towarzystwo ‘‘Oświata” 
przyłączą się do Straży, aby na 
zjeździe odrazu na wszystkie po- 
wiaty wybrać można zarządy o- 
kręgowe. 

Jeden z germanizatorów, 

O ks. kanoniku Sanderze dono- 
si ''Lech”” następujące bardzo 
charakterystyczne szczegóły: Na 
posiedzeniu Tow. rolników pol- 
skich w Gnieźnie przybył niezwy- 
kły i wcale niespodziewany gość 
w osobie księdza kanonika San- 
dera. Ks. kanonik nie zadowolił 
się jedynie na milezącem słucha- 
niu obrad, lecz osobiście głos za- 
bra i miał dłuższe przemówienie, 
Uczęstnictwo ks. kan, Sandera w 
zebruniu robotników polskich jest 
bardzo znamienne. Wiadomo bo- 
wiem — jak pisze “Kur. Pozn.”', 
— ze ks. Sander żyje wyłącznie 
wśród ster rządowych niemieckich 
i bierze udział we wszelkich uro- 
czystościach antypolskich, 

Kat dzieci. 

Przed sądem karnym w Pozna- 
niu stawał w tych dniach nauczy- 
ciel wiejski Maksymilian Kussner, 
Niemiec, z polskiej wsi Minikowa; 
oskarżony o wymierzenie uczenni- 
cy Olejniczakównie najpierw 4 
silnych uderzeń trzeiną na jedną 
dłoń i 8 na drugą. W kilka dni 
później wymierzył jej **sześć po- 
liczków ”, całą dłonią. Następnie 
znów podczas lekcyi czytania Kus- 
sner zadał tejże uczennicy wielką 
ilość razów '*kijem brzozowym”” 
przez ramiona i kark tak, że kij 
się połamał. Dziewczynka była po 
tem skatowaniu kilkanaście dni o- 
błożnie chora. 

Prokurator uznał Kussnera win- 
nym cielesnego sponiewierania i 
wniósł o skazanie go w myśl pa- 
ragrafu 340 kod, kar. na 200 ma- 
rek grzywny lub 20 dni więzienia. 

Po długiej naradzie sąd wydał 
wyrok, skazujący tylko na 40 
marek grzywny względnie 4 dni 
więzienia. Kara w danym przy- 
padku wypadła tak niezwykle ła- 
godnie dla tego, że sąd w odno- 
śnych przestępstwach dopatrzył 
się lekkomyślnego obrażenia cie- 
lesnego, popełnionego na urzę- 
dzie. 


B. R. Tillman, senator St, Zjedno- 
czonych dotknięty paraliżem, 
Benjamin Ryan Tillman jeden z 

najzdolniejszych senatorów Sta- 

nów Zjednoczonych, od roku 1895 

członek tej najwyższej instytucyi 


prawodawczej, został sparaliżowa- 


| ny i o ile polepszenie nie nastą- 


pi będzie zmuszony usunąć się z 
życia politycznego. Nieszczęście to 
srodze dotknęło przyjaciół polity- 
cznych i czcicieli talentu senatora 
Tillmana. 


Zz 


Z Osad Polskich 
W AMERYCE. 


Z Buffalo, N. Y. 


W powiatowym Domu Ubogich 
umarł 69-letni Jakób Krakowski, 
który w zukładzie tym przebywał 
dopiero od paru miesięcy. Kra- 
kowski przeziębił się przed miesią- 
cem i dostał zapalenia płuc, co 
wpędziło go do grobu. — Źwłoki 
odesłano do kostnicy. 

— $Straszną śmiercią zginął 
tutaj w tunelu kolejowym przy 
Main ulicy Polak, Stanisław We- 
necki. Zatrudniony na kolei N. 
Y. C., przechodził tunelem. Tam 
najechała go lokomotywa ranże- 
rująca i pogniotła śmiertelnie, tak 
że nim zdołano go dowieść do szpi- 
tala, stracił przytomność i umarł 
w półtorej godziny po wypadku, 
nie odzyskawszy wcale przytom- 
ności, 

— Puszczeni chwilowo na wol- 
ność przez sędziego Brennana, o- 
skarżeni o rabunek ośmnastoletni 
chłopcy, Stanisław Warguła i An- 
toni Zieliński, zostali ponownie a- 
resztowani na zasadzie oskarżenia 

o napad w drugim stopniu ji od- 
dani pod sąd wielkoprzysięgłych. 

Napadli oni i pobili w ponie- 
działkowy wieczór przy Fillmore 
ave. Jana Jaszczembskiego. 

Młodociani łotrzykowie, zakała 
polska, odpowiedzą grubo przed 
sądem za swoje zbójeckie postępki 
i kryminał ich nie minie. 

— Amelia Skowrońska, pn. 782 
Smith ul., stawała znowu w 54- 
dzie miejskim oskarżona o wróż- 
biarstwo. Sędzia Brennan puścił 
ją wolno z ostrzeżeniem jednak, 
aby na przyszłość przestała wró- 


żyć, gdyż w przeciwnym razie 
spotka ją surowa kara. 
Wróżkę wyśledził policyant 


Richter ze stacyi przy William ul. 
Mianowicie gdy doniesiono policyi 
o praktyce wróżbiarskiej Skow- 
rońskiej, p. Richter wydelegowa- 
ny był do zbadania sprawy. 

Jako przebrany udał się do mie- 
szkania wróżki i tu po umówieniu 
się o wynagrodzenie, zaczęła mu 
przepowiadać przyszłość. Przed- 
tem policyant opowiedział wróżce 
że skradziono mu pieniądze. Q. 
świadczyła ona na to, iż pieniądze 
skradła pewna kobieta, zamiesz- 
bała w tym samym domu, tylko 
na pierwszym piętrze. Dalej prze- 
powiadała, że gdy Richterowi u- 
mrze obecna żona, ożeni się po- 
wtórnie i będzie miał z nią dziewię- 
*cioro dzieci. 

To wystarczyło policyantowi, a- 
by wróżkę zaaresztowacć. 

— Podczas zapasów Zbyszka z 
Niemcem szwajcarskim, Janem 
Lemmem o mało co nie wynikły 


rozruchy. Sprawa cała miała 
przebieg następujący: Lemm 
chwycił się taktyki rozmaitych 


*» pseudosiłaczów * amerykańskich 
i zamiast walczyć, uciekał ciągle, 
chege zyskać na czasie i w ten spo- 
sób osłabić Zbyszka. Kilkakrot- 
nie dostał się on do rąk Zbysz- 
kowi, ale drapiąe i kąsając, oraz 
kopiąc i pehając palee w oczy, 
potrafił się wyrwać z rąk polskie- 
Eo Goliata. Łapanka ta trwała 
godzinę i 45 minut; — Zbyszkowi 
sprzykrzyło się to w końcu, a zła- 
Pawszy niemiaszka za kark, rzucił 
Dim z taką siłą, że Lemm przele- 
ciał przez sznury i spadł z estrady 
Pomiędzy publiczność. Zbyszko 
tymczasem czekał spokojnie na e- 
stradzie, czy nauka poskutkowała 
1 czy Lemm będzie się zachowywał 
dalej porządnie. 

„Z wielką biedą pozbierało Szwa- 
bisko-swe kości, a wylazłszy na e- 
stradę, oświadczył Lemm ''refe- 


ree'mu”, że jest tak pokaleczony, 
że bić się nie może. 

Sędziowie śledząc cały przebieg 
walki, widzieli aż nadto dobrze, 
że Lemm podstępem, kąsaniem i 
innymi sposobami niedozwolony- 
mi, zdołał przez czas taki opie- 
rać się sile Zbyszka, a gdy ponad- 
to oświadczył, że mocować się nie 
będzie, uznali Zbyszka za zwycięz- 
cę. 

Wyrok ten innych Niemców 
przyjaciół Lemma, którzy mu da- 
li wskazówki do takiej walki, do- 
prowadził do pasyi. Około stu 
Niemiaszków otoczyło estradę i 
krzycząc: **morderca, złodziej !”” 
— domagało się od ‘‘referee”’, by 
ogłosił walkę za nierozegraną. 

Polacy, widząc te awantury 
Niemców, zaczęli ich powoli ota- 
czać. Posypały się wzajemne do- 
cinki, a nawet ten i ów Niemia- 
szęk otrzymał szturzańca w bok. 
Uspokoiło to gorąco kąpanych i 
widząc olbrzymie masy gromadzą- 
cych się ze wszystkich stron Po- 
luków, wynieśli się jak najprę- 
dzej ze sali, 

Polacy zaś urządzili Zbyszkowi, 
jako zwycięzcy, owacyę. 


Z Cleveland, O. 


Cierpiący na umyśle Antoni 
Kutanek, z pn. 1372 E. 47ej ul., 
obwiesił się na lince od wieszania 
bielizny w drwalniku. Źwłoki od- 
kryła żona i ezemprędzej wezwa- 
ła dr. Suchy'ego, który mógł tyl. 
ko śmierć skonstatować. Denat 
pozostawił żonę z czworgiem dzie- 
ci. 

— Parafia św. 
Brooklynie pod zarządem OO. 
Franciszkanów. Ks. dr. Sierzpu- 
towski, nie zuwisdomiwszy para- 
fian, cichaczem probostwo opu- 
ścił. Pozostający bez pociech re- 
ligijnych paratianie udali się do 
ks. biskupa z prośbą o duszpaste- 
rza. Ks. biskup nie mając na ra- 
zie kapłana polskiego, zarząd pa- 
rafii powierzył OO. Franciszka» 
nom i przyobiecał wyznaczyć sta- 
łego proboszcza. Ubiegłej niedzie- 
li Wiel. O. Kaiamaja w parafial- 
nym kościele odprawił nabożeń. 
stwo i wygłosił naukę, 


Z Detroit, Mich. 

Najwyższy sąd stanowy wydał 
decyzyę w procesie Pawła Żółto- 
wskiego przeciwko księdzu Fran- 
ciszkowi Gzelli, proboszczowi pa- 
rafii św. Stanisława, o $10,000 od- 
szkodowania. Decyzyę sąd wydał 
na korzyść podsądnego, ks. Gzelli, 
potwierdzając decyzyę sędziego 
obwodowego Mandella. Żółkowski 
chłopiec liczący 13 lut, bawił się 
w ciuciubabkę na ulicy i pędził za 
jednym z towarzyszy swej zabawy 
gdy nagle wpadł pod automobil 
ks. Gzelli i odniósł obrażenia cie- 
lesne. Sędzia Mandell proces Żół. 
kowskiego o odszkodowanie $10- 
000 wyrzucił ze sądu na podsta- 
wie, że chłopak był niedbałym i 
wskutek tego wpadł pod automo- 
bił. Pewna podeszła wiekiem ko- 
bieta zeznawała, że automobil 
‘biegł prędzej niż koń.” Inni 
świadkowie zeznawali, że na auto- 
mobilu nie było lamp. Najwyż- 
szy sąd w swej opinii jednak po- 
wiada, że fakt, iż na automobilu 
nie było lamp, według przepisów 
statutu, chociaż jest dowodem nie- 
dbałości podsądnego, nie jest w 
tym wypadku przecież przyczyną 
nieszczęścia, Wobec tego sąd 
przyznaje, że chłopiec odniósł o- 
brażenia cielesne, lecz przyznanie 
mu w tym wypadku odszkodowa- 
nia równałoby się zabieraniu z 
kieszeni pieniędzy jednemu, aby 
je dać drugiemu. Jeśli podsądny 
wynagrodzi poszkodowanego, to 
tylko dobroczynność jego będzie 
powodem tego. 


Barbary na 


— *"0Odeszliśmy na zawsze; do 
widzenia. Jan i Józef.” Gdy An- 
na Roguska powróciia do domu 
od pracy w pralni, spostrzegła roz- 
bite okno i dziurę zatkaną tek- 
turą, na której powyższe słowa 
były napisane. Jan i Józef są jej 
synami, liczącymi po 9 i 7 lat. Za 
kilka godzin potem ukazali się 
na farmie C. E. Laphama o 7 mil 
od ratusza przy Michigan ave. O- 
powiadali farmerowi, że rodzice 
ich nie żyją i oni znajdują się 0- 
becnie w podróży do ciotki, za- 
mieszkałej w Plamouth. Byli zmę- 
czeni i głodni i Lapham ich przy- 
jal do domu. Opowiadanie ich je- 
dnak nie zadowoliło farmera i za- 
wiadomił policyę. Nazajutrz ra- 
no Jan przyznał się, że mu się 
sprzykrzyło w domu siedzieć a J. 
postauowił uciec z nim. Jan po- 
wiedział, że ojciec jego pracuje 
w składzie węgla, a ponieważ 
matka pracuje także, on musiał 
pełnić obowiązki gospodarza do- 
mu. Powiedział, że ojciec spra- 
wił mu we wtorek lanie, ponieważ 
domu nie trzymał w porządku. 
Aby się posilić w długiej podróży 
chłopacy wzięli ze sobą blaszan- 
kę zaprawianej fasoli i bochenek 
chleba. Raz gdy ojciec rozłączył 
się z matką, podejrzewano ojca o 
uprowadzenie ich, lecz zdołał udo- 
wodnić, że tego nie zrobił. Inne- 
go znowu razu Roguska gdzieś 
znikła, a męża wzięła w obroty 
polieya. Gdy chłopaków przesłu- 
chywał porucznik Breault, wpadła 
matka na główną kwaterę poli- 
cyjną i zabrała ich do domu. 


Z Minneapolis, Minn. 


Antoni Klimak, zamieszkały pn. 
206 na ulicy 6, zbierał kawałki wę- 
gla na trekach Northern Pacific 
kolei i został postrzelony przez 
straż strajkujących zwrotniczych 
na Szóstej ulicy i 2 ave. Dwaj 
mężczyźni zostali aresztowani 1 
prowadzone jest śledztwo w celu 
wykrycia sprawców tego zama- 
chu. Nazwiska aresztowanych są 
następujące: William Barry i H. 
Oakley. — Czy który z nich strze- 
lał napewno nie wiadomo. 


Podobno jeden ze straży zawo- 
łał na Klimaka, aby się zatrzymał. 
Ten jednak nie usłuchał rozkazu, 
lecz zaczął uciekać. Straż zaczęła 
strzelać i jedna z kul traiła Kli- 
maka, który upadł na ziemię. — 
Wówczas ''straż” uciekła z poste- 
runku. Rannego zabrano do szpi- 
tala, gdzie przekonano się, że rana 
jakkolwiek ciężka, nie jest jed- 
nakże niebezpieczna.  *' Straż” 
tłómaczy się, iż ostrzegała Klima- 
ka przed następstwami, lecz ten 
nie nie robił sobie z ich rozkazów, 
a gdy go chcieli przytrzymać, za- 
czął uciekać. 


Z New Yorku, N. Y. 


W Hackett Theatre wystawio- 
no jednorazowo w ubiegłą niedzie- 
lę nastrojowy dramat St. Przyby- 
szewskiego *' Śnieg”. Tłómacz p. 
Bernstein, nazwał go po angielską 
niewiadomo czemu '*'Śnieżycą ”. 

Przedstawienie urządził zwią- 
zek amatorski znany pod nazwą: 
Socialist Theatre. 

— Na parowcu *' American" 
przybyła tu tymi dniami rodzina 
polska Zielińskich, składająca się 
z matki Józefy Zielińskiej, czwor- 
ga dzieci i babki ich  63-letniej 
Magdaleny Nożewskiej, 

Zielińscy prócz biletów na miej- 
sce przeznaczenia, to jest do Mil- 
waukee, gdzie od lat kilku miesz- 
ka ojciec rodziny, mają przy so- 
bie $300 gotówką, ale władza nie 
chee ich wpuścić dła tego, że starą 
Nożewska podczas podróży przez 
ocean została sparaliżowaną, 

— Do tutejszego portu na okrę- 
cie “Baltic” przybyła Polka Zo- 
tia Zamkowska. 

Okręt Baltie płynął z Liverpola. 
Zumkowską prześladował fatalny 
los od początku jej podróży. Zaraz 
w pierwszym dniu przy rewizyi 
biletów przekonano się, że ona nie 
ma biletu, Uważając ją za oszu- 
stkę, zamknęły ją władze w wię- 
zieniu okrętowem. Ona sama nie 
umiała się wytłomaczyć, albowiem 
nie znała wcale języka angielskie- 
go i chociaż posiadała bilet, to 
jednak nie mało wycierpiała. 

Władze okrętowe — dła lepsze- 
go poznania jej, przybiły jej kart- 
kę z napisem : ‘Pass to New York’ 
a gdy przyszło do wysiadania z 
okrętu wówczas przypuszczano, że 
celem jej podróży jest ulica Ilud- 
son w New Yorku. Tak jednak 
nie było. a gdy namyślano się, czy 
ją deportować, czy nie, urzędnicy 
emigracyjni przyszli do przekona- 
nia, że Zamkowskiej celem podró. 
ży jest miasto Hudson, w stanie N. 
Y. i tam też odesłano ją. 

Zamkowska jest bardzo piękną 
dziewczyną, tak, że niektóre pi- 
sma nowoyorskie zamieściły jej 
podobiznę. 


— Do szeregu pism polskich w 
Ameryce przybywa jeszcze jedno, 
którego pierwszy numer ukazał 
się w New Yorku pt. "Myśl. Mie- 
sięcznik ten redaguje A. Gwiazdo- 
wski, a pismo zasilają artykułami 


Józef Sawicki, akademik Lewiń- 
ski i inni. Redakeya mieści się 
pu. 408 Madison ave., w New Yor- 
ku. “Mysl” podjęła od dawna 


odczuwaną potrzebę popułaryzo- | 


wania nauki. we wszystkich jej 
gałęziach. Będzie torowała rze- 
mieślnikowi polskiemu drogę w 
walce o byt, lepszą płacę i stano- 
wisko. 
towała zwłaszcza wiadomości tech- 
niczne bogato illustrując rysun- 
kami odnośne artykuły i tłuma- 
cząc fachowe wyrażenia  angiel- 
skie na język polski. 

Ze względu na podjęte obowią- 
zki, które — jak okazuje się z nu- 
meru pierwszego — spełniane bę- 
dą sumiennie, życzyćby sobie na- 
leżało, by **Myśl' zjednała sobie 
jak najszersze koła czytelników, 
od siebie zaś przesyłamy “Myśli” 
wyrazy serdecznych życzeń, po- 
myślnego rozwoju i wytrwania. 


Z Philadelphii, Pa. 


Polonia w Pensylwanii nie ma 
szczęścia do polskich bankierów. 
w kwestyi tej oto co donosi ‘‘Pra- 
wda.””: 

“Przeszło tydzień temu umknął 
z Conshohoken, Pa., Adam Maka- 
rewiez, który tamże przy Elm ul. 
utrzymywał Kantor Bankowy i 
Agenturę Szyfkart. 

Co prawda nie zdążył sprzenie- 
wierzyć wielkiej sumy, ponieważ 
ludzie jakoś nie bardzo ufali mło- 
demu bankierowi, który w swoim 
czasie był klerkiem czy też wspól- 
nikiem Dyczewskiego. 

Pomimo tego znaleźli się tacy, 
którzy mu powierzyli swe oszczę- 
dności — i ci gorzko opłakują o- 
beenie swą łatwowierność. 

Ucieczki i bankructwo takich 
pseudo-bankierów jak Bojanowski 
Ruinke, Smoliński,  Dyczewski i 
innych tu i w całych Stanach Zje- 
dnoczonych wysuwa naprzód kwe- 
styę ustanowienia banków pocz- 
towych, staje się ona paiącą po- 
trzebą dla uchronienia setek ty- 
sięcy biedaków od krzywdy, ja- 
ką im wyrządzają takie niesumien- 
ne indywidua, kradnące bezczel- 
nie miliony dolarów rocznie, 

Liczne przykiady bankruetw te- 
go rodzaju instytucyi finanso- 


„wych mówią same za siebie i nie 


potrzeba chyba dowodzić, że taki 
stan rzeczy dłużej istnieć nie po- 
winien. Jeżli tutejsze prawo jest 
niedostateczne, czy niedołężne, a- 
by zupobiedz krzywdzeniu bieda- 
ków, to w takim razie naród jest 
zmuszony stworzyć taką instytu- 
cyę finansową, za którą sam był- 
by odpowiedzialny, jak dziś jest 
odpowiedzialny za  registrowane 
przesyłki pocztowe. Jeżeli naród 
wypuszcza miliardy dolarów pa- 
pierowych, gwarantując ich wy- 
płatę złotem i nie może popełnić 
oszustwa, to tak samo może przez 
swoje banki pocztowe gwaranto. 
wać bezpieczeństwo depozytów 
złożonych mu przez depozytaryu- 
SZÓW. 

Banki pocztowe miałyby dobrą 
stronę, że więcej pieniędzy byłoby 
w obiegu. Dziś bowiem niejeden 
obawiając się umieszczać swoich 
oszczędności w bankach, które ka- 
żdej chwili mogą zbankrutować, 
trzyma swoje pieniądze w domu 
gdzieś pod karpetem, materacem, 
w piecu lub na strychu, unieru- 
chamiając w ten sposób miliony 
dolarów, jakie powinny być w ru- 
chu. Są i tacy, co pieniędzy nie 
oddają na procent, lecz trzymają 
je zamknięte w skrzynkach banko- 
wych, skutkiem czego, połowa nie- 


Będzie przystępnie trak- | 


_ , GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


omal pieniędzy nie idzie na rynek 
pieniężny, lecz pleśnieje bez ża- 
dnego pożytku. Do banków zaś po- 
| eztowych każdy miałby zaufanie, 
bo chociaż nie płaciłyby one wiel- 
kich procentów, ale dawałyby rę- 
kojmię, że ani cent depozytaryu- 
szowi w nich nie zginie. Wtedy 
i o pieniądz nie byłoby tak trudno 
bo pójdzie on w kurs międzyludzi 
i jaka kula śniegowa im się dalej 
i dłużej będzie tłoczyć, tem więcej 
na siebie nabierze. 

Gdyby banki prywatne tak tu 
liczne i bez żadnej kontroli krzy- 
wdziły jakichś bogaczów, milione- 
rów; gdyby bogaty złodziej okra- 
dał bogatszego od siebie złodzieja 
— byłoby jeszcze pół biedy. Ale 
ty właśnie niesumienni *'bankie- 
rzy” okradają najbiedniejszą kla- 
sę ludności, która im zaufała. Nie- 
jeden biedak ciężko pracujący od- 
biera sobie od ust kęs chleba, a od 
klada centy na ''czarną godzinę” 
i niesie je do takiego pajaca ban- 


kowego, oddając mu swoją krwa- | 


wicę namuloną, spracowaną dło- 
nią. aby po niejakimś czasie do- 
wiedzieć się z przerażeniem, że 
“bank” zamknięty, a pan bankier 
ulotnił się z jego oszczędnościami 
całego życia. Można sobie wtedy 
wystawić rozpacz i ból takiego bie- 
daka, gdy ze szczytu nadziei zło- 
dziejstwo zepchnęło go w głębie 
zwątpienia i nędzy, 


Z Pittsurga, Pa. 


Ks. Rachwalski asystent kaś- 
ciola św „Stanisława przechodzące 
22 ulicą w pobliżu drukarni po- 
śliznął się i upadł tak fatalnie iż 
złamał prawą rękę ponad przegu- 
bem. Ks. Rachwalski znajduje się 
w szpitalu Mercy. 

— Barbara Markowicz 32-letnia 
została zamordowaną w domu wła- 
snym przy uł. Miler w Duquesne. 
W dwie godziny później znalezio- 
no w piwnicy Piotra Dynich 26 
letniego ze śmiercią walczącego, z 
raną zadaną nożem. Rana wska- 
zuje wedle orzeczenia policyi. iż 
dokonano tu zbrodni, Syn Marko- 
wiczowej 12-letni Tomasz, zeznaje 
że gdy wrócił ze szkoły, zobaczył 
Dynicha z nożem skierowanym na 
matkę. Gdy się jej rzucił na po- 
moc, Dynich odepchnął go i za- 


| dał matce kilka ran nożem poczem | 


uciekł. 
masz M. pracował w Aliquippa, 
gdy dokonano mordu. 

Powód morderstwa — występ- 
ny stosunek miłosny. 

— Jan Graczyk sprawił nie la- 
da zamieszanie mieszkańcom przy 
ul. 15 i sąsiednich na poł. stronie. 
— Graczyk będąc wieczorem w 
kościele na nabożeństwie, zdrzem- 
nął się, zamknięto go mimo woli 
na noc. Około godz. l0ej w nocy 
przebudził się, a widząc gdzie się 
znajduje i doznawszy porządnego 
strachu, począł dzwonić. Ostate- 
cznie, gdyby nie było ubocznych 
przyczyn, dzwonienie to nie wywo- 
łałoby zamieszania, ale niedawna 
napaść Owczarka na wiel, ks. Gó- 
rzyńskiego poddała wielu myśl. 
iż może nowy jakiś zamacu upta- 
nowano; inni znowu biegli pod ko- 
ściół pędzeni przerażeniem, czy 
nie pożegnał się z tym światem ks. 
Frania asystent kościoła św. Woj- 
ciecha, który obecnie znajduje się 
w szpitalu St. Francis. Okazało 
się jednak, że to tylko spóźniony 
śpioch. 


Z Winnona, Minn. 


Franciszek  Kierlin, 60-letni 
człowiek gdzieś się podział i nie 
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Przeciwnik angielskiego 
budżetu. 

Jednym z najzawziętszych prze- 
ciwników budżetu 
jest William O'Brien przedstawi- 
ciel małej grupy złożonej z 11 na- 


angielskiego | 


rodoweów. Karjera polityczna W. 
O'Briena jest nadzwyczaj burzli- 
wą. Dziennikarz z profesyi nieraz 
był karany sądownie za przestęp- 

| stwa polityczne, miął 9 o to pro- 
cesów i nie mniej od 2 lat spędził 
w więzieniu. 


Mąż zamordowanej To- | 


można go znaleźć od wtorku zesz- 
łego tygodnia. Siedział on wieczo- 
rem w salonie St. Pelowskiego 15 
minut przed jedenastą wyszedł i 
wszyscy byli tej myśli. że poszedł 
do domu. Gdy do rana nie wrócił, 
rozpoczęte za nim szukać, lecz go 
nigdzie nie było, znaleziono tylko 


kalosz gumowy, który poznano że ` 


owego wieczoru miał takie na no- 
gach. 
miał $18 do $20 przy sobie. inni 
znów powiadają. że te pieniadze 
dawno przepił. 
lin nie był już trzeźwym, gdy wy- 
szedł z salonu i zamiast do domu. 
obrócił pewno w stronę rzeki, któ- 
ra przy High Forest z brzegu nie 
jest zamarzłą. O zniknięciu F. 
Kierlina zawiadomiono — policyę, 
która za nim robi poszukiwania. 

— Na zachodniej stronie miasta 
w pierwszej wardzie postawili so- 
bie chłopcy budę niedaleko od ich 
mieszkań. przy pierwszej ul., na- 
przeciwko fabryki Winona Mal- 
ting Co., tam się schodzili i zaba- 
wiali, swobodniejsi niż w domu, 
bo byli bez nadzoru rodziców : tam 
zanosili rozmaite kawały drzewa, 
bawełnę itd. ażeby ogrzać siedzi- 
bę. Przy zabawie w żartach rzu- 
cił Roman Zabrocki zapalony ka- 
wał na Stanisława _Łosińskiego, 
głównia padła chłopcu na kark a 
potem na plecy powodując bole- 
sne, lecz nie niebezpieczne rany. 
Matka Stanisława wyjęła warant 
na Zabrockiego, którego też are- 
sztowano. 


Wkroczenie wojsk polskich do 
Warszawy, 


‘‘Gazeta Warszawska” dawny 
Głos Warszawski” wzorem wiel- 
kich dzienników zagranicznych, 
wprowadziła rubrykę *' Przed stu 
laty”, w której z każdego nume- 
ru pisma z przed stu laty wybiera 
momenty najciekawsze i najzna- 
mienniejsze. W ostatnim nume- 
rze obok wyroków królewskich na 
podstawie kodeksu Napoleona 
znajdujemy piękny opis wkrocze- 
nia wojsk polskich do stolicy : 

Dzień 18 giudnia 1809 toku wie. 
cznie będzie pamiętnym w kronice 
stolicy kraju naszego, oglądała bo- 
| wiem dnia tego powracającą w 
swe mury część zwycięskiego woj- 
ska narodowego. 

Równo prawie ze dniem wysy- 
pali się wszyscy mieszkańcy wszel- 
kiego stanu i płci z domów swoich 
naprzeciw zbliżającemu się ku sto- 
licy wojsku, s około 10-tej z rana 
wszystkich domów i okna i ganki 
na Krakowskiem Przedmieściu i 
ulicy Nowego Świata zajęte były 
od płci pięknej, której ulice tyle 
jaśniały od radości, ile zasępione 
były od smutku w owych dniach, 
kiedy nieprzyjaciel gospodarował 
w stolicy. O 9-tej, wojska składa- 
jące dotąd załogę i gwardyę naro- 


Jego krewni twierdzą. że | 


żej wspomnianych ulie aż do ulicy 
Ujazdowskiei czekając na przyję- 
cie braci oreża. W Mokotowie po- 
witał zwycięzców W. Podprefekt 
Powiatu Warszawskiego. a przy 
rogatkach Mokotowskich W. Wę- 
grzecki, zastępea prezydenta Mu- 
nieypalności na czele Rady Muni- 
cypaluej... 

"O wpół do pierwszej z południa, 
pokazəlo się zwycięskie wojsko 


| naprzeciw bramy tryumfalnej. Na 


tej u góry cd strony przychodu 


Franciszek Kier- | 


był napis: 
Wodzowi i wojsku zwycięskiemu 
Wdzięczni obywatele. 

Niżej wyrażone nazwiska miejsc 
wsławionych męstwem Polaków 
w potyczkach ostatniej wojny, ja- 
ko to: 

Raszyn, — Grochów. —Góra, 

Po bokach, odmalowane popier- 
sia sławnych Hetmanów Polskich 
Chodkiewicza i Tarnowskiego. 

Z drugiej strony od Warszawy, 
napis u góry: 

Tędy powracał z pod Wiednia 

Jan III. 

Niżej: Sandomierz. — Zamość. 
— Kraków. 

Po bokach popiersia : 

Czarneckiego i Zamoyskiego. 

Wychodzące wojsko z ulicy U- 
jazdowskiej, powitał I. P. Kazi- 
mierz Trẹębicki imieniem uczniów 
szkoły artylceryi i inżynierów, sto- 
jących w Pradze. 

Najprzód wchodził szwadron 5 
pułku dowództwa  Pułkownika 
Turno; za nim ciągnął pułk drugi 
piechoty Pułkownika Stanisława 
Potockiego; za tym, artylerya z 
24 działami; dalej pułk 8-my pie- 
choty dawniej walecznego Pułko- 
wnika Godebskiego, a teraz Stnar- 
ta;a za tym przepyszny pułk 6-ty 
jazdy Pułkownika  Dziewanow- 
skiego, a na końcu szły wozy am- 
munieyjne. Za poh_zaniem się z tej 
strony bramy naczelnika każdego 


batalionu i szwadronu, W-żny 
Krasiński Pułkownik drugiej 
gwaruyi narodowej, na której 


stał czele, zagaił okrzyki, Niech ży- 
je nas:: Wód. naczelny! Niech ży- 
je wojsko nasze zwycięskie! które 
gwardya, a za nią wszyscy obecni 
serdecznie powtarzali, muzyka zaś 
gwardyi przegrywała kolejno 
marsze, jeden wzięty z Opery 
Przerwana ofiara, a drugi z O- 
pery Leszek Miały. Takież okrzy- 
ki rozlegały się wciąż linii wojska 
liniowego, aż do dziedzińca pałacu 
Saskiego, na którym przybyłe woj- 
sko ciągnęło przed obecnym tamze 
Senatem, Radą Stanu i Władzami 
Krajowemi, *udzicż w przytom- 


| ność JWW., Cenerała Dąbrowskie- 


go, Generała Gubernatora Kamie- 
nieckiego i itnych; a stamtąd, ro- 
zeszło się do przeznaczonych sobie 
koszar i kwaier. 


Wieczorem. całe miasto było o- 


dową stanęły po obu stronach wy- | świecone. 


FARMY W STANIE MONTANA 


Nallepiej się opłacają. 


Grunta najurodzainiejsze i najtańsze w Ameryce — bez pni i kamio- 
ni. Od $12.00 za akier i wyżej, stosownie do lokacyi. Na 5 lub 10 lat 
wypłaty i dogodnych warunkach. Kapującym 160 akrów zwracamy ko: 
szta podróży. Dwa lub trzy żniwa zapłacą wam za farmę, jaką kupicie. 
Stan Montana przewyższa urodzajomi wszystkie inne stany Ameryki. 
Nową kolej wymierzają przez środek gruntów kolonii. 

DOLINA ‘YELLOWSTONE?’ którą dwie koleje i rzeka przerzy- 


nają, słynie z niesłychanych urodzajów i położenia. 

Ziemia w stanie Montana jest tylko trawą poroała, można zarać orać; 
siać; sadzić i pierwszego roku mieć piękne dochody. 

Wszelkie gatunki zboża; warzyw; owoców; traw itd. rodzą mię i doj- 


dzo się opłaca. 


nieznane. 


Bldg., Wilkee--Barre, Pa. 


go, Jak 


poznanie jego zasług. 


ściciell. Adres: 


R 


rzewają — również HODOWLA BYDŁA; OWIEC; SWIN I KUR, bar- 


Pracy w okolicy jest wiele; opał prawie za darmo. Sprzęty rolnicze; 
drzewo do budowy; bydło; konie; żywność można dostać na miejscu. W 
KOLONII WIBAUX uż przeszło 60 rodzin polskich się osiedliło. Kościół 
będzie wkrótce pobudowany, a ksiądz polski już w tym miesiącu osiedli 
się na stałe. Huragany, cyklony i robactwo na owoc lub ziemniaki są 


Dla dogodności przybywających kolenetów budujemy WIELKIE 
HOTELE w środku kolonii, w których każda familia będzie mogła tak 
długo zamieszkać, aż na rwojem gospodarstwie się nie pobuduje. 

Dulszych informacyi udzieli: I. N. Hill Land Co. Room 10 Davidow 
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Czemu to Przypisać 


że iak wiele chorób, których często nie potrafią wyleczyć słynni 
lekarze, usunięte bywają za pomocą zwykłego lekarstwa domowe- 


DRA PIOTRA | | 


GOMOZO _ 


Ponieważ działa ono wprost na korzeń choroby, na nieczystość 
we krwi. Jest ono zrobione z czystych zdrowio-dajnych korzeni i 
ziół ł jest w użyciu przeszło sto lat — czas wystarczający ne. dokładne 


Nie jest ono sprzedawane w aptekach jak inne le/.arstwa, ale 
jest dostarczane ludziom wprost przez samych fabryk ntów 1 wła- 


Dr. PETER FAHRNEY & SONS CO., 


LEON J. NOWAK 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 


praktykuje w Sadach Stanowych 


i Stanów Zjedn. 


załatwia wazelkie sprawy sądowe we wazystkich kra- 
jach, a takie aprawy apadkewe i pienipotencyjme, mająa 
przedatawiieali w różnych krajach uduiela wazalkich 
Infarmacyi prawnych. jakich kiakolwiek zażąda. 


Pałnomocnictwa i 


inne prawne doknmenta wyrabia w 


różnych jęrykaed i da wszyatkieh <rajów. według praw 
miejscowych. 


Adrea: 801 FILLMORE AVE. BUFFALO, N. Y. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


COMLLIRMDISAO OF COUPEZ DIF POTPIS? 
OLINDLHNGH| Photo Warhinp ton A ©. 


Szczęśliwy ojciec, 


BET" 


EE 


Jednym z najszczęśliwszych ojców na świecie uważa sie- 
bie poseł Belgii przy rządzie Washingtońskim, hrabia Buisseret. 
Cała piątka ma być padobno idealna. Grzeezni i chętni do nauk 
służyć mogą przykładem dla wielu innych dzieci. 


ROZMAITOŚCI. 


Winda. 

Drożyzna terenów budowlanych, 
coraz to rosnąca liczba mieszkań- 
ców wielkich miast na malej sto- 
sunkowo przestrzeni, powoduje roz- 
rost miast nietylko na płaszezyźnie 
ale przedewszystkiem w górę. Do- 
my wzrastają coraz wyżej, do coraz 
większej liczby pięter. dochodzą 
wprost do potwornych rozmiarów. 
jak amerykańskie ''drapacze nie- 
ba”. 

O ile jednak na piętro pierwsze 
lub drugie można wejść kilka razy 
dziennie z łatwością, o tyle piętro 


czwarte czy piąte nastręcza miesz- | 


kańcom trudności i niewygody, na- 
raża ich na drapanie się wysoko w 
górę. Twórcy nowych wielopiętro- 
wych domów zrozumieli dobrze, że 
chcąc zyskać mieszkańców dla o- 
wych górnych pięter. trzeba im u- 
możliwić łatwiejszą  komunikacyę 


między piętrem a ulicą. Techniey | S* | 
| niem wszystkich możliwości. 


łatwo rozwiązali problem, stworzyli 
windy. 

Do transportowania ciężarów na 
górne piętra, były one używane już 
bardzo dawno; trzeba było zatem 
tylko przekształcić je, dostosować 
do nowego użytku, dać im estety- 
czny wygląd, zaopatrzyć w wygod- 
ne urządzenie. Wprowadzono sze- 
reg rozmaitych systemów. porusza- 
nych w różny sposób. Wszystkie 
jednak wymagały obecności kiero- 
wnika. który przewoził wchodzą- 
eych do domu na żądaną wyso 
kość i ia odpbwiednióm piętrze | 
wysadzał bezpiecznie z komórki 
windy. Wskutek tego jednak koszt | 
windy stawał się większy. kierow- | 
nik dzień i noe musiał być obec- | 
nym na stanowisku, w przeciwnym | 
bowiem razie winda nie mogła 
funkoyonować. Coraz większe do- 
mów wzrastanie w górę, coraz bar- | 
dziej ożywiony mach. wymagały œ | 
czywiście reformy w tym kierun- | 
ku, aby winda mogła funkcyono- | 
wać automatycznie a przecież z | 


najzupełniejszem bezpieczeństwem | 


jadących nią. 

Jeden ze znanych psychologów. 
odbywszy kiedyś większą podróż 
windą. wyraził się, że jest to ''u- 


rządzenie” popierające lenistwo lu- | 


dzi. Istotnie gdy się widzi w wiel- 
kich 
zarówno kobiety jak i mężczyzn, 0- 
czekujących nieraz dwie i trzy mi- 
nuty na komorę. windy, aby odbyć 
krótką drogę z jednego na piętra 
na następne — trudno zaprzeczyć 
prawdziwości powyższego zdania. 
Klątwa każdego prawie postępu. a 
zwłaszcza w dziedzinie środków 
komunikacyjnych, jest to, że może 
być nadużywany. 

Mimo to jednak pozostaje postę- 
pem., Tak samo winda. O ile tu lub 
ówdzie może być przedmiotem 
zbytkn. bez którego możnaby się 
doskonale obyć, o tyle gdzie indziej 
jest niezbędnem wprost urządze- 
niem, którego brak powodowałby 
ogromne straty czasu i straty mate- 
ryalne. Wystarczy pomyśleć o kil- 
kupiętrowych instytucyach i ma- 
gazynach przez które przesuwa się 
dziennie setki i tysiące ludzi. 

Wynalcziona w ostatniem cza- 
sie i rozpowszechniająca się wszę- 
dzie winda automatyczna spotkała 
się zrazu z wielką nieufnością pu- 
hliczności. Bo w pierwszej chwili 
funkcyonowanie jej może zaniepo- 
koić ludzi mniejszej odwagi. Staje 
się przed drzwiami komory i nie 
widzi się nikogo. Na drzwiach gu- 
zik kontaktu elektrycznego i napis: 
Trzeba nacisnąć, aby sprowadzić 
windę.” Naciskamy go. winda zje- 
żdża; wskutek obni- 


magazynach zagranicznych | 
| ten byłby utrudniony i skrępowany, | 


| żenia poziom jej zniża się i powodu- 
| je zamknięcie przewodnika prądu 
| elektrycznego. Potem trzeba zam- 
knąć drzwi i dopiero wtedy można 
po naciśnięciu odpowiedniego gu- 
| zika ruszyć w drogę do góry.. Po- 
; przednie wszelkie usiłowania wpra- 
wienia w ruch windy są nadarem- 
ne. Na oznaczonem piętrze zatrzy- 
muje się lekko, przez otwarte tam 
drzwi wychodzi się na korytarz. 
W tej samej chwili drzwi zamy- 
|kają się automatycznie, komora 
| windy, jakby poruszana niewidzial- 
| ną dłonią, rusza się w dół. Oczywi- 
ście ktoś inny na dole musiał na- 
cisnąć guzik. Naciśnięty to dopie- 
ro teraz, po opróżnieniu się windy 
może wywrzeć skutek, dopóki się 
ktoś w niej znajduje, porusza się 
|w nadanym przez niego kieranku. 
Wogóle sposób zabezpieczenia 
wszystkich podróżnych jest obmy- 
ślony szezegółowo z uwzględnie- 


Przed pornszeniem się windy z 
miejsca, wszystkie drzwi wzdłuż 
całego toru muszą być zamknięte, 
wogóle otworzyć można tylko te 


drzwi, po za któremi się winda | 


znajduje. Dzięki temu nie zdarzają 
się prawie wypadki, są niemal ab- 
solutnie wykluczone, Nawet nagłe 
przerwanie prądu elektrycznego 
nie grozi niczem. Wówczas zaczy- 


| na działać w tej samej chwili ha- 


inulec mechaniczny, przytrzymy- 


wany poprzednio siłą elektryczną, 


winda staje po prostu w miejscu. 
gdzie w danym momencie się znaj- 
dowała i nie może ani ruszyć się 
w górę ani na dół, dopóki normal- 
ne krążenie prądu nie zostanie zu- 
pełnie przywrócone. I to jest tyl- 
ko jeden jedyny wypadek. gdzie 
jadący mogą być narażeni. Mogą 
zostać odeięci w środku toru i cze- 
kać tam czas pewien aż do napra- 
wienia windy. Bez możności wyj- 
eja lub dostania się na piętro nieco 
wyższe. W zwykłych jednak wa- 
runkach zbyteczne są prawie prze- 
pisy. albowiem winda funkeyonuje 


bez zarzutu. zbyteczni są dozorcy, | 
| nie może być uszkodzona ani hłęd- 
| nie użyta. 


W budynkach, gdzie ruch jest 
bardzo wielki i gdzie wskutek 0- 
czękiwania na kajutę windy ruch 


| zaprowadzono w ostatnim czasie 
|inny system wind. nazwany przez 
i wynalazcę 'Paternoster". Wyo- 
i braźmy sobie maszynę szlamową, 
| przy której szereg kubłów w zam- 
i kniętym w sobie łańcuchu zanurza 
| się w wodę i czerpie szłam z jej 

dna. Wspomniany system windy 
| wygląda podobnie; jest tu szereg 


| małych kajut, jedna ponad drugą. 


które przesuwają się powoli. Poru- | 


szają się one nieporównanie wol- 
niej, aniżeli kajnta windy automa- 
tycznej, ale i tak umożliwiają o- 
szczędność czasu, ponieważ przy 
tym systemie nie potrzeba na win- 
dę czekać. Wchodzi się spokojnie 
do przesuwającej się komórki, mo- 


się na ziemię. 


gącej pomieścić dwie albo trzy na- $ p 1 
wet osoby. na odpowiedniem pię- którym ze względów zdrowotnycn 
trze wychodzi się spokojnie na ko- | nie należy wogóle dawać żadnych 
rytarz. Oczywiście tu już łatwiej 
o wypadki, tu jadący nie może być 
tak starannie zabezpieczony przed 
| wszelką ewentualnością. Zręczność 
i zwinność ruchów jadącego odgry- 
wa pewną rolę. Wysiadającemu 
nazbyt powolnie łatwo może się 
wydarzyć przypadek, że przewróci 
Ale do myślenia o 


poz A 


w stanie wychodzić na ulicę. gdzie 
| groziłyby mu ciągle dorożki, samo- 
| chody, tramwaje itd. Doświadcze- 
| nia z windą ''Patemoster"” wyka- 
| zały. że liczba wypadków jest o- 

gromnie mała, bywają to zazwyczaj 

drobne potłuczenia. W zamian zaś 
za drobne ryzyko otrzymuje się do- 
skonały środek komunikacyjny. 
Skomstruawanie obu powyżej 

wspomnianych systemów wind, nie- 
zmiernie przyczyniło się do rozpoów- 
szechnienia windy. W Europie i tu 
w Ameryce nie buduje się ani je- 
dnego wyższego domu, któryby nie 
był zaopatrzony tą zdobyczą tech- 
niki. I dlatego też wszędzie kwe- 
stya piętra, na którem się mieszka, 
poczyna tracić aktualność; staje 
się to obojętne, gdy nie potrzeba 
chodzić po scodach. 


c 


| Powodem opóźnionego rozwoju 
umysłowego. 


Jest — wedug wykładu prof. 
Leubeschera z Meiningen 1) bliski 
stopień pokrewieństwa rodziców, 
2) różne choroby, np. kiła i gru- 
Źlica oraz 3) alkoholizm przewle- 
kły rodziców, który w Niemczech 
jest przyczyną 40 proc. wypad- 
ków. Na ogólną więc liezbę 120- 
000 dzieci upośledzonych umysło- 
wo w Niemczech, 48,000 zawdzię- 
cza swoje upośledzenie alkoholiz- 
mowi rodziców. Matki, które 
ehea mieć zdrowe i zdolne dzieci, 
nie powinny same używać napo- 
| jów alkoholicznych, a przede- 
wszystkiem nie powinny dawać 
ich dzieciom, dla których są one 
bezwarunkowo trucizną. 


Sprawa Hofrichtera. 


Z Wiednia donoszą, że śŚledz- 
two w sprawie Ilofrichtera już 


tak daleko postąpiło, że trybunał 
sądu wojskowego będzie mógł w 
|mareu zebrać się dla osądzenia 
| sprawy  Czynione przygotowa- 
|nia do złożenia trybunału sądu 
| wojskowego każą wnioskować, iż 
Śledztwo przeciw  Ilofriehterowi 
doprowadziło do takich rezulta- 
tów, które wykluczają zastano- 
wienie dalszego przeciw niemu po- 
stępowania. Zebranie się już w 
marcu trybunału wojskowego bę- 
dzie tyiko wówczas możliwe, jeże- 
Ji badanie stanu umysłowego Hof- 
| riehtera będzie do tego czasu 
skończone. 


| Szkodliwe cukierki. 


Pojawiają się obecnie ` coraz 
częściej rożnego rodzaju cukierki 
pralinki, czekoladki itd., napeł- 
niane różnymi wódkami i likiera- 
mi, najgorszego nieraz gatunku. 
Zbadanie doktadniejsze tych cu- 
kierków wykazuje, że nieraz za- 
wierają one znaczną ilość alko- 
| holu. Np. 15 sztuk cukierków, 
ważących mniej więcej 100 gra- 
mów, które kosztowały 5 centów, 
zawierały pełną łyżkę stołową 
zwykłej wódki. Znane są wypad- 
ki, że osoby dorosłe upły się ta- 
kimi cukierkami. Szczególnie zaś 
szkodzą cukierki takie dzieciom, 


| napojów upajających. Przed cu. 

kierkami tymi nieraz już prze- 
strzegały publiczność gazety, a 
świeżo magistrat miasta Ostrowa 
wystosował ostrzeżenie w tym 
względzie w orędowniku powia- 
towym. 


Jeszcze jeden tunel trans-alpejski. 


własnem bezpieczeństwie, do po- 
śpiechu w ruchach musi być nowo- 
żytny człowiek przyzwyczajony. i- 
naczej absolutnie nigdy by nie był 


Za mało dwóch potężnych tune- 
lów, łączących już obecnie Fran- 
cyę z Włochami. Simplon i Mont 


francuskich oraz deputowanych i 
senatorów do Annesy w Sabaudyi 
i — naradzali się. Naradzali się 
nad kwestyą, w jakiemby miejscu 
przebić jeszcze Alpy, aby stała się 
droga żelazna jeszcze krótszą i 
prostszą między Francya i Wło- 


św. Bernardem |La petit Saint | 
Bernard. Nie zwlekając poleco- 
no specyalnej komisyi opracowa- 
nie planu i kosztorysu, 


Zamach na lekarza, 


W Wiedniu na jednej z głów- 
nych ulie koło ratusza wykonano 
zamach rewolwerowy na lekarza 
prof. Aleksandra. Dr. Aleksan- 
der przed pięciu laty operował 
nos czeladnikowi  krawieckiemu 
Soukupowi. Paeyvent był jednak 
z operacyi ` niezadowolony i za- 
skarżył prof. Aleksandra o kwo- 
tę 20,000 kor. jako odszkodowa- | 
nie. Proces przegrał. Następnie 
to samo powtórzył z innym leka- 
rzem. prymaryuszem dr. Fóder- 
lem, którego również zaskarżył o 
odszkodowanie i tak samo prze- 
grat. Przed paru dniami, kiedy 
prof. Aleksander wracał z wykła- 
du do domu, Soukup nagle z za 
węgła domu wysunął się i strzelił 
do niego z rewolweru. Kula chy- 
bila, dr. Aleksander / zatrzasnął 
bramę. Soukup dwukrotnie jesz- 
cze strzelił, leez obie kule utkwi- 
ży w bramie. Kiedy nadbiegł po- 
licyant i chciał go aresztować, 
Soukup skierował broń na niego, 
ale policyant wyrwał mu rewol- 
wer z ręki i aresztował go. 


—— ———— 


Pensye monarchów. 


Największą jest pensya cesa- 
rza Franciszka Józefa, bp wynosi 
35 milionów mk. rocznie, porem i- 


dą: sułtan Mohameda V, — 25 
mil. mk., cesarza — niemieckiego 
Wilhelma — 19 mil. mk., króla 


włoskiego Wiktora Emanuela II. 
— 14 mil. mk., króla angielskiego 
Edwarda VII — 13 mil. mk., kró. 
la hiszpańskiego Alfonsa XIII — 
11 mil. mk., króla belgijskiego Le- 
opolda Il — 3 i pół mil. mk., kró-- 
la portugalskiego Manuela H. — 
3⁄4 mil. mk., króla duńskiego 
Fryderyka VIII — 2 mil. mk, 
królowej holenderskiej Wilhelmi- 
ny — 1 mil. 14 tys. mk., króla | 
greckiego Jerzego I — 4 mil 100 
tys. mk., prezydenta Franeyi Fa- 
lieresa — 1 mil, 100 tys. mk., pre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych, 
Tafta — 255 tys. marek. 


Komunikacya napowietrzna. 


To. 2o lat temu kilkadziesiąt, a | 
nawet kilkanaści. wydawało się 
i niejednemu inżynierowi mrzon- 
ką czystą, stało się obeenie rzeczy- 
wistością: możemy myśleć o urzą- 
dzeniu stalej komunikaeyi napo- 
wietrznej Wprawdzie istnieją je- 
szcze osoby, wątpiące w taki roz- | 
wój sztuki sterowania balonami, | 
aeroplanami, maszynami do lata- 
nia, iżby balony i latawce stero- ; 
wnicze służyć mogły celom pow- i 
szechniejszym, aniżeli sportowi. 

Zajmującem jest wspomnienie, | 
że lat tenu kilkanaście nawet ta- ' 
ki inżynier konstruktor. jak Sie- 
mens, uważai próby stworzenia ba- 
lonu sterowniczego za praeę da- 
remna, straconą... 

A po dziś dzień?!... 

Balony sternicze Zeppelina, Le- 
baudy 'ego, Parsevala, Grossa itd., | 
a dalej maszyny latające Farmana | 
braci Wright, Delagrange, Ble- | 
riota, Lathama i innych stawiają 
nam wymownie przed oczy chwilę 
gdy ludzkość będzie się mogła ta- 
kiemi machinami posługiwać nie- | 
tylko w celach sportu, iecz i dla | 
przewozu osób i towarów sposo- 
bem napowietrznym. 

Umożliwiło tak: stan rzeczy u- 
doskonalenie motoru wybuchowe- 
go, którego początki datują zj 
przed ćwierć wieku. Wówczas | 
jednak, lat temu 25, nikt zapewne | 
z publiezności nie przypuszczał. że 
owe motory benzypowe itp., o któ- | 
rych coś niecoś czytywał, wkrótce | 
przeobrażą zupełnie technikę ko- 
munikacyi. 

Udoskonalenie zastosowania | 
motorów wybuchowych zaczęło się j 
od wozów podróżnych. Lat dzie- 
sięć temu nazad było dużo prze-- 
ciwników automobilu, uważają- 
cych wozy takie samochodzące nie | 
tylko za niebezpieczne dla ruchu 
ulicznego, ale także jako brzydkie, 
nieestetyczne... | 

Dziś, gdy niejeden dwór ma na | 
usługi kilka do kilkadziesiąt au- 
tomobilów, gdy większa część a- 
rystokracyi czy to rodowej, czy 
pieniężnej, posprawiała sobie sa- 
mochody, gdy niejeden kupiec, 
większy lekarz, adwokat itp. ma- 
jący dużo interesów nie może so- 


doróżek samochodowych, chyba 
chyba liczba zasadniczych przeci- 
wników samechodu znacznie zma- 
łała!... 


Podobnie, jak lat temu dziesięć 
mylne były powątpiewania o przy- 


cham. I zdecydowano się na prze- | 
bicie tunelem góry zwanej Małym | tory te dosziy skutkiem ciągłych 


l ieh bedzie zbyt krępowany wpły- 


| pełniających balon, to jest w da- 


| tkał uśmiechy litościwo - pogardli- 


i jacego się 
| wynoszą pod niehiosa. | 


| p. Humbert choć tam specyalnie 


| jak w demokratycznej 


bie wyobrazić ich bez załatwienia | gicznym.”” Administracya dopro- 


, . . 
szłości automobilu, podobnie też 


nieuzasadnione są wątpliwości co 
do maszyn latających.  Aeropla- | 
nów przyszłość polega na tych sa- 
Bo: zasadach, na jakich rozwr- | 
nął się przemysł wozów i doróżek | 
| nutomobilowych. Sercem ich i 
rdzeniem motor wybuchowy! Mo- | 


na tem polu wynalazków do ta- 
kiego udoskonalenia, że najmniej- 
szej nie ulega wątpliwości, iż 
wkrótce odpowiednie do ich dzia- | 
łania konstrukeyc latawców da | 
się wynaleść w takim rodzaju. iż- 
bv maszyny te służyć mogły celom | 
handlu. przemysłu i komunikacyi 
osobowej. 

Mówiłem w ostatnim ustępie o 
maszynach - lataweach, gdyż zda- | 
je się, że balony sternicze, choć | 
także pędzone motorami wyhu- | 
chowymi, nie będą mogły podążyć | 
za rozwojem tamtych statków 
napowietrznych albowiem ruch 


wem zmian temperatury na zmniej- 
szenie się i rozprężenie gazów na- | 


nym razie na konieczność napeł- 
nienia balonu znowu — przy dłu- 
giej podróży — podczas gdy ży- 
wotność aercplann dobrze zbudo- 
wanego zależy tylko od wytrzy- 
małości motoru i zasobów benzyny 
itp. 

Zapewne więc za lat kilka sto- 
sunki komunikacyjne zmniejszą 
się o tyle, że większą część komu- 
nikacyi osobowej przejmą aero- 
plany. 

Nie trudno sobie wyobrazić, że | 
wobec tego wygląd miast się zmie- 
ni. szezególnie wielkich. Może 
zmniejszy się ilość dworców kolei 
żelaznej, a natomiast ujrzymy na 


krańcach miast dworce dla ma- | 
szyn latawców.  Maszynom tym |; 
potrzeba do odlotu i do spustu | 


dość dużych płaszczyn; zapewne | 
więc na krańcach miasta urządzą | 
odpowiednie ku temu place, pó- | 
niej zaś i wśródmieściu stawiać 
będa domy z płaskimi i silnymi da- 


chami, jako *'przystanek” dla a- || 


eroplanów. Oczywiście, dopóki w 
środkach miast będzie dużo wyso- 
kich kominów fabrycznych, szczy- 
tów ostrych itp., komunikacya za 
pomocą maszyn - !atawców będzie 


możliwa tylko z przedmieść wzglę- | | 


dnie z pogranicza maista, ale z 
czasem może potrzeba zatrzymy- j 
wania i spuszczanię® acroplanów | 
w Środku miasta zniewoli do| 
zmiany sposobu budowania ka- 
mienie itd. 

Pamiętajmy, że po dziś dzień po- 
stęp techniczny jest szybki i sto- 
sowanie się do wymagań, wywoła- 
nych nim, także odbywa się szyb- 
ko. Toż ćwierć wieku temu Dai- 
mler, wynalazea motoru wybueno-- 
wego, gdy go ofiarował do naby- 
cia pruskim władzom wojskowym, 
jako środek komunikacyi, napo- 


A dziś Zeppelina, posługu- | 
motorem podobnym, 


we! 


Szkoła zepsucia w armii francus- | 
kiej. 
Wszyscy kierownicy armii sta- , 
raja się o to, aby służba wojskowa 
była szkołą honoru. Ale w każdej 


armii to zdołano osiągnąć? Nie we 
francuskiej, jak zapewnia senator 


prawo poleca ministrowi wojny | 
wysyżać rekrutów, karnych już | 
kryminalnie, do batalionów afry- ' 
kańskich. Poleca, ale nie naka- | 
zuje. A że nigdzie protekeya nie | 
jest tak skuteczną i wszechwładną | 

Franeyi, 
gdzie wszyscy funkeyonaryusze 
zależą od ministra, a minister od 
wyborców swojego okręgu, — po- 
lecenie owo pozostaje często mar- 
twym paragrafem. 

W roku 1908 do wojska wzię- 
to 6,442 indywiduów, | karanych 
sądownie więzieniem, dłuższem a- 
niżeli trzy miesięcznie, i którym 
kara nie zostala zawieszona. Zna- | 
czy to, iż tylu wcielono właśnie 
do armii indywiduów, u których 
było wypadkiem nie przestępstwo, 
ale odkrycie i ukaranie przestę”©- 
ców. 

Z tych cztery tysiące służu w 
batalionach, rozmieszczonych we 
Francyi, 

Rodzice  mtodych żołnierzy 
wzruszyli się tą wiadomością. 
Jest to wystawienie ich dzieci na 
wpływy zepsucia, i żądają energi- 
cznie, aby minister przypomniał 
sobie polecienie, jakie mu w roku 
1905 dał parlament. Minister woj- 
ny pewnie chciałby być posłusz- 
nym temu poleceniu. Tylko co na 
to powiedzą wyborcy kolegów mi- 
nistra w gabinecie? 


Skandal w ogrodzie zoologicznym, 


Pisma rosyjskie interesują się 
bardzo tak zwanym *'skandalem 
w petersburgskim ogrodzie zoolo- 


wadziła ten ogród do takiego sta- 
nu, że musiano go zamknąć chwi- 
lowo dła publiczności, gdyż wiele 
zwierząt zdechło, a te, które jesz- 
cze żyją. są prawie wszystkie cho- 
| re. **Nowoje Wremia”” donosi, 


jedno; kangur cierpi na chronicz- 
ną egzemę skóry, larna czarna jest 
już od dwóch lat chora na para- 
liż nóg: bawół zupełnie wycień- 
czoy z głodu i cierpi na egzemę; 
lwiea jest tak wycieńczona, że nie 


że komisya, złożona z przedstawi. | 
cieli Towarzystwa opieki nad | 
zwierzętami i weterynarzy macie 
skich. przeprowadziła śledztwo w ! 
ogrodzie zoologicznym. Okazało | 
się. że zwierzęta bito i ogładzano i 


stale. „Jedna gazela ma złamaną | może wcale chodzić; hyena ma 
nogę przednia i porwane ścięgna  poprzetrącane nogi. Wogóle na 
w nogach tylnych; koza dzika ma | każdem zwierzęciu widać ślady 


nieludzkiego obchodzenia się z nie- 
mi, Komisya spisała protokuł i 
oddała sprawę do sądu. 


będzie już nigdy chodziło; niedź. 
wiedzia burego oślepiono na oba 
oczy, drugiego niedźwiedzia na 


DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOST 


[0) Darmo dla ciebie i 
dis: każdej sooty 
cierpiącej na chore- 

by kobiece. 
Jestem kebiozą. 
Znam kobieca alarpienia. 
Wynalazłam lokaratwo. 

Poślę pocztą anpełnie bezpłatnie maja domowa 
leczenie każdej cierpiącej na choroby kobieca wras u 
przepisami używania. Chcę powiedzieć wazystkim ko- 
bietom a tem lekarstwie—tobia, caytelniczko, iwaj 
aórce, matoe lub stostrze. Ohcę wam powiedzieć, jak 
uię leczyć w domu bez pomocy lakarakiej. Mężezyśni 
nia mogą pojąć a'expinń kobiecych. Ja wiem, te maja 
lekarstwo dumowe jost hezplecznam | pawnem na 
Upławy. Wrzody, Opadnięcie Macicy, Nadmierne Wy- 
dzielania Peryodów, Uteryny czyli Gruczalowych Wy- 
dzielin; takie na ból Głowy, Krzyża i żolądka, przy- 
aniębienie umysłu, nerwowość, melancholię, skias- 
ność do płaczu, gorączka, zmartwienia, choroba ne- 
rek i pęcherza, spowodowane słabością właściwą ke- 
hietom. 

Pońlę wam zupałną 10 dniową kuracyę zupełnie 
aa oe darmo, jako dowód, że możecie w doma wyleczyć 
łatwo, szybko i napewno. Pamiętajcie, ża nic waa to nie będzie kenstowajo, aby spróbować 
tego lenaratwa; a jeżeli aoLie życaycie przedłużyć kuracyę, będzia was to kosztowalo eke- 
łe 12 centów na tydzień, czyli mniej niż 2 eenta na dzień. Nie będzie wam ta przeaska- 
dzało w waszem zajęcia. Tylko przyślijcia mi dokladny awój adres, opiazcie dokła lnie 
awoje cierpienia, a ja wam poślę lekaratwo zupełnie darmo odwrotną pocatą. — Poślę 
wam takie swoją książkę ''WOMEN'8 OWN MEDICAL ADVISER'' : ilnstracyami dla 
objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, i w jaki sposób możecie aig łatwo wyleczyć w da- 
mn. Każda kobieta powinna tę książkę mieć, aby się sama s niej nauczyć a aoble me ła. 
A zdy wam wtenczas doktor powie, że ''muaicie mieć operacyg'', wy możacia o sobie 1a- 
decydować. Tysiące kobiet wyleczyła nię w domu mojem lekarstwem. Leczy ana młodych 

1 starych. Matkom, córkom dam dokładne wskazówki leczenia nią w domu a npławów, 

Bledniey i belącege, a nieregularnego Miesięczkowania. 

Gdziekolwiek mieszkacie, mogę wam wskazać kobiety w waszej okolicy, która wam 
ahetnis polecą i dawiodą. ża ta Domowa Kuracya leczy wazelkie ahoroby kobiece | auyni 
je ailnemi. zdrowemi I azczęśliwemi, Tylko mi przyślijcia swój adres, a otrzymaaie darme 
10 dniową kuracyę i książkę. Piszcie natychmiast, bo może tej aposohnofei już się nia 
doczekacia. Adrea: 


MRS. M. SUMERS. Box E Notre Dame, ind.. U. A. b 


t 


Nadzieja dla chorych. 
€ Jeżeli cierpicie na jakąbądź chroniczną, 
nerwową lub prywatną słabość bezwzglę- 
du na to jak długo chorujecie lub ilu in- 
nych doktorów łub tax zwanych specya- 
listów was łeczyło bezskutecznie, nie 
traćcie nadzieł, 

Piszcie do nas, opisując dokładnie swą 
chorobę, a my Wam udzielimy sumien- 
nej rady bezpłatnie. Wyleczyliśmy ty- 
siące ludzi takich, w różnych oześciach 
kraju się znajdujących, których choroby 
innt lekarze po większej części orzekil 
jako nieuleczalne. Czy wobec tego dzi. 
wić się można, że ludzie ci nazywają nas 
dobrymi Samarytaninami? Czy i dla 
Was nio możemy zrobić to co zro» 
piliśmy dla tych ludzi? Nasz sposób 
leczenia jest oryginalny. Medycyny nasze Zrobione są Z korzeni i 
ziół w naszem własnom 1laborytorynm I osobuo dla każdogo pacy- 
enta, pogruntownem przestudyowaniu jogo dolegliwości, i tym fak= 
tom mamy do zawdzięczenia nasze powodzenie. Nasze ceny nę umiarko- 
wane i dostępne dla wszystkich. Mamy 30-to letnie doświadczenie jako spacyaliści I śmiało 
powiedzieć możemy (damy $100 temu kto nam udowodnł przeciwnie|, że żaden Inny 
rpocyulista nie doznał takiego powodzenia w leczeniu astniy, bronchitisu, auchot w zarodku, 

chorób sercowych, chorób żołądka, wnętrzności i wątroby, jak: niustrawnońć, dyspepaya, ka= 
tar, jątrzonie sig żołądka | wnętrzności, zatwardzenia, rozwolnienie, odrętwienie wątroby, 
szezykościsk, malarya, homoroldy, choroby nerek Í pocharza, puchlina, reumntyzm, choroky 
nerwowa, neuralgla, taniec fw, Wita, epilepsya, paraliż, zatrucie krwi, szkrofuły wysypka, 
erupcya, wrzody, kłócia, świerzb, fwszystkie choroby skórne, Fozema, sylills, rzerzączkę | 
wszystkie Inne choroLy weneryczne, wypadanie włosów, kółtony, łupież, katar nosa, gardła 
i uszu, bołęce | zaropiałe oczy, rachitys, wole, rupturę, choroby macicy t wszystkia choroby 


1 słabońct a owodowane błędami młodzieży lub występkiem. — Pisz do mas a ufnością, po- 
daj swój wiek, wagg I zajęcie lopisz awg chorobę dokładnie. Pisz wyraźnie I adresuj: 


a Dr. S. S. Parker Co, Roo ; Coad Block. 


| 


| 


Drugą największą księgarnię na wschodzie i ageneyę *'Gazety Pol- 


skiej'” i **Tygodnika Powieściowo-Naukowego”' 
Wielki wybór 
Książek do nabożeństwa, książek historycznych, listowy papier z powin- 
szowaniami, pocztówki itd. 
Dostarczamy wszelkich dzieł agentom, składom, Towarzystwom, Biblio- 
tekom itd. i udzielamy tego samego rabatu co w Chicago, w głównej 
drukarni, 
Kto nam przyśle dokładny adres, poślemy mu duży katalog DARMO. 
W. MICHALSKI. 
Zarządca 


z Chicago, Il, 


1180 BROADWAY, 


BUFFALO, N, Y. 


G 


CE OŁTARZOWE OBRAZY. — 


Piękne te obrazy mieszczą w 8o- 
bie figury FAMILII ŚWIĘTEJ, 
otoczone pięknym wieńcem z 
kwiatów, a skrzynka  wybijana 
kolorowym materyałem. W ukry- 
ciu znajduje się przyrząd muzycz- 
ay, który gra cudowne pieśni. Ra- 
ma jest ozdobna, formatu 22x26. 


rtn 


e I AT a A S anapwrs 


CENA TYLKO $5.00. 


Wysyłami we wszystkie części 
Ameryki dobrze opakowane. 


Adresować należy: 


1537 N. SPRINGFIELD AVE., 


Fr. X. Lewandowski, CHICAGO iii 


1 


uznane za niewyleczalne, były całkiem naunięta przez 
zoyeera . "SrasE WIEL. NEWMANA. 


Reumatyzm; nmiestrawnoś,; słahość nerwowa, piu- 
cie krwią; zaziębienia; choroby skórna; maboáć nie 
wiast po połog'. alabość mężczyzn i dzieci, ból w krzy- 
żach 1 puchlina itd., jak najdokładniej aą leczona aby 
nie powróciły. Cierpienia na rozstrojenia nerwów w 
najgorszym etania. 

Wyleczony z ciężkiego kaszlu í kataru. 

Wiel. Ka. Newmanie!  Pozbyłem się wszystkich 
chorób przez lekarstwa Wiel. Newmana. Zatem ja, 
Jan Przybysz, dziękuję Wiel. Ke. za tak dobra le 
karatwa, które mnie wyleczyły z tylu zaatarzałych 
chorób. na kt ra hylem tak ciężko chory. A teraz czu- 
ję aig zupełnie zdrów, tak, jak mię czułem przed dzie- 

Gii j aiçciu laty. Kasze) mię zupełnie opnścił, nie pluję tak 
tlagruą, chodzić mogę lepiej itd. Niech Bóg obdarzy Wiel. Ka. azczjdciem, zdro- 
wiem, dobrem powodze jem i a ile możtebnem, będę aię starał radzić każdemu 
choremu lekarstwa Ka. Newmana. Zagełam serdeczne ukłony Ka. Newmanowi. 
Kroślę aig z wielkiem „-acunkiem P 


* . 


Jan Przybysu. 
Box 131, Chester, W. Va. 
Reumatysm bardzo praykry wyleczony zupałnia. 


Ka. Doktorzel IAat Twój odebrałem | na ten list odpiauję Ci kiika 


| 

I 

| 

| słów. Dzięki Rogu Najwyższemu i Tobie, Wial. Ka., żeś mnia wyleczył w tak 
| krótkim czasie. Niech Cię Bóg zachowa w azczęśliwem zdrowiu dla dobra biednega 
| naradu i jeszcze rar jowtarzam: za Twoje dobroci niech Ci Pan Bóg dopomaga. 
| Wcale aię nie spodziewałem, ża za drugiem użyecjem lekaratwa 
l zdrowiany. 
| 

i 

j 

' 

I 

| 
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stanę kompletnię u- 
Kaźdy człowiek. jeże sam nie cierpiał to za ułyszania zna boleści 
reumatyczne; może mobie więc wyobrazić. jak szczęśliwy czuje się. gdy aię pozbę- 
dzie reumatyamn. “ 

Józef Krasiewski, 
Trout Creek, Ont. Canada. 
Darmo wyślę ponczającą książkę mojege leczenia. Załącz 20 markę. Adreanjele: 


Rav NEWMAN, 2929 W. Lake at.. Chicago I. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO.| 


Telegramy z Ameryki. 


Krwawy strajk. 


PHILADELPHIA, Pa., 24 lute- 
go. — Strajk przybiera coraz wię- 
ksze rozmiary. Z obu stron roz- 
jątrzenie doszło do szczytu. 

W sądach wydają wyroki rów- 
nające się wyrokom sądów polo- 
wych. 

Wczoraj wieczorem wydała 
spółka tramwajowa ‘‘Rapids 
Transit Co.'” odezwę, w której za- 
znacza, że strajkierzy '*nie mogą 
i nie wygrają” strajku. 

W innem znowu miejscu tej o- 
dezwy znajduje się ustęp następu- 
jący: “Jest wprost niemożliwe 
dla spółki układać się z ludźmi, 
którzy urządzili tnkie zaburzenia 
w trzech dniach ostatnich. Ci lu- 
dzie, którzy stali wierni przy nas 
i nowi, którzy przybyli do nas, 
mogą być pewni, że ich nie opu- 
ścimy. Nie chcemy się wcale u- 
kładać, co do przyjęcia do służby 
napowrót tych ludzi, którzy kie- 
rowali motłochem i zachęcali go 
do rozruchów.” 

Elwooda Carra, którego posą- 
dzuno, że był głównym przywód- 
cą w rozruchach, zasądził wczoraj 
Sąd na sześć lat więzienia stanowe- 
go, 

Jana Kleina, który mało co ro- 
zumie po angielsku i Eliksa Atkin- 
sa skazano za awantury uliczne 
każdego na dwa lata więzienia. 


Pewnego 17-letniego chłopca, za | 


to, że rzucał do okien wozów ka- 
mieniaini, wysłano na 13 miesięcy 
do szkoły poprawczej. Kilkadzie- 
siąt mężczyzn i chłopców, których 


kary po dwa i trzy miesiące wię- 
zienia. 

Pomimo, że policyanci i detek- 
tywi słuchani jako świadkowie, w 
procesach przeciw strajkującym 
zeznawali nader obciążająco, 8€- 
dziowie przysięgli sympatyzowali 
do pewnego stopnia z oskarżony- 
mi. 
W sprawie Kleina, pomimo, że 
on się sam przyznał, że rzucił dwie 
cegły do wozu tramwajowego, ła- 
wa przysięgłych naradzała się 
przez dwie godziny, zanim uznała 
go winnym. 

Sędzia był tem nader zgorszo- 
ny i przemawiając do ławy przy- 
sięgłych w podobnej następnej 


sprawie zaznaczył, **że nie chodzi | 


tu o spółkę tramwajową, ani o 
strajkierów, ale o literę prawa i 
że wszystkie rozruchy należy bez- 
warunkowo stłumić.” 

Trzeci wypadek śmierci nastą- 


pił wczoraj w południe, gdy poka- ' 


leczony przez policyantów 18-letni 
Jan Heugh, zmarł w szpitalu Sa- 
marytanek. 

Sto pięćdziesiąt żołnierzy mili- 
cyi, należących do oddziałów *''O- 
brońców miasta Filadelfii,” któ- 
rych tłumy ludzi przedwczoraj 
szkaradnie pobiły, przenocowało w 
szopie tramwajowej, a nad ranem 
pod eskortą policyi, odeszło do 
swojej zbrojowni. 


Dotychczas rezultat strajku w | 


poniższych smutnych cyfrach się 
wyraża: 

Zabitych 3;  Umierających 3; 
Rannych strajkierów 25; Rannych 


EDI 


| policyantów 50; Rannych obywa- 
tli 900; Wozów spalonych 7; Wo- 


zów uszkodzonych 750; Okien w 
wozach tramwajowych wybitych 
5,000; Uwięzionych osób 1,000 
Straty spółki tramwajowej $100,- 
000; Ubytek dochodów spółki 
$300,000. 


Dalsze szczegóły strajku. 

PHILADELPHIA, Pa., 24 lute- 
go. — Czterech policyantów strze- 
że każdy wóz tramwajowy ; dete- 
ktywi tymoezasem patrolują ulice 
w samochodach. W wielu wozach 
wybite są okna i spółka zastąpiła 
w nich szkło blachą. W warszta- 
tach  *'Baldwin's Locomotive 
Works”, wybuchły wczoraj przed 
południem rozruchy, Jeden robo- 
tnik otrzymał postrzał w nogę. 
Dano tam około 50 strzałów do ro- 
botników, którzy uciekli na pię- 
tro i rzucali do policyantów strze- 
gących wozy tramwajowe, śruba- 
mi i kawałkami żelaza. 

Władze szkolne zamknęły dwie 
wyższe szkoły dla chłopców i dzie- 
wcząt, bojąc się, by uczmowie ja- 
dąc tramwajami do szkoły, nie do- 
znali uszkodzeń. 

Wczoraj po raz pierwszy od cza- 
su strajku, wozy na linii Frank- 
ford kursowały aż do godziny 6 
wieczorem. W wykazie swoim o- 
głasza spółka, że wczoraj kursowu- 
ło już 720 wozów i wybito w nich 
tylko 92 okna , podczas gdy przed- 
wczoraj było w ruchu 663 wozów, 
a szyb w nich rozbitych było 295. 

Konstable, czy też  policyanci 
stanowi przybyli tu dzisiaj rano i 
zdaje się, że przyjdzie do nowych 
zaburzeń i rozlewu krwi gdyż kon- 


$ , stable nie są ‘‘żołnierzami do za- 
aresztowano na ulicy, skazano na | 


bawki” tak, jak *Obrońcy Fila- 
delfii.”” 

Policya zajmie się obecnie dziel- 
nicą Kensington, gdzie wydarzy- 
ło się dotąd najwięcej zaburzeń. 

Duchowni rozmaitych sekt reli- 
gijnych obradowali wczoraj nad 
tem, w jakiby sposób zakończyć 
strajk. Wynik tych narad trzy- 
many jest w tajemnicy. Strajkie- 
rzy twierdzą, że spółka tramwa- 
jowa opóźnia umyślnie wysyłkę 
poczty, by mogła u rządu związko- 
wego domagać się pomocy. 

Ataki na wozy są sprawą mło- 
dych chłopców. Wyjaśnienia w 
tym względzie dał jeden z wyro- 
stków, którego postrzelono i leczy 
się w szpitalu. 

Opowiada on, że w poniedziałek 
utworzyli chłopcy pomiędzy sobą 
komitet, by napadać na wozy 
tramwajowe i obrzucać łamistraj- 
ków kamieniami. 

W krótkim czasie zorganizowa- 
no bandę złożoną z 150 wyrostków 
uzbrojono ją w kije, cegły i kamie- 
nie i rozlokowano wzdłuż ulicy 
Lehigh. Większa część chłopców 
robiła to dla hecy. Szef policyi 


| wydał odezwę do rodziców, by 


czuwali nad swemi dziećmi, gdyż 
policya wcale ich oszczędzać nie 
będzie. Uwięziono dotąd 1,000 o- 
sób, a wniesiono 36 oskarżeń. Za- 
pasy szkła do okien są zupełnie 
wyczerpane, gdyż wybito dotąd 
przeszło 5,000 szyb. 


Sprzysiężenie mleczarzy. 


NEW YORK, N. Y., 24 lutego. 
— Ośmiu z siedemnastu dyrekto- 


rów tutejszego trustu mlecznego 


pod firmą: *' Consolidated Milk | 
Exchange,” zostało oskarżonych | 
| Paeking Co. 
siężenie. Akt oskarżenia zarzuca | 
im, że 29 czerwca 1909 roku ze- | 
dniach w stan oskarżenia. 


przez ławę przysięgłych o sprzy- 


brali się w New Yorku na posie- 


dzenie i ''sprzysięgli się, by cenę | 


ustanowić na hurtowną cenę mle- 
ka, a to $1.40 za konewkę, zawie- 
rającą 40 kwart.” 

Przestępstwo to karane jest we- 
dle ustawy rokiem więzienia albo 
grzywną w kwocie $500, albo też 
więzieniem i grzywną. Zaraz po 
zatwierdzeniu oskarżenia wydano 
rozkazy na uwięzienie: 

'Tomasza O. Smitha, Fryderyka 
E. Seilera, Daniela Barleya, Jana 
MceBoida, Henryka Huntemanna i 
Jerzego Slaughtera. 

Dziewięciu innych dyrektorów 
wyszło z tej sprawy cało, gdyż 
rząd powołał ich jako świadków i 
zeznawali przeciw swoim kole- 
gom. 

Spółka * Consolidated Milk Ex- 
change,” jest właściwie korpora- 
cyą w New Jersey i zorganizowa- 
no ją w roku 1895, w miejsce gieł- 
dy mlecznej, którą zniósł wyższy 
sąd stanowy. Dochodzenia prze- 
ciw spółce, prowadzone były w 
New Yorku od dłuższego już cza- 
SU, 


Lekarz trucicielem. 


KIRKSVILLE, Mo., 25 lutego. 
— Sędzia Carothers podpisał roz- 
kaz uwięzienia Dra Jamesa R. 
Hulla z Monroe City. 

Lekarzowi zarzucają, że otruł 
profesora J. T. Vaughana strych- 
ning. Nakazu uwięzienia doma- 
gał się prokurator stanowy Rei- 
ger. Hull znajdował się właśnie 
w Moutgomerry City, gdzie też 
uresztowanie nastąpiło; nie mał 
on atoli zamiaru do ucieczki. 

Posądzony, był lekarzem domo- 
wym profesora i krewnym jego 
żony. Wdowa po lekarzu Alma 
Vuughanowa ogłasza za pośredni- 
ctwem brata swego adwokata 
Dawida M. Proctor z Kansas City, 
że jeżeli faktycznie w żołądku jej 
męża znaleziono strychninę, to o- 
truli go ci, którzy mieli w tem 
interes. 


Chwilowy spokój. 


PHILADELPHIA, Pa., 25 lute- 
go. — Poraz pierwszy od wybuchu 
strajku robotników tramwajowych 
u kompanii Rapids Transit Co., 
tramwaje kursować mogły do pół- 
nocy w liczbie 744. 

Policya i konstable tak się roz-. 
stawili, ża tłumią każdą awanturę 
w zarodku. Obrzucili strajkierzy 
kilkadziesiąt wagonów kamienia- 
mi, lecz nie wyrządzili im wiel- 
kiej szkody. 

Wczoraj kompania przyjęła 400 
nowych łamistrajków 1 powiada, 
że wtym tygodniu mieć będzie do- 
syć ludzi i strajkierów wcale nie 
przyjmie, chocby chcieli wrócić na 
dawnych warunkach. 


Kompania na swoich remizach į 
każdy łami- | 
strajk lojalny dla kompanii, jeże- | 


makleiła afisze, tże 


liby odniósł okaleczenia w tym 
strajku, będzie utrzymywany 
przez kompanię do końca życia. 
Strajk słabnie, a biura kompa- 
nii oblegają tłumy bezrobotnych. 


proszących o posady konduktorów i 


i motormanów, 

Kompania przyjmie jeszcze 2,- 
000 robotników, którym ofiarowu- 
je 22 centy na godzinę początko- 
wo, a następnie więcej. W tych 
dniach strajk zapewne będzie zu- 
pełnie złamany, bo na miejsce 
strajkierów jesz dosyć ''skiebów”” 
a z drugiej strony policya i sądy 
też nie szczędzą strajkujących. 


Przekupstwo (0). 


NEW YORK, 25 lutego. — Po- 
dobno trust mięsny usiłował prze- 
kupić prokuratora z powiatu Hud- i 


son, New Jersey, który prowadzi 


śledztwo przeciw trustowi mięsne-' 


mu, względnie przeciw National 


Dyrektorzy trustu postawieni 
hędą prawdopodobnie w tych 


Trust mięsny ofiarował podo- 
bno przez swych emisaryuszy pro- 
kuratorowi tak wielką łapówkę, iż 
prokurator mógłby zupełnie wyco- 
tać się z życia publicznego i żyć 
sobie spokojnie do śmierci. 


Ohydna sprawa, 


EAU CLAIRE, Wis., 25 lutego. 
— Wskutek śledztwa w sprawie 
operacyi, jakiej dr. Elias Cole z 
Fairchild, Wis. miał dokonać na 
pani Maud Bennett z Merrillan. 
która umarła dnia 25 sierpnia u- 
biegłego roku. Dr. Cole został a- 
resztowany i stawiony pod kau- 
cyą w sumie $1,000. Sprawa od- 
będzie się w marcu w sądzie po- 
wiatowym tutaj. Skargę przeciw- 
ko doktorowi wytoczyła siostra 
zmarłej kobiety. 


Uciekł z wdową, 


BOSTON, Mass., 25 lutego. — 
Geo. W. Coleman, buchalter w Na- 
tional City Banku, który pobierał 
pensyę $12.00 tygodniowo zdefra- 
udował ten bank na sumę $144,000 
i uciekł z pewną wdówką. 


Banki pocztowe. 


WASHINGTON, D. C., 26 lute- 
go. — Głosowanie w kongresie w 
sprawie ostatecznego załatwienia 
pocztowych banków oszezędnościo- 
wych, ma się odbyć dnia 3 marca. 

Po dłuższym czasie bezowocnych 
obrad, senator Carter zdołał prze- 
prowadzić wniosek w tym duchu 
w senacie wczoraj po południu. 

Senator Burton z Ohio zapropo- 
nował poprawkę do bilu o poczto- 
wych bankach oszczędnościowych. 
Poprawka opiewa, aby pocztowe 
fundusze, o ile to możliwe i prak- 
tyczne, były deponowane w lokal- 
nych instytucyach. Poprawka ta, 
zawierająca także i inne zarządze- 
nia, ma podobno poparcie admini- 
stracyi, więe będzie prawdopodo- 
bnie uchwalona bez opozycyi. Se- 
nator Bailey wygłosił mowę, w 
której starał się wykazać niekon- 
stytucyjność nowego prawa, lecz 
nie pociągnął za sobą izby i mo- 
wa jego przeszła prawie bez echa, 

Senator Dillingham z Vermont, 

przewodniczący komisyi imigra- 
cyjnej, przedłożył senatorowi ra- 
port wykazujący, iż emigranci wy- 
syłają ze Stanów Zjednoczonych 
za granicę $275,000,000 rocznie, z 
czego 85,000,000 idzie do Włoch, 
$75,000,000 do Austryi i $25,000,- 
000 do Rosyi. Do Anglii i Skan- 
dynawii idzie po $25,000,000, a do 
Niemczech $15,000,000. Znaczną 
część tych pieniędzy możnaby za- 
trzymać wewnątrz kraju, gdyby i- 
stniały pocztowe banki oszczędno- 
ściowe. 
Raport wykazuje także, iż wielu 
emigrantów prowadzi na małą ska- 
lę prywatne banki oszczędnościo- 
we, nie znajdujące się pod kontro- 
lą rządową. Banki te w połowie 
bankrutują i ludzie wszystkie 0- 
szczędności tracą, a bankier z pie- 
niędzmi czmycha za granicę. Po- 
cztowe banki położyłyby kres, tym 
nadużyciom. 


Sensacyjny proces. 


KANSAS CITY, Mo., 26 lutego. 
— Toczy się tu proces doktora B. 
C. Hyde, oskarżonego o otrucie mi- 
lionera pułkownika Tomasza P. 
Swope i jego bratanka Chrismana 
Swope w celu zagarnięcia majątku 
po nich, jako ich krewny. Oskar- 
żony odniósł walne zwycięstwo w 
pierwszych dniach, gdy pogrzebo- 
wy zeznał, że po śmierci milionera 
wieko od trumny było odśrubowa- 
ne, choć on je dobrze  zakręcił, 
więc stąd adwokat podsądnego 


Sceny ze strajku w Philadelphii. 


wysnuwa obronę, że po Tal 
wpuszczono milionerowi do wnę- 
trza truciznę, aby następnie zw. 
bić doktora. 


Żywcem spalona. 

CLEVELAND, O., 26 lutego. — 
Pani Anna Szczerba, pragnąc roz | 
palić ogień w piecu, polewała naf. 
tę na palące się drzewo, czem spo- 
wodowała wybuch i sama odniosła | 
śmiertelne popałenia. Dziś trup 
nieostrożnej kobiety lezy w szpi- 
talu, a przy niej ciałko pierw- | 
szego dziecięcia, które przyszło na 
świat po tej katastrofie nieżywe. 


Zapowiedź strajku powszechnego. 

FILADELFIA, Pa., 26 lutego. 
— *' Jeżeli jeszcze jedna osoba | 
będzie zastrzelona w dzielnicy 
nmeynarskiej w Kensington, pod- 
czas obecnego strajku tramwajo- 
wców, to nastąpią po tem takie 
rozruchy i taka rzeź, że cały kraj 
się aż zadziwi. Nie zapobiegnie te- | 
mu i policya stanowa. Chcę, by | 
wiedziano o tem, że na północnym 
Wschodzie są ludzie, którzy u- 
mią tak samo celnie strzelać, jak | 
żołnierze. ”” 


Takie oświadczenie dał wczoraj 
prezydent Centralnej Unii Robot- | 
niczej Jan J. Murphy i właśnie 
te słowa były powodem, że aresz- 
towano go pod zarzutem nama- 
wiania do rozruchów. Murphy o- 
świadczył ponadto reporterom, że 
strajk powszechny jest nieuniknio- 
ny. 

Wydział wykonawczy Unii zwo- 
łany będzie jutro i wedle zdania 
Murphyego, wówczas dopiero wy- 
dany będzie rozkaz ogólnego straj- 
ku. Unia Centralna składa się z 
rozmaitych unii i liczy 60,000 do 
100,000 członków. 

Strajk powszechny jest nieu- 
nikniony” — dowodził Murphy -- 
"zarządziłbym go zaraz, ale boję 
się dalszych rozruchów.  Otrzy- 
małem dotąd listy od prezydentów 
rozmaitych Unii, które liczą 60,000 | 
robotników. 

Zgadzają się oni wszyscy na 
strajk, zaraz po ogłoszeniu, Wię- 
cej jest jak pewnem, że na wiecu 
niedzielnym będzie uchwalony 
strajk.” 

W przeciwieństwie do pogróżek 
Murphy'ego, dyrektor bezpieczeń- 
stwa publicznego Clay twierdzi, 
że strajk tramwajowy należy już 
do historyi. Ponieważ tramwaje 
kursują. 

Clay zakazał towarzystwu tram- 
wajowemu używać wagonów, ja- 
ko wozów tramwajowych. Wago- 
nami tymi przewożono tylko te o- 
soby, które się bały jeździć tram- 
wajami, 

Siedmnaście Unii ciesielskich i 
stolarskich w Filadelfii i Camden | 
N. J., zgodziło się wczoraj w nocy | 
jednogłośnie na strajk, by wyrazić ! 


swe sympatyę strajkującym tram- 


wajowcom. Do unii tych należy 
5,000 robotników. 
Przywódca  strajkierów C. O. 


| Pratt, oświadczył wczoraj: * Nas 


to wcale nie zraża, że spółka dzi- 


| siaj ma więcej o sto wozów w ru- 


chu aniżeli wczoraj. Kosztuje to 
spółkę olbrzymie sumy.” 

E. E. Greenwalt, prezydent pen- 
sylwańskiej Federacyi pracy wy- 
raził się następująco 0 strajku: 
Strajk tramwajowców zdawał 


się być ściśle miejscowy, stał się a- | 
| toli on narodowym. 
| koteż 


Amerykańska  Federacya 
są zdecydowane dopomagać straj- 
kierom ile to tylko okaże się mo- 
żliwe. Strajk musi być wygra- 
ny.” 
Unia 


cygarników uchwaliła 


wczoraj rezolucyę sympatyzującą | 


ze strajkierami i postanowiła ich 
wspomódz moralnie i materyalnie. 


Ukrócona samowola. 


WASHINGTON, D. C., 28 lute- 
go. — Senat zajął się żywo nadu- 
życiami na Ellis Island i obecnie 


| zniesione ma być prawo, pozwala- | 
jące na rozdzielanie dziecka od | 


matki poniżej lat 16. Albo matka 


wraz z dzieckiem ma wrócić do E- | 


uropy, albo, gdy to jest niemożli- 
we ze względu na rodzinę, mafka 
wraz z dzieckiem ma być umiesz- 
czoną w szpitalu odpowiednim, do- 
póki dziecko nie 
Koszta leczenia pokrywają rodzi- 
ce, ewentualnie kompania okręto- 
wa, która chorego  przewiozła 
przez ocean. 


Inkwizycya zniesiona. 
NEW YORK, N. Y., 28 lutego. 


— Protesty różnych organizacyj i | 


związków, jak również doraźnie 
zwoływanych masowych 
dzeń, wraz z krytyką, podniesioną 
przez pisma najrozmaitszych na- 
rodowości, zrobiły swoje. 
Komisarz emigracyjny na Ellis 
Island, porozumiawszy się z Wash- 


| ingtonem, zniósł osławioną inkwi- 


zycyę na wyspie, pozwalającą u- 
rzędnikom deportować osoby zale- 
żne od swego widzimisię. 

Odtąd każdy imigrant, zagrożo- 
ny eofnięciem do Europy, ma pra- 
wo zażądać adwokata, któryby 
go obronił i zebrał dowody, udo- 
wadniające, że deportacya byłaby 
nieprawną. Stosownie do narodo- 
wości imigranta, dodany mu bę- 
dzie na koszt państwa adwokat i 
tłomacz, o ile tego zajdzie potrze- 
ba. 

Nowe to prawo weszło już w 
życie i skorzystała z niego Helena 
Neuman, która przybyła do Sta- 
nów Zjednoczonych rzekomo ze 
swym mężem na parowcu *' Kaiser 
Wilhelm”, w sierpniu zeszłego ro- 
ku. Ze względu, że Helena Neu- 
man miała prowadzić rozwięzłe ży- 


Stanowa ja- | 


wyzdrowieje. | 


zgroma- | 


cie. na rozkaz sekretarza handłu 
została aresztowana i odstawiona 
na Ellis Island. w celu deportacyi. 
Neuman twierdzi, że jest niewin- 
na 


Nie chcą arbitrów. 

| PHILADELPHIA, Pa., 28 lute- 
go. — Zoręanizowani robotnicy w 
tem mieście z różnych gałęzi pra- 
cy, uchwalili prawie jednogłośnie 
urządzić strajk jeneralny w przy- 
szłą sobotę z sympatyi dla strajku- 
jących konduktorów i motorma- 
nów tramwajowych. 

Strajk ten sparaliżuje wszelka 
| czynność w mieście i będzie trwać 
póty, dopóki kompania tramwajo- 
wa nie ustąpi. 

Księża i pastorzy różnych wy- 
znań usiłują zażegnać nieporozu- 
mienia sądem polubownym, o któ- 
rym jednak kompania słyszeć nie 
chce. , 

Awantury trwają tam w dal- 
szym ciągu i wykryto spisek wysa- 
dzenia dynamitem remiz tramwa- 
(jowych. W związku z tym zama- 
chem aresztowano 75 osób. W 
kilku miejscach przyszło do bójek 
i wiele osób odniosło lżejsze oka- 
leczenia. 

Arcybiskup rzyjnsko - katolicki 
Ryan nakazał księżom w kościo- 
| łach ostrzedz rodziców, aby nie 
puszczali swych dzieci na ulicę 
podczas tego strajku. 

j Przypływ emigrantów, 
NEW YORK, N. Y., 28 lutego. 
| — Ze sprawozdania władz emigra- 
cyjnych, jakie ostatnio się ukaza- 
ło, wynika, że w miesiącu styczniu 
przybyło do portu nowovorskiego 
50,242 imigrantów płci męskiej, 
13,343 płei żeńskiej. 

W ciągu ostatnich 7 miesięcy 
przybyło ogółem dn Stanów Zjed- 
noczonych -473,224 osób, z czego 
najwięcej Włochów. W stosunku 
do poszczególnych narodowości, i- 
migracya ostatnich siedmiu mie- 
sięcy przedstawia się następują- 
co: Przybyło Włochów 78,000, Po- 
laków 55.948; żydów 50,662; Nie- 
mców 36,398; Anglików 27,276; 
Skaudynawczyków 20.648, Gre- 
ków 18,936; Irlandczyków 17,394; 
Kroatów 16,996; Słowaków 16,- 
578; Rusinów 13,350; Francuzów 
13,350; najrozmaitszych narodo- 
wości innych reszta a w tem 40 
wyspiarzy z oceanu Spokojnego. 

Kopalnia dyamentów. 
MURFREESBORO, Ark., 28 lu- 
| 


tego. — Pierwsza kopalnia dya- 
mentów w Stanach Zjednoczo- 
nych będzie otwartą w pobliżu te- 
go miasta w powiecie Pike. Eks- 
ploatować będą kapitaliści z New 
Yorku i Little Rock, Ark. Pola 
dyamentowe w:tej okolicy mają 
być tak wydajne jak w południo- 
wej Afryce. Na przestrzeni stu 
akrów znaleziono na wierzchu 700 
„ dyamentów, a niektóre z nich do- 
i chodziły do 6 i pół karatów wagi. 
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Kaszel 


wszelkiego rodzaju — ostry lub przewlekły. towarzyszący za- 
paleniu oskrzeli, gardła, albo wywołany przez narażenie się na 
zimno — u dzieci lub u dorosłych — prędko ustępuje, jeżeli u- 


SEVERY 
Balsam na Płuca 


Zwalnia flegmę, usuwa przekrwienie 
lekkiem i oto kaszel dokuczliwy zostaje powstrzymany — wyle- 


żywamy 


czony. Na sprzedaż u 


aptekarzy. 


Cena 25 i 50 centów. 


Jestem bardzo wdzięczny, że istnieje taki znakomity środek, jak Severy Bal. 
sam na Płuca — pisze pan Andrew Lipanec, z Salem, O. — *' Próbowałem go 


na kaszel i przekonałem się, że skutkuje tak właśnie jak powiedziano.” 


Kup u swego aptekarza lub kupca. Zawsze zwracaj uwagę na imię 
“SEVERA“ na opakowaniu. Nie przyjmuj innych w zamian. 


NIECZYSTA KREW 


Wiele chorób, pochodzącyh z nieczystości krwi, 
najbardziej przejawia się na wiosnę, a rzadko który 
z nas zdoła jednej lub więcej z nich uniknąć. 


Severy Czyściciel Krwi 


doprowadzi zubożałą krew do stanu siły naturalnej. 
Goi wszodzianki, wrzody, ropienie, rany ciekące, 
skrofuły, wyrzuty skórne i cały szereg innych do- 
legliwości wynikających z zanieczyszczenia krwi. 


Cena $1.00 


Po zasługującą na zaufanie poradę lekarską pisz do naszego wydzia- 


łu lekarskiego. 


. 


płue, oddechanie czyni 


Czy zauważyłeś? 


że twoje siły fizyczne podupadły, że truwisz niere- 
gularm:c, a jedzenie, ktore spożywasz, nie wycho- 
dzi ci na dobre? To jest znak, że powinieneś brać 


Severy Balsam Życia 


Działa on wzmaeniająco 
przez co ma nieocenioną wartość przy osłabieniu o- 
gólnem. anemii, dvspepsyi, żółciowości, zatwardze- 
niu i przy częstych bólach głowy. Czyni organizm 
odpornym na choroby. 


fsa 


na caly organizm, 


Cena 75 centów. 


W.F. SEVERA Co.. 
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S Franciszki, 

0 C 40 Męczen. 


UWAGI REDAKCYI. 


O Kongresie Narodowym w 
Washingtonie, piszemy w rubryce 
Na Rok Grunwaldzki. 


faine a e Lm 


Ciągle jeszcze w naszym dziale 
“O Polsce po Angielsku” druku- 
jemy artykuy, pięknie ilustrowa- 
ne, o życiu Polaków w Buffalo. 
Znalazł się oto w tem mieście A- 
merykanin, człowiek widać ro- 
zumny, zawodowy publicysta, któ- 
ry wartość i znaczenie żywiołu pol- 
skiego, skupionego w jednej kolo- 
nii lepiej zrozumiał i ocenił niż 
my wszyscy razem wzięci. Zabrał 
się do studyów gruntownych, nie 
żałował czasu ni pracy ji teraz o- 
głasza rezultat, który zadziwia A- 
merykanów, a dla nas może być 
wskazówką, w jaki sposób należa- 
łoby się porządnie zabrać do ro- 
boty wszędzie, w całej Amery:e, 
aby przedewszystkiem poznać na- 
szą wartość obecną, zobaczyć do- 
kładnie czegośmy już dokonali, a 
czego jeszcze brak i do jakich 
przedsiewzięć w chwili obecnej je- 
steśmy zdolni, 
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Amerykanin ten, p. Daniels, jak 
to Szanowni ezytelnicy widzieli z 
poprzednich numerów trafił wszę- 
dzie, gdzie mógł się czegoś o P% 
lakach i ich pracy dowiedzieć i 
wystąpił z cyframi, które aczkoi- 
wiek może nie zupełnie ścisłe, ale 
zawsze bardzo zbliżone do praw- 
dy, rzucają dużo światła na rezul- 
tat około 30 letniej pracy Pola- 
ków w Buffalo. Wprawdzie jeden 
z polskich dzienników tamtej- 
szych powiada, że mógłby *'po- 
wiedzieć więcej” — to jednak -— 
zasługi p. Danielsowi nie ujmuje 
— gdyż nigdy *' więcej nie powie- 
dział.” Nie wyliczanie zaś pol- 
skich ''businessów * mamy tu na 
myśli, ale owe cyfry, powyciąga- 
ne z aktów miejskich, z banków 
itp., które tak wspaniale świadczą 
o wysitkach kolonii bużf»loskiej. 

P. Daniels sprawdził, że Polacy 
w Buffalo posiadają przeszło 11.- 
000 realności, z czego przeszło 4,- 
000 jest już zupełnie wolnych od 
długu, sprawdził dalej, że w spia- 
caniu zaciągniętych na te realno- 
ści długów, są najpunktualniej- 
szymi w mieście, skonstatował, że 
majątek Polaków buffałoskich, o- 
taksowany jest w urzędzie podat- 
kowym na sumę $7.038,435, czyli, 
że wartość rzeczywista dochodzi 
do dwunastu milionów dolarów. 
Zaglądnął do trzech wprawdzie 
tylko banków i skonstatował, że 
Polacy mają w nich przeszio 6 mi- 
lionów dolarów oszczędności. I 
więcej jeszcze zrobił: zestawił te 
cyfry z cyframi odnoszącymi się 
do całego miasta, a wypośrodko- 
wany rezultat przedstawił jako 
rzeczywisty dorobek naszego ludu, 
który od lat trzydziestu tam się o- 
siedla, przynoszge z ojezyzny tyl- 
ko zdrowych dziesięć palcow i 
chęć do pracy. A eyframi tymi 
przemówił do amerykańskiego o0- 
gółu wymowniej, niż jakąkolwiek 
gołosłowną pochwałą, 
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Jeżeli w cyfrach są braki, a 
przypuszczamy że są, to obowiąz- 
kiem samych Polaków buffalo- 
skich jest je uzupełnić, W każdym 


razie p. Daniels pokazał nam dro- 
gę i w tym kierunku i w wielu in- 
nych, jak się zabrać do tego, a- 
byśmy sami siebie lepiej poznali, 
i aby lepiej poznali nas inni. 
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Gazeta Polska powróci jeszeze 
do tej sprawy przy innej okazyi. 
Na razie, chcemy jeszcze w tej 
wzaśnie chwili, kiedy z łam wie- 
lu naszych pism odezwały się u- 
tyskiwania na to, że społeczeń- 
stwo nasze ‘‘nic nie robi” — od- 
wołując się na cyfry wypośrod- 
kowane przez p. Danielsa, — po- 
wiedzieć — że w utyskiwaniach 
tych jest tylko pewna część praw- 
dy. Lud polski w całej swej ma- 
sie pracuje i spełnia swoją misyę 
stale, bez przerwy wykazująe 
przytem zadziwiającą moc żywio- 
łową. Tylko ci, którzy powołani 
by byli do tego, aby tą jego pracą 
rozumnie pokierować, na większy 
ogólny pożytek obrócić, robią rze- 
czywiście nie wiele... Ale, słu- 
sznie powiada *' Dziennik Chica- 
goski” to, eo najpotrzebniejsze i 
najodpowiedniejsze, samo przez 
się, mocą swej zdrowotności, po- 
woli, ale niewątpliwie utoruje so- 
bie drogę do życia. 


s + + 
Zaś na życie społeczne, w du- 
żej gromadzie tyle się składa 


czynników najrozmaitszych, że w 
różnych chwilach różne stosować 
można środki, aby je na właściw- 
sze skierować drogi. Nie zawadzą 
i utyskiwania i ‘ognie bengalskie” 
i kreślenie programów i odezw i 
urządzanie obchodów, a nawet 
spory partyjne i ostra wymiana 
zdań między dziennikarzami też 
nie zaszkodzą, byie w tem wszy- 
stkiem nie było złej woli, nie było 
obłudy. Cata bieda. że w naszych 
stosunkach obłudy i złej woli tak 
wiele, a wiary w siły własne i w 
siły społeczne tak mało..... 


Szkoda, że nie mamy jeszcze 
stowarzyszenia dziennikarzy i pra- 
cowników pióra... w obec faktu, 
że utyskiwań wzajemnego ciągnię- 
cia się za poły surduta wstecz, 
wzajemnego oblewania się zimną 
wodą i krytyk najrozmaitszych 
mieliśmy już dosyć w całym szere- 
gu lat, piszący te słowa wystąpił- 
by w tem stowarzyszeniu z wnio- 
skiem, ażeby — tak na próbę — 
na przeciąg jednego kwartatu, za- 
wiesić wszelkie polemiki osobiste, 
na wszelkie objawy naszego życia 
patrzeć tylko z dobrej strony, i 
popieruć wzajemnie wszystko to, 
co po zarządzonem głosowaniu 
większością głosów za godne ogól- 
nego poparcia uznanem zostanie. 
Dłużej — nie wiem — ale przez 
kwartał, może by się i wytrzyma- 
ło, a ten czas byłby może zupełnie 
wystarczającym, aby się przeko- 
nać, jaka potęga tkwi w prasie, 
która głębiej pojmuje swoje*zada- 
nia... Ale to mrzonki! Taki wnio- 
sek nie uzyskał by w stowarzysze- 
niu potrzebnej większości głosów. 
Mimo to — słusznie powiada je- 
dem ze starszych kolegów i: *'nie 
trzeba się cotać; należy wytrwać, 
w tej nadziei, że jeżeli nie my, 
to inni, młodsi, podjąwszy się roz- 
poczętej przez nas pracy, z no- 
wym zapażen i młodymi siłami, 
zwycięsko do celu ją doprowa- 
dza.” 
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Doskonały artykul pióra P. 
Klimowicza znaleźliśmy w ostat- 
nim numerze **Rolnika”, który 
powtarzamy w rubryce *'z naszej 
prasy.” Autor skorzystał z po- 
pularności jaką cieszy się pomię- 
dzy nami Zbyszko, aby w zesta- 
wieniu z jego nazwiskiem wypo- 
wiedzieć parę rad i wskazówek 
pod adresem naszego społeczeńst- 
wa, opartych na zdrowej obserwa- 
cyi i dobrze obmyślanych podsta- 
wach. Pan K. udowadnia, że po- 
trafi pisać nietylko dowcipne *'u- 
wagi”. Prosimy częściej! 
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Bardzo ciekawy artykul z ży- 
cia naszej kształeącej się młodzie- 
ży znaleźliśmy na łamach **Pola- 
ka w Ameryce” pt. *' Miłość, na- 
uka i enota”' i także go powtarza- 
my w rubryce *'/ naszej prasy”. 
Jest tam garść szczegółów o towa- 
rzystwach takiej młodzieży w A- 
meryce a także bardzo interesują; 
cy odczyt o Polsce, * wygłoszony 
przez jednego ze studentów. — 
“Polak w Ameryce” nazywa tych 
którzy na amerykanizowanie się 
neodzieży  wyrzekają, ** Kruka- 
mi” — i udowadnia, że tak źle nie 
jest, a może być bardzo dobrze. 
Byłoby dobrze, gdyby towarzyst- 
wa literackie młodzieży naszej 
kształcącej się w wyższych uczel- 
niach, o których wiemy, że ich 
jest sporo, częściej zu pośredni- 
ctwem prasy dawały znać o swem 
życiu — choćby dla tego tylko, a- 
by — pokrzepić starszych na du- 
chu. 
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“PolsÑie Towarzystwo Emigra- 
cyjne” — jedyna organizacya w 
"starym kraju”. szczerze i stale 
zajmująca się sprawami wychodź- 
twa, postąpiło znów o kilka kro- 
ków dalej na drodze swego rozwo- 
ju. Obok **Przeglądu KEmigracyj- 
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nego” który wydawany w dal- 
szym ciągu dla ludu, zamienia się 
w pismo ilustrowane, rozpoczęło 
Towarzystwo wydawać miesięczny 
“Biuletyn” przeznaczony dla in- 
teligencyi w którym omawiane bę- 
dą sprawy emigraeyi ze stanowi- 
ska interesów społecznych całego 
narodu. Pierwszy numer pod re- 
dakcyą p. J. Okołowicza już wy- 
szedł; obejmuje 32 stron druku i 
zawiera treść następującą : Od re- 
dakcyi. J. Okołowież: Wobec 
niebezpieczeństwa nowego zatoru. 
(Autor omawia projekty nowych 
ograniczeń imigracyjnych ze stro- 
ny rządu w Washingtonie i akeyę 
Polaków amerykańskich przeciw- 
ko nim.) Dr. K. W. Kumanie- 
eki: kilka uwag o braku naszej 
statystyki emigracyjnej. — St. O- 
sada: List z Ameryki «Pogląd na 
spoieczne zorganizowanie się Po- 
luków w Am. Półn, w zestawieniu 
z organizacyą w Paranie.) — Do- 
my robotnicze przy kopalniach i 
hutach w Austryi. — Rozmaito- 
ści. — Ogłoszenia. Miesięcznik ko- 
sztuje w Ameryce $2.00. Adres: 
Kraków ul. Kolejowa l. 3. 

“Przegląd Kmigracyjny notuje, 
że P. T. E. strzymało koncesyę na 
prowadzenie w Krakowie biura 
podróży z uprawnieniem do sprze- 
daży kart okrętowych wszelkich 
kategoryi, co jest sprawą bardzo 
ważną, bo uchroni to wielu wy- 
chodźeów od wyzysku. Oprócz te- 
go donosi to samo pismo, że mini- 
sterstwo spraw wewnętrznych w 
Wiedniu, uchwaliło udzielić P. T. | 
E. 10,000 koron subweneyi na za- 
łożenie w Krakowie przytułku dla 
wychodźeów. „Jest też tam pomy- 
ślna wiadomość, że władze w Pe- 
tersburgu zatwierdziły **z drobny- 
mi zmianami” statut **Towarzy- | 
stwa opieki nad wychodźcami w 
Warszawie.” 
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Z Filadelfii donoszą pisma o no- 
wym wypadku ucieczki *'polskie- 
go bankiera”, oczywiście z fundu- 
szami tych, którzy mu zaufali. 
Jest to już szósty taki wypadek w | 
ostatnich kilku latach. Uciekinier 
nazywał się Adam Makarewicz, 
jako **okoliczność łagodzącą”” po- 
dają gazety, że nie obłowi się tak 
bardzo, jak jego poprzednicy. Sła- | 
ba to pociecha! Należy się mieć 
na ostróżności przed tego rodzaju 
...*"bankierami.”” 


L « e 
Obywatele polsey w Milwaukee 
zmrganizowali bardzo poważny 
“klub obywatelski”, który jak 
widzimy ze sprawozdań dzienni- 
karskich na seryo zabrał się do ro- 

boty. Ńzczęść Boże: 


IV. 

DLA CZEGO POLACY W AME. | 

RYCE NIE WYNARODOWIA 
SIĘ NIGDY. 


Z poprzedniego artykułu dowie- 
dzieliśmy się dla czego Żydzi w od- | 
ległej starożytności stanowili na- | 
ród wybrany i w jaki sposób na- 
leży tłómaczyć sobie zagadkę, że | 
nawet w swem rozprószeniu po : 
całym świecie potrafili uchronić 
się od wynarodowienia. 

Jedyny to naród żyjący, który 
się może poszczycić historyą li- | 
ezoną nie na setki, ale na lat ty- 
siące. Jedyny to naród, który w 
historyi swej widział i początek 
i koniec wielu daleko potęźniej- 
szych od siebie pod każdym wzglę- 
dem gromad społecznych. Za jego | 
pamięci upadł _ potężny Egipt, 
przepadła Persya, zginęły wraz z 
wspaniałą eywilizacyą Rzym i 
Greeya; cala cywilizacya starożyt- 
na i wszystkie jej narody, nie po- 
trafiiy stawić czoła potężnej na- 
wale hord barbarzyńskich w eza- 
sie wielkich wędrówek. Oni jedni 
nietylko cało wynurzyli się z tego | 
potopu, ale nawet przeżyli wiele 
narodów młodszych. które się wy- | 
łoniły z zamętu walk i krzyżowa- | 


nia się ras po upadku zywilizowa- 
nych narodów starożytnych. 

Za daleko doprowadziło by nas 
wyliczanie wszystkich państewek 
i narodów, które wybitną odgry- 
wały rolę w wiekach średnich, po 
których i śladu nie pozostało; 
przedewszystkiem w sąsiedztwie 
najbliższem Polski istniały a na- 
stępnie najazdowi Germanów ule- 
gly potężne Czechy, rozwijata się 
dalej samodzielna Litwa, zaś bar- 
dziej na południe w wielkie potęgi 
rozrastały się liczne południowo- 
słowiańskie narody, jak Serbia i 
Bułgarya. które znowu zagarnęła 
przemoc turecka. 

Żydzi w owym czasie żyli już w 
wielkiem rozprószeniu po całym 
świecie, wszędzie prześladowani, 
ale podczas gdy tak samo w Cze- 
chach jak na Litwie, jak i w kra- 
jach południowo-słowiańskich, w 
czasie największego rozkwitu po- 
tęgi tych narodów nawet na naj- 
wybitniejszych stanowiskach nie 
było wcale ludzi umiejących czy- 
tać i pisać, u Żydów znajomość pi- 
sma, nakazana Zakonem, stanowi- 
ùa kardynalną podstawę ich łącz- 
ności. 

l podlezas gdy w późniejszym 
rozwoju wymienionych narodów, 
zaledwie setki a najwyżej tysiące, 
Żyły życiem obywatelskiem, ko- 
rzystały z praw i przywilejów, a 
lud w całej swej masie jęczał w 
niewoli, zaspokojenie głodu, uwa- 
żyjąc za jedyny cel życia, u Żydów, 
podobnie jak w czasach najwię- 
kszej potęgi — wszyscy odczuwali 
jedność pochodzenia i jedność 
dążeń całej swojej gromady. 

Wzmaga jące się prześladowania, 
wzmaceniały tylko tę jedność i jak 
dowodzi historya nie jej rozbić nie 


potrafiło. 

Inaczej stało się z państwami 
Słowian. o których była mowa 
powyżej. 


Najazdy germańskie 1 tureckie 
po złamaniu oporu nielicznej gar- 
ści rycerstwa i szlachty, nie znala- 
zły już później prawie przeszkody 
w takiem przetwarzaniu ludności 
zagarniętej, jaka się dla zdobyw- 
ców okazała najkorzystniejszą. 

Szlachta, o ile nie wyginęła na 
polach walk, nie mając ani mate-- 
ryalnych ani moralnych sił do o- 
poru, turczyła się i germanizowa- 
ła z niesłychaną łatwością, tembar- 
dziej, że w zamian za to odstęp- 
stwo kupowałą sobie często łaskę | 


| zaborey pod postacią wolności dal- 


szego gnębienia swoich podda- 
nych. Lud zaś, tę zmianę panów 
przyjmował zazwyczaj zupełnie o- 
bojętnie; było mu to bowiem pra- 
wie wszystko jedno, czy pan okta- 
dający jego plecy batem, wymyśla 
mu w słowiańskim, czy też w in- 
nym języku. 

Inaczej było na Litwie, 

Monarehowie rodu litewskiego 
zasiadający na tronie  polsko-li- 
tewskim pociągali szlachtę litew- 
ską po zaszczytne godności i posa- 
dy do krajów koronnych, zaś 
szlachtę polską. tą samą drogą 
pehali w krainy litewskie. Nie po- 


trzeba było zbyt diugiego czasu, 
aby zatarły się prawie wszystkie 
różnice pomiędzy jedną i drugą. 

A lud spał wszędzie. Panowie 
nigdzie nie pytali się ludu, o jego 
wolę. Na świecie szalały burze, 
amieniały się trony, szlachta wal- 
czyła, turczyła się, germanizowa- 
ła lub polomizowała, a lud spa? 
snem pełnym udręki i cierpień, nie 
zdoien do żadnego oporu, bo ciem 
ny był i ubezwładniony. 

Mijały wieki, a w położeniu lu- 
dów cierpiących nie widać było 
zmiany najmniejszej, Świat już za- 
pomniał, że kiedyś istniało potęż- 
ne Królestwo Czeskie, że na zie- 
miach Tureyi europejskiej żyły 
buńczuczne wolne ludy słowiań. 
skie, że Litwa miala swoje 
dni chwały zwycięzkie tocząc bo- 


| je z germańska nawałą. 


Barbarzyńcy  wytworzyli na 
gruzach dawnego Rzymu i Grecyi 


nową cywilizacyę,  pochłonęjli i 
przetrawili mnóstwo drobniej- 
szych i słabszych narodów i szcze 
pów, wytworzyły się nowe narodo- 
we i potężne zrzeszenia kultu- 
ralne. Kto ocalał, cieszył się ży- 
ciem; o tych, którzy zginęli, nikt 
już nie myślał. — Sami sobie win- 
ni — mogli się byli bronić, kiedy 
czas był, nie obronili się — przepa- 
dło! 

I urobiło się zdanie i przekona- 
nie, że w walce o byt, mocniejszy 
zawsze zwycięża;  chrześciańską 
Europa, aż do rewołucyi francu- 
skiej pod koniec ośmnastego stule- 
cia, korzyła się przed Siłą, jak? 
najwyższą potęgą, której ulegać 
musi wszystko, co żyje. 

Nie ulegli jej wprawdzie sła- 
pi, wszędzie pogardzani i wszędzie 
prześladowani Żydzi, ale ktoby so- 
bie tam głowę kłopotał tak pluga- 
wym narodem, ktoby tam chciał 
zadawać sobie trudy nad bada- 
niem Źródła ich dziwnej siły od- 
pornej. 

Doszło do tego, że ktokolwiek z 
przypadku, czy konieczności zna- 
lazł się po za granicami własnej 
ojczyzny, dokładał wszełkich sił, 
aby jaknajprędzej zrzucić ze sie- 
bie dawną skórę i jak najrychlej 
upodobnić się z otoczeniem, Trze- 
ba tu dodać, że za granicę ojczy- 
stej ziemi, przedostawać się mogły 
w owych czasach tylko klasy wyż- 
sze, szlachta, kupcy, wojskowi, 
duchowieństwo, czasami też rze- 
mieślnicy. Doszio dalej do tego, że 
te klasy wyższe, o ile należały do 
narodów mniej silnych i mniej 
sławnych w Europie, tak mało so- 
bie ceniły własną odrębność naro- 
dową, że — do własnych środo- 
wisk wprowadzały zwyczaje i ję- 
zyki narodów mocniejszych, o kul- 
turze bardziej wyrobionej. 

Był przecież taki czas, w którym 
można było przypuszczać, że cała 
Kuropa sfrancuzieje; strój fran- 
cuski zapanował wszechwładnie, a 
język francuski zastąpił łacinę, 
która w wiekach średnich była ję- 
zykiem dworów panujących, u- 
czonych i duchowieństwa, 

Poczucie przynależności narodo- 
wej bardzo było słabe u szlachty, a 
w masach ludowych nie było go 
wcale. Co więcej, u szlachty her- 
bowej całego świata urabiało się 
poczucie międzynarodowej - pray- 
należności klasowej, więc nie dzi- 
wanego, że z taką łatwością wyzby- 
wano się cech narodowych, przy 
lada okazyi i dla lada jakiego po- 
wodu. 

Zaś masy ludowe wszędzie po- 
grążone w giębokiej ciemnocie, 
spętane niewolą,  pędziły żywot 
bezmyślnych wołów roboczych. 

A taką była wiara w potęgę, sil- 
niejszych, że nietylko nikomu nie 
przychodziła myśl o oporze, myśl 
o zmianie tego porządku, ale na- 
wet zaczęto zaliczać go do praw 
natury, bo wszystko to uważa- 
nem było za prawa z góry przez 
Boga ustanowione. 


A tuką była wiara w tę potęgę, 
że i później, już po odkryciu A- 
meryki, często się zdarza, (przy 
wydzieraniu sobie wzajemnie 
przez kolonialne państwa euro- 
pejskie obszarów tej ziemi) iż 
ludność francuska np. lub holen- 
derska dostawszy się pod panowa- 
nie angielskie, wnet przystosowy- 
wała się do nowego porządku, i 
przeciwnie, angielska do francu- 
skiego. albo obie do hiszpańskie- 
go lub portugalskiego. Kto zdobył 
dany obszar ziemi, ten zaprowa- 
dzając w nim swój język urzędo- 
wy, wnet go innym narzucał. 

Wierzono powszechnie: wszelka 
władza od Boga pochodzi; słabszy 
korzy *się przed mocniejszym, u- 
znając w tem wolę Bożą... Nawet 
uczeni uchylali głowy przed tą po- 
tęgąy. zapominając, że już Chry- 
stus głosił równość ludzi, w bo- 
skich przykazaniach miłości. 

Nauka, poszła w usługi moż- 
nych tego świata, od czego i dziś 
zresztą nie jest zupełnie wolna; 
świat uwierzył niezłomnie w to, że 
wytwór czysto ludzki — cały ów- 
czesny porządek społeczny, z po- 
działem na państwa, ujarzmiające 
i pochłaniające słabsze narody. z 
królami i eesarzami na czele, ze 
szlachtą utrzymująca milionowe 
masy ludu pracującego w niewoli, 
że wszystko to dzieje się według 
niezłomnych praw natury, wprost 
z woli Stwórcy... 

A wiara ta i to przekonanie, tak 
było potężnem, że w wielu wypad- 
kach przeżyło wszystkie w ostat- 
nim wieku dokonane przewroty, i 
utrzymuje się do dziś, podtrzymy- 
wane z jak największą gorliwo- 
ścią, przez tych, którzy mają w 
tem osobisty interes, 

Dość przypomnieć, że i dziś je- 
szcze mówi się o koronowanych 
głowach w Europie, że panują z 
“Bożej łaski” — dość przypom- 
nieć, że do czasu zniesienia pańsz- 
czyzny, uczeni całego świata daw- 
ny system uznawali za jedynie ra- 
cyonalny i naturalny, dość przy- 
pomnieć, że i tu, w Stanach Zjed- 
noczonych, aż do czasu zniesienia 
niewolnictwa, zasiadali na kate- 
drach uniwersyteckich ludzie, któ- 


rzv naukowo udowodniali, jak ten 
barbarzyński system jest zgodny 
z prawem natury, a więe z pra- 
wem bożem... 

Dziś już większość tych praw, 
dawniej za  niezłomne, za święte 
podawanych, ieży pod gruzami 
dawnego porządku, pokryte py” 
łem zapomnienia. 

Świat przetwarza się w myśl e- 
wangelii Chrystusowej w kierun. 
ku — Praw Człowieka, ale ciągle 
jeszcze, pomimo jak najwyraźniej- 
szych dowodów, że w rozwoju spo- 
łecznem ludzkości nie ma żadnych 
praw naturalnych po za walką o 
byt, opartą na dążeniu wszystkich 
ludzi do zaspakajania swych pra- 
gnień kosztem jak najmniejszego 
wysiłku, za pomocą nauki nawet, 
szerzy się tu i ówdzie i propaguje 
przekonania wręcz przeciwne, a 
zgodne z interesem tych, którzy w 
danej chwili mają jeszcze w swem 
ręku — stę. 

Do takich błędnych twierdzeń, 
którym życie rozwijające się w 
Europie (pomimo rządzących jesz- 
cze z '*Bożej laski” monarchów) 
na podstawie Praw Człowieka — 
zadaje cios za ciosem, należy rze- 
kome naturalne prawo o asymila- 
cyi, skazujące mniejszość na bez- 
względne upododobnienie się do 
większości, 

Pod wpływem rozwoju życia, o 


którego przejawach pomówimy w 


następnym artykule, wycofają u- 
czeni ze swych katedr coraz śpiesz- 
niej dawne naukowe twierdzenia, 
a rządzący z ‘‘ Bożej łaski” monar- 
chowie, widzą się zmuszonymi do 


liczenia się i do uwzględnienia 
praw różnych ‘narodowych 
mniejszości.” 


W Stanach Zjednoczonych je- 
szcze do tego nie doszło. W Sta- 
nach Zjednoczonych, gdzie, pomi- 
mo całej wolności na katedrach 
profesorskich najdłużej usprawie- 
dliwiano naukowo system niewol- 
nietwa, do dziś naukowo udowad- 
nia się o istnieniu praw natural- 
nych, które ludność napływową 
skazują na bezwzględną asymila- 
cyę, na bezwarunkowe wynarodo- 
wienie się. 

Tego uczy się z katedr, o tem 
pisze się na łamach gazet szowini- 
stycznych, i trzeba przyznać, że 
środek ten aż do lat ostatnich o- 
kazywał się bardzo skutecznym. 
Ludność napływowa, ulegała tej 
hipnozie, godziła się z przeznacze- 
niem, nie myślała nawet o tem, by 
wogóle mogło być inaczej. 

Polacy ulegli także tej hipnozie, 
okazując to brakiem wiary w 
przyszłość własną, nie w słowach 
wprawdzie, lecz w czynach zdra- 
dzających wielki brak wiary. 

Z tego co wyżej powiedzieliśmy 
wynika, że kwestyą jak najwięk- 
szej wagi jest dla nas rozwiązanie 
zagadnienia czy istnieją w naturze 
prawa skazujące w danych warun- 
kach mniejszości narodowe na zą- 
gładę przez wynarodowienie. 

Temat nie da się w kilku sło- 
wach wyczerpać, Powyżej przed- 
stawiam tyłko część materyału do- 
wodowego, resztę zaś i sformuło- 
wanie wniosków stanowczych 
trzeba odłożyć na później. 


Co inni piszą. 


W Dzienniku Chieagoskim”* 
w zesziopiątkowych  *'notatkach 
reportera”” znalazła się następują- 
ca notatka: 

"Piękny portret Chopina, 
który „podaliśmy we witorko- 
wym naszym numerze, specyal- 
nie dla naszego ‘“‘Dziennika” 
wykonany, podała następnie w 
czwartek “Gazeta Polska w 
Chicago”, od nas go pożyczyw- 
szy. Wypadało *'Gazecie Pol- 
skiej” zaznaczyć przynajmniej, 
że jest to klisza '*Dziennika Chi- 
cagoskiego.”” 

Szanowny reporter **Dz. Chica- 
goskiego” powinien się był po- 
przednio poinformować w admi- 
nistracyi pisma, zanim tego ro- 
dzaju notatkę opublikował. Był- 
by się tam dowiedział, że "` Gazeta 
Polska” nie pożyczyła, ale kupiła 
w mowie będącą kliszę. W świecie 
zaś handlowym nie ma zwyczaju 
bezpłatnego ogłaszania firm, u 
których kupuje się towary. Jedy- 
ny wyjątek stanowią i to w pew- 
nych tylko kołach... karawania- 
rze, którym się nietylko sono pła- 
ci za pogrzeb, ale... jeszcze pła- 
ci gazecie za ogłoszenie podzięko- 
wania. **Dzieunik  Chiecagoski”” 
nie ma chyba takich... karawa- 
niarskich pretensyi. Redakcya te- 
go pisma z pewnością nie bardzo 
wdzięczna reporterowi za ową nou- 


Bardzo dobrze w duchu praw- 
dziwej zgody narodowej przema- 
wia w ostatnich czasach **Naród 
Polski” organ Zjedn. P, R. Kat, 
do swoich członków, wzywając ich 
do pracy nad powiększeniem swo- 
ich szeregów. Przypomina on im, 
przedewszystkiem, że pole do pra- 
cy ogromne, że nigdzie nienależą- 
cych moc wielka, że starać się 
trzeba zorganizować wszystkich, a 
pisze tak, że te jego uwagi, mógł- 


by dosłownie powtórzyć organ 
każdej innej organizacyi... Przy- 
klad istotnie godny  naśladowa- 
nia!... Aby nas nie posądzono o 
gołosłowność przytaczamy jedną 
z takich uwag *'Narodu””: 

W Ameryce nikt nam dotych- 
czas żyć i działać po polsku nie 
broni, nikt nam ani języka, ani 
wiary nie wydziera — lecz i w 
Ameryce częste zachodzą zmia- 
ny i nikt nam zaręczyć nie może 
czy w przyszłości i nam nie 
powiedzą — musicie się stać A- 
merykanami! Dla tego konie- 
cznem jest, abyśmy na wszyst- 
ko byli przygotowani, i abyśmy 
na każdą ewentualność przygo- 
towali młodsze generacye na- 
sze. W chwilach poważnych, w 
chwilach, gdy naszemu bytowi 
narodowemu miałby kiedyś i tu 
wróg zagrozić, odniesie nad nim 
zwycięstwo, lub skuteczny sta- 
wi jego zakusom opór — silnie 
zorganizowana i karna armia, a 
tą armią to nasze polskie orga- 
nizacye. 

W nich leży nasza przyszłość 
w Ameryce, od ich rozwoju, si- 
ły i bogactw zależy nasza przy- 
szość narodowa, nasze — życie 
lub śmierć. Przecież z nas nikt 
nie życzy sobie tego, abyśmy 
stracili nasze cechy narodowe, a- 
by przyszłe generacye nasze za- 
parły się swego polskiego po- 
chodzenia, swej wielkiej i chwa- 
łebnej przeszłości, tych Świę- 
tych polskich i wielkich wo- 
dzów i królów, tych mężów wie- 
dzy i nauki, których imiona i 
nazwiska świat cały z czcią 
wspomina, a którzy dla nas są 
gwiazdami przewodniemi na tu- 
tactWie? Z pewnością, że tego 
upadku, tej zagłady nie życzy 
sobie żaden z nas, bośmy się do- 
tąd jeszcze nie spodlili, więc 
mamy prawo do życia, mamy 
prawo do bytu narodowego i o- 
bowiązku względem Boga i Oj- 
czyzny, 

A zatem, łączmy się i organi- 
zujmy, wzajemnie się popieraj- 
my, w zgodzie żyjmy i kochaj- 
my się, bo inaczej nie będzie 
końca służby i tułactwa naszego. 

Łączmy się, bo w łączności 
siła. 

— Wytwórzmy też i przez 
Zjednoczenie siłę poważną, sę 
któraby nas z niemocy dźwignę- 
ła, i większego nadała nam zna- 
czeniu wśród Amerykanów. 
Bóg widocznie zbożnej pracy 

pomagn, bo Zjednoczenie rośnie! 


Pessymistyczna uwaga” p. 
Kowalczyka, redaktora *'Polaka 
Amerykańskiego”, o _ piórkach 
wyrywanych ze skrzydeł zapału i 
wiary u naszych społecznych dzia- 
łaczy przez... przyjaciół, odbiła 
się głośniejszem echem niż... mo- 
żna się było spodziewać. W "Dz. 
Chicagoskim”* pojawiło się wier- 
szy kilkadziesiąt tehnących rzad- 
ko w naszych stosunkach objawia- 
jaca się życzliwością prawdziwie 
koleżeńską, a w “Dzien. Zw.” 
znalazia się rada prawdziwie 
zdrowa i pokrzepiająca; 

Pesymizmu *'*Polaka Amery- 
kańskiego”* nie _ podzielamy, 
gdyż piór nie koniecznie trzeba 
wyrywać, Wypadają one często 
sume, ale po to tylko, aby na 
ich miejsce nowe, tęższe wyro- 
sły. Byle tylko nie tracić wia- 
ry i w siebie i w społeczeństwo, 
byle nie poddawać się często po- 
wstającej epidemii umysłowe- 
go marazmu, byle przebojem iść 
naprzód, a nie będzie takich, 
którzyby mogli, odważyli się, 
lub byli na tyle silni aby doko- 
nać zamachu na orle pióra my- 
śli twórczej, na orle pióra pra- 
cy społecznej, która na tylu po- 
lach leży dotychczas ugorem. 

Dzięki porywom orlim wielu 
jednostek, które do dzisiaj jesz- 
cze zajmują stanowiska, z któ- 
rych każdej chwili łatwo 
wznieść się w górne loty i dzię- 
ki wysiłkom tych, którzy przez 
całe życie borykali się z trudno- 
ściami, nie wątpiąe w ostateczne 
zwycięstwa, dokonało się już 
sporo rzeczy wielkich, Tem wię- 
cej dzisiaj mamy zadań rożlicz- 
nych, tem więcej pra- 
cy tem więcej obo- 
wiązków. Nie zważać tylko na 
ludzi o płytkich i niskich umy- 
słach, o jednokomórkowych ser- 
cach nie zważać na samolubów, 
stających się pasożytami społe- 
cznymi. Iść naprzód ku zwycię- 
stwu idei, krocząc niezłomnie 
mimo burz i wyrw, bratnią ręką 
wykopywanych, bo nie wpadnie 
do nich ten, kto wierzy, że or- 
lich piór nie stracił. 

Na chwilę, u kilku dziennika- 
rzy naszych równocześnie obudzi- 
ła się dusza, odezwało serce, roz- 
budziło sumienie... Szkoda, że 


| chwila trwała tak krótko!... 


Donosiliśmy już o przyjeździe 
do Ameryki p. A. Pasterza, dele- 
gata banku ziemskiego w Łańcu- 
cie (Galicya) i o jego poważnej 
misyi, jaką ma tutaj do spełnie- 
nia. Znalazły się atoli dwa pisma, 


Co inni piszą. 


jedno humorystyczne w Chicago, 
(“Kum”), a drugie niehumory- 
styczne w St. Louis, które, oczy- 
wiście zupełnie gołosłownie, wy- 
stąpiły z jakimiś *' ostrzeżeniami”, 
Konstatując, że cała prasa polska 
w Ameryce misyę p. Pasterza po- 
piera bardzo życzliwie, pomiesz- 
czamy jeszcze poniżej to, co w je- 
go obronie pisze *'Polonia”' z So. 
Chicago: 


W ostatnich czasach zawitał 
do nas wysłannik banku ziem- 
skiego w Łańcucie (w Galicyi) 
z misyą zaznajomienia tych ro- 
daków z zaboru uustryackiego, 
którzy mają zamiar powrócić 
do ojezystego kraju o patryoty- 
cznem posłannictwie tego ban- 
ku, biorącego sobie za zadanie 
wykupno ziemi ojczystej z rąk 
obconarodowych i osiedłanie na 
niej wyłącznie Polaków, a to ce- 
lem uratowania najdroższego 
nam skarbu, bez którego ziemie 
ojczyste nasze, mogą kiedyś być 
nazwane **Schwabenlandem””, a 
może * Palestyną”. Najpoważ- 
niejsze pisma polskie przyjęły 
posłauunika łegitymującego się 
poleceniem  najpoważniejszych 
filarów społeczeństwa polskie- 
go jak najżyczliwiej, opiniujące 
jak najlepiej  instytucyę prze- 
zeń reprezentowaną. Sam wy- 
słannik przedstawia się nader 
sympatycznie, a ze wszechmiar 


sympatycznie przedstawia się 
jego teza na zgromadzeniach 
głoszona. 


Mieliśmy sposobność przysłu- 
chać się jego wywodom: powia- 
da on otwarcie, że nie przybył 
do Ameryki po to, aby kogokol- 


wiek ciągnąć przemocą do swe- 


go banku, nie namawia nikogo 
do powrotu, a tylko pragnie po- 
informować tych, którzy sami 
na powrót się decydują o .misyi 
tego banku, pragnie odciągnąć 
ich od żydowskich spekulantów, 
którzy nieświadomych przy po- 
dobnych transakcyach w kłopot 
ubierają. 

Ktokolwiek zajmuje się dolą 
naszej ojczyzny zamorskiej, kto 
bada jej życie, temu niezawo- 
dnie obić się musiało o uszy na- 
zwisko posła na-sejm lwowski 
Żardeckiego, jednego z najsym- 
patyczniejszych pionierów pol- 
skości w Galicyi, twórcy pomie- 
nionego na wstępie banku, nie z 
prostej więc kultuszyi dla wy- 
słannika, lecz na podstawie głę- 
bokiego przeświadczenia 0 ucz- 
ciwości  misyi, pisma tutejsze 
tak przychylne wobec niej zeję- 
ły stanowisko.” 

+ 


Pisaliśmy już niejednokrotnie o 
warunkach wśród jakich odbywać 
się będzie tegoroczne liczenie lud- 
ności w Stanach Zjednoczonych, a- 
le, że są one dość skomplikowane, 
rodzi się stąd potrzeba częstszego 
ich wyjaśniania, tembardziej, że 
dotyczą one wszystkich bez wyjąt- 
ku i każdy powinien tę rzecz zro- 
zumieć jak najlepiej. Prasa pol- 
ska spełnia też swoje zadanie i 
o liczeniu ludności pisze obszernie 
a wyczerpująco. 

«Dziennik Związkowy” powia- 
da tak: 

Ostatni cenzus różni się ogro- 
mnie od pierwszych, jak obecne 
Stany Zjednoczone różnią się 
od Unii w pierwszych jej latach 
rozwoju. Podczas gdy dawniej 
liczono się tylko wzrostem lud- 
ności, dzisiaj enumeratorzy no- 
towa muszą na liście cenzuso- 
wej cały szereg rzeczy, nie ma- 
jących nie wspólnego z licze- 
niem głów. Jak z przesłanego 
nam formularza  cenzusowego 
wynika, każda osoba podać mu- 
si oprócz nazwiska i narodowo- 
ści. także rok urodzenia, ja- 
kość zatrudnienia, przybliżony 
stan majątkowy, stopień wy- 
kształcenia, języki, jakimi wła- 
da itd. Zapisywane też będą wy- 
padki śmierci, ilość mieszkań, 
daiej umysłowo chorzy, ślepi, 
głuchoniemi, przestępcy, rozwo- 
dy, należenie do organizacyi 
związków zawodowych, stowa- 
rzyszeń religijnych, Cenzus od- 
zóżnia osoby zamężne i nieza- 
mężne, owdowiałe lub rozwie- 
dzione. a także po raz który da- 
na osoba ślub wzięła i jak długo 
żyje w ostatnim związku mał- 
żeńskim, przyezem należy poda- 
wać tylko pełne lata. Kto na- 
przykład do daty 15 kwietnia b. 
r. jest 3 lata i 11 miesięcy żona- 
ty, podaje tylko 3 lata. Kto nie 
cały rok jest żonaty do daty 
cenzusu, oznaczony będzie przez 
enumeratora cyfrą **'O.”” 

+ + * 

Urodzeni poza Stanami Zje- 
dnoczonymi, muszą podać pai- 
stwo, do którego byli przynależ- 
ni. Wyjątek stanowią Polacy, 
Litwini, Irlandczycy i Finland- 
czycy, którzy mimo nieistnienia, 
jako państwo egzystujące, Ma- 
ją pruwo do podawania się jako 
pochodzący z Polski, Litwy 1 


Finlandyi (*'Poland”, Lithua- 
nia” itd.), Każdy przybyły z 
poza granie Stanów Zjednoczo- 
nych, a zatem z Europy, Azyi, 
Afryki, lub z innych państw, 
znajdujących się w Amery- 
ce północnej i południowej, obo- 
wiązany jest podać enumerato- 
rowi dokładną datę swego przy- 
bycia do Stanów Zjednoczo- 
nych. Kto kilka razy przybywał 
do Ameryki, ten winien podać 
datę swego pierwszego przyja- 
zdu. Mężczyźni urodzeni poza 
granieami Stanów Zjednoczo- 
nych, którzy przybywszy na zie- 
mię Washingtona liczyli 21 lub 
więcej, muszą podać czy są o0- 
bywatelami Stanów Zjednoczo- 
nych, czy nie,a w wypadku pier- 
wszym winni podać kiedy uzy- 
skali papiery obywatelskie. 
Przez naturalizacyę rodziców, 
synowie poniżej 21 lat wieku 
stają się obywatelami. Kto wy- 
jąl pierwsze papiery obywatel- 


skie zamarkowany będzie zna- 
kiem ‘“‘Pa”, kto natomiast żad- 
nych nie poczynił starań o pa- 
oznaczony 
będzie “Al” (Alien — eudzo- 
ziemiee). Wszystkie osoby, po- 


piery obywatelskie 


cząwszy od 10 wieku i wyżej, 


zapytywane będą przez enume- 


ratorów czy mówią językiem an- 
gielskim, wówczas enu- 
merator zapisuje język, jakim 
ta osoba włada. W ten sposób 
rząd Stanów Zjednoczonych 
chce się przekonać ilu jest cu- 
dzoziemców w Ameryce, ilu i- 
migrantów przyjęło obywatel- 
stwo amerykańskie, a również i- 
lu z nich włada językiem angiel- 
skim, czyli innemi słowy powie- 
dziawszy, jak daleko  postąpi- 
ła  asymilacya przynajmniej 
częściowa. Odrębnymi znakami 
markowani będą Murzyni, In- 
dyanie, Mulaci, Chińczycy i Ja- 
pończycy. 


"NA ROK GRUNWALDZKI. 


Na pierwszy plan wysuwa się | 
obecnie uroczystość _ odsionięcia | 
dwóch pomników w Washingtonie 
i Kongres narodowy. 

Już tylko dwa miesiące dzielą 
nas od tych chwil i dlatego trzeba 
się z tem zgodzić, że inne sprawy 
z konieczności rzeczy usuną się na 
plan drugi, a mowa będzie i być 
musi o tych, które w bliższym lub 
dalszym stosunku stoją z wielkim 
zjazdem Polaków w stolicy Stu- 
nów Zjednoczonych. 

Pozornie uroczystości te nie ma- 
ją żadnego związku z Grunwal- 
dem, ale gdybyśmy chcieli pamię- 
tać o tem, że odbywają się w ro- 
ku Grunwaldzkim, już inaczej wy- 
paść by musiał ich rezultat. 

Ta pamięć o roku, jeżeli już nie 
więcej, to może zamknęłaby usta 
partyjnie zabarwionej krytyce, 
zaostrzającej jedynie waśń par- 
tyjną, bez żadnego rezultatu dla 
sprawy narodowej, a raczej z re- 
zultatem bardzo ujemnym. 

Bo niechżeż rozważą tylko wszy- 
sey ci, co już tyle nawypisywali 
się zarzutów pod adresem Kongre- 
su, i zapowiadają podnoszenie dal- 
szych, czy to w czemkolwiek może 
wpłynąć na zmianę sytuacyi. 

To co się stało odstać się już nie 
może. 

Kongres się odbędzie, pomniki 
zostaną odsłonięte w sposób uro- 
czysty, Stany Zjednoczone będą 
na tej polskiej narodowej uroczy- 
stości oficyalnie reprezentowane, 
a Że sytuacya w ten sposób się u- 
łożyła, że Związek Narodowy 
Polski, który sprawą tą zajmował 
się od początku, teraz ją do końca 
sam doprowadzi, tego już żadna 
krytyku odmienić nie potrafi. 

Była chwila, w której obok te- 
go dzieła bezprzecznie ogólno-na- 
rodowego znaczenia, można było 
skupić całe nasze społeczeństwo 
polsko-amerykańskie, ale — chwi- 
la ta niestety dawno minęła. 

W niedojrzałości naszej spo- 
łecznej, jako nieodrodni synowie 
narodu, który dotąd nie wyleczył 
się z wad, za które płaci niewolą, 
uczyniliśmy rzecz wielką bezsprze- 
cznie ogólną, przedmiotem waśni 
partyjnej i doprowadziliśmy do : 
tego, że stała się powodem ujaw- 
nienia rozdziału, który jeżeli za- 
wadą jest w życiu powszedniem 
to w dniach uroczystych razi w 
sposób bardzo bolesny. 

Wszysty tu zawiniłi, ale dziś 
błąd ten naprawić się nieda, ci 
zaś, którzy czy to usunęli się sami, 
albo dali usunąć się dawniej, 
niechże dziś nie mącą chwil uro- 
czystych krzykiem, który będzie 
krzykiem tylko i niczem więcej. 

Starajmy się raczej z tej niewy- 
mownie przykrej sytuacyi wycią- 
gnąć odpowiednią naukę na przy- 
szłość, 

W innym, bardziej niż nasz, spo- 
iecznie wyrobionym narodzie, 
błąd taki dałby się nawet w chwili 
ostatniej naprawić. U nas — kto 
zna nasze stosunki, myśleć nawet 
o tem nie może. 

Związek Narodowy Polski, ro- | 
zesłał zaproszenia i na uroczystość | 
odsłonięcia pomników i na Kon- 
gres do wszystkich. W *'Dzienni- 
ku Związkowym ” czytamy : 

"Związek nie usunął nikogo. 

Związek zaprosił do udziału 

wszystkie organizacye polskie 

i każdej zapewnił reprezentacyę 

proporcyonalna do liczby jej 

członków, Każde zrzeszenie Po- 
laków, które tylko było można 
podciągnąć pod nazwę organi- 
zacyi, zostalo zaproszone do wy- 
słania na kongres swych przed- 
stawicieli. Związek poszedł tak 
daleko, że uznał za organizacyę 
każde zrzeszenie, które ma przy- 
najmniej dziesięć grup i pięć- 
set członków. Zdaje się, że da- 
lej już iść byłoby niepodobień- 
stwem. Jeżeli ta lub owa z za- 
proszonych organizacyi nie u- | 


znała za właściwe skorzystać z 

braterskiego zaproszenia i nie 

weźmie udziału w zjeździe, to 
nie wina w tem Związku.” 

W innem społeczeństwie — po- 
wtarzamy raz jeszcze — skorzy- 
stanoby nawet w ostatniej chwili, 
aby błąd z zacietrzewienia partyj- 
nego pochodzący naprawić. U nas 
— tego nie będzie i nikt się nawet 
co do tego nie łudzi!... 

Niechbyż się caa ta sprawa 
skończyia na tym rozdźwięku, na 
którego cofnięcie nie ma już spo- 
sobu, niechby ci, którzy raz posta- 
nowili stanąć na uboczu, zdobyli 
się przynajmniej na neutralność, 
niechby krzykiem niepotrzebnym 
nie mącili uroczystości, która — 
temu nikt zaprzeczyć się nie 0- 
śmiełi— ma dla całego ogółu wiel- 
kie znaczenie, 

Obyż chcieli pamiętać, że uro- 
czystości te odbywają się w roku 
Grunwaldzkim, w roku, w którym 
naród polski głębiej wnika w swą 
duszę i w przykładach wieków od- 
ległych szuka lekarstwa na swo- 
je społeczne choroby. 

Dobrze się składa, że po odsło- 
nięciu pomników — trwać mają 
kilsudniowe narady. 

Inicyatorzy koagresu zakreślihi 
mu plan bardzo szeroki. Progran. 
mówi, że ma tam być mowa o caiej 
ojczyźnie, o potrzebach całego na- 
rodu. 

Krytyka programu dziś, kiedy 
będąc gotowym, jeszcze nie został 
wykonany, byłaby co najmniej 
przedwczesną, 

Jak już raz zaznaczyliśmy, zja- 
dą się tam ludzie żywi, myślący, w 
liczbie dość znacznej, będą też 
czytane referaty od wielu najzna- 
komitszych myślicieli z Polski. 
Trudno choćby na chwilę przypu- 
ścić, aby zgromadzenie takie za- 
Jąć mogło jakieś z gruntu fałszy- 
we, jakieś z życiem niezgodne sta- 
nowisko. 

Jesteśmy przekonani, że wszyst- 
ko ułoży się jak najlepiej i z całą 
godnością. 

W pierwszym dniu, zaznajomi 
się Amerykę za pośrednictwem 
angiełskich referatów o sprawach 
całej naszej ojczyzny i całego na- 
rodu naszego, a w następnych, za 
pośrednictwem polskich referatów 
— zaznajomi się obradujących o 
sprawach całej naszej ojczyzny i 
całego narodu, poczem Życzenia 
zgromadzonych wypowie się zape- 
wne za pośrednictwem rezolucyi. 

Zaś, gdy do narad przyjdzie, 
radzić będziemy z pewnością i 
o naszym stosunku, do kraju oj- 
czystego, ale  przedewszystkiem, 
o tem, co nas boli najwięcej, o so- 
bie, o rozłamach, które u nas ist- 
nieją i w pracy społecznej stano- 
wią największą zawadę i o tem 
— jakby ich uniknąć, jakby je 
załagodzić. 

"Nie potrzeba się zatem przed- 
wcześnie zżymać i niecierpliwić, 
nie potrzeba potępiać, bo wię- 
kszość tych którzy na kongres się 
wybierają, pamiętać będzie, że od- 
bywa się w Roku Grunwaldzkim 
i po kongresie łatwiej może bę- 
dzie o zgodę niż przed nim. 

* LJ LJ 

W prasie tz. *'prowineyonal- 
neg” co raz natarczywiej ponawia- 
ne są zadania stawiane pod adre- 
sem komitetu grunwaldzkiego w 
Chicago, aby tenże wystąpił z ini- 
cyatywą jakiejś szerszej ogólnej 
akcyi społecznej dla tem godniej- 
szego uczczenia wiełkiej rocznicy. 

“Dziennik Polski” z Detroit pi- 
sze tak: 

Tylko zebraniem i mądrem u- 
życiem funduszów na nasze po- 
trzeby społeczne możemy godnie 
uczcić tę wielką rocznicę. To 
nam przedewszystkiem na sercu 
leżeć powinno. Starać się też po- 
winniśmy o to, aby koszta były 
jak najmniejsze, to jest abyśmy 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


na paradę jak najmniej wydali, 
a pokaźną resztę ze ` złożonych 
funduszów na ten lub ów cel 
najlepszy i najwięcej naszym 
potrzebom odpowiadający prze- 
znaczyli. Wspominaliśmy już o 
jednej takiej potrzebie obcho- 
dzącej nasz cały ogół polsko-a- 
merykański. Jest nią Macierz 
Polska. Gdyby więc komitet 
centralny z Chicago, na którego 
czele stoi ks. biskup Rhode, coś 
w tej mierze postanowił, to 
moglibyśmy naprzykład stwo- 
rzyć u nas w Detroit Koło tej 
Macierzy. 

Bylibyśmy ogniwem w tej 
organizacyi,  któraby objęła 
wszystkie osady, poczuwalibyś- 
my się odrazu do łącznej pracy 
oświatowej nad całem naszem 
społeczeństwem polsko-amery- 
kańskiem i równocześnie mieli- 
byśmy fundusze, które ze wspa. 
niałym pożytkiem mogłyby być 
zużytkowane na cele oświaty, 

Gdyby zaś nie było takich 
wyskków ze strony komitetu 
centralnego z Chicago, wtenczas 
użylibyśmy je z możliwie najle- 
pszym pożytkiem na jakiś inny 
cel... 

Przygotujmy się w każdym 
razie należycie do mądrego a 
statecznego i poważnego ucz- 
czenia wielkiej pamiątki. 


NA CO MY MAMY PRASĘ? 


<Gdy panowie za łby chodzą, 
poddanemu włosy  trzeszczą.”” 
Maxymilian hr. Fredro. 

Śmiało można powiedzieć, iż 
prawdziwy skarbiec niewyczerpa- 
ny wprost, mądrości politycznej 
zostawił nam w swym zbiorze pol- 
skich przysłów i przypowieści Ma- 
ksymilian hr. Fredro. 

Czy z tego bogactwa korzysta- 
my? 

Chyba nie wiele, tak przynaj- 
mniej uczy praktyka. 

a s e 


Wziąłem numery czterech 
dzienników polskich z jednej da- 
ty i przeglądając je starannie no- 
towałem sobie wszelkie nauki mo- 
ralne, z ich szpalt przemawiające 
do masy czytelników, w tym celu, 
by sobie praktycznie dać odpo- 
wiedź: “Na co mamy prasę?” 

Com wyszukał, tem dzielę się i 
z innemi, z góry jednakże zastrze- 
gam się, iż jak widać nasi redak- 
torzy i dziennikarze uważają 
przysłowia cytowanego autora za 
stek, niegodnych uwag, banialuk, 
jak bowiem widać a praktyki po- 
stępują wręcz przeciwnie, 

1.4 Ld a 


Ale dalej do tematu... 

Gdybym był Sienkiewiczem i pi- 
sał powieść historyczną, zaczął- 
bym odnośnie do tego wielkiego 
roku grunwaldzkiego w te mniej 
więcej słowa: 

"Dziwny to był rok. Słońce o 
zachodzie krwawiło się ciągle pur- 
purą, gorzało raz w raz płomienną 
łuną. Na niebie jawiły się jakieś 
nadziemskie znaki. Ludzie i zwie- 
rzęta okazywały wielki niepokój 
itd., itd.” 

Ale ja nim nie jestem i tego 
wszystkiego nie napiszę, ale cow 
wręcz przeciwnego. 

Rok ten wielki, rok wiekopom- 
nej walki o nasze jutro, walki 
zwycięskiej zawitał ku nam, da- 
jąc nam w czynie przodków nieza- 
tarty przykład, co czynić nam wy- 
pada. 

I dały się zewsząd słyszeć hasła 
szczytne: 

*' Utrwalajmy podstawy naszego 
bytu”, "Łączmy się”. 

` . * 


Wyrzućmy z pośród siebie kłót- 
nie i swary, a miasto tego ''pra- 
cujmy ręka w rękę nad przyszło- 
ścią tej czwartej dzielnicy”... 

Niestety, zapał ten trwał kró- 
tko... 

A czynu nie było wcale... I rok 
ten zamiast stać się dziwnym, jest 
takim samym szarym jak ubie- 
gły... 

We wspomnianych numerach 
dzienników są na to dowody: 

Zacznijmy od hasła tączenia się, 
o usuwaniu z łamów prasy kłótni 
i swarów. 

Dziennik Związkowy w walce 
z Dziennikiem Chicagoskim, Ku- 
ryer Polski na noże z Nowinami, 
Polak w Ameryce z Polakiem A- 
merykańskim, Echo w Ameryce z 
Echem New Yorkiem, Kronika ze 
wszystkimi pismami itd., wprost 
cała litania, 

l to swary nie byle jakie. 

Wyrażenia: *' Dziennik tam ta- 
ki a taki, **wściekł się”, *'zdra- 
dę”' tam takiego a takiego pisma, 
takie a takie pismo to '*zaraza”, 
to ''rozsadnik trucizny”... 

Argumenta wszystko nad miarę 
etyczne. 

Jednem słowem praktyka poka- 
zuje nam, iż prasa nasza w pierw- 
szym względzie i to najważniej- 
szym na to jest, '*by się na jej ła- 
mach można było do woli kłócić 
i bryzgać błotem wymyślań. 

To pierwszy widomy cel prasy 
polskiej w praktyce. 

ldźmy dalej... 

Nieco o tem utrwaleniu podstaw 


naszego bytu narodowego... 

Hasła padły... ale widać, że 
gleba nie przygotowana była na 
posiew tego ziarna czynu. 3 

Kto temu winien? 

Prasa. 

Weźmy np. taką sprawę jak ko- 
lonizacya, jak Macierz szkolna. 
jak rozwój naszych organizacyi, 
jak sprawy ekonomiczne naszego 
wychodźtwa, co się dla tych spraw 
robi w prasie. 

Powiem poprostu nie. 

Czasem się tam, coś bąknie pod 
nosem, tak od niechcenia, przez 
zęby, ot aby coś napisać i basta. 
Każdy redaktor zadowolny... 

Zrobił swoje, 

A ile jest takich pism, które się 
wcale sprawami ważniejszej do- 
niosłości nie zajmują. 

Hej! Hej! 

Ot za przykład biorę znowu te 
cztery numera dzienników. 

O wszystkich tych ważnych kwe- 
styach cicho! sza! 

Widać więc, że i do szerzenia 
zdrowej myśli społecznej, obywa- 
telskiej, do zagrzewania czytelni- 
ków do czynu, do informowania 
jak o najżywotniejszych kwe- 
styach nasza prasa także nie służy. 

Więc po co mamy prasę? 

Wiemy już, że do sporów, do 
kłótni, do zadawalania swych am- 
bicyjek, do walk partyjnych, do 
prania brudów, do... do... a do... 
wszystkich  dyabłów... powiem 
po prostu do niczego dobrego... 

Bo gdzie to dobro? 

Są wyjątki... 

Ot, chociażby Gazeta Polska, 
stara się o ile może rozruszać opi- 
nię publiczną, zainteresować naj- 
ważniejszemi sprawami... 

Ale eo zrobić z apatyą? 

Tą trucizną w ręku Mojżesza, 
która ze skały żywy zdrój wody 
wydobyła, może być tu na Emi- 
gracyi, tu na naszej, wyjałowio- 
nej nie myśleniem, glebie myśli 
społecznej, obywatelskiej — jedy- 
nie solidarne wystąpienie prasy 


do pracy pozytywnej, do akcyi | 


czynnej nad użyznianiem tej gle- 
by i nad zasianiem zdrowego, sil- 
nego ziarna, które tylko jedynie 
może wydać plon stalowego czy- 
nu dla świetnej, daj Bóg, przy- 
sziości rozwoju naszej czwartej 
dzielnicy, 

<Gdy panowie za łby chodzą, 
poddanemu włosy trzeszczą””, ta- 
ką to prawdę głosi przysłowie sta- 
re ale ciągle młode, 

Niechże więc prasa, niechże 
więe dziennikarze, ci nauczyciele i 
wychowawcy społeczeństwa prze- 
staną raz już *' wodzić się za łby”, 
a wtedy zniknie może i wszelkie 
zło z horyzontu naszego życia na- 
rodowego, przestaną *'trzeszczeć 
włosy” naszej biednej szarej ma- 
sy, a gdy się weźmie do rąk czte- 
ry pisma dzienne, będzie sobie mo- 
żna odpowiedzieć z czystem sumie- 
niem, iż praktyka wykazuje, że 
prasę naszą nie na co innego ma- 
my, jak tylko na to, aby: 

‘Naprzód szła i świeciła”... 

Hej! hej! 

K. Głuchowski. 


IZA POBÓG. 


PRACA KULTURALNA KO- 
BIET W NASZYM KRAJU, 


Gdy się czyta pisma krajowe, a 
szczególniej sprawozdania z ruchu 
kobiecego pod wszystkiemi trze- 
ma zaborami, to duma i radość 
wprost rozpiera serce. Widzimy 
bowiem, że ten ruch ujęty w pe- 
wne śmiałe zarysy, zdąża nietyl- 
ko do podniesienia poziomu wie- 
dzy, lecz i do odrodzenia całego 
społeczeństwa. Nie pomogą żadne 
ograniczenia rządu, prześladowa- 
nia i szykany polieyi, gdy duch 
silny niespożyty szybuje wciąż z 
niepowstrzymaną siłą w górne 
wyżyny. Bez czczej frazeologii, 
bez kruszenia kopii o wrzekomo 
równe prawa z mężczyznami, ko- 


biety zapałem w dziedzinie z do- j 


bywania wiedzy pobiły już męż- 
czyzn. Nie sądźcie jednak kocha- 
ne czytelniczki, by garnęły się do 
wyższych uczelni tylko bogate 
próźniaczki, przeważna liczba ko- 
biet poświęcających się wyższym 
studyom, to córki ubogich rodzi- 
ców, które jeszcze na szkolnej ła- 
wie zarabiały na utrzymanie swo- 
je — udzielaniem lekeyi i korepe- 
tycyi, które nie przestająe praco- 
wać stosownie do swego uzdolnie- 
nia i wykształcenia, znajdują je- 
szcze dość czasu na oddawanie się 
poważniejszym studyom. 

Widzimy więc w Galicyi setki 
całe młodych pełnych powabu pa- 
nien, które odrzuciwszy na bok 
małżeńskie aspiracye, zapełniają 
aule uniwersytetów — by rywali- 
zować z kolegami swemi na polu 
wiedzy, 

A nie pecha ich tam chęć błysz- 
czenia i popisu, ani też nadzieja, 
by stopień akademieki i zapewnić 
im mógł stały kawałek chleba, 
lecz jedynie pragnienie rozszerze- 
nia horyzontu swych pojęć, a umi- 
łowanie umysłowych rozkoszy, 


chęć niesienia swej cichej i często- 
kroć skrytej przed okiem władz 
swej służby społeczeństwu — jak 
to się dzieje w Księstwie Poznań- 
skiem i Królestwie Polskiem. 

Z tej wielkiej falangi kobiet, peł- 
nych uświadomienia, na czem po- 
lega doskonałość istoty kobiecej, 
bardzo jednak mała liczba urze- 
czywistnić może swoje marzenia 
szczególniej w Królestwie, gdzie 
masy inteligencyi skazane są przez 
rząd na zagładę — przez wprowa- 
dzony od wielu lat system ogło- 
dzenia — niedopuszczaniem ludzi 
wykształconych do zajmowania 
posad i piastowania urzędów, od- 
powiednich ich uzdolnieniom. Ob- 
sadzanie miejsc wszystkich deka- 
steryi rządowych przez moskali, 
a nawet bezustanna kontrola nad 
prywatnemi biurami i zakładami 
naukowymi, gdzie również na le- 
piej płatne miejsca i tam narzu- 
cają tylko *'błagonadiożnych”, a 
najczęściej Rosyan — wszystko to 
paraliżuje naturalny bieg społecz- 
nego życia i doprowadza do ruiny 
i nędzy całe rodziny. Wtedy do 
walki występuje ofiarność naro- 
du, który, gdy chodzi o oświatę 
młodzieży, składa ostatni grosz, u- 
żywa wszelkich sposobów, by ruch 
oświatowy pchnąć naprzód, by 
żądnym nauki zapewnić jej zdo- 
bycie. Założenie Macierzy Pol- 
skiej, która w przeciągu zaledwie 
półtorarocznego istnienia, zgro- 
madziła w uczelniach swoich około 
300,000 uczni, łaknących Światła, 
powstanie tej wspaniałej instytu- 
cyi było również dziełem naszych 
uświadomionych, pełnych poświę- 
cenia, a bogatych wiedzą kobiet. 

Gdy zaborczy rząd zamknięciem 
szkół Macierzy Polskiej od razu 
przeciął działalność tej instytucyi 
— nasze Polki nie opuściły rąk 
bezczynnie. W szlachetnych usiło- 
waniach — zapewnienia  racyo- 
nalnego wychowania, zwróciły u- 
wagę na najmłodsze dzieci ludu 
naszego. l oto dziś nie ma prawie 
ani jednej ludniejszej wsi, gdzie- 
by nie było ochrony, pod dachem 
której i czujną opieką — niezbyt 
dawno wałęsające się samopas 
dzieci, uczą się czytać, pisać i ra- 
chować; obok zastosowano i nau- 
kę slojdu, ręcznych robótek, Nau- 
kę i pracę ręczną przerywa śpiew 
i zabawy na świeżem powietrzu w 
odpowiednio urządzonym ogro- 
dzie otaczającym budynek prze- 
znaczony na ochronę. 

Zbytecznem będzie objaśniać ja- 
kiem dobrodziejstwem dla ludu 
naszego stały się ochrony. 

Dziatwa  puszczona przedtem 
samopas, podczas gdy rodzice za- 
jęci pracą w polu, z dala od domu 
nie mogli dać należytej opieki, 
dziś nie wałęsa się po całej wsi, 
nie kradnie, nie dręczy zwierząt i 
ptaków, lecz pozostając cały dzień 
pod opieką dozorczyni, przyzwy- 
czaja się do posłuszeństwa, sza- 
cunku dla rodziców i starszych, u- 
czy się pożytecznych robót i o- 
trzymuje elementarną naukę w 
ojczystym języku. 

Pozatem w Królestwie Połskiem 
od pięciu czy sześciu lat, pojawia 
się zupełnie nowy typ — nauczy- 
cielki — chłopki; — dziecka ludu, 
co wyszedłszy z pod słomianej 
strzechy z zaścianka eiemnoty — 


| rwie się w szerszy świat, przecho- 


dzi całkowity kurs nauk w gimna- 
zyum i powraca z patentem do 
tejże chaty, by i tam przez małe o- 
kienko wpuścić ożywcze promie- 
nie oświaty. 

Dopóki jest w mieście, w zakła- 
dzie naukowym, nie różni się ni- 
czem od swych koleżanek miej- 
skich i nosi taki sam zielony czy 
granatowy mundur, pasterkę sło- 
mianą i raniec z książkami na ple- 
cach, słowem staje się typem pen- 
syonarki, mającej pewne upodo- 
bania, marzenia, aspiracye wyż- 
sze i nadzieję, że po włożeniu dłu- 
giej sukni wszystkie te piękne sny 
się sprawdzą. 

l gdy, po otrzymaniu patentu 
dojrzałości, miejska panna wybie- 
ra się z biciem serca na pierwszy 
bal — dziewczyna — włościanka 
w mundurku, powraca do swej 
chaty — do rodziców. 

A tam, przywdziawszy na siebie 


| prostą, chłopską w barwne kwia- 
,ty spodnicę i gorsecik, zasiada na 


katedrze nauczycielskiej wiejskiej 
szkoły. 


Nauczycielka — włościanka i 
dziecią tejże wioski, jak i jej 
uczniowie — odrazu chwyta za 


serca, budzi większe zaufanie, a- 
niżeli miejska panna w  opiętej 
sukni z fryzurą modną na głowie.. 

Przed sześciu laty — córki za- 
możnego włościanina w ziemi 
Kieleckiej, po świetnem ukończe- 
niu 7 klas gimnazyum wraz z pe- 
dagogicznym kursem — otrzyma- 
ły miejsca nauczycielek w ludo- 
wych szkołach na wsi. 

Pomiędzy naszym ludem, (po- 


"mimo to że w Ameryce poczytują 


go za ciemny i nieoświecony), 
szczególniej wśród osiadłych na 
roli — znajdują się jednostki 
zdrowo myślące, obdarzone prak- 
tycznym zmysłem. A pogląd tych 


da się zreasumować w ten sposób : 
Nauka dla włościan jest niezbęd- 
ną, lecz chcemy, by młodzież na- 
sza pracowała na roli, by zacko- 
wała zdrowie i siły, a zatem pro- 
wadzona powinna być w warun- 
kach odpowiadających trybowi 
wiejskiego życia. Uczyć więc na- 
sze dzieci _ może tylko człowiek, 
który wyszedł z ludu, który poj- 
muje, że nam zepsucia wielkomiej- 
skiego nie potrzeba. Chcemy by 
nasze dzieci były i nadal wieśnia- 
kami zachowując prostotę obycza- 
jów, umiarkowanie w życiu i pro- 
stą, ale za to najodpowiedniejszą 
dla rolnika odzież praojeów ! 

Dzięki zrozumieniu elementar- 
nych potrzeb naszego społeczeń- 
stwa — powstało mnóstwo szkół 
zawodowo handlowych, rzemieśl- 
niczych i rolniczo-przemysłowych 
jak, szkoły tkactwa domowego, 
koszykarstwa. ogrodnictwa, pa- 
siecznictwa,  wiejsko - gospodar- 
skie, jak hr. Piater dla kobiet itp. 
We wszystkich tych szkołach spo- 
tykamy głównie kobiety — pio- 
nierki prawdziwego postępu, czu- 
wające nad odrodzeniem całego 
narodu. 


Szczególniej zaś większość zie- 
mianek, nawet bardzo dystyngo- 
wanych pań i panien z zamiłowa- 
niem oddaje się pomologii ʻi 
pszczolarstwu. Ogród pomologicz- 
ny, a raczej jego filia w Mokoto- 
wie pod Warszawą — roi się 
wprost w dnie powszednie od tego 
rodzaju uczenie. Pod dozorem o- 
grodników, (niezawsze ludzi- do- 
brze wychowanych, częściej bru- 
tali), lecz biegłych w swym za- 
wodzie, zobaczyć można owe daw- 
niejsze *'lalki salonowe”', pracują- 
ce od 6ej rano do godziny 8ej 
wieczorem, — na spiekocie słoń- 
ca, czy w słotę pracujące ciężko 
jak zwyczajne dziewki folwarczne, 
a nawet może i więcej poniżane, 
niż tamte przez dozorców, gdyż 
nietylko, że dłużej pracują od 
wiejskich najemnic bez zapłaty, 
lecz przeciwnie — bo za kura nau- 
ki ogrodnictwa, od kwietnia do 
listopada muszą opłacać 100 rub- ` 
li, a nauka trwa całe cztery lata. 
Panie przychodzą do ogrodu, u- 
brane jak wiejskie dziewczyny: 
bez gorsetu i kapeluszy — w krót- 
kiej do kostek spodnicy z fartu- 
chem, w chusteczce na głowie, z 
grabiami na plecach lub motyką w 
ręku. Kursa pszczelnictwa w War- 
szawie dla kobiet założył śp. Le- 
wieki w ogrodzie własnym przy 
ul. Koszykowej, ze szkoły tej wy- 
szło mnóstwo instruktorek. Wi- 
dzimy więc, że ruch umysłowy ko- 
biet znajduje ujście w praktyce 
życia, że na równi z nauką wyższą 
uwzględnia się i zawodowe prace. 

Wyjątkowo zdolne, energiczne, 
niezrażające się żadnemi przeciw- 
nościami sięgają po birety dok- 
torskie. To też posiadamy już 
mnóstwo kobiet, znanych na po- 
lach takich nauk : medycyna, przy- 
roda, filozofia. Pomimo ofiarności 
społeczeństwa naszego i hojnych 
zapisów na uniwersytet dla ko- 
biet, rząd w Królestwie stawia 
bezustanne przeszkody, by nie do- 
puścić do wyższej uczelni tych 
dzielnych, niezmordowanych szer- 
mierek postępu. Wysoko wy- 
kształcone matki — jako wycho- 
wawczynie młodych pokoleń — u- 
czyniłyby z dzieci — bohaterów — 
patryotów, a to sparaliżowałoby 
od razu cały system rusyfikacyi. 
Lecz nasze Polki pomimo tych 
przeszkód, wynajdują sposoby, by 
oświatę i naukę bezustannie pod- 
nosić na coraz wyższy szczebel. O- 
to zaś w Częstochowie otworzone 
zostały prywatne wyższe kursy 
dla kobiet nie posiadających środ- 
ków do wyjazdu za granicę, 

Widzimy więc, w jak uciążli- 
wych warunkach odbywa się ten 
wielki pochód rzesz kobiecych, 
dążących w górne wyżyny du- 
chowego udoskonalenia. Nie wspo- 
minając nie o dziatalności naszych 
Polek na polu miłosierdzia, musi- 
my jednak poświęcić słów parę 
naszym świeckim szurytkom, czy- 
li pielęgniarkom i kwestarkom — 
których zadaniem jest pełne za- 
parcia się poświęcenie dla cho- 
rych i nędzarzy, 

Ź założonej w Warszawie przed 
kilku laty prywatnej szkoły pie- 
lęgniarck — wychodzi co rok kil- 
kanaście wykwalifikowanych ko- 
biet, przeważnie zamożniejszych, 
które przebiegają ubogie dzielni- 
ce miasta, wyszukując chorych. 

A pielęgnując, dostarczają le- 
karstw, odzieży, bielizny i poży- 
wienia przez cały czas choroby. 

Mieszkańcy tych nędznych pod- 
daszy i suteryn nie wiedzą prawie 
nigdy, że ta ocierająca się o łach- 
many nędzy—skromrie odziana o- 
soba, to księżniczka L. lub hrabian- 
ka Cz., która po spełnieniu swej 
misyi, znika nagle, jak aniół miło- 
ści i uśmiech pogody... 

Tak, tylko w tym kraju — mo- 
gił i krzyżów — przychodzą na 
świat takie istoty, które nie szu- 
kając rozgłosu pracują wytrwale, 
wznosząc coraz to wspanialszy 
gmach rodzinnej kultury! 


jednostek na sprawę oświaty =| Chicago, 19 lutego, 1910. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Wizyta Ferdynanda w Peters. | nand przybył w ub. tygodniu do | niu carskiej korony, dzięki które- 


burgu. 


Władca Bułgaryi car Ferdy- 


Petersburga, by podziękować za 
poparcie cara Mikołaja w uzyska- 


7 zagranicy. 


Car Mikołaj podpisał dekret przezna- 
czający 200 milionów dolarów na budo- 
wę floty wojennej. 

LJ LJ e 


s 


Z Alahabad donoszą obecnie o buncie 
srajowców, którzy zburzyli szkoły an- 
gielskie i napadli na posterunek poli- 
cyjny. Wysłano przeciw nim wojsko. 

e o « f 

Z Hamburga donoszą o zatonięciu sta- 
tku rybackiego, na który wjechał pa- 
rowiec angielski Greenland. Cała za- '! 
łoga zginęła. 


W Macedonii, w miejscowości Kron- 
dzelenie ludność bułgarska stawiła o- 
pór wojskom tureckim. Zabici kapitan 
żandarmeryi tureckiej Ariff-effendi i 
i trzej żandarmi. Przy nadejściu woj 
ska ludność zbiegła w góry. f 

a a LJ 


W okolicy Piacenzy we Włoszech po- 
jawiła się gromada wilków z gór A- 
penińskich. Wysłano oddział wojaka 
dla wytępienia szkodników. 

e o 9 


W Szuijs pod Naplus w Palestynie 
strzelali żołnierze tureccy do tłkmu | 
chrześcian, usiłującego niedopuńcić do 
aresztowania kilku chrześcian. 

Prep e 


W gubermi siedleckiej z powodu bra- 
ku prawosławnych skasowano dwie 
parafie. 

. o 9 

W Łodzi areaztowano szajkę, złożoną 
z dwunastu bandytów. Szajka ta pła- 
wiła sig we krwi okolicznych mieszkań- 
ców, szerząc postrach i spustoszenie. 

. o o 


Štrajk dzieci w Ostrawie polskiej zo- 
stał szczęśliwie zakończony. 

. . . | 

Posłowie niemieccy postanowili roz- 
począć obstrukcyę w sejmie czeskim, 
aby spowodować zawieszenie obrad. 

. o 9 

W Połtaw'e sąd okręgowy skazał X 
byłych uczniów szkoły ogrodnictwa za 
bandytyzm na ciężkie robity. 

>». e © 

Ban Chorwaeyi Rauch został usunię- 
ty z zajmowanego stanowiska. Jest to 
ukutek procesu zagrzebskiego, który 
skompromitował obecne rządy w Chor- 
wacyi. 

... © 

W Moskwie kilka osób zachorowało 
na dżumę. Przedsięwzięto dalekie środ- 
ki oatrożności. 

© e . 

W Australi w pobliżu kopalni aber- 
darskieh strajkujący robotnicy węglo: 
wi usiłowali wysadzić w powietrze most 
kolejowy. Zumach się nie udał. 

 . «© i 

‘ Berliner fageblntt' donosi, że jene- 

rał Kuropatkin zajęty jest pisaniem ! 


książki, pt. — Zadania armii rosyj- 

skiej — program reformy armii i o- ; 

brony granie Rosyi. ! 
s > e 


Pomiędzy Ingner a Wroeławiem pad- | 
czas tegorocznej wystawy przemysło- | 
wej zaprowadzona hędzie regularna 
komunikacya balonami systemu *Par- | 
zeval’. | 

. æ .» i 

Z Aden donoszą, że wáród Somalisów 
wybuchł bunt. Krajowey zabili mnó- 
stwo Anglikow. Zabrano wielkie ilości 
amunievi i wielbłądów. 

s... e 


W ciągu bieżącego lata nastąpi w 
zatoce fińzniej spotkanie pomiędzy ca- 
rem Rosyi Mikołajem, a królem an- 
gielskim Edwardem. 

. a a 

W Algierze  niewiadomy sprawca- 

strzelił do konsula boliwiańskiego, do 


W paru słowach o wszystkiem. 


aamochodu wchodzącego i zabił go na 
miejscu. 
... © 
Poseł bułgarski w Konstantynopolu | 
oświadczył, że Bułgarya zupełnie poko- 
jowo jest usposobiona, a w razie wojny 
z Grecyą zajmie stanowisko neutralne. 
%. © | 
Zarząd miasta Dorpatu ofiarował uni- | 
wersytetowi około 600 morgów ziemi | 
w pobliżu miasta na wzniesienie gma- | 
ebów klinicznych. 
© . e. | 
Według wiadomości ze źródeł miaro- | 
dajnych rząd francuski gotów jest po- | 
średniczyć w zbliżeniu Auastryi do Ro- | 
syi. | 
e a a á | 
W lndyażh angielskich w miejsco- 
wości Rugpur którą miał odziedziczyć 
gubernator angielski, znaleziono bom | 
bę. 
o o o 
W pobliżu Penzy w Rosyi pociąg po- 
cztowy werznął się w środek pociągu 
towarowego. Kilka wagonów rozbitych | 
na drobne kawałki. Zabity konduktor. 
... œ 
W Petersburgu porucznik  atraży | 
przybocznej cara baron Korff popełnił 
samobójstwo. Powodem przesyt życio- 
wy. | 


I 

| 

| 

‘Slavische Correspondenz’ donosi, że | 
kongres słowiański odbędzie się w Zo- 
fii z początkiem lipea. Rząd bułgarski 
zaprosił uczestników do zwiedzenia 
portów w Burgas i Warnie oraz poła 
bitwy koło Plewny. 

e è . 

W górnośiąskich fabrykach spodzie- 
wają się już wybuchu strajku robot- 
ników. Strajk ma się rozpocząć z powo- 
du nieporozumień co do wynagrodzenia 
robotników. 

s . o 

W Paryżu jeden ze służących banku 

Francyi zainkasował okrągłą sumkę 


sto tysięcy franków i umknął w świat. 
e æ o 


We Włoszech w kościele farnym w 
miejscowości Villa Franca księdzu 
Risignoli przy mezy podano zatrute wi- 
no. Padł trupem na miejscu. 

e o «a 


W Petersburgu odebrano alarmujące 
wiadomości o zbrojeniach Japonii. Po- 
dobno Japonia przeprowadza w tajem- 
niczy sposób częściową mobilizacyę. 

. o a 

Tamże zmarł dr. Botkin bonorowy 
leibmedyk, znany jako powaga w świe- 
cio medycznym. 

. . © 

W Wilnie poważnie zachorowała sę- 
dziwna autorka Eliza Orzeszkowa. 

232 . «a 

Międzystanowa konferencya w 
Bloemfonteon w południowej Afryce u- 
chwaliła wydatek 3,500.00 dolarów na 
ulepszenia kolejowe w czterech kolo- 
niach. 


Turcva zwróciła się z prośbą do; 
rządu angielskiego o mianowanie za- 
stępcy admirała sira Duglasa Gamblee- | 
azefa instruktoru marynarki. | 

e æ e I 

W Szczecinie spuszczono w warszta- 
tach okrętowych *Vulean' pancernik | 
Rheinland trzeci  'Dreadnought" ae, 
miecki, którego budowę rozpoczęto w 
roku 1908. 


Stosownie do informacyi dzieńńika | 
perskiego — Iran-i-nau — Rosya od- 
mówiła wydania Persyi  wichrzyciela 
Rakhim-Chana, który zbiegł po porażce 
na terytoryum rosyjskie. 

. >% > 

Pod Neapolem w Poggioreale wybuchł | 
pożar w jednej z największych SEI) 
scowych fabryk. Przy gaszeniu azale- 


mu śmiałe jego ambicye doszły do 
skutku. 


jącego żywiołu odznaczyli się marynarze 

z angielskiego krążownika 'Cornwall"'. 
a o © 

Paryski ‘Figaro’ donosi, że Said Ali, 

sułtan wysp Komorskich, położonych w 

pobliżu Madagaskaru odstąpił Francyi 

prawa zwierzchnictwa nad temi wyspa- 


mi. 
LJ |.) LJ 


Japonia i Chiny podpisały nową kon: 
wencyę pocztową, mocą której Japonia 
urządza sześć słacyi pocztowych w 
Mandżuryi a poczta chińska będzie 
przewożona koleją mandżurską. 


» Ld e 


Jeneralny prokurator kolonii Orange 
w trakcie mowy w Reddesburgu wyra- 
ził się, że pomysł unii połud.- afrykań- 
skiej był nonsensownym i że nie do- 
brego z tej unii nie wyjdzie. 

© è » 

W Madrycie zmarł hrabia Tattenbach 
miejscowy ambuaador niemiecki. Na- 
stępca jego nie jest dotąd znany. 

* LJ . 


W Sydnej, w Australii skazano pięciu 


| przywódców strajku w kopalniach wę- 
| gla na 18 miesięczne więzienie, połą- 


czone z przymusową prac: 
LJ LJ LJ 


W południowym Marokko z powodu 
nałożenia na mieszkańców bardzo wiel- 
kich podatków i zdzierstwa inspekto- 
rów podatkowych panuje zupełna anar- 
chia. 

. o% © 

Trzecim arbitrem do rozstrzygnięcia 
zatargu pumiędzy Stanami Zjednoczo- 
nymi a Wenezuelą przez pokojową ko- 
misyę w Haadza zamianowano profeso- 
ra Lammacha z uniwersytetu wiedeń- 
skiego. 

... © 

W Rosyi, w okolicy Permi wyrznięto 
rodzinę, złożoną z trzech osób w celu 
rabunku. Dokonał tego jeden zbój, któ- 
ry po ujęciu otruł się. 

. o 9 


W Niemczech w paru miejscowo- 
ścinch panuje epidemicznie choroba ra- 
cie. W wielu miastach targowiska zam- 
knięte. 

... 9 

W Charkowie przyszło do krwawej 
utarczki pomiędzy strajkującymi robot- 
nikami, a żandarmani. Kilku robotni- 
ków odniosło podczas tego poważne ra- 
ny. 

...« s 

We Francyi stwierdzono ogromne na- 
dużycie przy dostawach dla wojska. Su- 
my sprzeniewierzone  dosięgają kilku 
milionów franków. 

8... è 


‘ Uniwersalny’ Wilhelm zbłaźnił się 
poraz niezliczony w roli dyrygienta w 
pery. Działo się to na wznowieniu ‘ Pro- 
roka’. Gdy po pięciogodzinnej próbie 
kajzer wreszcie się wyniósł, uciecha za- 
panowała wśród aktorów. 

» a «e 

Angielscy łordowie spuścili z tonu i 
mają zaproponować pewien kompromis, 
dozwalający na wspólną pracę obu Izb. 

e œ 


Obfite deszcze, które spadły we Fran- 


cyi, spowodowały znowu raptowny 
przybór wody. 
a a e 
Gdy Roosevelt zawita do Londynu, 


oddane mu będą podobne honory, jak 
prezydentow. Grantowi w roku 1877, a 
w miejskiej Guildhall ma być urządzone 
wspaniałe przyjęcie. 
.%.. © 
Zamiast rozpowszechnienia koeduka- 
cyi, następuje raczej zupełny jej zanik. 
Obecnie w całej Angli starają się za- 
prowadzić nietylko oddzielną dla pa- 
nien i studentów naukę, lecz nawet pod- 
czas obiadów dla studentek urządzono 
oddzielne jadalnie. 
e e œ 
Osławiona sztuka ‘Chantecler’ pra- 
wdopodobnie nio wyjrzy po za Francyę, 


podobno bowiem według zdania najzdol- 
niejszego tłómacza przekład 


żargonu 


drobiu na inny język nie jest możeb- 
nym. 

. + a 

August Bebel,  weteran-przywódca 

niemieckiej socyalnej demokracyi ob- 
chodził dnia 22 lutego  siedmdziesiątą 
rocznicą swych urodzin. Otrzymał on 
depesze gratulacyjne ze wszystkich za- 
kątków kuli ziemskiej z życzeniami wy- 
trwałości dla idei, która taki ogromny 
krok naprzód zrobiła. 

.% . œ 


Czwarty międzynarodowy konkurs hi- 
piczny, który odbędzie się w Londynie 
w czerwcu obiecuje pod względem ilo- 
ści uczestników pobić wszelkie rekordy. 
Ogólna suma nagród, wynosi $65.000. 

.. » 


Podobno pomiędzy cesarzem Franciaz- 
kiem Józefem a następcą tronu Ferdy- 
nandem miało miejsce poważne niepo- 
rozumienie, które może doprowadzić te- 
go ostatniego do ustąpienia. 

. o o 


W poniedziałek dnia 28 lutego w cer- 
kwi rosyjskiej w Paryżu, odbył się ślub 
hrabiego Aleksandra Kutuzowa Tołsto- 
ja z Amerykanką, panną Mery K. Fro- 
tingham z New Yorku. 

e oe o 


Pewien kupiec w Kursku, Lewkin i 
dwóch miejscowych włościan zostało 
skazanych na śmierć za podpalenie do- 
mów, by dla składu Lewkina nuformo- 
wać nowy plac. Lewkin płacił podpala- 
czom dolara za spalony dom. 

e . . 


Korzystając z bytności cara w Pe- 
tersburgu, jaki wierzący jeszcze w 
sprawiedliwość biedak chciał wręczyć 
carowi prośbę. Rzucił się na kolana 
przed powozem cara, lecz policya go u- 
jęła i osadziła w więzieniu. 

... o 


W Grazu przed mieszkaniem dyrekto- 
ra teatru miejskiego Hagena urządzono 
wrogą manifestacyę. Powód — niesława 
jaka spadła na teatr z powodu orgii ho- 
moseksualnych, urządzanych w miesz- 
kaniu Hagena. 

... s 


Do Tokio przybyła z Dalnego partya 
emigrantów rosyjskich, dążących na 
wyspy Hawajskie. 

e o o 

W Odessie, w klasztorze Pantalejmo- 
nowskim podrzucono bombę. Straty 
wynoszą około $50.000. 

e è o 


Wielka Porta asygnowała milion do- 
larów na wprowadzenie ulepszeń w ma- 
rynarca tureckiej. 

o o e 

Senat francuski w drugiem czytaniu 
przyjął prawo o emeryturach robotni- 
ków większością 297 głosów. 

a a «© 


Na Kaukazie, w majątku Romanach 
wytrysła nafta. Nowe źródło daje około 
30.000 futów ropy na wodę. 

© o o 


Pewien szwedzki uczony wykazał 
żywotność rodzin panujących. W cią- 
gu ostatnich lat pięćdziesięciu, z 727 
książąt namnożyło się 1595. Nie bar- 
dzo, widać, troski o kraj dręczą panu- 
jących, gdy tyle starań przy zachowa- 
niu potomstwa łożą. 


e... oœ 
Z Ameryki. 


W Missoula, Mont., wskutek eksplo- 
zyi kotła w domu zajmowanym przez 
L. Q. Wistarda, 3 osoby zostały cięż- 
ko poparzone. 

e o © 


W Macomb, Ill. zmarła pani Marya 
Necce z Cohleater po przeżyciu 103 lat. 
Przez całe życia cieszyła się dobrem 
zdrowiem, pomimo, że paliła fajkę. 

> e . 


Sędzia G. W. Ray z New Yorku, 
który sądził sprawę członków 'czarnej 
ręki”, dostaje listy z pogróżkami i za- 
powiedzią, że zemsta bandytów go nie 
minie. 

©... œ 

W New Bedford, Mass. w miejsco: 
wym składzie bawełny wybuchł pożar, 
który zniszeżył około trzy tysiące ba- 
lów towaru, przyprawiając  atrat na 
sumę $385.000. 

... o 


W Jersey City, N. J. pożar znisz- 
czył fabrykę — Now York Vencer 
Seating Co. — i wiele sąsiednich do- 
mów. Straty przenoszą $2.000.000. 

a + LJ 


W dolinie rzeki Ohio zanosi się na 
kilkutygodniowe zalawy i powodzie. Z 
powodu szybko topniejącego śniegu po- 
ziom rzeki wznosi się z dniem każdym, 

. e e 

W Fremont, O. po 30 godzinnym do- 
azezu, rzeka Ohio wystąpiła z koryta. 
Zalała bliżej położone ulice. Ludność 
w strachu chroni się na wyżej położo- 
ne miejscowości. 

% o 9% 

W Youngstown, O. zagrożone 

największe stalownie, 


brzegiem rzeki Mahoning. 
e o © 


są 2 
położone nad 


Z wielu innych miejscowości stanu 
O. dochodzą również hiobowe wieści. 
Niezwykła w rozmiarach powódź grozi 
zatopieniem miaat i siół. 

a » e 

W Stanie Pennaylvania nie lepiej się 
dzieje. Z Bradfordu i Carnegie sygna- 
lizują gwałtowny przybór wody. Mio- 
Bzkańcy szukają schronienia na wyż- 
ezych piętrach domów. 

e s s» 

Trust mięsny w stanie New Jeresey 
został oskarzony o sprzysiężenia w celu 
zmniejszenia dowozu bydła i drobiu i 


nadmiernego wygórowania cen. 
e o o 


Oskarżenie zwraca się przeciwko 
wszystkim większym kompaniom rzeź- 
niczym, a przedewszystkiem przeciwko 
Armourowi, Swift, Morisowi i w. i. 

e o . 
Sprawozdanie handlowej agentu- 
ry Bradstreeta za tydzień ubiegły po- 
myślnie brzmi. Jedynie wyroby baweł- 
niane są bez popytu. 
. o «© 

W St. Louis, Mo. sąd miejscowy był 
widownia gorszącego zajścia, które za- 
kończyło się śmiercią człowieka. Nie- 
jaki Barry wywołał skandal z Diede- 
richsenem. Ostatni zastrzelił Barryego. 

e a + 

Zbyszko walczył w Dunkirk, N. Y. 
z Włochem Ferreti i dwukrotnie go 
położył w przeciągu 26 minut. Jak za- 
zwyczaj, Polonia urządziła mu świetną 
owacyę. 

e è . 

W m. Peru, Ind. zaaresztowano kon- 
duktora kolejowego W. F. Hanta po- 
dejrzanego o zrzucenie z pociągu L. 


Tarnaskiego, który zmarł wskutek do- 
znanych obrażeń. 

©. e > | 

Poczmistrz Hitchcock twierdzi, że w 

razie zniesiemia ulg dla gazet, można 
będzie wprowadzić dla krajowej kores- 
pondencyi jednocentową opłatę 

s. . a 


Stosownie do doniesień z Washing- 

tonu adwokaci Gifforda Pinchot powo- 

łają w roli świadka, prezydenta Tafta. 
 . œ | 

Pani George Lilley, wdowa po byłym | 
gubernatorze stanu Connecticut planu- 
je wystawienie pomnika za $50.000 E- 
liaszowi Howe, wynalazcy 
maszyny do szycia. 

... « 

Aleksander Bindebeutel rzeźnik z Bt. | 
Louis zrozpaczony wysokiemi cenami 
nałożonemi przez trust na mięso, ode- | 
brał sobie życie. 

. . «a 


pierwszej 


Około Cadot, Wia. nastąpiło zderze- 
nie pociągów towarowych. Straty dość 
znaczne, z łudzi nikt nie stracił życia. 

© o o 


W Dallas, Texas, tłum zebrał się 
przed więzieniem, żądając wydania mu 
murzyna który miał zgwałcić białą 
małą dziewczynę, by go zlynczować. 

. a o 


W Stanie Montana niemal cała linia 
kolejowa z Hamghan do Avery, na 
przestrzeni 60 mil zasypaana jest na 
głębokość kulku stóp śniegiem. 

>e e œ 


Biuro cenznsowe z Washingtonu do- 
nosi, że liczba wyszynków zmniejsza 
się w Stanach Zjednoczonych z każdym 
rokiem. 

e o o 


Najmniejczą liczbę salunów w stosun- 
kv do ludności posiadają stany Penn- 
aylvanii i Massachussets największą li- 
czbę, Texas. Obio i Wisconsin. 
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Minister Nagel domaga się by kon- 
gres wyznaczył sumę $100.000, po- 
trzebną na prowadzenie walki i wytę- 
pienie handlarzy żywym towarem. 

e o © 

W więzieniu Sing, Sing w stanie N. 
York, stracono zapomocą elektryczno: 
ści Włocha Carla Giro, który w ubieg- 
łym lipcu zamordował niejaką Zofię 
Staber. 

s o «© 

W stanie New York w roku 1909 
zasądzono 6857 osób, z czego 3568 ko- 
biet. Dowodzi to jasno, że równou- 
prawnienie ina racyę bytu. 

W Bostonie zawiesił wypłaty Bank 
"The National City Bank of Cambri- 
gə’ założony przed 45 laty, Paseywa 
sięgają sumy $140.000. 

.. . 

W Peoria, Ill. walczył Mahmout z R. 
de Rouen. Francuz ciągle gryzł Turka 
i z tego powodu sędzia przyznał na- 
grodę Mahmoutowi. 

... © 

Walka Jeffriesa z Jahnsohnem od- 
będzie się, jak ostatecznie postanowio- 
no w San Francisco, dnia 4 lipca roku 
bieżącego. 

 « 

W Buffalo, N. Y. wazystkie pi- 
sma przypuszczają, że szampionat A- 
meryki dostanie się w końcu Zbyazko- 
wi—Cyganiewiczowi. 

... o 

Około Fergus Falls, Minn. wykoleił 
się pociąg pasażerski. Jeden pasażer 
i ieden konduktor odniosło nie zbyt 
ciężkie porarienia. 
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Farmerzy z powiatu Will, stanu Tl. 
mają zamiar ustanowić nagrodę w su- 
mie $200 dlu pierwszego farmera, któ- 
ry wyprodukuje z akra 200 buszlów 
kukurydzy. 

e s o 

W Jannes, Wis. spaliły się zakłady 
— Jannesviile Batting Co. — Straty 
wyrządzone przez ogień dochodzą do 
$40.000. 
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Do New Yorku donoszą, że wystawa 
amerykańska, jaka się miała odbyć w 
Berlinie w r. b. została odłożona na 
rok jeden. 

WEW + 


Podczas, gdy pani Erlanger, żona 
kapitalisty, była w pokoju kąpielowym 
w sypialni zginęła jej broszka dyamen- 
towa w kształcie podkowy, oceniana 
na $50.000. 

e e + 

Aeronauci Harmon z New Yorku i 
Harrison z Los Angeles, chcą pobić 
wszystkie rekordy na długość wzlotu, 
wznieśli się w poniedziałek balo- 
nem *New York” i mają nadzieję prze- 
być w przestworach 72 gozin . 


s + a 
Z Chicago. 


Policya urządziła  obławę na hotel 
La Plant, przy Van Buren ulicy i za- 
aresztowała 21 osób. Wszyscy będą o- 
skarżeni o nieprzyzwoite zachowanie 
się. 

e. + œ 

Dziwny zanik pamięci ujawniono u 
Ch. J. Brana, przemysłowca z Port- 
land, Me. 31 Stycznia opuścił on dom, 
zapomniał zupełnie kim jest i ostate- 
cznie pracował jako powożący automo- 
bilem. 

© o e 

We czwartek w czasie największego 
mrozu jakaś zbrodnicza matka pod- 
rzuciła niemowlę płci żeńskiei w arzwi 
domu 2416 przy Wabash ave. Odesła- 
no je do domu przytułków. 
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W Chicago bawi obecnie Belgij- 
czyk baron de Sincay, właściciel jed- 
nej z największych kopalń w Belgii. 
Zwiedza on Stany Zjednoczone w ce- 
lu zawarcia handlowych stosunków. 

... œ 


W niedzielę aresztowano dwóch mu- 
rzynów pod zarzutem namawiania bia- 
łej dziewczyny Edyty Sutherland do 
domu rozpusty. 
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Ze szpitala więziennego zbiegło 2-óch 
skazańców F. Mitchell i F. Earn. 
Przepiłowali gni kratę żelazną w ja- 
dalnej sali i w nocy zbiegli. 
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Policya chicagoska poznała w aresz- 
towanym w Los Angeles, Cal. Janie 
Burtonie, niebezpiecznego ptaszka, kil- 
kakrotnie juz karanego, a który ucze- 
stniczył w morderstwie przed paru la- 
ty Gustawa Coliandera. 

s. o 


W tych dniach odbędzie się rozpra- 
wa sądowa przeciw akuszerce pani J. 
Adamowicz, oskarżonej o dokonanie d. 
14 października r. ub. kryminalnej o- 
peracyi na Annie Poriewicz, która w 
cztery dni potem zmarła. x 


Wskutek eksplozyi lampy naftowej 
powstał pożar w mieszkaniu Birning- 
hama przy W. 26 ulicy. Cały dom 
spłonął doszczętnie; straty przechodzę 
£4000. 
 . «© 


Da mieszkania pani Thompaon wtar- 
gnęli niewyśledzeni ` rabusie i unieśli 
wartościowych przedmiotów na sto do- 
larów. 

s. + 

Szef policyi Steward nie na żarty się 
bierze nad umoralnieniem policyi. O- 
stntnio skazano naszego rodaka poli- 
cyanta Fr. Kucerę na utratę pięcio- 
dniowej zapłaty, za wstąpienie do 
szynku podczas godzin służbowych. 


a. . 

W sali ćwiczeń gimnastycznych 
Klubu altetycznego ‘Illinois’, przy 
Michigan ave., rozpocznie się dzisiaj 


narodowy turniej zapaśników amator- 
skich, o szampiony narodowe. 


g ye; 


Zechce kto nabyć prawdziwy 
dobry itani instrument mu- 
zyczny, własnego i najlep- 
szych wyrobów, to należy za- 
żądać cennika za darmo za: 
łączając 2c. markę. 
HENRYK SCHUNKE 
1080 Broadway, Buffalo, N.Y. 


H. G.Patłerson, 
WŁASŚSNOŚC REALNA, 
Pożyczki i Dzierżawy. 

205 LA SALLE ST, 


Pokój 308, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 


SBPECYALNA OFERTA 
DLA WSZYSTKICH ABONENTOW 
"GAZETY POLSKIEJ". 


Mając ogromny zapas książek posta- 
nowiliśmy część znaczną przeznaczyć 
na rozpowszechnienie naszej *' Gazety 
Polskiej*”'. Każdemu, abonentowi, któ- 
ry nam przyszle 10 adresów rodzin 
polskich, wyszlemy książek naszego na- 
kładu wartości 50e za dopłaceniem 10a 
na przesyłkę i opakowanie. Za 20 adre- 
eów rodzin polskich wyślemy książek 
naszego nakładu za $1.00 za dopa- 
ceniem 20¢ na przesyłkę i opakowanie. 

Kto z szanownych abonentów chea 
nabyć DARMO biblioteczkę domową, 
ma teraz sposobność. Pośpieszcie się 


z przysyłaniem adresów, gdyż oferta 
ta jest tylko na pewien czas. 


Adersować: 
w. Dyniewicz Publishing Oo., 
1113 Noble Str. Chicago I. x 


Od wydawnictwa. 

Szanownym czytelnikom donosimy, 
iż wszystkim tym, którzy przyszlą ro- 
czną prenumeratę na ''lIlustrowany Ty- 
godnik Powieściowo-Naukowy”' wysy- 
łumy wszystkie numera od Nowego Ro- 
ku, tak, aby wszystkie Powieści mieć 
od początku. 

w. Dyniewicz Publishing Co. 


Ja chcę pomódz wam do wylecze- 
nia się z choroby nerek, pęcherza 


i reumatyzmu, 


BEZPŁATNIE. 


Ja przyślę wam bezpłatne lekarstwo na próbę i dam pojedyncze wskazówki, 
jak można się wyleczyć w domu, bez kosztów. 
Piszcie do mnie dziś. 


Mra. WALEER 


DR. Lrsorr 


Dra Lynott wielka medyczna książka opiaująca te choroby, jak również i adr 


pacyentów, zostanie wysłana bezpłatnie wszystkim, 


Ażeby wszyecy cierpiący na chorobę 
nerek, pęcherza i reumatyzm, dowie- 
dziell eię bez wydatków, że nareszcie 
wynaleziono prawdziwą | skuteczną 
kuracyę tych chorób, ja poślę każde- 
mu podpadającemu takim przypadło- 
ściom bezpłatne lekarstwo na próbę 
i takie pojedyńcze wskazówki, że każ- 
dy może aię wyleczyć w domu, bezpła- 
tnie. Ja mówię bezpłatnie i myślę bez- 
płatnie. Ja nia chcę nic sobie za to l- 
czyć. Napiszcie md tylko list, podający 
mi wasze aymptamy i objaśniający 
mnie, jak eię czujecie, a ja zrobię jak 
obiecałem. 

Dając bezpłatne lekarstwa ma próbę, 
mam najlepszą aposobność udowodnie- 
nia mojej reklamy. Ja sam pokrywam 
wydatki Proszę tylko brać moje "le- 
karetwo podług wskazówek, a każdy 
się przekona, że ja go mogę wyleczyć. 
Nie będziecie md nic winn! ani teraz, 
ami po wyleczeniu. To jest mój podaru- 
nek tysiącom cierpiącym na kwas mo- 
czawy i chcę, aby wszygcy z tego ko 
rzystali. Poświęctiiem moje życie ku- 
racyi tych charób. Jestem w stanie 
wam pomódz, a moja pomoc nic was 
nie kosztuje, 

Napiszcie mi daksiaj Mst, opisujący 
waszą kondycygę w awoich własnych 
słowach, a ja wam poślę za to bezpła- 
tne lekarstwo na próbę. Niektóre z 
główniejszych symptomów chorób ne- 
rek, pęcherza i reumatyzmu są: 

1. Ból w krzyżu. 

2. Za częste parcie mocy. 

3. Zapalenie, lub zatrzymanie moczu. 
4. Boleści, lub cierpienia w pecherzu. 


którzy 


6. Choroba gruczołu wystającego 

6. Wiatry, lub boleści żołądka. 

7. Ogólna bezellność, osłabienie 1 za- 
wroty. 

8. Boleści i cierpienia wemi 
żebrami, RYSH 


9. Opuchliny w którejkolwiek części 
ciała. 

10. WOS ka lub choroba watro- 
y. 

11. Bicie serca, lub boleśat pod sercem. 

12. Boleści w etawie biodrowym. 

13. Boleści w karku, lub w głowie. 

14. Boleści, lub cierpienia nerek. 

15. Boleści, lub opuchnięcia stawów. 

16. Boleści, lub opuchnięcia mięśni. 

17. Boleści, lub cierpienia nerwów. 

18. Ciężki, lub chroniczny reumatyzm. 

Możecie opisać awój własny stan we 
własnych ałowach, lub podać cyfry 
symptomów na kuponie I przysłać ku- 
pon do mnie, a natychmiast wyślę wam 
bezpłatne lekarstwo na próbę i waka- 
zówki. Mój adres jest: Dr. T. Frank 
Lynott, 0000 Occidental Building, Chi- 
cago, II. 

Nie żądam od was żadnych pienię 
dzy. Wszystko. czego żądam, to po 
zwmolenie udowodnienia chorym, że ja 
mogę | chcę wyleczyć każdą chorobę 
nerek, pęcherza | reumatyzmu w spo- 
sób pojedynczy, naukowy ł niebolesny, 
że ja mogę usunąć bolesne cierpienia 
w krzyżu, opuchłe miejsca otała, za- 
palenie pęcherza, i męczący reuma- 
tyzm. Mam powodzenie u starych 1 
młodych. u tych, którzy niedawno za- 
chorowali, jakoteż u cierpiących przez 
długie lata. 


Mn. FELDMAN. 


ey kika set wyleczonych przez niego 
po nią napiszą. 


Ponieważ nie żądam pieniędzy, na- 
piszcie mid dzieiaj, u zadziwicie się, wb 
dząc, jak łatwo można sę wyleczyć, 
jeśli pośle się wam właściwe lekar- 
atwo, którego czystość udawodniem u 
rządu Stanów Zjednoczonych, t jeśli 
lekarz da wam stosowne wskazówki. 
Ja dam wam właściwe lekaratwo | sto- 
sowne wakazówiki, więc napiszcie do 
mnie dzisiaj. 


Dr. T. Frank Lynott, 
0000 Occidental Building, Chicago. 


Ja zauważyłem symptomy numer 


Byłbym wdzięczny panu za bezt- 
płatne lekarstwo na próbę i za in- 
strukcys ł wakazówki, które wedle 
pańskiego uznania ag konieczne, * 


do, wyleczenia mojej choroby. Mam 
a 


Proszę adresować do mnie: 


(Adres proszę podawać pojedyn- 
czo: albo napiszcie adres na oso- 
bnym papierze I przypnijcie do ku- 
ponu. 


mm poza 
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HENRYK SIENKIEWICZ. 


Pan Wołodyjowski 


Powieść historyczna. 


— Dzięki tobie panie — rzekł Kryczyński— 
puszczono nas do tego miasta, które Bóg nam te- 
raz wydaje... 

— Nowowiejski nie czynił wam wstrętu — 
pytał Azya. 

— Nowowiejski wiedział, że do Rzeczypospo- 
litej przychodzimy i wiedział, że ty nadchodzisz, 
aby się z nami połączyć, więc nas uważał za swo- 
ich, jako ciebie za swego uważa. 

— Myśmy stali po sułtańskiej stronie — 
wtrącił Adurowicz— ale obaj z Kryczyńskim jeź- 
dziliśmy do niego w gości. a on nas jako szlachtę 
podejmował. bo mówił tak: teraźniejszym uczyn- 
kiem dawny grzech zgładzacie, a że hetman wam 
za Azyowem poręczeniem przebacza, przeto mnie 
się na was boczyć nie godzi. Chciał nawet, abyś- 
my w mieście stanęli, aleśmy rzekli: **Nie uczy- 
nim tego, nim, Azya, Tuhay-beyowicz pozwoleń- 
stwo hetmańskie nam przyniesie...” Wszelako, 
gdy odchodził, jeszcze nam ucztę wyprawił i pro- 
sił, byśmy nad miastem czuwali... 

— Na owej uczcie — dodał Kryczyński — 
widzieliśmy ojca jego i staruchę, która męża z jas- 
syru wyglada i tę pannę, z którą się Nowowiejski 
żenić zamyśla. 

— A! rzekł Azya — jeszczem nie pomyślał, 
że oni tu są wszysey... A pannę Nowowiejską ja 
przywiozłem 

I zaklaskał w ręce, gdy zaś Halim ukazał się 
natychmiast, rzekł mu: 

— Niech moi Lipkowie, skoro płomień w mie- 
ście zobaczą, zaraz na tych żołnierzy, którzy są 
tu w tej fortalicyi uderzą i gardła im popodrzyna- 
ją; niewiasty zaś i starego szlachcica niech zwią- 
żą i strzegą, póki rozkazu nie wydam. 

To rzekłszy, zwrócił się do Kryczyńskiego i 
Adurowicza: 

— Sam nie pomogę, bom słaby, ale siądę na 
koń i choć popatrzę, a wy towarzysze mili poczy- 
najcie, poczynajcie! 

Kryczyński i Adurowicz rzucili się natych- 
miast do drzwi. on zaś wyszedł za nimi i kazaw- 
szy sobie konia podać, pojechał do częstokołu 
spoglądać z bramy wysokiej fortalicyi na to, co 
się w mieście dziać będzie. 

Wielu Lipków zaczęło się także wdzierać na 
wał przez częstokoły, aby oczy swe widokiem rze- 
zi nasycić. Ci żołnierze Nowowiejskiego, którzy 
w step nie wyszli, widząc gromadzących się Lip- 
ków i sądząc, że jest eoś do widzenia w mieście, 
pomięszali się zaraz z nimi, bez cienia trwogi lub 
podejrzenia. Zresztą było tych piechurów zale- 
dwie dwudziestu, reszta była w mieście w szyn- 
kach. 

Tymczasem ściahy Adurowicza i Kryczyń- 
skiego rozsypały się w mgnieniu oka po miaste- 
czku. Byli w tych ścianach niemal wyłącznie 
Lipkowie i Czeremisi, zatem dawniejsi mieszkań- 
cy Rzeczypospolitej, po większej części szlachta, 
ale że dawno już granice jej opuścili, więc przez 
ten czas tułaczki stali się wielce do dzikch Tata- 
rów podobni. Dawniejsze żupany ich zdarły się, 
powszechnie więc byli przybrani w tołuby baranie 
wełną do góry, nałożone na nagie, zwiędłe od wi- 
churów stepowych i dymu ognisk ciała; broń 
ich jednak lepsza była od broni dzikich Tatarów, 
wszyscy mieli szable, wszyscy łuki w ogniu pra- 
żone, a wielu samopały. Twarze ieh natomiast 
wyobrażały to samo oxrucieństwo i żądze krwi, 
co twarze ich dobruekich, białogrodzkich lub 
krymskich współbraci. 

Teraz rozsypawszy się po miasteczku, po- 
szli je przebiegać w różnych kierunkach, krzyeząc 
przeraźliwie, jak gdyby tymi okrzykami, pra- 
gnąc się wzajemnie zachęcić i podniecić do mor- 
dów i do grabieży. Ale mimo, iż wielu powkłada- 
ło już obyczajem tatarskim, noże w usta, ludność 
miejscowa, złożona, jak i w Jampolu, z Woło- 
chów, Ormian, Greków i częścią z Tatarów-kup- 
ców, patrzyła na nich bez żadnej nieufności. Skle- 
py były pootwierane; kupcy siedzieli przed skle- 
pami po tureeku, na ławach, przesuwając pa- 
ciorki różańców. Krzyki Lipków sprawiły tylko 
to, że patrzono na nich ciekawiej, w przypuszeze- 
niu, iż igrzysko jakoweś sobie wyprawiają. 

Nagle jednak na rogach rynku podniosły się 
dymy i z ust wszystkich Lipków zabrzmiało wy- 
cie tak okrutne, że blady przestrach ogarnął Wo- 
łochów, Ormian i Greków, wszystkie ich niewia- 
sty i dzieci. 

Naraz i ulewą strzał runęła na spokojnych 
mieszkańców. Krzyki ich, huk zamykanych na 
prędce drzwi i okiennice, pomięszały się z tętentem 
koni i wyciem zrabieżników. 

Rynek zawiókł się dymami. Podniosły się 
głosy: ‘Gore! gore!” Jednocześnie poczęto odbijać 
sklepy, domy, wywłóczyć za włosy przerażone 
niewiasty, wyrzucać na ulicę statki, safiany, to- 
wary sklepowe, pościel, z którego pió1a podniosły 
Się zaraz obłokiem ku górze — rozległy się ję- 
ki wyrzynanych mężów, lament, wycia psów, ryk 
bydła, które pożar ogarniał w tylnych zabudowa- 
niach; czerwone języki ognia, widne nawet w 
dzień na tle czarnych kłębów dymu, strzelały co- 
Taz wyżej ku niebu. = 

W fortaliecyi zaś Azyowi jeźdźcy rzucili się 
zaraz na początku rzezi na bezbronnych po więk- 
szej części piechurów. 


Nie było tam prawie walki; kilkanaście no- 
żów pograżyło się niespodzianie w każdej polskiej 
piersi; potem poobcinano głowy nieszczęsnym i 
zniesiono je do kopyt Azyowego konia. 

Tuhay-beyowicz pozwolił większej części 
Lipków iść połaczyć się w krwawej robocie ze 
współbraćmi, sam stał i patrzył. 

Dym przesianiał robotę Kryczyńskiego i A- 
durowicza, swąd spalenizny doleciał aż do for- 
talicyi, miasto zapłonęło jak stos olbrzymi i dy- 
my przesłaniały widok, czasem tylko w tych dy- 
mach rozlegał się wystrzał samopału, jakoby pio- 
run w chmurze, czasem mignął uciekający czło- 
wiek lub oddział Lipków w pościgu. 

Azya stał ciągle i patrzył, mając w sercu ra- 
dość, srogi uśmiech rozszerzał mu wargi, z pod 
których błyskały zęby — uśmiech tem sroższy, że 
pomieszany z bólem przysehłej rany. Prócz ra- 
dości i pycha wzbierała w sercu Lipka. Zrzucił 
oto z piersi ów ciężar udawania i pierwszy raz 
dał folgę nienawiści, ukrywanej przez długie la- 
ta, teraz czuł się sobą, czuł się prawdziwym Azyą, 
synem Tuhay-bcyowym. 

Lecz jednocześnie wstał w nim dziki żal, że 
Basia nie ogląda tego pożaru, tej rzezi, że go nie 
może widzieć w nowym jego zawodzie. Kochał 
ją, a jednocześnie rozpierało go dzikie pragnienie 
zemsty nad nią. *Stałaby oto tu przy koniu — 
myślał sobie — za włosybym ją trzymał, u nóg by 
mi się czepiała, a potembym ją wziął i ustabym 
wycałował i byłaby moja, moja, moja... niewol- 
nica!.., 

Od desperacyi wstrzymywała go nadzieja, że 
może oddziały posłane w pościg, albo te, które zo- 
stawił po drodze, przywiodą ją napowrót. Na- 
dziei tej uczepił się, jak tonący deski i to doda- 
wało mu siły. Nie mógł myśleć wyłącznie o stra- 
cie jej, bo zbyt wiele myślał o chwili, w którą ją 
odzyska i weźmie. 

Stał wedle bramy, póki wyrzynane miasto nie 
ucichło, co wprędce się stało, bo ściahy Adurowi- 
cza i Kryczyńskiego tyle prawie liczyły głów, 
ile całe miasteczko — więc pożar tylko przetrwał 
jęki ludzkie i huczał do wieczora. Azya zlazł z ko- 
nia i poszedł wolnym krokiem do obszernej izby; 
tam na środku, nasłano mu skór baranich, na 
których zasiadł i czekał przybycia dwóch rotmi- 
strzów. 

Ci nadeszli niebawem, a z nim setnicy. Wszy- 
stkie twarze były uradowane, bo łup przeszedł o- 
czekiwania. Miasteczko podniosło się już wielce 
od czasów inkursyi chłopskiej i było zamożne. 
Wzięto też około stu młodych niewiast i gromadę 
dzieci od lat dziesięciu, które było można pomyśl- 


* nie sprzedać we wschodnich bazarach, mężczyzn, 


stare niewiasty i zbyt małe do drogi niezdolne 
dzieci wycięto. Ręce Lipków dymiły od krwi ludz- 
kiej, a w swych tołubach wnieśli zapach spaleniz- 
ny. Wszyscy zasicdli naokół Azvi i Kryczyński 
przemówił: 

— Kupa popiołów jeno po nas zostanie ... 
nim komendy ruszą, moglibyśmy jeszcze na Jam- 
pol ruszyć, dobra tam wszelkiego tyle, albo wię- 
cej, niźli w Raszkowie. 

— Nie! — odrzekł Tuhay-beva syn — w Jam- 
polu są moi ludzie, którzy miasto zażgną, a nam 
ezas w chanowe i sułtańskie ziemie. 

— Jak przykażesz! Wróćmy ze sławą i łu- 
pem — ozwali się rotmistrze 1 setnicy. 

— Tu, w fortalicyi są jeszcze niewiasty i ów 
szlachcic, który mnie hodował — rzekł Azya — 
słuszna mu się należy nagroda. 

To rzekłszy zaklasnął w ręce i kazał spro- 
wadzić jeńców. 

Sprowadzono ich niebawem; panią Boską, za- 
laną łzami, Zosię, bladą jak chusta, Ewkẹę i pana 
Nowowiejskiego. Ten miał ręce i nogi łykami 
skrępowane. Wszyscy byli przerażeni, ale jeszcze 
więcej zdumieni tem, co się stało, a co było dla 
nich niezrozumiałe. Ewka jedna, lubo gubiąc się 
w domysłach, co przygodziło się z panią Woło- 
dyjowską, dlaczego Azya nie pokazywał się do- 
tąd, dlaczego uczyniono rzeź w mieście, a ich jako 
niewolników, wiązano, domyślała się jednak, że 
idzie o jej porwanie, że Azva wściekał się z po- 
wodu miłości dla niej i nie chege w pysze swej 
prosić o jej rękę ojca, postanowił ją siłą porw gé. 
Było to wszystko samo przez się straszne, ale Ew- 
ka przynajmniej nie drżuła o życie własne. 

Jeńcy wprowadzeni nie poznali Azyi, bo 
twarz jego była niemal zupełnie zawiązana. Lecz 
przestrach tembadziej schwytał za kolana nie- 
wiasty, w pierwszej chwili bowiem sądziły, że 
to dzicy Tatarzy jakimś niepojętym sposobem 
starli Lipków i zawładnęli Raszkowem. Dopiero 
widok Kryczyńskiego i Adurowicza przekonał ich 
że właśnie znajdują się w ręku Lipków. 

Czas jakiś patrzyli w milczeniu jedni na dru- 
gich, wreszcie pan Nowowiejski ozwał się niepe- 
wnym ale silnym głosem: 

— W jakich-że jesteśmy rękach? 

Azya począł odkręcać z głowy nawiązki i 
wkrótce ukazała się z pod nich twarz jego niegdyś 
piękna, choć dzika, oszpecona raz na zawsze, ze 
złamanym nosem i czarną siną plamą zamiast je- 
dnego oka; twarz straszna, skupiona zimną zem- 
stą i uśmiechem, do konwulsyjnego wykrzywie- 
nia podobnym. Przez chwilę jeszcze milczał, po- 
tem utkwił swe jarzące oko w starym szlachcicu 
i odrzekł: 

— W mojem: w Tuhav-beyowego syna! 

Ale stary Nowowiejski poznał go, nim się 
wymienił, poznała Ewka, choć serce się jej ści- 
snęło przerażeniem i wstrętem na widok tej po- 
twornej twarzy.. 

Dziewka zakryła oczy niezawiązanemi ręko- 
ma, a szlachcic otworzył usta, począł mrugać ze 
zdumienia oczyma i powtarzać: 


— Azya! Azya! 

— Któregoś waćpan hodował, któremuś był 
ojeem i któremu pod twą rodzicielską ręką krwią 
grzbiet opłynął... . 

Szlachcieowi krew nabiegła do głowy. , 

— Zdrajeo! — rzekł — przed sądem odpo- 
wiesz za swe uczynki!... Żmijo!... Mam jeszcze 
syna! 

— I masz córkę, odnowiedział Azya — za 
którąś mnie puhą na śmierć kazał ćwiczyć, a tę 
córkę ja teraz ostatniemu ordyńcowi daruję, aby 
zaś miał w niej sługę i rozkosz! 

— Wodzu! daruj ją mnie! — ozwał się na- 
gle Adurowiecz. 

— Azya! Azya! jam ciebie zawsze... — 
krzyknęła Ewka, rzucając się do jego nóg. 

Lecz on ją kopnął nogą a Adurowicz chwy- 
cit ją za ramiona i począł ciągnać ku sobie po po- 
dłodze. Pan Nowowiejski stał się z czerwonego 
siny, Łyka skrzypiały na jego rękach, a z ust wy- 
dobywały się niezrozumiałe słowa. Azya podniósł 
się ze skór i szedł ku niemu, z początku wolno, 
potem coraz prędzej, jak dzikie zwierzę, pragną- 
ce rzucić się na zdobycz. Nakoniec przyszedłszy 
blisko, schwytai go zakrzywionemi palcami za 
wąsy, drugą zaś począł bić bez miłosierdzia po 
twarzy i głowie. 

Chrypliwy ryk wyrywał się z jego gardzieli, 
nakoniec, gdy szlachcie padł na ziemię, Tuhay-be- 
yowiez klęknął mu na piersi i nagle fasny błysk 
noża rozświecił mrok izby. 

— Miłosierdzia! ratunku! — wyła Ewka. 

Leez Adurowicz uderzył ją w głowę, a potem 
swą szeroką dłoń położył na jej usta; Azya tym- 
ezasem zarzynał pana Nowowiejskiego. 

Widok był tak straszny, że nawet dziesiętni- 
kom lipkowskim uczyniło się zimno w piersiach. 
Azya bowiem z wyrachowanem okrucieństwem 
zwolna, wodził nożem po gardle nieszczęsnego 
szlachcica, a ów rzęził i chrapał okropnie. Z o- 
twartych żył krew bluzgała silniej na ręce rezu- 
na i strumieniem ciekła na podłogę. Wreszcie 
rzężenie i chrapanie cichło stopniowo, tylko po- 
wietrze poczęło świstać w pociętej gardzieli, a 
nogi umierającego drgają* konwulsyjnie, kopały 
ziemię. 

Azya wstał. 

Oko jego padło teraz na bladą i słodką twa- 
rzyczkę Zosi Boskiej, która zdawała się zmarłą, 
bo zemdlona zwieszała się przez ramię podtrzy- 
mującego ją Lipka — i rzekł: 

— Tę dziewkę zachowuję sobie, póki jej nie 
daruję lub nie przedam. 

Poczem zwrócił się do Tatarów: 

— A teraz jeno pościg wróci, pójdziem na 
sułtańską ziemię. 

Pościg wrócił we dwa dni później, ale z 
próżnemi rękoma. Więc poszedł Tuhay-beyowicz 
na sułtańską stronę, z rozpaczą i wściekłością w 
sereu, zostawując po sobie szarą i niebieskawą 
kupę popiołów. 


ROZDZIAŁ XL. 


Dziesięć do dwunastu mil ukraińskich od- 
dzielało owe miasta, przez które przejeżdżała Ba- 
sia z Chreptiowa do Raszkowa, czyli cała owa dro- 
ga dniestrzańskim szlakiem, wynosiła około trzy- 
dziestu. Prawda. że z noclegów wyruszano jesz- 
cze po ciemku i nie zatrzymywano się, aż późną 
nocą — jednakże cały pochód, wraz z popasem 
mimo trudnych przepraw i przejazdów, odbył się 
we trzy dni. Dawniejsi ludzie i ówczesne wojsk: 
nie czyniły pochodów tak szybkich, ale kto chciał 
lub musiał — mógł je czynić. Biorąc to na uwa- 
ge, Basia wyrachowała sobie, że odwrotna droga, 
droga do Chreptiowa, powinna jej zabrać jeszcze 
mniej czasu, zwłaszcza, że odbywała ją konno i 
że droga ta była ucieczką, w której ratunek od 
szybkości zależał. 

Pierwszego dnia pomiarkowała jednak za- 
raz, że się łudzi, bo nie mo2ąc uciekać dniestrzań- 
skim szlakiem, jeno kołując stepami, musiała na- 
kładać ogromnie drogi. W dodatku mogła zbłądzić 
i było prawdopedobnem, że zbłądzi; mogła trafić 
na odtajałe rzeki, na nieprzebyte gaszcze leśne, 
na błota, zimą nawet nie zamarzające, na prze- 
szkody od ludzi lub zwierza, i chociaż nocami 
zamierzała wciąż pędzić, mimo chęci, utwierdzała 
się w przekonaniu, że nawet, gdyby jej szło po- 
myślnie, Bóg wie, kiedy stanie w Chrepttowie. 

Udało się jej wyrwać z ramion Azyi, lecz co 
dalej będzie? Niewątpliwie wszystko było lepsze 
od tych ohydnych ramion, jednakże na myśl, że ją 
czeka śmierć, krów ścinała się jej lodem w żyłach. 

Oto przyszło jej zaraz do głowy, że jeżeli bę- 
dzie szczędzić konie, może być dościgniętą. Lipko- 
wie znali te stepy na wylot i skryć się w nich przed 
ich okiem, przed pogonią, było prawie niepodo- 
bieństwem. Oni to po całych dniach ścigali wiosną 
i latem Tatarów, gdy kopyta końskie nie zosta- 
wiały śladów w śniegu, w rozmiękłej ziemi; oni 
czytali w stepie, jak w otwartej księdze; oni prze- 
zierali te równie, jak orły, umieli w nich wietrzyć, 
jak psy gończe, im życie całe schodziło na po- 
ścigach. Próżno Tatarzy szli nieraz strumienia- 
mi, by nie zostawić śladów — kozacy, Lipkowie 
i Czeremisy, zarówno jak i polscy stepowi zagoń- 
czycy, umieli ich odnaleźć, *sposobami”” na ich 
‘‘sposoby” odpowiedzieć i wpaść tak nagle, jakby 
z pod ziemi wyrośli. Jakże tu uciekać przed takim 
ludem? Chyba zostawić ich tak daleko za sobą, 
by sama odległość uczyniła pościg niemożliwym. 
Ale w takim razie popadają konie. 

— Popadaja niechybnie, jeśli ciągle będą tak 
iść jak dotąd — myślała z przerażeniem Basia, 
spoglądając na mokre, dymiące ich boki i na pianę 
która płatami spadała na ziemię. 


Więc chwilami zatrzymywała bieg i poczy- 
nała słuchać, ale wówczas, w każdym powiewie 
wiatru, szmerze liści, obrastających jary, w su- 
chym szeleście, z jakim uderzały o się uschłe ło- 
dygi stepowych badylów, w szumie skrzydeł prze- 
latującego ptaka, nawet w ciszy pustynnej, dzwo- 
niącej w uszach, słyszała odgłos pogoni. 

I przerażona znów wypuszczała konie i biegła 
szalonym pędem, póki chrapanie ich nie oznajmi- 
ło, że nie mogą tak biedz dalej. 

Ciężar samotności i niemocy przygniatał ją 
coraz bardziej. Ach! jakąż czuła się sierotą, jakiż 
żal, równie ogromny, jak niesłuszny, wzbierał 
w jej sereu do wszystkich ludzi, do najbliższych 
i do najdroższych, że ją tak opuścili 

Potem pomyślała jeszcze, że to pewnie Bóg 
ją karze za jej żądze przygód, za jej wyrywanie 
się na wszystkie łowy, na wyprawy, wbrew nie- 
raz chęciom męża, za płochość i brak statku. Po- 
myślawszy to, rozpłakała się serdecznie i pod- 
niósłszy główkę do góry, jęła powtarzać, chlipiąc: 

— Ukarz, ale nie opuść! Michała nie karz, 


„ Michał niewinny. 


Tymczasem zbliżała się noc, a z nią chłód, 
pomroka, niepewność drogi i niepokój. Przedmio- 
ty poczęły się zacierać. mącić określone kształty, 
a zarazem jakby się ożywiać tajemniczo i czaić. 
Nierówności na zrębach wysokich skał wyglądały 
jakby głowy, przybierane w czapki śpiczaste i 
okrągłe, które wychylają się z za jakichś olbrzy- 
mieh murów i spoglądaja cicho a złożeczliwie, 
kto tam przejeżdża dołem. Gałęzie drzew, poru- 
szane powiewem, miały jakieś ruchy ludzkie; je- 
dne kiwały na Basię, niby chcąc ją przywołać i 
tajemnicę straszną jej powiedzieć; drugie zdawa- 
ły się mówić i ostrzegać: *'Nie zbliżaj się! * Skar- 
py przewróconych drzew podobne były do jakichś 
potwornych istet, skurczonych do skoku. Basia 
była odważna, hardzo odważna, ale jak wszyscy 
ówcześni ludzie — przesądna. To też, gdy pomro- 
ka zapadła zupełnie, włos wyprężał się jej na gło- 
wie, a dreszcz przechodził przez ciało na myśl o 
nieczystych siłach, które mogą zamieszkiwać te 
strony. Bała się szczególnie upiorów. Wiara w nie 
była szczególnie rozpowszechniona po całem Nad- 
dniestrzu z powodu sąsiedztwa Multan i właśnie 
te.strony, koło Jampola i Raszkowa miały pod 
tym wzgłędem złą sławę. Tylu tu ludzi schodzi- 
ło ustawieznie nagłą śmiercią, bez spowiedzi, roz- 
grzeszenia. Basia przypomniała sobie wszystkie 
opowieści, które wieczorami przy ogniu prawili 
w Chreptiowie rycerze: więc a dolinach przepa- 
ścistych, w których gdy wiatr powiał, zrywały się 
nagle jęki: ‘Jezu, Jezu!” — o płomieniach błęd- 
nych, w których coś chrapało — o śmiejących się 
skałach — o bladych dzieciach ‘‘sysunach”, z zie- 
lonemi oczami i potwornej głowie, które prosiły, 
by je zabrać na koń, a zabrane, poczynały wysy- 
sać krew — wreszcie o głowach bez kadłubów, 
chodzących na pajęczych nogach i o najstraszniej- 
szych z tych wszystkich okropności, dorosłych u- 
piorach, czyli tak zwanych z wołoska: * brukoła- 
kach”, które wprost rzucały się na ludzi. 

Poczęła się żegnać znakiem krzyża i nieu- 

stawała dopóty, dopóki nie zemdlała jej ręka, ale 
wówczas odmawiała litanię, bo żadną inną bronią 
przeciw nieczystym siłom niemożna była nie po- 
'adzić. Otuchy dodawały jej konie, które, nie 
okazująe żadnej trwogi, parskały raźno. Chwila- 
mi dtonią klepała kark swego dzianeta, jakby 
cheąe się tym sposobem przekonać, że się na rze- 
czywistym znajduje świecie. 

Noc, z początku bardzo ciemna, stawała się 
zwolna jaśniejszą i wreszcie przez rzadkie mgły 
zamigotały gwiazdy. Dla Basi była ta okoliczność 
bardzo pomyślna, bo najprzód strach jej zmniej- 
szył się, a powtore patrząc na wielki wóz, mogła 
się kierować ku północy, czyli w stronę Chreptio- 
wa. Rozgladając się po okolicy, wyrachowała so- 
bie, że oddaliła się już znacznie od Dniestru, bo 
mniej tu było skał, kraj rozłożysty, więcej wzgórz, 
porośniętych dębiną i ezyste, obszerne równie. 

Razporaz musiała jednak przebywać jary i 
spuszczała się w nie zawsze z obawą w Sercu, w 
głębiach bowiem było ciemno i chłód tam leżał 
surowy, przenikiiwy. Niektóre były tak strome, 
iż należało je objeżdżać, z czego wynikała wiel- 
ka strata czasu 1 nakładanie drogi. 

Gorzej jednak było ze strumieniami i rzeka- 
mi, których sieć cała płynęła od wschodu ku Dnie- 
strowi. Wszystkie były rozmarznięte i konie bo- 
jaźliwie chrapały, wchodzące w nocy w nieznane, o 
niewiadomej głębinie wody. Basia przeprawiała 
się tylko w tych miejscach, gdzie rozłożysty 
brzeg pozwalał przypuszczać. że rozlana szero- 
ko woda jest płytka. Jakoż po większej części tak 
bywało. Na niektórych jednak przeprawach woda 
dochodziła do połowy brzuchów końskich; Basia 
wówczas klękała obyczajem żołnierskim, na kul- 
hace i trzymajac się rękoma za przednią kulę, sta- 
rała się nie zamoczyć nóg. Jednak nie ze wszyst- 
kiem to jej się udało i wkrótee zimno dotkliwe 
chwyciło ja od stóp do kolan. 

— Daj Boże dzień, pojadę raźniej! — powta- 
rzała sobie co chwila. 

Nakoniec wyjechała na obszerną równinę, po- 
rosłą rzadkim lasem i widząc, że konie, ledwo już 
nogi wloką, zatrzymała się na wypoczynek. Oba 
rumaki powyciązały w tej chwili szyje ku ziemi i 
wysuwąjąc jedną z nóg przednich, poczęły skubać 
chciwie mchy i zwiędłą trawę. W Jesie była zu- 
pełna cisza, który przerywał tylko donośny od- 
dech koni i chrupanie traw w ich potężnych szczę- 


kach. 
[Ciag dalszv nastąpi. ] 
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| Potrzeba zdolnych i chętnych uczennice 
- DA 


Polskiej Szkoły Arxuszeryi. 
LAC, knra Staranna 
nauka. Umiarkowana opłata, 
Dyplomy waśna na całą 
Amerykę J 


Rozpocząć naukę można taż 
dego czasu 


POLISH ( COLLEGE OF MIDWIFERY 


O Polsce po angielsku. 


W rubryce tej drukować będziemy artykuly Biura Informacyjno-Prasowego 
Z. N. P., pisywana przez prof.: T. Siemiradzkiego i Romualda Piątkowakiego, 
araz inne angielskie artykuły o Polakach. Należy je wycinać i dawać do czytania 
wszystkim znajomym Amerykanom, oraz starać się o to, aby je przedrukowywały 


wszystkie pisma amerykańskie. 


THE POLES IN BUSINESS. 


By John Daniels, Director of the Buffalo Social Survey. 
(Illustrated Buffalo Express.) 


- 


No one who passes through East Buffalo on a Fillmore, 
Sycamore or Broadway car, can fail to be impressed by the 
many stores and other business places displaying Polish names. 
But from these car windows can be seen only a small 
portion of the principal Polish district, to say 
nothing of the several outlying sections. And because to 
most people the Polish colony is terra incognita, few know how 
large a number and what a varied assortment of Polish business 
places there are in Buffalo. 

Inquiry on my part elicited, even from comparatively 
well-informed quarters, widely differing estimates. I soon 
realized that the only way in which I could secure aceurate and 
complete information would be actually to go over the ground 
myself and make a list of all Polish establishments. 


Street to Street Canvass, 


That was the course, therefore, which I adopted. I 
expected that this peripatetie enumeration would take not more 
than two or three days at the longest. 

The start was made on Sycamore street, proceeding east- 
ward from a little west of Fillmore avenue. My equipment 
consisted of a trusty pencil, a bunch of note cards, and an 
exceedingly keen and stealthy look. Most Polish names are 
easy enough to identify, But with their many letters strangely 
combined, they are by no means easy for the unaccustomed eye 
to make out clearly, especially when the observer wishes to 
keep at a courteous distance, and they are still less easy to 
transfer to paper rapidły and correctly. He who runs cannot 
read such appellations as Szynakiewicz and Niebieszczanski. 
Moreover, in order to guard against omissions or errors, I found 
it necessary, with respect to places not unmistakably marked 
by Polish names, to ascertain the nationality of the proprietors 
by inquiry in the vicinity and often inside the places in question. 

'The whole procedure was not lacking in humor. As I 
made my way along, now on this side of the street, and now 
on that; now assuming an attitude of apparent indifference on 
a corner, while furtively endeavoring to decipher the in- 
seriptions on half a dozen windows, and again in desperation 
taking up a brazen stand immediately in froot of some doubtful 
place; and all the time writing mysteriously on the cards I 
carried—[ confess that I reminded myself of a certain character 
who, in the Bible, is said to walk up and down over the earth, 
and I have no doubt that this resemblance was obvious to those 
who beheld my strange performances. 

The most serious  obstacle in the way of 
rapid progress in this count was the unexpectedly 
large number of Polish busines places. There proved to be 63 
on Sycamore street alone, and my personally conducted census 
of them consumed most of the first day, The second day, having 
enumerated 44 places on Fillmore avenue, between Sycamore 
and William streets, I resolved to save Broadway, the principat 
thoroughfare, until the last, and meanwhile to hurry through 
the side streets, which, beginning at Coit street on the west, 
run north and south from William street and the New York 
Centra] to Broadway, and from Broadway to Walden avenue, 
with Peckham, Lovejoy, Stanislaus and a number of shorter 
streets intergecting them, east as far as Bailey avenue. I 
reasoned that as all these streets were built up with dwellings, 
short work could be made of counting the few scattered shops 
which might be found on them. But it transpired that on Coit 
street and the corners formed by intersections there are eleven 
Polish business places; on Detroit, seventeen; "Townsend, 
nineteen; Wilson, fifteen—and so on. The programme of hurry- 
ing had to be abandoned and I settled down to an itinerary the 
completion of which, with other work intervening, took, instead 
of several days, several weeks. 


Information from other Sources. 


This street-to-street canvass of the principal Polish 
district was supplemented by information secured in other 
ways. One of Buffalo’s most prominent Polish citizens, Dr. 
Francis E. Fronczak, the actin” health commissioner, has given 
great assistance, especially in furnishing lists, prepared from 
the registration records in his department, of the Polish milk 
dealers, bakers and confectioners, junk dealers and midwives. 
The number of Poles holding licences for selling meats, and 
of Polish second-hand dealers was ascertained from the license 
clerk in the Mayor’s office. Similar information concerning 
Polish market men in the Broadway market was taken from the 
market books kept in the Comptroller s department. The num- 
ber of Polish saloons was secured from the excise commission. 
The cordial willingness of city and state departments to co- 
operate in the work undertaken by the Buffalo Social Survey 
has been most gratfying, and the assistance given has been 
invaluable. 

The data collected these have been 


from sources 


compared closely with that which I gathered by means of the 


Tym sposobem społeczeństwo amerykańskie do- 
wie się o naszej sławnej hiatoryi i przaazłości | z większóm poszanowaniem odnosić 
mię będzia do potomków rycerskiego ludu, 


y Z 
ZR 
street-to-street canvass which has been described, and thus 
duplications have been eliminated and possible omissions 
avoided, so far as the main Polish distriet is concerned. The 


following tabulation for that district is, therefore, ap- 
proximately complete : 


Polish Business Places. 
Groceries (of which from 75 to 80 are fulldedged groceries 
41 holds licenses to sell meats and nine to sell milk).. 
Saloons (including a few DE works and wholesale 
liquor firms)......... 
Butcher shops (of which one foi: a license to sell milk).. 44 
Marketmen in Broadway Market............... ocz e 2 
Midwives rad R Oda DE BOG da Rado A0 06 JOE BGA .. 32 


184 


Barberst:..-...... AATA M E E AA Te d2 

Dealers in insurance, real estate, steamship tickets and 
foreign exchange di. Maca a A o 281 25 

Cobblers 


Tailors 
Contractors 
Dressmakers 
Milk dealers (including a few dairies; the others aay 

retailing milk supplied by dairies).................. 
Drup storos Fa Pin a al Pa draarad Wo 
Undertakers 


en 


DÓW W W AA 2 R OTOIOT OG N A 


Lawyers 
Physicians 
Dealers in religious wares..... BAŁ Traó AO PY DIANA ak. 
Newspapers 
Harness tsho psr ihh Mota. „aan 0. udala: 
Photographers ......... 
Jewelers 


OKEKKECECEENOCEKNEK ODEKEOEEDZ 


Blaeksmifhe 
Dentista, „«i6arwyda. EE AE ać OR cd Pla «MOE 
Dry-goods storeS........ NOE N SPRAACORONEJ TNO 
Plumbers..... 0.0 bo óóęj w. i LE. ta, RSA 
Furniture stores (dealing also i in jush ana secondhand 
goods).. PATI: MAŁO Dn EEA 
Printing plants (outside of tewspźpers) Sry GG de dd 
Paper flower storeS............... Sadoccgć REAGANA 
Architects. , 
BOWEL Yine i ar. poet 
Wholesale Grocery...... m aaRS 
Wholesale and retail four, feed, hay and grain. TE A 
Wholesale and retail lumber yard.. A a A es 
Wholesale and retail coffee and spices store. sOYAgaO WOW g 
Hotel....... N E PRA E A T STS Dt 
Greenhouse ............. Acz KACA 
Restaurant ; R 
Platingd shop e. ORMAN ni 
Bicycle repair shope mms a aeaa e e a 
Furniture repair shop... 
Steam-fitting shop..... 
Cleansinershopi.. rahi a a d EEI 
Rain-pipe, repair shop..... 
Sharpener..... A oferty DU OE GA GA OMD 
Coffee and tea store.............-44441111 MA, SCE 
Secondhand and junk store.......... 
Laundry 
Hair tonie manufacturer......... 
Soap store ...... EROS OGN A dog 
Employment office 
Poolroom a 
Teams for hire.... 
Paint and oil store.... A 
Monument maker...... 365% 00650 
Artist DRO NO e... 
Piano teacher.......... PE ST Mupi. h TOEN IAA 


„....... 


..... 


„........ ear s e 


„..... ODOEKECENKETEEEEECEODE 


...... 


s 
5 
7 
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In outlying Communities. 


The Polish colonies in Black Rock, Clinton street near the 
city line, and the seattred settlement through the large district 
lying south of William street and east of Bailey avenue have 
not yet been covered street by street, but through the informa- 
tion received from the several quarters which have been 
mentioned, and general inquiry, the majority of business places 
situated in these sections have probably been aceounted for. 
Those which have been located thus are as follows: 


BLACK ROCK DISTRICT. 


SUMOOŃS K.k SERWI MK PE: RANE Fa ak 44480 N0.9.. 104 
Miczcidlcalerś Nr Ed FE WOMEN? LT. R a8.57.251.6 
Milk dealers ....... ; LAT MANI 1462 aoi. 2 
AUW IVES T 20 KOPIE. sa AT YĆ. JopPPiOŚW ACL O 2 
Baker łka b opa A AO AA Nord 4% 1 

ROGALG 242495 WG Bzy OKE Z WŻLE Bre: DR 55 


POLES ARE REPRESENTED IN MANY BRANCHES OF BUSI NESS: A Grain and Feed store. 


6 

8 

5 

BAaKErTSW tai a aated woz RZE eea A SEs 1 2 
Contractors ..... 2 Huk A ATES Aa Fi i RZ 
Drugastordkca a mda. DAME NoE H dor E A a E A 1 
mótam 4. OP ZARZ EP A. AP AA ad 24 

SCATTERED 

Saloons ...... A EOKA ATE OŁ PANCERNA 31 
Nieat.deślersy nym" pna ati Ay. M w ER ATi 
PUHYLYGS: PY A A A e MA EZ A OC 6 
Reswurant (WEI baM a a daf NAS ah de A 1 
Soap manufactory ..... nek aka KO n aE d aa e WIRE 1 
Preserving plant ........... ar i a NOP CANON Yo M 1 
Plating works ......... NO ho TOT ROLI WE "RA 1 
AKPA ORAS: Tord a o dn oO FOAGHOKSC OLBOGĆ - 2,6 1 
Total..... ANA Aon OWOCE o B20 OPAŁ AO A 49 


Nowy Prawdziwy a 23 kamieniami kolejowy negarek. 


Aby przadatawić publiczności najnowszy zegarek, czysto 
zlotem napałniany, aprzedajemy pierwsze 10.000 natak 
naszych nowych imitowanych a 23 kamieniami *'Aaeura- 
tua'' zegarków tylko po 95.76. Te śliczne | ładne ze 
arki. pięknie grawirowane, o podwójnej kopercie *'le- 
er eacopamant'', z patentowym regulatorem, kolejowy I 
s innemi wysokiej klany Tapasi nieniami, są absolut 
nie akuratne | można na nich polegać. Męskie lub dam- 
akie, trzonkiem naatawiany | nakręcany, gwarantowany 
na 20 lat. Nia tylko, że one sẹ dobrymi zegarkami ale 
- także pięknymi a azczycić mię hędziacie, tak = mecha- 
nizmem jak u koperty, gdy pokazywać będziecie waszym 
przyjaciołom. Jeżeli chcecie nabyć dobry i śliczny sera 
rak xa mała pieniędze, wtenczaa ton jest zegarkiem dla 
was. Nim kupicie inny zegarek, zobaczele ten tu naj 
przód, gdyż będziecie potem żałowali. Jadnocentowa pe 
cztówka wystarczy, aby wysłać tan zegarek, dla egzami- 
nacyl na najbliższej atacyi ekapreaowej. Jeżeli aię wam 
apodoha, zapłacicie agentowi aksprescwemn $5.75 i koszta 
ekaproaowe, m segarok bedzie waas. Jeżeli się wam nie 
apodobs, nie bierzcie go I nie będziecie odpowiedzialni | zegar k będzie nam zwrócony ng 
nası koast Bierzemy całą odpowiedzialność. Bliczny pozłacany łańcnazek darmo 1 kaś: 
dym ch paul Gdy wysprzedamy 10.000 zegarków, cena tychte zegarków hędzie $A.50, 
s na ORA mape FR po tej cenie. Adreanjcie: EXCELSIOR WATCH OO., Dept. 519. 
cago, nois, 


Dr. C. B. HAM, Specyalista. 


EC w BTY CHORORY 
CZYZN, KOBIET I DZIECI. 
an dwudzieatoletnia praktyka i tysiące wylo- 
czonych pacyentów są rękojmią uczciwości i powo- 
dzenia. My prawdopodobnie mamy wiącej doáw iad- 


czenia į więcej ludzi wyleczyliśmy za pomocą kore- 
spondencyi, niż którykolwiek z dziń żyjących dokto- 
rów. Nie podejmujemy sig leczenia chorób niewyle- 
czalnych. ale śmiało twierdzić możamy, ża wyleczy- 
my każdą wyleczalną chorobę, a nawet wielo takich 


chorób, które przez innych doktorów sostaly uznana 
za niuwylecząlne, Wyleczylińmy tysiące zastarzałych 
chorób, których inni doktorzy nie mogli wyleczyć. 
Zle i rastarzale choroby leczymy z łatwością i proai- 
my nię do nas zgłaszać w tukich wypadkach. Jesteś- 
my pewni, ta was wyleczymy, jeżeli najnowsze meto- 
dy lecznicze posiadają środki lecznicza na waszą cho- 
robę. Nie okłamujemy nikogo, aby go doatać na pa- 
cyenta, Wierzymy w sprawiedliwa niraktowania iu- 
czciwe aposoby. Nasza ceny są najniższe za ualugi 
doświadczonych lekarzy | dobre lekarstwa. Nacza długoletnia praktyka i umiejętność są pe- 
wna Zwarancyą. ża chorobę wyleczymy Bez względu na ta jak długo chorowaliście, napi- 
mzcie do Dr. C: B. Ham Co., i opiszcie awoją chorobę, a natychmimat dostaniecie odpowiedź 
{PORADE DARMO. Daicie nam tylko aposobność przekonania was, ża was wyleczymy. 
rów pisać do ir w "B HAM CO. Na odpowiedź prosimy załączyć 2e. znaczek po- 


stow. DR, C HAM CO0., 1201 Adams st., Toledo, Ohio. 


Du. C. B. Hax 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


POLSKA APTEKA, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za« 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby. 


POLSKI DOKTOR 
wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nawet chroniceze. 
Godziny ofinowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieezór. 
Telefon 1955—1 Riehmond, 


259 HANOVER BT. BOSTON, Mam. 


| B. G. WERNICK, M. D. 


OO O 

Nie robimy dyagnozy. Wszy»cy cierpiący udają się do słynnych polskich 

doktorów. Dobra reputacya jest tyle warta, co majątek. Możecie się wyleczyć 

w sekrecie. Nie wysyłamy zamówień przez C. O. D. Dlatego prosimy przysłać 
pieniądze naprzód. 


Naszemi specyalnemi lekarstwami, gwaranto- 
wanemi za czystość rządowi Amerykańskiemu. 


HERBA FERRO CHINA TABLETS. Wzmacniają muszkuły i wyleczają 
Amemje, ogólne osłabienie, oraz małokrwistość, Każdy powinien od czasu da 
czasu przeczyścić swą krew HEREA FERRO CHINA, aby w ten spoaób zapo- 
biedz wszystkim chorobom. Jedna butelka z opłaceniem przesyłki aż do Wasze- 
go domu $1.00. [6 butelek, catkowita kuracya %5.00] 

MAMI usuwa łupież, powodujć porost pięknych i bujnych włosów i zacho- 
wuje ich naturalny kolor. 

Jedna butelka $2.00 [3 butelki kompletna kuracya $4.00] 

SANTOLIDE. Kompletna kuracya lokalnego lub chronicznego trypra, 
zawierająca: 1. Jeden bandaż, specyalnie przez nas fabrykownny z dubelto- 
wym woreczkiem, aby zapobiedz tarciu i zabrudzeniu bielizny, oraz przenie- 
sianiu choroby na inne osoby. 2. Jedna szprycka, łatwa do używania. 3. Rady- 
kalno lekarstwo do szprycowania, uśmierzające w zarodku wszelkie chore symp- 
tomy, nie powodując ani bólu ani irytacyi. 4. Najskuteczniejsze lekarstwo 
do wewnętrznego zażywania, zawierające jaka najważniejszy składnik dy- 
stylowaną oliwę, bez zapachu, dlatego ma przyjemny smak. 5. Łatwe instruk- 
cye na przebieg choroby i dobre rady hygieniczne $5.00. 

JODINE. Specyalna preparavya na zatrucie kiwi, uznana jako najlepsza 
na choroby weneryczne, jeat przyjemna do zażywania i skuteczna w najbardziej 
zastarzałych wypadkach. Jedna butelka z opłaceniem przesyłki $2.00 [3 bu- 
telki, całkowita kuracya $5.00]. 

ANTIRHEUMATIC wylecza reumatyzm i boleści w członkach. Ulga od 
HERBA TABLETS daje się odczuć już w paru dniach. 

Butelka z opłaceniem przesyłni $1.00. 6 butelek, całkowita kuracya $6.00. 

Przesyłając zamówienia należy zawsze dołączyć pieniądze w registro- 
wanym liście lub money order. 


HERBA LABORATORY, 1838 Lexington Ave NEW YORE. 
Zamówienia przesyłamy do wszystkich części świata przez Ekapress, albo 
pocztą, opłacając koszta przesyłki. 


826 MASTA Ave 


Adresować: 


W. Statkiewicz, Prez, 


Dent. l) Chicago 


_Czy możesz jeść? 


eo ei się podoba, ezy też ta 
tylko, co ci doktór pozwok. Je- 
żeli chcesz powiększyć apetyt 
i trawienie, używaj 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR | 
GORZKIEGO | 
WINA | 


Jest on zrobiony z czystego 
ezerwonego wina i importowa- i 
nych gorzkich ziół Pomoże 
on niezawodnie wa wazystkieh 
ehorabaeh trawiņeych orga- 
nów, krwi i nerwów. Dosta- 
iez w aptekach. 


Joseph Triner, 


1333-1339 S. Ashland Ave., | 
CH-CAQO, ILL. | 


DOKTOR. KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJRZY SPEGYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Oflaruje $1000 Nagrody 


każdamu innemu  doktorowi, który 
wyleczy? tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


swojami „uedycynanii 8 ziół i korzeni, x 
chocbyś stracit nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkienii szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cis- 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Rezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą kaią- 


teczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Tołedg © 


dE aikkk u A dka, kkm mm g—— w 


«Teraz jest czas” 


do przeczyszczenia waazej krwi i wzmo- 
enienia waszeyo organizmu przez użycie 


GENTIO-COMPOUND 


Gentio Compound jest wartościową 
proparacyą na leczenie chorób Krwi, 
Pęcherza, Norek, Zołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Oompound składa 


się z koncentrowanych jerzynowych 
goryczy i jest bardzo wartościowe na 


dyspepsyę i wyciuńczenia z utratą a- 
petytu. Nie ma lepszej preparacyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak Gentio-Oom- 
pound, Aby przekonać się o tem, przy- 
ślijcie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na- 
tychmiast poślemy wam butelkę Gen- 
tio-Compound. Przesyłkę dami opłacimy. 


Pedicura Remedy Co. 


1047 N. Robey at., Chicago, IN. 


Nowe kolorowe wido- 
ki do _Stereoskopów. 


Mamy wielki zapas wido- 
ków do  Stereonkopów, 
przedstawiających widoki 
rozmaitych miust, budowli 
mostów, wodospadów, oko- 
lic, gór, itp. Widoki te 
mą kolorowe i sprzedaje- 
my je po cenie 


24 sztuk po 60c 
48 sztuk po $1.20. 


Widok! te dzielą sią na A 
zbiorów, a w każdym zbio- 
rze jest 24 widoków. 


UWAGA! Pojedyńczo wi- 
doków nie aprzedajemy., 
Kto choe, musi kupić ca- 
ły zbiór pterwazy, drugi, 
trzeci, czwarty, piąty, 
szósty, siódmy lub ósmy. 
Kto chce zabaczyć pod- 
pia pod widokiem po pol- 
aku, niech zamknie pra- 
we oko. 


W. Dyniewicz Pub. Co. 
1113 Noble St. Chicago, Il. 


| 
| 
| 
| 
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Skandal w ministeryum mary- 
narki. 


W ministeryum marynarki prze- 
powiadają sensacyjne rewelacye z 
powodu cksplozyi na kontr-torpe- 


HE HOBK. 


dowcu Hopkins w San Diego. 
podczas której jeden z marynarzy 
został zabity a siedmiu ciężko ra- 
nionych. Niektórzy twierdzą, że 
ta eksplozya oraz podobne wypad- 
ki, które zaszły przed paru mie- 


siącami na krążowniku W. Virgi- 
nia, nie są dziełem przypadku, 
lecz złej woli. Konstruktorem 
morskim jest porucznik-komandor 
Evans, nazwisko jego jest wmię- 
szane w tą przykrą sprawę, 


=> Z NASZEJ PRASY. ;%=- 


Miłość, nauka, cnota. 


[2 Polaka w Ameryce.] 

Naszemu społeczeństwu tu w 
Ameryce nie brak kruków kraczą- 
cych nad grobem polskiej mło- 
dzieży, który to grób widzą w 
swej myśli i bogatej fantazyi. 

Krucy ci ciągle twierdzą, że na- 
sza młodzież już się wynarodowi- 
ła, już utonęła w falach morza a- 
merykanizmu, Już przepadłą Ala 
polskości. 

A jednak krakania kruków tych 
są prawdziwe. Najświeższy te- 
go dowód mamy tu w Buffalo, 

Młodzież budzi się do życia na- 
rodowego, czuje się polską, odzy- 
wa się krew polska w jej żyłach. 
Nie mówimy tu o ulicznikach, bo 
na tych nam nie zależy, ale o mło- 
dzieży kształcącej się w  zakła- 
dach amerykańskich, a więc nara- 
żonej na prędkie przejęcie się du- 
chem amerykańskim i asymilacyę 
z większością. 

A mmodzież ta właśnie jest pol- 
sky, czuje się polską. 

i « Ld Ld 

Oto w kolegium Kanizyusza 
kształci się aż 57 młodzieńców pol- 
skich, którzy ostatnio założyli to- 
warzystwo ‘“‘Filaretów”. Celem 
ich jest kształcenie się w języku i 
literaturze polskiej, zaznajamianie 
Się z cennemi utworami pisarzy 
polskich i nawiązanie koleżańskiej 
miłości, 

“Miłość, nauka, cnota.” Te 
trzy piękne słowa wypisała sobie 
ta młodzież na swym sztandarze i 
przy pomocy swego moderatora i 
przewodnia ks. J. Budzińskiego, 


płynie naprzód pełnymi żaglami 
polskości. 
Młodzież ta zbiera się raz na 


tydzień na swe posiedzenia, uczy 
się języka polskiego, kształci się 
W gramatyce polskiej i zaznajamia 
z literaturą polską. Teoryę wpro- 
Wwadza w praktykę, i co tygodnia 
jeden z członków występuje wobec 
calego forum towarzystwa z od- 
czytem, opracowanym przez sa- 
mego siebie. Aby mieć pojęcie o 
temacie owych odczytów, przyta- 
czamy tu odczyt jednego z Fila- 
retów, a to S. Dzimiana, który u- 

iegłego tygodnia taki mniej wię- 
cej odczyt wygłosił. 

“Polacy pod panowaniem pru- 
Skiem od roku 1872-1888 przecho- 
dzili ciężkie koleje, gdyż w szko- 
łach wyższych i niższych zapro- 
Wadzono język niemiecki, Z wstą- 
Pieniem na tron Wilhelma H za- 
szły pewne ulgi, gdyż wolno przy- 
Bajmniej prywatnie uczyć języka 
Polskiego. Lecz teraz znowu 
Przechodzą ciężkie koleje. Polacy 
me doznają wolności, dzieci pro- 
Wadzą walkę, walkę o religię i pa- 
Gerz, żadnemu dziecku nie jest 
o mówić w szkole pacierza po 
m, nie wolno mu jest rozma- 
boni Po polsku. Dzieci cierpią 
Mos godzinami po nauce, nau- 
Neon biją dzieci polskie tak iż 
kie kę ynie, a one znoszą wszel- 
Ojczy tusze pruskie z miłości dla 
rady dz „ Niemcy nie mogą dać 
wymygiiję 7 polskim, bo znów 
Ten vslili sposób przeciw nim. 
T py jest następujący: w 
cie] m. „Szkolę miejskiej, nauczy- 
strug, ei kija odpowiednio przy- 

Jeża 80 nazwał “'polakiem”. 

zei dziecko odezwie się po 
sest ukarane j otrzymuje 

Polaka”, Dziecko jest 


zobowiązane pozbyć się owego 
kija. Śledzi więc bacznie inne 
dzieci, a skoro tylko jakie inne 
dziecko po polsku się odezwie 
“Polak” przechodzi do owego 
dziecka.  Wten sposób wędruje 
ów ‘“‘Polak” z rąk do rąk, dzieci 
szpiegują się wzajemnie i uczą się 
pogardy dla ‘‘Polaka’”’, polskości 
i polskiej mowy macierzystej. 
Niemcy tak się boją polskiej 
mowy jak djabeł święconej wody, 
na co dowód jest na ten, iż na ża- 


dnem zebraniu polskim nie wolno | 


jest mówić popolsku, a ktokolwiek 
się odważy mówić na zebraniu po 
polsku to czeka go kara i więzie- 
nie, 

W Niemczech nastało prawo 
przymusowego wywłaszczenia Po- 
laków, loez Polacy założyli Polską 
Komisyę Kolonizacyjną. Komi- 
sya ta nabywa polską ziemię z rąk 
niemieckich. Niemiecki rząd wy- 
daje miliardy marek na wykupic- 
nie Polaków, lecz ieh nigdy nie 


wykupi, boa polska komisya kolo- | 
od Niem- | 


nizacyjna odkupuje 
ców polską ziemię. Rząd nie- 
miecki wytęża siły aby Polaków 
wynarodowić, lecz Polacy są tak 
Jak stal nieugięci. Czem więcej 
wytężają siły, tem bardziej hartu- 
ją tę stal, tem bardziej Polacy 
trzymają się w jedności, 

Dlaczego my się nie trzymamy 
w jedności tu w Ameryce? Dia- 
czego my nie dbamy o język pol- 
ski? Bo mamy za dużo wolności. 
Gdyby tu w Ameryce nas Polaków 
prześlądowano tak, jak prześladu- 
ją Polaków w Polsce, to byśmy 
dopiero kochali język, byśmy bar- 
dziej kochali się, byśmy wiedzieli 
że jesteśmy Polakami. Dlaczego 
więc nie bierzemy się do wspólnej 
pracy?  Zachowajmy nasz język 
używajmy go zawsze i w każdym 
miejscu, nie żeby nas Amerykanie 
zamierykanizowali lecz żebyśmy 
my spolszczyli wszystkich Amery- 
kanów, niech z Ameryki powstanie 
nowa Polska. Bo Amerykanie już 
nas się obawiają. mówią już, że za 
jakie 50 lat, Polacy będą rządzili 
Ameryką. Więc starajmy się spol- 
szczyć całą Amerykę i na angiel- 
skiej Ameryce postawimy Polską 
Amerykę. 

Jubileusz bitwy pod Grunwal- 
dem w zaborze pruskim przedsta- 
wiać się ma bardzo skromnie. 
Rząd pruski wszelkimi środkami 
tamuje wszelkie chociażby najpo- 
ważniejsze objawy radości z po- 
wodu pokonania przed pięciu wie- 
kami tego wroga, którego dzisiaj 
jest spadkobiercą idei i czynu. Na 
wieść że w Krakowie ma stanąć w 
rocznicę pomnik Jagiełły, darowa- 
ny przez Padarewskiego. 
wściekłości pojawiła się na ustach 
hakatystów. Równocześnie rozpo- 
czął prokurator  konfiskować 
wszelkie wydane świeżo publika- 
cye pamiątkowe broszury, książki 
i albumy, 

W sejmie pruskim teraz bar- 
dziej się ujmują za Polakami, że 
Polacy są pokrzywdzeni. W dzi. 
siejszym sejmie pruskim jest już 
druga dyskusya polska. Bismarck 
myślał, że za jakie 20 lat po skle- 
jeniu państwa niemieckiego, znik- 
nie z dyskusyi publicznej sprawa 
polska, a tymczasem teraz nie da- 
je ona spokoju wszystkim dyplo- 
matom prusko-niemieckim. Orzeł 
prusko-niemiecki jeszcze zdechnie 


piana | 


duje u niego połknięty przez niego 
orzel biały. 

Niemcy starają się Polaków wy- 
narodowić, lecz Polacy przez to 
się bardziej podnoszą. I przyjdzie 
czas i godzina że Niemcy z rozpa- 
czy, że nie mogą Polaków wynaro- 
dowić, zadadzą sobie cios śmier- 
telnv, to jest utopią całe państwo 
w długu, który zaciągają na wy- 
narodowienie Polaków, a Polaków 
nie wynarodowią lecz na gruzach 
państwa niemieckiego powstanie 
piękna obszerna Polska Rzeczpo- 
spolita. Czekajmy i pracujmy 
| jeszcze niejakiś czas, a nie rozpa- 
czajmy, Bóg nas ukarał lecz Bóg 
nas też pocieszy, My młodzież pol- 
ska jesteśmy nadzieją szczęśliwej 
przyszłości miłej naszej Ojczyzny. 
Uezmy się zatem pilnie, pracujmy 
i żyjmy cenotliwie, a Polska bẹ- 
dzie z nas miała pociechę, My Fila- 
reci nie zapominajmy nigdy że je- 
steśmy z woli Bożej pochodzenia 
polskiego, uczmy się zatem pilnie 
czytać i pisać po polsku, pozna- 
wajmy zwyczaje i obyczaje naro- 
dowe i katoliekie, 

LJ 4 . 

Z powyższego widzimy, że *'Fi- 
lareci”” bardzo dobrze myślą. Z 
tej młodzieży widocznie będzie 
miało nasze spoieczeństwo praw- 
dziwą pociechę. P. Dzimian uro- 
dzony i wychowany w Ameryce 
jak i inni *'Filareci”” niezgorzej 
już pisze, mówi i czuje po polsku. 
A niektórzy myśleli, że młodzież 
polska już niema ducha. 

A teraz jeszcze jedno. 

Wiemy że młodzież nasza kształ- 
cąca się w zakładach amerykań- 
skich związana jest w trzy towa- 
rzystwa. Otóż nader praktycz- 
nem i chwalebnem by było, gdyby 
ta młodzież złączyła się w jedno 
towarzystwo, bo to wyszłoby na 
jej dobro i pożytek. 

Każde z towarzystw mogłoby 
| się kształcić w obranym przez sie- 
bie kierunku, ale na polu narodc- 
wem jeden winien być kierunek 
wszystkich. _ Najlepszem byłoby, 
gdyby owe towarzystwa utworzy- 
ły z pośród siebie t. zw, ‘‘Radę” i 
by ta w ważniejszych sprawach 
odbywała wspólne zebrania. 

Na przykład młodzież uniwer- 
sytecka mogłaby pracować dalej 
na swem polu, kształcić się facho- 
wo, a na polu narodowem mogła- 
by się złączyć z innymi. 

Toby wyszło na korzyść wszyst- 
kich. 


Ty - a Zbyszko, 
[Artykuł *'Rolnika'* w Stevens 
Point, Wis.] 


Do Ameryki przyjechał siłacz 
polski, Zbyszko Cyganiewicz, i 
kładzie jednego po drugim wszys- 
tkich zapaśników, jacy tylko stają 
z nim do walki. Położył już wszys- 
tkich ważniejszych więc jest pra- 
wdopodobnem, że Frank Gotch, 
młody farmer z Humboldt, Iowa, 
uważany za szampiona wszystk cl 
zapaśników całego świata, zmu- 
szony będzie stanąć ze Zbyszkiem 
do walki. Możliwem jest najzu- 
pełniej, że Zbyszko zwycięży Got- 
cha — a wówczas szampionem 
wszechświatowym będzie nasz ro- 
dak, Polak. 

Oczywiście, Polacy w Ameryce 
szaleć będą z radości, gdy się to 
stanie. Bo pomyśleć tylko, co za 


zaszczyt: Polak najlepszym ze 
wszystkich zapaśników całego 
świata! 


Radość zupełnie naturalna i słu- 
szna. Ale... 

Pozwólcie mi narazie pomówić 
o czemś innem. Czy znacie bajecz- 


kę o gęsiach kapitolińskich? Nie 
znacie? Więc posłuchajcie. Półdzi- 
kie plemię Gallów uplanowało na- 
paść po cichu na stolicę cywiliza- 
cyi starożytnej: miasto Rzym. W 
ciszy nocy wdrapali się na mury 
odwiecznego grodu. Stado gęsi je- 
dnak, trzymane w świątyni na Ka- 
pitolu, poszyszało skradających 
się i podniosło taki hałas, że po- 
budziło wszystkich. Zerwały się ze 
snu straże i zwalczyły napastni- 
ków, — Wiele setek lat później 
zdarzyło się pono [boć w bajce 
wszystko jest możliwe], że kiedy 
kucharz wielkiego jakiegoś pana 
chciał kilka gęsi zarżnąć i upiec 
na ucztę, ptaki dumnie podniosły 
głowy i zapytały: ‘‘Czy wiesz, 
człowiecze, z kim masz do czynie- 
nia? Wszak my jesteśmy potom- 
kami tych gęsi, które gęganiem 
swojem Rzym ocaliły !”” — **Więe 
cóż z tego?” — odrzekł kucharz. 
— «Przodkowie wasi wyświad- 
czyli krajowi wielką przysługę, 
to też należał im się hołd i szacu- 
nek. Wy jednak — nie nie zdziała- 
łyście, a zatem zdatne jesteście 
tylko na pieczyste.”” I pościnał 
głowy głupim gęsion, które były 
dumne nie wiedzieć z czego. 

Cóż ta bajeczka ma wspólnego 
ze Zbyszkiem? Hm może i ma tro- 
chę... Zbyszko nie jest naszym 
przodkiem, ale jest naszym roda- 
kiem. Nie potrzeba zbyt wielkie- 
go natężania głowy, aby spo- 
strzedz, że kto jest dumny z za- 
sług swego rodaka, a sam nie sta- 
ra się zdziałać niczego, ten tak sa- 
mo jak cziowiek wynoszący się po- 
nad innych na podstawie postępu- 
je słynnej gęsi kapitolińskiej. 

Zbyszko, jeżeli będzie szampio- 
nem — to chwała mu! Lecz ty, 
ty czytelniku, czemże jesteś? O 
ileż wzrośnie twoja własna war- 
tość jako człowieka, jeżeli twój 
rodak Zbyszko zostanie szampio- 
nem? Mojem zdaniem, czem byłeś 
tem i będziesz; wartość twoja nie 
powiększy się ani na jotę. Smut- 
ne to, przykre, ależ cóż — kiedy 
prawdziwe! 

A jednak zwycięstwa Zbyszka 
mogą wielce przyczynić się do po- 
większenia wartości osobistej ka- 
żdego z Polaków, podkreślam ten 
wyraz ''każdego” bo mam w my- 
sli wszystkich nas, bez żadnego 
wyjątku; gdybyśmy na Zbyszka i 
na jego działalność potrafili zapa- 
trywać się należycie. 

Od dziesiątków stuleci, rzec mo- 
żna: jak świat światem, ludzie 
przepadają za walkami wszelkiego 
rodzaju siłaczy — a sami nie wie- 
dzą dlaczego patrzenie na starcia 
potężnych przeciwników jest tak 
dla nich przyjemne i pociągające. 
Nazywamy to *'zamiłowanem do 
sportu” i koniec na tem. Leez nie 
zawadzi wejrzeć nieco głębiej w 
to zjawisko, w to szczególne za- 
miłowanie ldzkie do walk zapaśni- 
czych, napędzających tyle setek 
tysięcy dolarów rok rocznie do 
kieszeni siłaczy i ich manażerów. 

Otóż, mojem zdaniem, ludzie dla- 
tego lubią patrzeć na walki, że 
walka na arenie cyrkowej lub w 
teatrze jest obrazem naszego ży- 
cia, 

Życie bowiem całe jest przede- 
wszystkiem walką. Kto żyje — 
ten walczy; w każdym dniu, w ka- 
żdej godzinie naszego Życia zwy- 
ciężamy kogoś, lub też jesteśmy 
< kładzeni na obie łopatki”. Kto 
żyje, ale na prawdę Żyje, a nie 
wegetuje jak sosna w boru lub 
jak grzyb pod murawą leśną, ten 
ustawicznie siły swoje trawi na 
zwalczaniu różnych przeszkód. 
Rolnik prowadzi walkę z uporem 
gleby, która, nie będąc zmuszona 
do tego siłą, nie wytworzy potrze- 
bnych człowiekowi produktów. 
Rzemieślnik siłę swoją zużywa na 
walkę z oporem produktów mar- 
twych, same przez się nieużyte- 
cznych, które przekształcić musi 
na przedmioty potrzebne jemu sa- 
memu i innym ludziom, aby o- 
trzymać za nie chleb dla siebie i 
dla swych dzieci. Pracownik u- 
mysłowy siłą myśli tak jakby gór- 
nik oskardem przebija drogę dla 
innych w ciemnych czeluściach ży- 
cia, aby dopuścić do niego więcej 
światła i słońca. A znowu z dru- 
giej strony pomiędzy jednym rol- 
nikiem a drugim, pomiędzy rze- 
mieślnikami i pracownikami umy- 
słowymi panuje także walka, choć 
do wspólnego dążą celu — walka 
konkurencyjna, ciężka nieraz i 
bezlitośna, aczkolwiek podobało 
się niektórym uczniom powiedzieć 
że to jest tylko  *'współzawodni- 
etwo we współdziałaniu.” 

Słowem gdzie tylko leży życie, 
tam jest walka, a zatem słusznie 
powiedzieć można, że walką jest 
samo życie. 

Lecz narzekąć na taki stan rze- 
czy mogą tylko ospaluchy i leniw- 
cy. Albowiem walka nie jest pla- 
gą, tylko właśnie rozkoszą życia. 
Walka zużywa nasze siły, ale i wy- 


rabia w nas siły. A cóż jest na, 


świecie rozkoszniejszego od poczu- 
cia budzącego się w nas co raz to 
nowej siły ciała i ducha? 

Kto z takiego punktu widzenia 
zapatrywać się będzie na tryumfy 


Gotcha lub Zbyszka, ten z pójścia 
do teatru na ich występ osięgnie 
więcej pożytku, niż wyniesie stra- 
ta czasu i kwota dwóch lub pięciu 
dolarów, które zapłacił za bilet, 

Albowiem patrzenie na siłę in- 
nych wzbudza w nas chęć do sta- 
nia się silnymi. Zaś chęć — jest 
to samo co możliwość. Chęć cze- 
goś — jest to pierwszy krok do 
zrobienia. Jeżeli więc występy 
silnego Zbyszka budzą w nas chęć 
do stania się silnymi, to znaczy, że 
Zbyszko powiększa siłę naszego 
społeczeństwa. 

W każdej niemał osadzie pol- 
skiej, gdzie występował Zbyszko, 
potworzyły się kluby atletyczne 
lub gniazda Sokole jego imienia. 
To też naturalnie drobnostka, 
rzecz małego znaczenia. Kluby 
te poznikają równie szybko jak się 
ukazały, Młodzieńcy nasi spostrze- 
gą rychło, że nie każdy może być 
Zbyszkiem. Wyrobienie samo nie 
wystarcza — trzeba już urodzić się 
z zasobem warunków cielesnych 
na takiego siłacza. Wszak Zbysz- 
ko posiada ramiona w obwodzie 
dwudziestu dwóch cali w bicep? 
sach — tyle, co wynosi obwód ta- 
lii niejednego dorosłego dziewczę- 
cia. Drugich takich bicepsów nie 
ma nikt może na całym świecie i 
żadne ćwiczenia gimnastyczne nie 
tu nie poradzą. Przeciętny czło- 
wiek, nieotyły, jeżeli ma bicepsy o 
obwodzie dwunastu cali — może 
być zadowolonym zupełnie i uwa- 
żać się za silnego człowieka, Ale 
młodzieniec przeciętny, rozentuzy- 
azmowany Zbyszkiem, skoro zau- 
waży, że sam Zbyszkiem być nie 
może, ochłodnie do atletyki. I tem 
lepiej, że ochłodnie— jeżeli tylko 
zwróci swoją dążność ku rozwija- 
niu się w innym, a właściwym kie- 
runku. 

Wszyscy bowiem *'Zbyszkami”” 
w znaczeniu ''góry mięsa” byc nie 
możemy i nawet chcieć nie powin- 
niśmy. Oprócz mięśni Pan Bóg 
dał człowiekowi siłę woli, siłę u- 
czucia i siłę rozumu. W zakresie 
mięśniowym rozwój siły ma swo- 
je granice — inne dla każdego 
człowieka i po za te granice nikt 
wyjść nie zdoła, aczkolwiek każdy 
starać się powinien, aby granice 
sił swoich cielesnych jak najbar- 
dziej rozszerzyć i utrzymać je w 
najszerszych, ale w zakresie roz- 
woju sił duchowych dla każdego 
człowieka NIEMA ABSOLUTNIE 
ŻADNEJ GRANICY. Siłę ducha 
potęgować może w sobie każdy 
bezwarunkowo do rozmiarów ty- 
tanicznych. Siła ta ma przejawy 
rozmaite: zdolności myślenia, po- 
tęgi wyobraźni, wrażliwości, 
współczucia dla drugich, wytrwa- 
łości itd. 

Nikt nie jest w stanie osięgnąć 
najwyższego możliwego stopnia 
rozwoju wszystkich tyeh postaci 
przejawiania się siły ducha, ale 
każdy jest w stanie osięgnąć naj- 
wyższy możliwy stopień rozwoju 
niektórych z nich; bądź to myśli, 
bądź uczucia, bądź wol. Jeżeli 
ktoś wogóle może myśleć, chociaż- 
by najpowolniej, ten jeżeli tylko 
zechce — wyrobi w sobie szybkość 
myślenia podobną do skoku pan- 
tery; wyobraźnię najłeniwszą po- 
budzić można do wzlotów zaćmie- 
wających podróże najlepszych ae- 
roplanów, a zaś co do siły woli, 
to już dawno ktoś powiedział, że 
ona ''góry przenosi”. I taką że- 
lazną **'góry przenoszącą”* wolę 
wyrobić w sobie może każdy, 

Otóż na arenie cyrkowej zada- 
niem takiego Zbyszka jest powa- 
lenie o ziemię innej podobnej jemu 
‘góry mięsa” — jakiegoś Mah- 
muda lub Raoula de Rouena; ale 
w walce życiowej zwycięża lub 
jest zwyciężany ten drugi rodzaj 
siły człowieczej, mianowicie siła 
ducha. Zastanówcie się tylko nad 
tem trochę, a zobaczycie, że to 
prawda. Wejrzyjcie tylko w ja- 
kąniebądź dziedzinę życia: w han- 
del, rzemiosło, w dziennikarstwo 
— gdzie chcecie: wszędzie zoba- 
czycie wielkie nigdy nie ulegające 
przerwie ani antraktom widowi- 
sko walk zapaśniczych: ścierania 
się ludzkich rozumów, energii i u- 
czuć, Weźcie robotników z łopa- 
tami w ręku, kopiących doły do 
ścieków podziemnych: i tam osię- 
ga powodzenie ten, który jest 
rozumniejszy, pojętniejszy; i tam 
jest walka na duchy, chociaż zda- 


waioby się, że do kopania rowów | 


potrzeba tylko siły mięśni. 

A w tych walkach 
szampiony Zbyszki stale kładą na 
obie łopatki zwykłych  zdechla. 
ków. Lecz jest tutaj zarazem o- 
gromna różnica: kto pod wzglę- 
dem cielesnym urodził się zdech- 
lakiem, ten żadną miarą nie może 
wyrobić się na Zbyszka — co naj- 
wyżej na normalnie silnego czło- 
wieka; ale pod względem ducho- 
wym każdy zdechlak rozwinąć się 
może w potężnego siłacza. Trze- 
ba do tego jednej tylko maleńkiej 
rzeczy: CHCIEĆ. A chcieć może 
każdy. I pamiętajmy, że dla chcą- 
cego niema absolutnie żadnych 
niemożliwości. Kto tylko zapra- 
gnął całą siłą swojej jaźni posia- 
dania złotego cyzelowanego pasa 
szampiona ducha — ten go zdobę- 


życiowych " 


dzie, jeżeli wytrwa, a choć nie wy- 
trwa, to i tak skorzysta, bo już 
samo chcenie czegoś, co jest war- 
te chcenia, jest czystym zyskiem 
dla człowieka, 

Jeżeli pobyt Zbyszka w Amery- 
ce choćby tylko dziesięciu Pola- 
ków popchnie na drogę do stania 


się szampionami sły ducha, to już 
będzie korzyść ogromna, przed- 
stawiająca _ stokrotnie wartość 
wszystkich dolarów, które do kie- 
szeni swojej zgarnie nietylko sam 
pan Cyganiewicz, ale nawet i jego 
manażer pan Herman. 

Paweł Klimowicz. 


NA POST... 


w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 
m0Ożna nabyć następujace, bardzo pożyteczne 
książki na czas wiełkiego postu. 


Ntacye [Chicagoskie], droga Krzyżowa do nieba wiodąca z obraz- 


kami. 


Pańskiej. 


H. Gulskiego. 


Droga Krzyżowa w 14 Stacyach ułożona 
wiernych przez OO. Franciszkanów. 
Stacye [Chełmińskie] czyli obchód Btacyi. 


Gorzkie Zało. czyli Pasya. 


niewicz, w mocnej oprawie. 


Zbiór Pieśni Nabożnych Katolickich dla użytku Kościelnego i 


23 pieśni za Polskę. 


formatu na pięknym papierze i z wyzłacanymi 


Oprawne w półskórek. 


Oprawne w skórkę i wyzłacane brzegi, 
Spiewniczek, zawierający pieśni kościelne z melodyami 


katącheta przy szkole pospolitej 
wie. 


Zywoty Świętych Pańskich napisane przez 


kami, marmurowe brzegi 


tytuliki i brzegi. 


mi na okładce. 


prawienia w ramy. 


Cztery Piękne Pieśni: 1. O Matce Boskiej Leżajskiej. 


ki Boskiej Różańcowej. 
pielgrzymce i Pasterzu dobrym. 


żejewskiego. 
Dokąd idziesz? 


ściołów polskich, rzymsko katolickich w Ameryce. 
Dziewięć Pięknych Pieśni Polskich. 1. 


ska: 


ośmiu obrazkami. Wydał Ka. Stagraczyński. 


Józefata dolina czyli Sąd Ostateczny, 


pleban z Krzyżanowic. Dyccezyi Tarnowskiej. 


Lekcye i ewangelie na wszystkie Niedziele i święta całego roku, 


łu Rzymskiego, wypracował ks. 8. 
wie ze złoconym tytulikiem, 


Modlitwa nabożna do Pana Jezusa i 10 innych pieśni. 


tej N. M. P. na każdy dzień miesiąca, 


zu. 


w każdem nieszczęściu. 


Nowenny do Najświętszej Panny na cały rok. 
ry. W mocnej oprawie zo złoconym tytulikiem. 


na błogosławionych matek przed i po rozwiązaniu. 


Barbarze i o sydzie ostatecznym. 


przez Ks. Biskupa L. G. de Segur. 


w mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem 


człowieka czekające. 


Cena 10c. 
Btacye [Poznańskie] czyli droga Krzyża Jezusowego, odprawiane 
w Archidyecczyi Gnieźnieńsko-Poznańskiej, z obrazkami. Cena 10c. 
Stacye [Krakowskie], ułożone według św. Leonarda przez Micha- 
ła Mycielskiego T. J. tudzież Gorzkie Zale i modlitwy o męce 
Cena 10c. 
Stacya Drogi Krzyżowej dla pożytku dusz ludzkich, przez ka. Kan. 
Cena 10c. 
i wydana dla pożytku 
Cena 10c. 
Cena 10c. 
Cena 5c. 
Xpiewnik Kościelny dla użytku wiernych zebrał W. Bern. Ruch: 
Cena 10e. 
Spiewnik Pieśni Nabożnych, zawierający 630 pieśni jako to: Pieśni 
codzienne; Msze święte; Nieszpory łacińskie; Pieśni na uroczy- 
stości Pańskie; Na święta Matki Boskiej i Świętych Pańskich; 
Pieśni za Polskę niemniej pieśni przygodne, psalmy; suplikacya 
itd. w mocnej oprawie płóciennej ze złoconym tytulikiem. Cena 75€. 
domowego. Zawiera: 52 Msze; Nieszpory; 1102 pieśni z dodat- 
kiem nicszporów łacińskich, jeszeze 4 więcej pieśni łacińskich, 
Obejmuje blisko 1100 stronie wielkiego 
tytulikami. 
Cena $1.50 
Ceng $2.50 
czyli z 
nutami dla użytku młodzieży szkolnej, zebrał X. Jan Siedlecki 
u św. Barbary w Krako- 
Cena 80c, - 
ka. Piotra Skargę, z 
dodatkiem sześćdziesięciu sześciu życiorysów wyjętych z kaięgi 
Zywoty Świętych Ks. Stagraszyńskiego, ozdobne kilkuset ilu- 
stracyami, w mocnej oprawie, z wytłaczanymi srebrnymi tytuli. 
Oena $6.00 
Oprawne w marokko skórze, drukowane na pergaminie, złocone 
Oena $12.00 
Ben-Hur, Jest to opowiadania historyczne z czasów Jezusa Chry- 
atusa, uapisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Walace 'go 
ozdobione 120 ilustracyami czyli obrazkami. Dzieło to jest o- 
zdobuie oprawne w płótno z kolorowymi i złoconymi wyciska- 
Cena $2.00 
Błogosławieństwo Duchowne Doniu, Ewangelia św. Jana do o- 
Cena 10c. 
2. Do Mat- 
3,0 świętej Rozalii Pannie; 4. O 
Cena 10c. 
Droga do Nieba, przez krzyż i ciernie. Przez Ks. K. C. Mo- 
Cena 30c. 
.. Cona bc. 
Dwanaście najwięcej używanych Mszy świętych w chórach, ko- 
Cena 10c. 
Litania o śmierć" szezęśli- 
wą 2. Biedm zamków przy konnjących; 3. Pieśń o Boskiej Opa- 
trzności. 4. Pieśń o ogrodzia Olwnym. 5. Pieśń o polskiej koro- 
nie. 6. O koronce Najaw. Panny Maryi. 7. Boże coś Polekę. 
8. Pieśń o Najśw. Maryi Kalwaryjskiej. 9. Pieśń Kalwaryj- 
Cena 10c. 
Godzina śmierci; czyli przygotowanie się na śmierć szczęśliwą. 
Czytanie na każdy miesiąc w roku dla wszystkich stanów. Z 
Cuna 35c. 
napisał ks. Feliks Gondek 
Cena 35c, 
podług przekładu ks. Jakóba Wujka T. J. stosownie do msza- 
Tomicki. W mocnej opra- 
Cena $1.50 
Cena 20c. 
Nawiedzenie Najświętszego Sakramentu i Niepokalanie POCZĘ- 
Cona 30c. 
Niepokalana Marya Panna, nasz ratunek; pomoc nieustanna; czy- 
li opis pod powyższą nazwą znajdującego się w Rzymie obra- 
Cena 15c. 
Nowenna i modlitwy do áw. Antoniego Padewskiego, pomocna. 
Cena 15c. 
Cena 10c. 
O naśladowaniu Jezusa Chrystusa, Tomasz a Kompis. Ksiąg czte- 
Cena 58c. 
Ojciec Swięty Ignacy, 11 mbdlitw i litania do św. Ignacego, patro- 
Cena 10c. 
Pięć Pieśni a Panu Jezusie, dwie o Najświętszej M. Pannie, o áw. 
Oona 16c, 
Piekło czy jest? czem jest? co czynić, aby się do niogo nie dostać, 
l Cena 35c. 
Płacz i narzekanie Ojców świętych czyli siedm ksiąg Mojżeaza 
Cena 60c. 
Przeraźliwe Echo trąby Ostatecznej, albo cztery rzeczy ostatnie 
Cena 30c. 
Przewodnik duszy do nieba z licznemi pięknemi rycinami o Sercu 
i Duszy człowiaka, w mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem 850. 
Więzienie wieczne czyli Katownia więzienia piekielnego, dla prze- 
16c. 


strogi zakamieniałych grzeszników skreślił ks. Stagraczyjski, 


ADRESOWAC NALEZY: 


W. DYNIEWICZ PUB. CO. 


1113 Noble St. 


Chicago, Ill. 


IMPORTERZY I 


TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW 
FABRYKA TA BSPRZEDAJE 


Tureeki tytoń, fumt po 91.60, 91.75, Q8.- 
... 00, $8.00, 94.00 i 06.00. 
funt pa 56 60 m. 1 


Tabaka do zażywania funi po SU at h 
Papieroay z tursekiego tyt iu pa 
50 et., 75 4. i $1.00. 

Maszynki de papieroaów sziaka pa . 10s. 
Gily de pap.eroaów aetka pa 7e., 10e. i 
16 et 


A. TRACKT, 1123 Milwankee Ave., 


- - NADZWYCZAJ PI 


rABRYAANCI 


I TABAKI DO 


ZAZYW 
PO ZNIŁONYCH OENAOE. 


ak ua tusia paczak a86., 15. iie 


t 
gruaska 
via howe pa . 
Fajki .odne od . .. 
Cygary za zde 6 
41.00, $1.20, 01.40, 


Ta" Popowa taat pa 


CHIOAGO, O.T. 


ĘKNY 


SILVEROID 
ZEGAREK 


z Amerykańskim werkicm na 7 kæ 
mieni, utrzymujący dobry czas, kry- 
ty kopertami z metalu  Silveroid, 
który tak wygląda jak srebrny, i ni- 
gdy nie zaczernieje; będziemy sprze- 
dawać po 

$4.25 


Sprzedaż tych zegarków po tej 
cenie jest ograniczona tylko na 30 
dni. Więc nie ociągajcie się, tylko 
zaraz przyślijcie nam 50 ot. w 26. 
markach pocztowych, a my wam 
wyślemy na Express, gdzie resztę 
zapłacicie agentowi. 

Kto nam przyśle wszystkie pie- 
niądze naprzód, temu dodamy pięk- 
ny łańcuszek w podarunku. 
Adresujcie: 


NALEPINSKI MDGE CO. 
2707 N. KIMBALL AVE. 
CHICAGO iLL. 
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GAZETA POLSKA W CHIOAGO. 


Stypendya dla dziennikarzy. 


Jest w Europie jeden tylko kraj, 
posiadający w budżecie swego mi- 
nisteryum oświaty specyalny fun- 
dusz stypendyjny dla dziennika- 
rzy. Krajem tym jest Norwegia. 

Niewielkie są środki, jakie o- 
trzymują dziennikarze norwescy 
od rządu *'na wyjazd zagranicę”, 
bądź co bądź jednak są. Nie o su- 
my tu zresztą idzie, ale o zasadę, 
o postawienie  kwestyi, gdziein- 
dziej jeszczę nie tkniętej, na grun- 
<ie właściwym. 

Dziennikarz, z natury swojego 
zawodu, musi mieć nie tylko szero- 
ki, ale zarazem, o ile to możliwe 
gruntowny poglad na świat. U- 
mysł jego ogarniać musi nie tyl- 
ko życie własnego kraju, ale życie 
państw i narodów ościennych. Z 
życiem tem w stopniu dostatecz- 
nym nie zapozna go nigdy książka. 
Trzeba wiele urządzeń studyować 
na miejscu, aby je właściwie oce- 
nić, aby nabrać rależytej oryen- 
tacyi w sferze aspiracyi, dążeń i 
wysiłków twórczych przyjaciół i 
wrogów. 

Dziennikarze całego Świata ro- 
zumieją to dobrzę i sami starają 
się o to, aby jak najwięcej podró- 
żować, jak najwięcej pozna- 
wać. Podróże te jednak, z ko- 
nieczności, dla ludzi, których byt 
opiera się na dochodach, czerpa- 
nych z pióra, są trudne. Trwają 
one krótko i przedsiębrane są za- 
zwyczaj dorywczo, w połączeniu z 
wycieczką *'po zdrowie” do ja- 
kiejś miejscowości kuracyjnej po- 
za krajem lub z uszczerbkiem cza- 
vu, przeznaczonego na wypoczy- 
nek. Stąd korzyści z takich podró- 
ży są bardzo niewielkie. Zupełnie 
inaczej, jeżeli ktoś wyjeżdża u- 
myślnie dla studyów i z całą swo- 
bodą poświęca swój czas na te stu- 
dya. Uczynić to jednak mogą tylko 
ludzie zamożni, albo — stypendy- 
ści. 

Jeżeli sprawę tę przeniesiemy 
teraz na tło naszych stosunków 
to okaże się, że wśród dziennika- 
rzy polskich niema ani jednej, ani 
drugiej  kategoryi *''podróżują- 
cych dla studyów”'. Wśród publi- 
cystów polskich na palcach można 
policzyć ludzi, którzy dobrze zna- 
ją stosunki angielskie, francuskie, 
niemieckie, austryackie i włoskie, 
nie mówiąc już o stosunkach ame- 
rykańskich. Odbija się to, oczywi- 
ście, na charakterze wielu infor- 
macyi, czerpanych przez prasę ze 
źródeł obeych, a nie poddawanych 
na miejscu ocenie krytycznej. 

Tymczasem właśnie dziennika- 
rze polscy, ze względu na między- 
narodowy charakter kwestyi pol- 
skiej, na niewątpliwy fakt, że 
kwestya ta wchodzi w zakres po- 
lityki czynnej wszystkich wybit- 
niejszych mocarstw europejskich 
i w chwili stanowczej bezwarun- 
kowo zaważy na szalach, powinni 
wszechstronnie i głęboko badać 
życie obce w zakresie nie tylko je- 
go zjawisk kultularnych, ekono- 
micznych i społecznych, ale i na- 
wskroś politycznych. 

Z tego względu stypendya dla 
dziennikarzy polskich, przezna- 
czone na studya zawodowe zagra- 
nicą, byłyby w naszych  stosun- 
kach potrzebniejsze bodaj, niż w 
norweskich. i 

Tymczasem stypendyów ta- 
kich nie mamy, jak wogóle nie 
mamy w dostatecznej ilości sty- 
pendyów naukowych, literackich i 
artystycznych. 

Jeżeli jednak uczony lub arty- 
sta ma jeszcze pewne widoki na 
otrzymanie skromnego chociaż za- 
siłku na wyjazd do ognisk kultu- 
ry i eywilizacyi zachodnio-euro- 
pejskiej, to literat i dziennikarz 
pozbawieni są już zgoła nadziei 
na to. 

Żadna z niszych instytucyi za- 
wodowych: ani Kasa literacka, a- 
ni Towarzystwo literatów i dzien- 
nikarzy, nie posiadają dotąd fun- 
duszów na podobny cel. O stwo- 
rzeni: takiego funduszu powin- 
nyby zatem zatroszczyć się nie tyl- 
ko Zarządy tych towarzystw. ale 
i szersze koła społeczeństwa, dla 
których rozwój prasy polskiej i 
należyte spełnianie przez nią jej 
trudrych i odpowiedzialnych wo- 
bec przyszłości zadań nie są rzeczą 
obojetna. Z. D. 


Arystokracys polska w oświetle- 
niu pisma pruskiego została 
zmienioną na rosyjską. 


Oto wychodzi w Berlinie ary- 
stokratyczny tygodnik *'Sport in 
Bild”, poświęcony sportowi, a w 
rzeczywistości dogadzający próż- 
ności pruskich junkrów, którzyby 
chcieli widzieć się w druku i ilust- 
racyi. W oslatnim numerze tego 
pisma, które znajduje się nieste- 
ty w każdej kawiarni, znajdujemy 
artyku? pt. * Łowy w Antoninach”" 
w którym autor zaznacza, że w 
wielkiej posiadłości Antoniny, 
Józefa hr. I'ctockiego na Podolu 
rosyjskiem, pielęgnują sporty w 
szczególnie świetny sposób, a na 
wielkie łowy jesienne zbiera się w 
Antorunach «corocznie wspaniałe 
towarzystwo cosyjskiej szlachty. 
Aby czytelnik nie był w wątpliwo- 
ści, jaką jest ta rosyjska szlachta. 


| pẹ świeżego iachu. 


podane są zbiorowe iłustracye z | przynajmniej z tamtych narobię 


owych łowów jesiennych, zaopa- 
trzone w nazwiska owej rosyjskiej 
szlachty. Su tam zatem: ks. A 
Lubomirski, hr. Remiński w 
rzeczywistośc. hr. Siemiński z Cho- 
rostkowa, którego nazwisko tak 
dokładnie pouaje pismo berlińskie 
— jes* tam dalej A, hr, Zamoyski, 
Helena hr. Potocka. Józef hr. Po- 
tocki, St, hr. Taruowski, F. hr. 
'Tarnowski,.rotmistrz v. Madejski. 
Nie chcemy przypuszczać, aby ko- 
respondencya pochodziła od któ- 
rego z członków arystokracyi za- 
kordonowej, wtóry chciałby się na 
łamach pruskiego pisemka  zrze- 
kać przynależności do narodu na- 
szego, w każdym razie owe eloku- 
bracye pruskie zasługują na to, a- 
by na nie zwrócić uwagę. 


Walka z niedźwiedziem. 

“Gazeta Fimlandzka”” opisuje 
ciekawy wypadek walki zapaśni- 
czej myśliwego z niedźwiedziem. 
W tych dniach niejaki Sucko Iko- 
nen, polując w lasach Sijkawaro- 
wskich w Ilomantsie na ptactwo i 
wiewiórki, naraz znalazł się w po- 
bliżu niedźwiedziego barłogu. I- 
konen, zamierzając zejść z tego 
miejsca, zauważył przed sobą ku- 
Podejrzywa- 
jąc jednak obecność niedźwiedzia, 
myśliwy lurąy od dubeltówki po- 
czął ostrożni: rozgarniać mech, 
tworząc otwtr, do którego wsunął 
lufę. Naraz rozdraźniony  niedź- 
wiedź ruszyź się ze swego legowi- 
ska i wysunął się z jamy. Wystra- 
szony myśliwy, widząc, że nie prze- 
lewki, przystawił niedźwiedziowi 
do łba dubcltówkę, zamierzając 
wystrzelić, lecz broń nie dopisała 
— kurek się zaciął. Tymczasem 
niedźwiedź zdążył wysunąć się ca- 
łem cielskieri z jamy i pierwszym 
machnięciem łapy o mało nie o- 
skalpoważ myśliwego. Ikonen, u- 
niknąwszy Lego ciosu, zdołał wtło- 
czyć w paszczę niedźwiedzia jedną 
rękę, drugą saś starał się spuścić 
kurek od broni. Nie było to tak 
łatwe do wykonania; myśliwy bo- 
wiem leżał już pod niedźwiedziem. 
Na szczęście, przy szamotaniu nie- 
dźwied? rov jakiś  niezręczny 
ruch, wskutek czego stoczył się ze 
wzgórka w ten sposób, że myśliwy 
znalazł się na wierzchu; poczuł 
jednak, że zwierz gryzie go w no- 
ge. Wtedy zaczął nawotywać swe- 
go psa. na widok którego niedź- 


'wiedź uwainiając nogę lkonena z 


paszczv, potężnym ruchem zrzucił 
go z siebie 1 pomknął w las, Po- 
kaleczony myśliwy o własnych si- 
łach dowlókł się do domu; żałował 
jednak, że nie miał z sobą noża, 
którym z łatwością mógł był roz- 
pruć brzucli niedźwiedzia, kiedy 
leżał pod nim. Podczas walki my- 
śliwy broń upuścił, wobec czego 
walczył zupeł::ie bezbronny. 


ONA. 


(Z cyrklu: ''Orły cesarskie. '') 

Na polu, gdzie potokiem leżeli 
żołnierze, podniósł się jeden z nich 
i postał przez kilka minut w osłu- 
pieniu. Mógł mieć lat trzydzieści 
wielka szrama przez twarz posta- 
rzała go jednak. 

Rozległ się odgłos kroków i 
drugi cień wynurzył się z ciem- 
ności. Przez chwilę dwaj żołnie- 
rze patrzyli na siebie w milcze- 
niu. 

— To ty, Simonet? 

— Tak, to ja, Maolard. 

Podeszli do siebie i pierwszy 
zapytał: 

— Widziałeś ją? 


Zamilkli. Z legowiska podniósł 
się powoli trzeci żołnierz. 

— Ribailler ? 

— To ja... Nie śpię. Przed 


chwilą Ona dotknęła się mojego 
kasku i obudziła mnie... 

I po chwili dodał: 

— Tem gorzej. 

— A tobie, Maclard, co powie- 
działa? 

— Położyła się przy mnie i sze- 
pnęła: chodź... Wstałem i po- 
szedłem. 

Simonet odezwał się: 

— Mnie nie nie powiedziała. 
Skinęła tylko na mnie... i już 
wiedziałem, żę jutro ziemię gryść 
będę. 

Gdy tak rozmawiali, zbliżył się 
do nich Boudaille, saper z 22 puž- 
ku dragonów, chłop ogromny, ru- 
dy. z oczami zwierza drapieżnego. 


| Zapytał: 
— Wy wszyscy także? 
— Także... == odpowiedzieli 
spokojnie. 


— Niech ją djabli... — zawo- 
łał Boudaille — za miesiąc miałem 
już wracać do domu. 

— Taki to już los — ktoś mu 
odpowiedział. 

Dwóch nowych żołnierzy pode- 
szło do nich. 

— Widzieliśmy ja także zaczęli. 

Szli przed siebie, bez celu, krą- 
żąc po obozie, nie zważając na 
deszez, który rozpadał się na do- 
bre. Co kilka minut ktoś do nich 
podchodził — wszystko ludzie, 
których Ona ze snu wyrwała, 
wszystko ludzie piętnem fatal- 
nem poznaczeni. Jeden spróbo- 
wał zażartować: 

— Zresztą, wszystko mi jedno. 
A jeżeli ta ma być już jutro, to 


; mięsa na zapas. 
Saper potknął się o leżącego 
żołnierza i zapytał się, słysząc, że 
ten płacze. 


— Cóż u djabła, mało mu tej | 


wody, która z góry się leję? 
Nachylił się nad nim: 
— Ile masz lat? 
— Siedmnaście. 
— I czemu beczysz, smarkaczu 
Czy Ona ci też eo powiedziała? 


— Śniło mi się — odpowiedział | 


jechałem na wieś do matki... 

Żołnierze zaczęli się śmiać. 

— I cóż więcej?... Wstawaj 
panienko i opowiadaj dalej. 

Chłopak podniósł się i opowia- 
dał dalej: 

— A potem przyszła Ona i po- 
wiedziała mi, żebym szedł za nią. 

Dragoni już go nie słuchali. 
Podchodziłi wciąż nowi żołnierze, 
których ona ze snu wyrywała. 

Chodzili tak po obozie do rana. 

Zebrało ich się pięćdziesięciu. 

W nocy cesarz, który przejeż- 
dżał przez obóz, zauważył tę gru- 
Pe. 

— Czemu ci ludzie nie śpią? — 
zapytał. 


Marszałek Berthier zbliżył się i | 


szepnął mu kilka słów do ucha. 

— Nie słyszałem o tem — od- 
rzekł cesarz. 

— Nie wiem, czy to jest legen- 
da — mówił dalej marszałek, czy 
też rzeczywiście przeczucie tych 
ludzi ostrzegał Wiem tylko, że 
gdyby w przeddzień każdej bitwy 
wypytać się żołnierzy, przępowie- 
dzieliby nam dosyć dokładnie, ja- 
kie będziemy mieli straty. 

Cesarz nie już nie mówił. Spo- 
chmurniał tylko jeszcze więcej. 

Nazajutrz zagrzmiały działa od 
świtu. 


Bitwa dnia poprzedniego zdzie- | 


siątkowała siły franeuskie. Ce- 
sarz nie mógł postawić na linii bo- 
jowej więcej jak 160,000 ludzi 
przeciwko trzystu tysiącom nie- 
przyjaciela. 

22-gi pułk dragonów stał go- 
tów do ataku. Jego dowódca, 
pułkownik Thuillier, objeżdżał 
szeregi, sprawdzając, czy wszyst- 
ko w porządku. Żołnierze stali w 
milczeniu, nikt nie rozmawiał i 
bladość śmiertelna pokrywała 
twarze kilkudziesięciu. 

— Niech umarli wyjdą z szere- 
gu! 

Dreszcz przeszedł po szwadro- 
nach — i jeden po drugim pięć- 
dziesięciu ludzi wysunęło się z 
pułku. Wszystko to byli włóczę- 
gi z nocy ubiegłej. 

— Formuj się w szeregi! Dosyć 
was, abyście pułk cały zasłonili. 

Spokojnie '*umarli"* ustawili 
się przed towarzyszami. 
już się tak ustawiano do ataku — 
tak, że nikogo nie zdawało się 


dziwić to zarządzenie. Maclard i| 


Simonet zaczęli nawet żartować, 
inni gawędzili naturalnie, — tyl- 
ko dragon-panienka łzy połykała. 

Bitwa stawała się coraz strasz- 
liwsza. Aby złamać nieprzyjacie- 
ła, który w jednem miejscu 
chwiać się zaczął, cesarz posta- 
nowił rzucić nań masę konnicy. 
Przybiegł adjutant z rozkazem. 

— Naprzód, stępa! — zakomen- 
derował pułkownik. 

I pułk ruszył powoli. Na czele 
pięćdziesięciu ‘“‘umarłych’”’, o dzie- 
sięć kroków za nimi pułkownik, 
dalej pięćdziesięciu dragonów. 

— W skok! 

Jak huragan, zerwał się pułk w 
pędzie. Złamały się szeregi, kto 
miał konia lepszego, naprzód się 


wysuwał. Z łoskotem wpadli dra- 
goni na nieprzyjaciela. Powstało 
nieopisane zamięszanie. Wreszcie 


prażeni kulami niektórzy zaczęli 
się cofać. Pułkownik kazał trą- 
bić do odwrotu. 

O tysiąc kroków od nieprzyja- 
ciela pułk na nowo formować się 
zaczął. Tymczasem pięć nowych 
pułków jazdy już pędziło, aby po- 
większyć wyłom przez pierwszy a- 
tak zrobiony. 

Tymczasem dwudziestu ludzi z 
22 pułku *' umarłych”, nie eofnę- 
ło się przed swoim pułkiem — sta- 
li dalej przed nieprzyjacielem, je- 
dni konno, drudzy piesi. Stali, 
jakby oszołomieni tem, że żyją je- 
szcze, pomimo fatalnego ostrzeże- 
nia. 
myśl wracać do pułku. Uważali 
się za umarych i czekali tylko, 
kiedy ich śmierć tknie kosą. 

Z nadjeżdżających pułków wo- 
łano na nich: “Z drogi! na bok! 
uciekajcie!”” Nie ruszyli się z 
miejsca. Jazda wpadła na nich i 
nakryła ich sobą. 

Gdy po kilku minutach szarżu- 
jące pułki cofnęły się i odsłoniły 
szeregi nieprzyjacielskie, jedenas- 
tu dragonów stało jeszcze na da- 
wnem miejscu. 

Już dwa nowe pułki nadłatywa- 
ły... Wołano znów na upartych, 
lecz ci się nie ruszyli. I znów ich 
fala jazdy zalała. 

Gdy przeszła, pięciu ludzi, pięć 
widm, stało jeszcze nieruchomych, 
z oczami zwrócoremi na nieprzy- 
jaciela. 

Po czwartej szarży został już 
tylko jeden człowiek, ogromny 
saper Boudaille. Stał bez ruchu 
ze wzniesionem do góry toporem. 


Od lat | 


Nie przyszło im nawet na | 
| len patrzyć poza czubek swego nosa. | 


go. Zewsząd rozlegały się okrzy- 
ki: '*Boudaille! wracaj! wracaj!” 
Trąbiono do odwrotu. Oficerowie 
wołali: '*Boudaiile! do szeregu! 
nie bądź szalony !”* 

Wielki saper jak gdyby się oc- 

knął... Spojrzał na leżących do- 
| okoła towarzyszów i zawołał z 
gniewem: *' Zdaje mi się, że jesz- 
cze żyję.” Cóż u djabła, czyżby 
| sobie zakpił ze mnie? 
Nagle wydało mu się, że widzi 
| przed sobą cień groźny i ohydny, 
| że wyciąga się do niego ręka koś- 
cista i śmieją się do niego puste 
| oczodoły... 

— Jesteśł.. 

Boudaille chciał coś jeszcze po- 
wiedzieć, lecz nagle zamroczyło 
mu się w głowie. Zabłąkana ku- 
la trupem go położyła. 


Z pod rządów krwawego cara. 


Z trzech przyczyn ciekawą jest 
rzeczą przyjrzeć się nieco bliżej Ro- 
| syi obecnej: najprzód dla tego, że 
pod rządami cara znajdują się 
| miliony braci naszych, potem Rosya 
sama jako państwo słowiańskie bli- 
|żej nas obchodzi, wreszcie warto 
| przyjrzeć się owocom długoletniego 

szamotania się rewolucyjnego. 

Karkołomny powrót do samowła- 
dnego, a właściwie knutowładnego 
caratu, to istota dzisiejszej wewnę- 
| trznej rządowej Rosyi. Gwałt nastę- 
puje po gwałcie, zatarł już ostatnie 
| strzępy manifestu konstytucyjnego. 

Jest wprawdzie duma, ale pierw- 
szy lepszy czynownik lub czarnoso- 
tiee więcej znaczy niż cała duma 
| rosyjska. Ci są panami w Rosyi, naj- 
gorsze ich bezprawia są ' prawa- 
mi,” 


| gorzej w Królestwie Poskiem. Se- 


kijowskiej **Oświaty”” ze zdumie- 
wającą otwartością oświadczył. że 
“Oświata” sprzeciwia się zadaniom 
polityki państwowej,. które ''pole- 


tycznej jedności w celu przyswoje- 
| nia żywiołu polskiego przez narodo- 
| wość rosyjską, kraj ten zamieszku- 
jącą.” Zadaniem państwa zrusz- 
czyć Polaków , *''Oświata*”'” jest za- 
tem przeciwpaństwową! 

Stołypin objął rządy pod hasłem: 
«wpierw uspokojenie, a potem ule- 
pszenia.”” Lecz w rzeczywistości im 
większy jest spokój w państwie, 
tem wszelkie ulepszenia odsuwają 
się dalej w nieskończoność. Czyno- 
wnietwo zawsze jeszcze tłumi re- 
wolucyę. Gdy ucichły bomby, wal- 
czą czynownicy zawsze jeszcze z 
“Oświatą” i podobnemi kulturalne- 


objaw kultury. 

W tem bezwzględnem tępieniu o- 
światy przez rząd carski i zgraję 
czynowniczą jest coś potwornego. 
| Skoro zgraja ta odzyskała pewność 
| siebie, rzuca się z całą zaciekłością 
na samo wspomnienie wolności. 
| Smutno-wesołe sceny odgrywały się 
|w ostatnim czasie na zebraniach z 
powodu wyborów uzupełniających. 
Niektórzy mówcy starali się dowieść 
że bądź co bądź ma Rosya konsty- 
tucyę, przekonywali się jednakże 
rychło o smutnej rzeczywistości. 
Ledwo zdołali wymówić wyraz kon- 
stytucya, gdy komisarz policyjny 
rozwiązywał natychmiast zgroma- 
dzenie wyborcze. W Odessie uro- 
zmaiciła czarna sotnia zebranie wy- 
boreze nawet  pogromem wybor- 
ców, przyczem przewodniczący ze- 
brania postradał życie. 

Carat i "prawdziwi Rosyanie” 
mogą się cieszyć. Rewolucyę utopio- 
no w potokach krwi. Większość du- 
my odgrywa posłusznie  komedyę 
konstytucyjną, a w państwie rzą- 
dzą komisarze policyjni. I tego 
czarnej sotni jeszcze nie dosyć. Pod- 
czas rozmowy pewien poseł 
świadczył grupie osób, że rząd ża- 
łuje dotychczasowej swej wielkiej 
polityki względem Polaków i Fin- 
landyi. oraz jeszcze bardziej ogra- 


krainie krwawego cara wszystko 
| możliwe, a więc i to. 

Myli się jednakowoż carat i czy- 
| nownietwo, że w ten sposób uzdro- 
wi chore stosunki rosyjskie, w to 
| wierzyć może chyba ten co nie zdo- 


Ale czynownicy jak byli tak i są 
(ślepi. Krwawe dzieje ostatnich lat 
niczego ich nie nauczyły, pozwoli- 
[iy im tylko zasmakować w bezpra- 


| wiu, gwałtach, szubienieach i po- 
tokach... Więc ufni znów w zwycię- 
| stwo swe pewne srogiego 


knuta, Sybiru i stryezka płyną całą 
siłą pary pod sztandarem wsteczni- 
etwa — płyną aż do nowej jakiej 
Czuszymy, do nowej jakiej strasz- 
nej klęski. 
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Absolutnie Czysty Miód do sprze- 
dania po $2.00 gal., u bartnika 


A. H. OFFER 


utrzymującego awą wielką pasiekę pn. 


6259 Patterson Ave., CHICAGO. 


Dojechać można karş do Dunning. 


Pozamiejscowym wysyła się 
expressem. x) 


mi instytucyami. Popi prawosławni | 
|i inni cezarnosotieńcy tępią każdy | 


0- 


A RAZ | Ę z W 
Nieprzyjaciele nie strzelali do nie- | 


Źle jest w głębi Rosyi, jeszcze | 


niczy prawa wyborcze Polaków. W | 


nat wydający rozkaz o zamknięciu | “Gazety Polskiej” 


Kobieta TEE mote į 


zrozumieć kobiecą cho- 
robę. 


ei udzielę bezpłatnej po: | 


domu wyleczyć. 


Udzielam porady na choroby i przy- 
padłości kobieco, jak: zapalenia, ober: a 


wanie; białe i czerwone upławy; opa- 


dnięcie macicy, nieregularność, bolee- 4 


ne peryody; bezpłodność, ból krzyża; 


Niewiasto, jeżeli eier- | 
pisz na jaką chorobę ko | 
biecą lub inną, napisz | 
do mnie, załącz za Że. 
znaczek pocztowy a ja | i 


rady, jak możesz się w | 


IIIN INNNANANA. 


ból w lewym i prawym boku; zawrót : 


i ból głowy, nerwowość i inne dole- | 


gliwości kobiece. 

Mam uajlepsze lekarstwa na choro- 
by skórne, jak: liszaj, parech, świerzb, 
krosty na twarzy i piegi. 

Leczę na stałe wszelkie "choroby za. 
raźliwe, kobiet i mężczyzu; reumatyzm, 
choroby pęcherzr i nerek, choroby żo- 


łądkowe. | 
Adres. Dr. Marya Kowalska — Biel 
and Co. P. O. Box 62 Detroit, Mich. 9 | 


Goldziei, Rodgers & Froelie:. 


ATTORNEYS AND COUN- 
SELORS AT LAW. 


*ORÓJ B20 
Chamber of Commerce Building 
R0Ó6 LA SALLE I WASHINGTON ULIC? 


CHICAGO, IL'.. 


FAME ELEVATOR TEL.MAIA Jip 


Opłaci sią pisać do nas!! 


Kto chce kupić 

książki do nab. albo pe 
wieściowe, różańce, szka:- 
plerze, krzyże lub inne 
rzeczy do nabożnego u- 
Żytku katalikom potrze- 
bne, figury áw. I obrazy, 
ramy do obrazów, aztu- 
czne kwiaty, wianki, bu- 
kiety itp. niechaj plaze po katalogi do 

JOB. KWAŚNIEWSKI, 
654 Rechar St Milwacyaa. W's 


UWAGA: — Każdy abonent 
ma prawo do 
EXTRA PODARUNKU. Czytaj 
ogłoszenie na innej stronicy. 


KTO CHERE 


gają na otworzeniu społeczno-poli- | 


Kraju, ten niech 
się zgłosi osobiście lub listownie do na- 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere- 
sowanych, iż Kantor nasz jest powię- 
kazony. Zatem kto ma jakie pienią- 
dze z gruntu do ściągnięcia, lub ehee 
posłać pełnomoenictwo, albo uskutecz_ 
nić jaką intabulacyę lub ekstabulaeyę, 
kto ehee podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować awoją część ezy to w 
uustryackim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na- 
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 


sprawy gruntowe i spadkowe w Gali- | 
|ey' załatwiamy skoro i akutecznie albo- 


wiem mamy atosunki z wszystkimi No- 
taryuszami w każdym powiecie w Ga- 


| lieyi i w całych Auatro-Węgrzech. — 


Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy , asekurujemy od ognin i 
wypożyczamy pieniądza na zakupno 
propertów lub na budowę  demów. 


| Przyjmujemy pieniądze na wypożycze- 


nie na procent na 1 hipotekę 

O. W. DYNIEWICZ & CO. 
805 Milwaukee avo., blisko Division 
Tel. Monroe 1209, Chicago, N. 


NOWE ESIĄZKI 


Pierwsza Księgarnia Polska w Ame- 
ryce, W. Dyniewicz Publishing Co., 
1113 Noble St., otrzymała od innych 
księgarni w wielkim zapasie książki, 
które sprzedajemy po cenach następu- 
jących: 

Księga Sybilińska o Przyazłości. Zbiór 
objaśnień, proroctw, przepowiedni i 
jasnowidzeń o różnych narodach, a 
szczególnie o Kościele Katolickim, 
Polsce i Słowiańszczyźnie. Z atarych 
ksiąg, z różnych pieśni i z ust ludu 
zebrał i spisał Józef Chociszeweki. 
Cena 75et. 

Nabożeństwo do Matki Boskiej Boles. 
nej, odprawiane w kościołach OO. 
Serwitów. Tłumaczone z włoskiego 
przez ks. Stanisława Jędruszczaka, O. 
8. M. Cena Set. 

Skarbiec Wynalazków į praktycznych 
przepisów, czyli 2600 rad, wskazó- 
wek do fabrykowania rozmaitych wy- 
nalazków, recept lekarskich i arty- 
kułów handlowych, jako to: Atramen- 
tu, Alkoholu, Amonii, Bateryi elek- 


trycznych,  Bronzowania,  Bielenia, 
Balsamowania, Cegły,  Linimentu, 
Drożdży; Dyamentów; Esencyi; 


Ekstraktów, Emalii, Elektryki, Farb, 
Fajerwerków; Filtrów; Garbowania; 
Galwanizowania; Gwoździ;  Konkre- 
tu, Krochmalu, Klejów; Konserw; 
Likierów; Leków; Lekarskich recept; 
Lodów; Lodowni; Masła; Magnemu; 
Maści;  Marmuru; Mięsa; Moh; 
Mleka; Nawozów sztucznych; Niu; 
Qatów; Olejków; Ołówków; Okay- 
dowania; Perfumeryi; Pokostów; 
Plam wywiabiaczy; Papierosów; Pe- 
reł; Prochu; Polerowania; Szuwa: 
ksu; Serów; Stali; Szwejsowania; 
Srebrzenia; Saletrowania; Toczenia; 
Wina; Wapna; Żelaza; Złocenia; 
Zapałek; Złota i jednem słowem ty- 
siąca całego szeregu najsławniejszych 
wynalazków wedlug przepisów naj- 
uczeńszych ludzi; najsławniejszych 
lekarzy na świecie. W broszurze. 
Cena $2.00. 
W Dniach Nędzy i Zbrodni. Powieáć z 
życia Polaków w Ameryce Północnej. 
Napisał Stanisław Osada. Cena 50e. 


NOWY WYNALAZEK. 


Najnowszy sposób leczenia choroby włosów 
Tysiace łymych ludzi dostało piękne wiosy 
Avy zostać Specyaliaią w lecze: 
niu tysięcy przeróżnych chorób, 
jest możliwem. Jeateśmy Spacya- 
Ji „tami w  upocohbach leczeniu 
Włosów, Hkóry na omazce | Twa. 
rzy. Wypadanie włosów jest nie 
natnrałnam. Jesteśmy apecyaliata 
mi europejskimi, importowaliśmy 
mikroskopy i inne nauko 
egzaminow nia i  -yleczenia napry na 
wie, egzemę, pryszcze, łuski, naroaty, 
lenia i bęble. "wracamy uwagę, ateby PT 


natychmiast wazelkie <bjawv choroby wło- 
sów, a szczególnie gdy sig zauważy wypady” 
wanie włosów. Pozwólcie nam  przeaskodzić 
temu adanin włosów, a prres to nie zos- 
taniecie ATTA Poślemy wa: DARMO wazel 
kie informacye, tyczące mię powodu wypa 
dywania włosów i łyminy i jak można temn 
przeszkodzić, każdemu, kto przyśle awoje 
nazwisko | adrar i załączy 2c8 * wą markę. 
Nie zwlekaj, napisu zaras do: 
EROF. J. M BRUNDZA 4 COo., 090, 


Broadwa, & So. Sth ft.. I ooklyn. N. Y. 


tanio | 


woo 


aeee 


|1664 STRONY DRUKU 
| ROZMIARU 12x18 CAL. ZA 


$1.00 


Kilkadziesiąt dolarów wartości, 
Powieści, Romansów, Opowiadań, Bajek, 


Sztuk Teatralny ch, Opisów, Artykułów (Na- 
| ukowych, Nowel itd., itd., 

oraz 
najmniej raz na miesiąc * Dział Muzyczny 
w którym podawać będziemy „najlepsze Z. 
twory muzyczne na fortepian, instrumenta 
muzyczne i do śpiewu. 


ZA JEDNEGO DOLARA ROCZNIE. 
PIĘKNE RYCINY. 


SAME NUTY MUZYCZNE WARTE BĘ- 
DA KILKA DOLAROW. 


Na liczne żądania naszych czytelników, 
postanowiliśmy od (Nowego Roku znowu 
wydawać *' Ilustrowany Tygodnik Powie- 
ściowo-Naukowy”” 

Wychodzić on będzie co czwartek każ- 
dego tygodnia o 32 stronicach rozmiaru 
12 x 18 cali. 

Prenumerata wynosi: 

W Stanach Zjednoczonych i jej posiadło- 
ściach: Rocznie $1.00 
W Kanadzie, Furopie, Afryce, Azyi, Amery- 
ce Południowej i Centralnej, Meksyku i Au- 
stralii: Rocznie $1.50 


Prenumerata I musi być opłaconą na cały rok. 


P 


Jako główną powieść drukować będziemy : 


Groby Sybirskie 


czyli Tajemnice Zamku Carskiego. 


Już sam tytuł oznacza, że jest to powieść bardzo 
zajmująca. 8ybir! Nędza! Śmierć! Ot, to są trzy bar- 
dzo smutne słowa, które musimy postawić na począt- 
ku tej powieści; trzy słowa, na których dźwięk drży 
serce ludzkie, opanowane uczuciem głębokiej litości; 
trzy słowa, treści brzemiennej i niestety tak ściśle ze 
sobą złączone, że ich oddzielić n e można. 

Czy słyszeliście już, szanowni czytelnicy, o stra- 
szliwych tajemnicach tego kraju, w którym kwiat 
rosyjskiej i polskiej młodzieży, synow e i córki moż- 
nych rodów, najlepsi i najzdolniejsi obywatele jęcza 
w niedoli obok najgorszych zbrodniarzy. 

W norach podziemnych wiodą ciężki żywot pod 
strażą dzikich Azyatów, ` którym nakazano za naj- 
mniejszą próbę ucieczki zabijać więźniów bez litości. 

W kopalniach pełnych zabójczych gazów, przy- 
kuci do taczek żelaznych, zmordowani ciężką pracą 
ponad siły ludzkie, katowani nahajkami Kozaków 
czekają śmierci, jak dusza zbawienia. 

W więzieniach giną śmiercią powolną, w małych 
celach tak wązkich, że w nich stać ani siedzieć nie 
można i podpadają często jeszcze przed śmiercią w 
obłąkanie. 

O tem wszystkiem dowiesz się, czytelniku, w tej 
bardzo zajmującej powieści. 


Oprócz powyższej powieści w pier- 
wszym munerze zaczęliśmy powiastkę dla 
młodzieży pt.. WDZIĘCZNOŚĆ NIEWOL- 
NIKÓW przez A. B. Staśny, z czeskiego 
przetłómaczył Al. Ar.: 

Piękną sztukę teatralną p. t. "GWIAZ.- . 
DA SYBERYT', dramat w trzech aktach a 
czterech odsłonach, napisaną przez Leopolda 
hr. Starzeńskiego 

Kilka gawęd i bajek ludowych; a w koń. 
cu w Dziale Muzycznym NUTY do narodo- 
wych śpiewów *'Boże coś Polskę” i “Z dy- 
mem Pożarów” na fortepian lub organy. 

Prenumeratę prosimy już teraz przy- 
słać, abyśmy wiedzieli w ilu egzemplarzach 
drukować. 


PRENUMERATA WYNOSI TYLKO $1.00 
ROCZNIE. 


Pierwszy numer już wyszedł. 
Wysyłamy go DARMO wszystkim na 
żądanie. 


ADRESOWAĆ: 


W. Dyniewicz Pub. Co. 
1113 NOBLE STREET, CHICAGO, ILL. 


| 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


w mieście ‘bratniej miłości” chwi- 
lowo przycichły. jest to jednak 
cisza przed burzą. Pomimo tej ci- 
szy co chwilę zwierzęcość tej na- 
tury ludzkiej się uwidacznia. 

Ci, co uspokajają przez kilka 
dni ostatnich. przyzwyczaili się do 
widoku i zapachu krwi i od cza- 
su do czasu. najmniejszym oporem 
ludu rozgniewani wyjmują rewol- 
wery i wala do tłumu. Tłum, co 
prawda, odpłaca pięknem za nadob- 
ne, i w braku broni używa kamie- 
ni i kawałków żelaza za pociski. 

Za podburzanie do oporu Claren- 
ce O. Pratt, organizator unii tram- 
wajowcj będzie sadownie odpowia- 
dal.. 


Chwilowo jednak 
go za kaucyą z więzienia. 

Philadelphia, w której skupiono 
masę wojsk robi wrażenie miasta 


wypnszczono 


na stopie wojennej. 


PHILADELPHIA. — Rozruchy .. 


CLARENCR-: O. PRÁTI 


f BREE 
RES 


CHICAGO. 


Amatorzy ożenku z kamienicą. 

Podczas wystawy cementowej, 
która przed paru dniami odbyła 
się w Coliseum, panna Lillian Wil- 
liamson wygrała na _ loteryi 
dom z cementu wartości $5.000. 

Od tego czasu panna Williamson 
jest zarzucaną listami miłosnymi 
od przepysznych brunetów z błę- 
kitnemi oczyma i od czarnookich 
blondynów, którzy wychwalają 
swe zalety fizyczne i moralne, 
chcą zostać mężami, stróżami i o- 
piekunami domu i panny. 

Loterya ta zawierała się w tem, | 
by określić w przybliżenin liczbę | 
osób, które we wtorek i środę ub. 

| 
| 
| 


tygodnia zwiedziły wystawę. Pan- 
na Williamson określiła liczbę 
zwiedzających na 15960, o pięć 
osób mniej od rzeczywistości i wy- 
grała dom. 

Jest to prawdziwy los szczę- 
ścia dlu biednej dziewczyny, gdyż 
dotąd żyła li tylko z zapracowa- 
nych kilkunastu dolarów, jako 
stenografistka, a w dodatku mu- 
siała utrzymywać swych rodziców. 

Ma teraz zmartwienie jodynie z 
konkurentami, którzy zasypują 
ją miłosnemi propozycyami. odda- 
jąc tytuły, przyszłe widoki itp., 
a w zamian tego, żądają tylko ce- 
mentowego domu. 


Z dziejów bandytyzmu chicago- 
skiego. 

Do szynku przy 3022 W. North 
Ave., wtargnęli w czwartek ban- 
dyci w maskach na twarzach i z o- 
krzykiem ręce do góry, chcieli zte- 
roryzować obeenych i gospodarza. 

Lecz wśród piętnastu gości zna- 
który nie 


lazł sie jeden śmiałek, 
zważając ne wyciągnięte lufy re- | 
wolwerów. błyskawicznym ru- 
chem podbiegł do opryszków i wy- 
trącił jednemu z nich broń z ręki. 
Był to niejaki William New. Gdy 
rewolwer wypadł, New złapał ra- 
husia za kark. lecz ten wysiłkiem 
strasznym wyrwał się z rąk mło- 
dzieńca i zbiegł szybkością jele- 
nia. za nim podążył również prędko 
jego przyjaciel. Obecnych piętna- 
stu gości, z których wszyscy, 0- 
prócz New”a utracili przytomność, 
serdecznie dziękowali odważnemu 
chłopcu za swe ocalenie. 


Ciekawy proces. 

Przed sądem przysięgłych roz- 
począł się proces panny F. Stout, 
która przed paru laty zastrzeliła 
agenta obrazów, gdy ten zabrał i 
chciał uwieźć obraz z domu pani 

- Chambers, siostry panny Stout 
pnr, 1522 W, Adams ulica. Oskar- 
zona i iej siostra, zeznają, że Hor- 
berger groził zabiciem pani Cham- 
bers, a nawet ją pobił i wtedy to, 
stając w obronie siostra panna 
Stout dała fatalny strzał. który 
uśmiercił agenta. — Świadkowie 
zaś zeznają, że dziewczyna wybie- 
gla za agentem z rewolwerem w 
Tęku i zastrzeliła go, gdy wsiadał 

© powoziku z obrazem zabranym 
z domu Chambersów. Sąd korone- 
Ta uwolnił w swoim czasie pannę 
“tout od odpowiedzialności. uzna- 
Jąc. ze stawała ona w obronie 


swego życia i siostry, lecz wdowa 
po zabitym pojęła sprawę i chce 
za śmierć męża się zemścić. 


Wypadkowa śmierć kuzyna 
Zbyszka, 

W fabryce pak Kurza i Dow- 
ninga przy ulicy North Branch, 
pracował niejaki Stanisław Cy- 
gan, jak się okazało, kuzyn *'Zby- 
szka ””. 

W ubiegły czwartek Cygan w 
otwór do wsypywania trocin tak 
nieszczęśliwie wpadł, że nim pomoc 
nadhbiegła, on już nie żył. 

W sobotę odbył się pogrzeb, na 
który specyalnie przyjechał nasz 
znakomity szampion p. Stanisław 
Cyganiewicz. Nie pożałował on 
trudu, by oddać ostatnią przysłu- 
gę swemu kuzynowi. 


Wspaniały pogrzeb seniora dzien- 
nikarzy Chicagoskich. 


We czwartek ub. tygodnia 
wskutek anewryzmu serca zmarł 
senior dziennikarzy chiecagoskich, 
długoletni redaktor i wydawca 
norwegskiego pisna Scandinavian 
Jan Andersen. 

Zmarły hczył 74 lata, pomimo 
tego odznaczał się niewyczerpaną 
energią i młodzieńczą żywością. 

Przed kilku laty śp. Andersen 
otrzymał od króla Szwecyi Oskara 
medal zasługi za swą patryotyczną 
działalność wśród swych ziomków, 
w Ameryce osiadłych. 

Pogrzeb tego zasłużonego dzia- 
łacza społecznego zgromadził pra- 
wie wszystkich przedstawicieli 
dziennikarstwa, szkoda tylko, że 
dzienniki polskie, z wyjątkiem Dz. 
Zmaviązkowego, reprezentowanego 
przez wiceprezesa Z. N. P. ob. F. 
Ksyckiego nie wysłały swych 
przedstawicieli. 

«Gazeta Polska” byla repre- 
zentowana przez współwłaścicieli 
wydawnictwa pp? Kazimierza, F- 
dwina, Leona i Mateusza Dynie- 
wiczów. 

Telefon bez drutu. 

W tutejszym Klubie 
IPress Clab| redaktor 
‘‘Calumet Record” 
demonstrował telefon 
wynalazku Collinsa. 


prasy 
dziennika 
H. W. Lee 


bez drutu, 


Niewierny zarządca. 

Pani Verna H. Kelley, prezyden- 
tka kompanii D. A. Stuart, oskar- 
żyła bylego zarządcę tej kompanii 
T. F. Conway'a o różne nadużycia 
dochodzące sumy $5.000. 


— Podrzucenie. 

Pani W.F. Lewis przy W. Con- 
gress ulicy, znalazła u progu swe- 
go mieszkania podrzuconego ma- 
lutkiego chłopczyka. Chwilowo od- 
dano dziecko do domu podrzutków, 
lecz pani Lewis pragnie je zabrać 
i usynowić. 


Prawybory Demokratyczne. 
Prawybory demokratyczne w 17 
wardzie, odbędą się dnia 3 mar- 


ca. Kandydatem polakiem jest ob. 
Stanislaw Walkowiak. 


Kara za szulerkę. 


Za utrzymanie domu gry Fred. 
Thomson, właściciel restauracyi 
pnr. 222 przy 22 nl., został skaza- 


ny na 25 dolarów kary i zapłace- 
nie kosztów sądowych. 


Eleganccy rabusie. 

Dwóch elegancko ubranych ra- 
busiów werwało się do domu pani 
S. Rosenblum, 1016 W. Randolph 
ul. Bandyci po zrabowaniu kosz- 
towności i gotówki usiedli w ocze- 
kujący antomobil i uszli. 

Nieostrożna jazda, 

Przy zderzeniu się tramwaju z 
wozem ciężarowym przy zbiegu 
State i Adams ulic, Ryszard Brau- 
eri C. R. Ilorsena odnieśli poważ- 
ne ohrażenia. 

Małoletni desperat. 

Kilkanaście osób, wychodzących 
z koncertu z hali przy North Clark 
i Diversey ulie, zauważyło kilku- 
nastoletniego Johna M. Laudina, 
który chciał sobie scyzorykiem o- 
debrać życie. Powód desperacyi — 
kłótnia z ojcem. 


Historya złodziejki. 

Oskarżona o złodziejstwo pie- 
lęgnarku chorych, pani Homer L. 
Night, która przywieziono z Hot 
Springs, Ark., i ulokowano w aresz- 
tach przy Harrison ulicy, dostała 
ataku histerycznego, grożącego jej 
życiu. 

Zaginiony. 

Student kolegium medycznego 
R. I. Miller znikł od paru dni ze 
swego mieszkania; obawiają się, że 
spotkało go nieszczęście. 

Hazardowna gra. 

Policyi udało się ująć Johna D. 
Gazellego, jak mówią wspólnika 
Hont Tennesa, który przyjmował 
zakłady wyścigowe. 

Ujęty rabuś. 

Mieszkanie zajmowane przez Do- 

rę O. Brien, 17 N. Sangamon ulica, 


oe 


Sarah Bernardt. 

Sarah Bernardt, znakomita arty- 
stka dramatyczna, stojąca na jed 
nym pozioinie pod względem talen- 
tu ze śp. panią Heleną Modrzejew- 
ską i Eleonorą Duse, ma produko- 
wać się w jednej z Musie Halls w 
Londynie. Zapowiedź ta, jakkol- 
wiek wytłómaczona ogromnem 
honoraryum, nie mniej odbije się 
przykro w umysłach wszystkich 
tych, którzy w wielkich talentach 
widziełi iskrę boża. 


rabuś, który zabrał wszystkie ru- 


ja ujęto. 
Na posterunku. 


Peter Larson, 1135 Melrose ul., 
stróż na zwrotnicy kolei Milwau- 
kec i St Paul przy Simpson ulicy, 
zmarł w sobotę w nocy, będąc na 
posterunku. Zgon jego dopiero zau- 
ważono w kilka godzin później. 


Prohibicyoniści, a Chicago. 


Walka prohibicyonistów z piją- 
cymi większe rozmiary przybiera. 
Prvhibicyoniści twierdzą, że zwy- 
ciężą, i że rozporządzają już 75.- 
000 głosów. Amatorzy trunków są 
jednak spokojni, przedewszystkiem 


T 


odwiedził w czasie snu właścicielki | 


Amerykańskiego Elixiru Gorzkie- 


|go Wina, we wszelkich kłopotach 
chomości biednej kobiety. Złodzie- | 


żołądkowych, to radzimy ei, abyś 
się po radę zwrócił do tysiąca osób, 


| którzy wino to brali i są przekona- 


dlatego że prohibieya doprowadzi. ! 


ła by miasto do bankructwa. Szyn- 
kownie i składy wódek rok rocznie 


zasilają kasę miejską poważnemi ; 
sumami któreby trudno gdziein- | 


dziej znaleźć. 
Okropna śmierć. 


Okropną śmiercią 
duktor windy w budynku **Mer- 
cantile”, 22 Adams ulica, 25 letni 
Jan Strelow. W jaki sposób zda- 


zginął kon- | 


rzył się wypadek, trudno określić. | 


Prawdopodobnie chciał on wysko- 
czyć z windy, gdy była ona w bie- 
gu i dostał się pomiędzy windę, a 
ścianę czwartego piętra ito tak 
nieszczęśliwie, że go zmiażdżyło na 
miazgę. Zwłoki umieszczono w za- 


kładzie pogrzebowym pnr. 370 przy | 


Wabash ave. 


Z waik zapaśniczych. 


W poniedziałek w Coliseum od- 
była się walka zapaśnicza pomiędzy 
szampionem amerykańskim Fran- 
kiem Goteliem. a przybyłym po 
laury i dolarv synem Szkocyi — 
EFssonem. Pomimo groźnych zapo- 
wiedzi Essona nie dorósł on do te- 
go, by się na Gotcha porwać. To 


też Gotch z łatwością Szkota poło- ; 


żył, pierwszy raz po 11:25 sekun- 


dach; drugi raz po 13:23 minu- | 


tach. 

Esson. pomimo swego ciężaru 
jest nadzwyczaj slaby w nogach, 
to też nie mógł się oprzeć ulubione. 
mu chwytowi Gotcha ‘toe hołd”. 
W drugiem starciu Gotch użył 
“chancery and crotch hold”. 

Latwo Gotch się zgadza na wal- 
ki z drugorzędnymi siłaczami z po 
za morza, nie może się jedynie zde- 
cydować na walkę z Polakiem — 
Zbyszkiem. 


Rozsądne zarządzenie. 

Na poniedziałkowem posiedze- 
niu rady miejskiej alderman 22 
wardy H. I. Bauler wniósł przed- 
łożenie by miasto ograniczyło pra- 


wem długość szpilek u kapeluszy ; 


damskich. Szpilki te w rzeczy sa- 
mej, coraz to stanowią się dłuższe 
i szczególuiej w tramwajach, za- 
grażają poważnie oczom i nosom 
mężczyzn. Projekt tego prawa je- 
dnogłośnie przeszedł. Przydzielono 
go do komisyi prawnej dla szczegó. 
łowego opracowania. 

Przeciwko ograniczeniu kobiet 
protestował tylko alderman Brit- 


ten z 23 wardy, mówiąc, że wtrąca- | 


jąc się do mody damskiej, upoważ- 
niamy niejako kobiety do wprowa- 
dzenia różnych zmian w naszej 
tnalecie. 


Wypadek przy pracy. 

A. Bota, robotnik tramwajowy, 
pracujący przy czyszczeniu wago- 
nów, zapalit na sobie od pochodni 
którą przy robocie przyświecał u- 


branie i zanim zdołano ogień nA | szą liczy tylko 563 dusze, a skla- | 


nim ugasić, odniósł tak ciężkie po- | 


parzenia, że prawdopodobnie um- 


olejami i naftą i stanowiło wybor- 
ny materyał palny. 


Smutny koniec rozruchów robotni- 
czych. 

Wskutek rany postrzałowej, od- 
niesionej przy strzelaninie, wyni- 
kłej w piekami Brennera podczas 
zaburzeń robotniczych, Karol Czer- 
ny 641 W. North Ave., leży umiera- 
jacy w szpitalu braci Alexyanów. 

Do Czernego strzelił D. Beyer, 
1658 N. Leavitt ul., który chciał 
do piekarni związkowej wprowa- 
dzić robotników do unii nie należą- 
cych. Z tego to właśnie 
doszło do sprzeczki a potem i strze- 
lajniny, która się tak tragicznie 
skończyła. Beyer został aresztowa- 
ny. j 

Ze sportu. 

Według osób, podobno dobrze 
poinformowanych, walka Zbyszka 
Cyganiewicza z Dr. Rollerem ma 
nastąpić w Kansas City, dnia 22 
marca. 


W piątek, dnia 4 marca Zbyszko | 
walczyć będzie w mieście Omaha, | 


Neb., gdzie się zmierzy ze słynnym 
siłaczem Westergardem. 


"ER 
Najlepszy nauczyciel. 


Stare przysłowie mówi, że do- 
świadezenie jest najlepszym nau- 
czycielem. Jeżeli zaś nie mieliśmy 
sposobności poznać sami, winniśmy 
ufać doświadczeniu drugich. Jeśli 
wszyscy się zgodzą na daną rzecz, 
wówczas i ty musisz na nią zgo- 
dzić się Jeśliś dotychczas nie miał 
sposobności wypróbowania Trinera 


powodu | 


— 


: | tników. 
rze. Ubranie Bota przesycone było 


! wiązanie do ziemi ojczystej. Wiel- 


ni, że jest ono najlepszym środ- 
kiem na wszelkie cierpienia tego 
rodzaju. Spróbuj go natychmiast, 
gdy żołądek twój znajdzie się w 
niezupełnym porządku, apetyt za- 
cznie ci dolegać, a nerwy się osła- 
bia Spróbuj tego w kolkach, w 
gripping, w wymąatach, spróbuj 
go także w czasie, gdy się nie bę- 
dziesz czuł dobrze, nerwowo, lub 
gdy się łatwo męczyć będziesz. U 
wszystkich aptekarzy. Józef Triner 
1333—1339 So. Asland ave., Chi- 
cago, IN. 


Medal ofiarowany Pearemu przez 
Tow. Geograficzne w Chicago. 


Z SOLCA NAD WISŁA. 
Parafianie katoliccy w mieście 


; Solcu nad Wisłą, w dyecezyi po- 


znańskiej nie mają kościoła, tylko 
szopę drewnianą. 

(Odezwa do Polaków z tamtej- 
szych okolic.) 

Ksiądz W. Nowakowski prosi 
nas o pomieszczenie następującej 
korespondencyi: 

Stary kościół parafialny mu- 
siał być rozebrany, ponieważ gro- 
ził ruiną. Od 3 lat parafianie so- 
lecey znoszą wszelakie niewygody 
w szopie z desek zbitej, ziębnąe 
zimą, a latem pocąc się wśród 
straszliwych upatów. Jezus uta- 
jony w Najświętszym Sakramen- 
cie, mieszkać musi w ubożuchnym 
domku, jak niegdyś we żłobku. 
Jak szkodliwym dla zdrowia jest 
pobyt w tej szopie, najlepszym 
dowodem chyba to, że miejscowy 
duszpasterz nabawił się gardło- 
wej choroby, wskutek której ca- 
ły kwartał był niezdolny do speł- 
niania swych obowiązków kapłań- 
skich. 

Plan kosztorysu na nowy skro- 
mny kościołek już jest gotowy. 
Koszta budowy mają wynosić 54,- 
000 marek; parafia soleeka płaci 
dwie trzecie tej sumy, tj, 36,000 
m. Na wiosnę przysziego roku 
musimy koniecznie budowę no- | 
wego kościoła rozpocząć, a potrze- | 
bujemy jeszcze 20,000 m. ; nie wol- 
no zaś nam prędzej budowy roz- 
począć, aż się nie wykażemy po- 
trzebnym kapitałem. Parafia na- | 


da się ze samych biednych robo- 

Któż nam pomoże? — Bracia 
Rodacy z za Oceanu, nie wygasło 
jeszcze w sercach Waszych przy- 


ka cześć z Was pochodzi z Wiel- 
kiego Księstwa Poznańskiego, i 
serce Wasze bezustannie myśli i 
marzy o lubej ojczyźnie. — Do- 
pomóżcie więc nam według sił do 
tego wielkiego dzieła na chwałę 
Bogu, a na pożytek bliźnich Wa- 
szych! Jałmużna na kościół n.- 
kogo nie zuboży, — ''lżeś się uża- 
IR nad bratem twoim biedniejszym 
od ciebie, i Bóg się nad tobą uli- 
tuje.” — Bóg Wam choćby naj- | 


mniejszą ofiarę 
nagrodzi. 
Wszelkie datki pieniężne pro- 
szę adresować: 
Ksiądz proboszcz W. Nowakowski 
Rchulitz, Bez. Bromberg 
(Germany). 
Ofiary kwitować będę 
z widokiem miasta i kościoła sgo- | 
leckiego. Wszystkie pisma 
polskie amerykańskie proszę ser- ' 
decznie, w imię dobrej sprawy, o | 


w trójnasób wy- 


łaskawe powtórzenie niniejszej 
odezwy. | 
Solec (Schulitz) 21 stycznia | 


1910. Ks. W. Nowakowski pro- | 
boszez. 


Oo redakcyi. Aczkolwiek ma- 
my tutaj w Ameryce potrzeb wła- 
snych bardzo dużo, a każda para- 
fia i każda kolonia ma swoje wła- | 
sne kłopoty, wszelako pomieścili- 
śmy komunikat powyższy, aby ci, | 
którzy pochodzą z okolie Solca, | 
wiedzieli o kłopotach jakie prze- | 
chodzi ich parafia i o ile możności 
pośpieszyli z pomocą. 


Dobrowolnymi męczennikami 


można nazwać osoby, cierpiące 
nieustannie na ból głowy, któ- 
re mogą być usunięte przez | 
użycie Severy Opłatków na | 
Ból głowy i neuralgię. Są one 
pewne i skuteczne 


muje ból głowy jakby za pomocą 
czarów. Pomoc jest dostępną dla 
każdego. gdy ż opłatki te są 
sprzedawane przez kupców i 
aptekarzy niemal wszędzie. Kup 
jedną paczkę dzisiaj: kosztuje 25 


Rapids. la. , 


Uważaj Dobrze na Kometę 
Halley'a 


Niezwykle widowiska na niebie. 
Ten piękny z 5 części teleskop 


TYLKO $1560, 33 cale rozciągnięty I 
11 cali złożony. 


Jiturowana na słączeniach j; nakryw- 
kach, 


niską cenę Nabyć mogą *waryscy. 
Każdy mężczyzna, kobieta i dziecko 
powinni mieć po teleakopie. Poayłamy 
do każdej części świata 1 opłaconą 
dostawą pa odebraniu 81.50. 

Nie zwlekaj, zamów zaraz. Adres: 
P. D. FRETERB & CO., 52 Dearborn 
str. CHICAGO, ILL. G 11 


Zegarek i łańcnazek 

Amerykański zegarek 2 
solidnem złotem  okładane_ 
mi kopertami z 5 letnią 
gwarancyą zupełnie Darmo 
każdemu, kto sprzeda tylko 
24 artuk naszych wyrobów 
jubilerskich po 10c. aztuka. 


Przyślij twe nazwisko — 
zawjerzymy ci. Gdy aprze- 
dasz. odeazlij $2.40, a my 


w tej chwili przyślemy ci 
zegarek i ldaańcnarek. 
HENRY JEWELRY CO., Dept. 137 CHI. 
CAGO, ILL. EOW 153, 


daje: przyszljjcie $2.00 zadatku, a przy odbiorze zapłacicie resztę, 


Zazwyczaj | 
już pierwszy opłatek powstrzy- | 
f 


centów, — W. F. Severa Co. Cedar | 


Szkła doskonáłej wartości, Miedź Po- | 


kartą | 


Ten cudowny dabry instrument za tak | 


15 
Dla chorych 
a MEL za dita wp 


"—xgRR 

«4 wy. opednięcie maciey, 
4 $ bezpłodność lub jakę- 
bądś etorabę peryody- 
czną lub inną, wyle- 
czoną być możaaa ta- 
mim ] astem. Opinas 
więa choroug i załąaz 
20. markę pocztową na 
odpowiedź. 


E, So. Bend, Ind. 


zk dY 
R. Hon, Box 


Mrs. 


= 
= 


DARM 


Każdy kto przrszie 
num swoje pruwdziwe 


limię. adros t purę znuczków pocztowych 
odbierze durmo nasz No. 4 katalog. najwięk 
szy w Polskim ję 
ło 200 chorob, 


mezczyzn, niewiast i dzi 

początek chorób | ich następstwa, radzi fax 
lekarstwa używać, gdzie je dontać iile kust 
tują. Zawiera ilustracje Loplsy najnowszych 
elektro-rezniezych aparatów. Mydeł, Perfum. 
Brzytew, Harmonji, Konoertinów, łetsych 
Powinszowań, Listowega Papler, ai 
nieznych Fior. Rozmultych Obsedok I t:syeł 
potrzebnych rzeczy. Pisz po kutniog dalslaj 


JOHN'S SUPPLY HOUSE 
2334-2349 SD. OAKLEY AVE. CHICAGO, ILL. 


a 


PEDICURA 


ma pocenie nóg, bóle, sią w itd. 
Przyśliycie 7U cent. w 2 ercumiwvCh anaca 
kach pocztowych za jednu Lnsteduczko lub 
51.00 na 3 vudełecsk-. 


PEDICURA MASCI. 

Pieniądze takie można przesłać praes 
Money Urder, i <preaa, Check lub Regisiared 
Letter. 

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 
47 -odniu) pocenie någ i rezultaty pocenia nóg 
jak wogóle. zlą woń itd. nie azkudząc wanne 
mu zdruwiu — jeźli użyte jak przepisana 

Jeżeli macie jaką inną chorobę tu napiss 
cie do nas, a my chętnie odpiazemy i donie- 
meny jaką maść, medycynę lub pigułki i ma: 
ciu uywać. Porada armo. Adres: 

PEDICURA REMEDY 0O. NOT YNO. 

E. P. Leischner, Ohamist. 


1047 N. Robey st.. Chicago, Ns. 


: p 
Po najlepsze i 
najpraktyczniejsze gwaran- 
towane maszyny do pianin 

za gotówkę lub na kpiatyj” 
po nowe lub używane, w oe- 
nie od £1.50 do $130.00, pisz- 
cie do pierwszej Polakiej i odpowiedniej fir- 
my w Ameryce. My dostarczaniy marzyny 
we wszystkich lązykach; nasza maszyny pi- 
szą | drukują od 2 da 100 azów na minutę 
a od 2? do 6 kolorowe listy można na nich pi- 


Potrzebujemy rozsądnych ludzi jako a- 
rontów 


nal. 


DEARBORN TYPEWRITER CO. 
CHICAGOG, ILL. 


THE 


K h kupie szeza:ro złwty 
to Ccnce wb srebrny zega 
rek, łuńcuszek, pierścionek, kolczyki 


broszki z orłem lub herbem palskim 
lub tp., niech pisze po piękny ilustrowa 
ny katalog i cennik, a znoszczędzi na 
pewno 35 do 50 e. na każdym dolarae 
kupując złote lub srebrne wyroby 2 
Katalog ten zuwiera 
Śliczne ryciny na złote i srebrne od 


pierwszej ręki. 


znaki i medale dla towarzyntw i kiu 
bów. Adresować, należy: 

R. STACHOWSKI & CO. 
1115 Noble str., Chicago, NL 


O" "AJ 


ROZWESEL awój dom. Przez zakupno 
jednej z naszych Domowych skrzynek Mury- 
cznych. Jest to najcudowniejszy í najtańszy 
instrument muzyczny sprzedawany. Daje wię- 
cej przyjemności, aniżeli $100 dolarowe orga- 
ny | można na nim zawaze grać jakiekolwiek 
melodya. Nie potrzeba wykształcenia muzyce- 
nego, bo na instramencie tym nawet dziecko 
zgrać może. Wszyscy, którzy ten instrument 
sobie zakupili ką zdumieni i redowoleni. po- 
nieważ przesred ich oczekiwania, gdyż gra 
przeszło 160 kawałków, jak io wukatnje lista 
z każdą skrzypka prreałaną. Meżna ją używać 
w domu przy ńpi"wie dzieci, w towarzystwach 
i w czasie różnych zgromadzeń towarzyskich. 
Opłaci się wam w jodnej nocy skoro użyta do 
przygrywania do tańca. Gra głośno, wystarczy 
na każdą "wy:zajną halę. Hymny, Marsze, 


genci dobrze zarabiają. Adremujcie: Standard Manufacturing Co. 76 Park Place P. O. 


1179 New York, Dep. 45. 


qOPENUACEN 
TYTOŃ 

i jego sztuczne przyrządzanie. 

Tytoń jest rośliną i iąk wszystkie inne rośliny powinien 

Różnica Komiędzj SIONE A E tytoniem, a SUROWY 


samą, jak pomiędzy pewnym artykułem spożywczym właściwie ugotowanym, a drugim, niedogotowanym, 
Przyrządzanie Šnuftu, czyli „kurowanie“‘, jest dla tytoniu tem samem. co gotowanie dla jadła, 


a ferment dla wina. 


wydziela moc i aromat t 


Bo jest tytoniem, przyrządzonym 
Bo zachowuje swoją woń i siłę. 
Bo nie zwraca ogólnej u 
w ustach pomiędzy dolną wargą i 
Bo jest tytoniem, sztuc 


w najczystszej formie. 


ytonio 


Każda z tych rzeczy 
nożecie doatać 


ZA DARMO! 


gdy nam nomożecie rozaprzedawać 
nasz towar pomiędzy swoimi znajo- 
my ml. Sprzedajemy Medycyny, Obra- 
zy, I'aplery Lintowe, Ntereonkopy I WI- 
dokl i inne potrzebne artykuły. Po- 
trzebujemy wszędzie ludzi do pomo- NR 
cy.którym dajemy wysokie wyna- 
urodzenie pieniężne albo niękne pre- 


SNUĘĘR 
ać ka 


SNUFF JEST TYTONIEM, SZTUCZNIE PRZYRZĄDZANYM do UŻYTKU CZŁOWIEKA 
Dlaczego zwolennicy tytoniu wolą COPENHAGEN od innych rodzajów tytoniu do żucia 
Bo ma nadzwyczaj przyjemną woń, 
Bo jest ekonomiczny, gdyż trwa dłużej. 

wagi, albowiem nie jest żutym, lecz pomieszcza się w zwykły sposób 
dziąsłem. Bo pozostawia przyjemny, czysty i chłodny po sobie smak. 
znie przyrządzonym do użytku człowieka. 


GWARANCYA JAKOŚCI i CZYSTOŚCI. 

Copenhagen Sauff jest wyrabiany z najlepszego, starego, bogatego i mocno wonnego liściastego 
tytoniu, do którego dodane są tylko takie domieszki, jakie się znajdują w składnikach naturalnego 
liściastego tytoniu oraz absolutnie czyste wonne ekstrakty. Sposób przyrządzania Snuffu zatrzyjmuje tylko 
dobroć tytoniu, usuwa zaś wszelką gorycz i acyd naturalnego liściastego tytoniu. 

UWAGA :Próbując, weź tylko mały kawałek Copenhagen do ust, ponieważ większy wyda Ci się 
zawierając za dużo mocy tytoniowej. 

Copenhagźh Snuff składa się z małych ziarnek czystego, bogatego tytoniu do żucia, dlatego też 

swobodnieji pełniej, niż tytoń w liściu, podobnież, jak kawa palona i 
zmiełona, wydziela lepiej i pełniej swój aromat, niż kawa niezmielona, lub surowa w ziarnkach, 

COPENHAGEN SNUFF jest najlepszym tytoniem do zucia w całym świecie. 


AMERICAN SNUFF COMPANY, Dept. S., 111 Fifth Avenue, New York, N. Y. 


zenta, jak: Harmonie 
Skrzypce. Łańcuszki, 
Zegarki, Maszynki do drukowaniu f ne'tki innych 

Wszelkie informucye I kompletne katalogi 
wynyłumy każdemu, kto nam nudeśle £ cent. 
markę. Pirzcie dzić zaraz! 


Adresuwuć prosimy tak: 


Kopernik Introduction Co. 
Westfield, Mass. 


zzadzanz do użytku człowieka, 
ODZONYM, jest właśnie taką 


"a 


10 


POSZUKIWANIA. 


GRTLESZ kupiś farmę tamio wraz z 
a aasiewem į inwentarzam na dogod- 
ageh warunkach, pisz do: J. Kwaśniaw: « 
ubi. 654 Becher str, Milwaukee, Wis. 


— ZIZI 
NIKOGO NIE SŁUCHAJCIE, A Z ME- 
GO OGŁOSZENIA KORZYSTAJCIE!!! 

Z powodu fajtu kompanicznego sprze- 
daję szyfkarty najtaniej, a kto nie ma 
pieniędzy na to, temn daję poradę, w 
jaki sposob ma się dostać do kraju 
przy zajęciu na ezterokominowych ex- 
presowych parowcach. 

Sprawy Europejskie: Adwokackie, 
Notaryalne i Wojekowe załatwiam szyb- 
ko. 


Jan Koełowski 73 West str. New 
York, N. J., 2 floor. x 
DARMO. j 


Piszcie po nasz katalog, oraz poda- 
runek, wartości 50e., załączając 2e zna- 
czek na przesyłkę. Adres: 

Henry Boston and Co. Dept G. P. 
Gary, Indiana. u 8 


| rm ow www m MWH >" 

GDZIE TEST PEWNOSC, tam jest od- 
Mam odwagę twierdzić, że zioła 
Fischera wyleczą wazelkie 
choroby żołądka i wewnętrzne. Także 
ręczę, że nasze leki rćumatyczne ZA- 
WSZE skntknją. 

Kto przyśle ua koszta przesyłki 4 
marki pocztowe, otrzyma próbną pacz- 
kę ziół, nr. 4, a za 10 centów wyślemy 
bakskę Ognistaj maści, na łamanie w 
kościach; bóle w krzyżach, reumatyzm 
ete. Jest to najsilniejsza maść pod 
słońcem. Za tę nadzwyczajną ofertę, 
spodziewam się, że każdy, który dozna 
ulgi, opowie swym znajomym o tych 
przedziwnych środkach. 

..Dr. Aug. Ficher Co. 966 Sycamore 
str. Buffalo, N. Y. XXI 


PO NAJLEPSZE i najpraktyczniej- 
sze gwarantowane maszyny do pisania 
za gotówkę lnb na spłaty; po nowe 
lub używane piszcie do pierwszej pol- 
skiej firmy w Ameryce. Dostarczamy 
maszyny we wszystkich językach, na- 
sze maszyny piszą i drukują 6-kolorowe 
listy ze szybkością 100 słów na minutę. 
Również potrzebujamy rozsądnych ludzi 
jako agentów. The Dearborn Type- 
writer Co. Dept. 2, Chicago, NI. 9 


Buchalterya! Experci sprawdzają, 
systematyzują, zamykają, otwierają; 
dopilnowują książkowości handlowej, 


rewidują lub zaprowadzają nowe By- 
stemy. Najlepsze referencye. Ceny u- 


miarkowane. Piszcie do Furnish i 
Krout. 1564, N. Robey str. lub tele- 
fonujcie Humboldt 1951, 9 


| oaz E E 

DARMO! Ażeby jak najszerzej roz- 
powszechni ćnasze katalogi, poślemy 
każdemu w prezencie  dewizkę do ze- 
gerka i pierścionek pozłacany, kto na- 
deńle pięć polskich adresów i 10 ct sre- 
brem na przesyłkę do: 

Polish Introduction Agency, Box 289 
Toledo, Obio. 


UWAGA!!! 

Każdy, który przysłał przedpłatę na 
dzieło 12-tomowe *'Tysięc Nocy i Je 
dna””, niechaj pisze o przysłanie z po- 
daniem dokładnego adresu tak poczto- 
wego jmk i expresowego. Wiele bo- 
wiem osób zmieniło adres, nie powiado- 
miwszy nas o tej zmianie. 

w  Dyniewicz Publishing Co 


ZZL zna 

MATEUSZ KOŁORUCHOWSKI za: 
mieszkały pnr. 1704 Elston str. w Mi- 
chigan City, Ind. poszukuje swego 
kuzyna tego samego nazwiska. Ktoby 
słyszał o jakim Kołobuchowskim, ra- 
czy donieść pod powyżej nmieszezonym 
adresem. 


zza Z 

UCZYMY języka angielskiego przez 
pocztę. Nuuczymy was w krótkim cza: 
mie, czytęć, pisać i mówić. Piszcie po 
informacye, załączeie markę na odpo- 
wiedź. 

Szkoła korespondencyjna; 4658 Gross 
ave, Chicago II]. 11 
Å— a ZZEZZZO 

ZA KILKA GODZIN lekkiego zaję- 
æa wieczorami po pracy każdy i wnzę- 
dzie może łatwo zarobić 10 do 15 do- 
larów tygodniowo. Wytnijcie to ogło- 
szemie i przyszlijcie Że markę po bliż- 
aze informacye. Adresować Dr. Jan 
Chmielnieki, Chemist, E. 10 Perry str. 
Somerville, Mass. 11 


e 

STANISŁAW Otto z Nampa, Idaho, 
uprzejmie uprasza o doniesienie mn, czy 
kto z czytclników Gazety Polskiej nie 
słyszał o ojcu jego Janie Otto, który 
latem roku ubiegłego przebywał w Sac- 
cy, Wash. Od tego czasu ślad o nim za- 
ginął. Listy proszę adresować, jak wy- 
żej. 


PIERWSZY RAZ podaję do gazety 
polskej, że przez kilka lat żyłem z jed: 
nym Indyaninem, który nauczył mnie 
leczenia raz na zawsze usunięcia bólu 
zębów. Miał on bardzo dużo ludzi, 
których wyleczył z bólu zębów na całe 
życie, Teraz metodę tę leczenia bóla 
zębów zostawił mnie i ja się tom też 
obecnie trudnię. Młodzi, kawalerowie, 
panny, nie potrzebujecie mieć nigdy 
bólu zębów, ja was wyleczę za małe 
pieniądze, bo tylko za $2.00. Pozbę- 
dziecie się na całe życia tega strasznego 
cierpienia. Pieniądze proszę przysłać 
przez Moncy Order lub w liście regi- 
atrowanym do: A. M. Reymit, Iron Ri 
ver, Wisconsin. 


UCZCIE SIĘ PO ANGIELSKU! 


Możemy was nauczyć przez pocztę w 
krótkim czasie po angielsku mówić, 
ezytać i pisać. Chcemy was przekonać 
i poślemy wam jedną próbę dla do- 
świadezenia. Piszcie dziń i adresujcie: 
“SZKOŁA POLSKO - ANGIELSKA""'. 

3639 — 22nd St. cor Millard, 
CHICAGO, ILLINOIS. 
r 
Baczność Rodacy! 

Kto szuka rozmaitych sztuk, sił ta- 
jemniezych niech sobic kupi odemnie 
książkę, hietoryczną, pod tytułem *'Ty- 
eige Nocy i Jedna”'”,bardzo zajmująca 
historya, która kosztowa!a dawniej 
$5, teraz ją każden otrzymać może za 
$2.50, w pięknei oprawie. : 

Baczność! Kto aobie sprowadzi tę 
karążkę otrzyma w prezencie „Księgę 
Mojżeaze, która dla każdego człowieka 
w życiu jest potrzebna. Sprowadzajeie 
sobie póki są jeszcze na składzie. 

F. J. Kaszuba 1»156 Hatfield. Mass. 


DARMO! Ażeby jak najszerzej 
rozpowszechnić nasze katalogi, poślemy 
każdemu w prezencie dewizkę do ze- 
garka i pierścionek pozłacany, kto na- 
deśle pięć polekich adresów i 10 centów 
srebrem na przesyłkę do: 

Polish Introduetion Agency, Box 289 
Toledo Ohio. 9 


Nasz agent. 

Ob. M. Litwinowicz dnia 16 b. m. 
rorpoczął kolektę za „Gazetę Polską i 
Tygodnik”! w Wilmington Del, Cam- 
den, N. J. i Manayunk, Pa. 

A. M. Niemezura Box 452 Berea, O. 
kolektuje w Berea, O. i okolicy. 

Ob. Stanisław Dopkowski kalektuje 
w Brooklynie, w Nowym Yorku i w 
okolicy. 


Baczność. 


Kalendurze drukowane w dwóch ko- 
lorach na rok 1910, rozsyłam każdemu 
darmo, kto nadeśle awój adres i 3-wą 
markę na przesyłkę pocztową. S. Dop- 
kowski, 1068th ave., Shenectady. 
..Portrety, kto przyśle $1.25 oras awo- 
ją fotografię temu wykonamy śliczny 
portret naturalrej wielkości. W razie 
niespodohanie zwracamy pieniądze. 

Pieniądze oraz fotografię nadsyłać 
w listach registrowanych: Adolf Grusz- 
czyński, 1040 W. Chicago Are Chicago 
TI. Potrzebujemy agentów. 


POTRZEBA AGENTOW w każdem 
większem mieście zamieszkałym przez 
Polaków, Rusinów, Litwinów i Rusi- 
nów. 

Pierwszeństwo tym, którzy mają do- 
Awiadczenie jako ogenci jakichkolwiek 
interesów w Stanach Nowej Angólii. 
Pisz zaraz Polsko Amerykańska Kance- 
larya Praw 27 Schooł str. Room 58, 
Boston, Mass. Edmund Lenartowicz, 
General Agent. 9 


RTO chca sprzedać Tub "wymienia 
swoją farmę na Chicagoskie properta, 
niechaj nadeśle nam opis i najniższą 
cenę swej farmy a wkrótce was prze- 
konamy, że najlepiej możemy wam 
sprzedać lub wymienić. 

Zwierkowsk ii  Rybakowiez 1034—8 
Milwaukee Ave. Chicago, Ill. Kantor 
Gruntowy. 10 


70, którą sprzedam tanio, 
mam potrzeby. Piszcie prędko do: 
J. Woźniak Bremond, Tex. 


IGNACY  BUZYNSKI poszukuje 
szwagra swego Wincentego Selwockie- 
go, od lat 20 w Chicago zamieszkałego. 
Kto by o nim wiedział, niech da znać 
pod poniższym adresem. Ignacy Bużyń- 
aki, 2 Hasseville Str., Webster, Mass. 

PAN Antoni Umbreit z Poznania — 
będzie łaskaw w bardzo ważnej spra- 
wie spadkowej nadesłać swój  adrea 
do pana J. Karaśkiewicza — Poznań, 
Wronker str. No 16. 

8 


e 

JUZ JEST GOTOWY najnowszego u- 
kładu list z powinszowaniem na Wiel- 
kanoc. Kto przyśle tę dziewczynkę i 
10e markami, otrzyma ten list odwrot- 
ną pocztą. Adresować należy: *'Nasz 
Kraj'' 922 Noble Str. Chicago, MI 10 


a o a 

FARMY, FARMY mamy na sprzedaż 
najlepsze farmy z budynkami w połu- 
dniowym Michiganie blisko polskiego 
kościoła i szkoły, równiny; ziemia czar- 
no gliniasta; mamy także grunta nieu 


prawne. 
Piszcie po informacye Popławski 

Sulkowaki Land Co. Box 203 Pineon- 

ning, Mich. 13 


e 

WAZNE: przyszlii swój adres i za 2 
centy znaczek a otrzymasz bardzo waż- 
ny ‘sekret’ darmo, który oryginalnie 
kosztował 25 dolarów. A. A. Zebrosky 


Box 1095 Maynard, Mass. 11 
z 
NOWE NUTY. 


Na fortepian i organy lub do śpiewu. 

Z drukarni ‘‘Gazıty Polakiej”* wy- 
szły nowe nuty, które sprzedają się po 
następujących cenach: 

Pieśni nasze. wiersz Alkara, muzyka Mi- 
chała Hertza, dla pojedyńczego gło- 
MF 4dóa a Ode 0 dOŃGa M o e 250. 

Polonez Ogińskiego ....... PORĘ 25c, 

Marsz Załobny. Na chór męski ułożył 
Stanisław Bursa. 25e. 

Dwadzieścia cztery pieśni, zharmonizo- 
wanych i ułożonych na chór męski 
przez Jana Galla: 12 narodowych: 
Boże coś Polskę; Z dymem pożarów; 
Boże Ojcze; Trzeci Maj; Pomoc dajcie 
mi rodacy; Jeszcze Polaka nie zginę- 
ła; Polonez Kościuszki; Krakowiak 
Kościuszki — Bartoszu,  Bartoszu; 
Drugi Krakowiak Kościuszki — Da: 
lej bracia; Krakowiak ze sztuki lu- 
dowej: ** Kościuszko pod Racławica- 
mi”, Na Wawel, na Wawel! — 12 
Pieśni ludowych: Idzie Maciek bez 
wieś; Oddała mene moja matynka; 
Matuś moja matuś; Idzie stary bez 
wieś; Ta nie inblu ja ni Stećka; Pieśń 
dziadowsku; Kalina — Czego Kalino 
w dole stoisz; Skowronek — Już śpie- 
wasz skowronku; Anioł pasterzom 
mówił; Podkoweczki dajcie ognia — 
Dziś, dziś, dziś; Porównaj Boże góry 
doliny; Krakowiak — Albośmy to ja- 
cy tacy 

Adresować: 

w. Dyniewicz Publishing Co., 
1113 Noble Str. 
Chicago, Il. 


POSZUKUJE Organisty, któryby 
mógł prowadzić chór mieszany; lepiej 
kawaler. Zgłosić się da: Rev. S. M. 
Olesiuski Phoenixville, Pa. 11 


Z E 
FARMA do sprzedania; 79 akrów o- 
grodzona dokoła drutowym płotem przy 
stacyi kolejowej, poczcie i szkole w 
polskiej kolonii z budynkami, z in- 
wentarzem i narzędziami, sprzedam ta- 
nio. Ktoby chciał tę farmę kupić, nie- 
chaj się zaraz zgłosi do: Jan Bratek, 
Lehigh, Wis. Barron Co. 11 


POSZUKUJE swojego wuja Adolfa 
Łapińskiego z gubernii Łomżyńskiej, 
powiatu Mazowieckiego, wsi Łapiszczę- 
ki; przybył do Ameryki w roku 1902. 
Ktoby wiedział o nim, lub on Ram, 
niech się zgłosi do Jana Raskowskiego 
Franklin Furnace N. J. Box 264. 10 


POSZUKUJE RODAKA w Grypla, 
Minn. który łaskaw będzie podać swój 
adres. Celem moim jest zdobycie in- 
formacyi tyczącej się gruntów rzą- 


dowych. 
Z. J. Glebowicz 125 Marshall str Min- 
neapolis, Minn. 9 


Nowy agent. 
K. A Klukowski, 1121 W. Division 
str. So. Bend, Ind. kolektuje w So. 
Bend, Ind. i okolicy. 


ZAWIADAMIAM rodaków, że przyj- 
muję wazclkie ogłoszenia i zamówie- 
nia na Gazetę i książki; wydaję w pre- 
zencie kalendarze każdemu, kto przy- 
szle 6 centów w znaczkach  poczto- 
wych na przesyłkę i dokładny adres. 
Polecam trzytomowe Biblie i Zywoty 
Swiętych. Kanadzkieh marek nie przyj- 
mujemy. Po bliższe informacye piszcie, 
załączając dwucentowy znaczek na od- 
powiedź, do: 8. Dopkowski 106 — 8th 
ave., Schenectady, N. Y. 


DR. RICHTERS 
PAIN- 
PELIN 


Gdy Cię Reuma- 

- tyzm opadnie, TEN, 
SZATAN POMIĘDZY BO- 
LAMI, szybko chwyć za butel- 
kę Pain Expelleru, a po pierw- 
szem natarciu poczujesz, jak 
nieprzyjacielalę cofa. Przed 
tą wcierką żaden ból się nie 

ostol. 
Butelka po 25 i 50 ct w 
każdej polskiej aptece. 
F- Ad, Richier & Co. 
215 Pearl Str, 
New York. 
Kotwica — znakiem 
prawdziwości. 


Ostatnie Wiadomości. 


Fatalny wynik pojedynku. 

WIEDEŃ, 1 marca. — Odbył 
się tu pojedynek na pistolety po- 
między dwoma wysokimi urzędni- 
kami, Dr. Oskarem Mayerem i ba- 
ronem Hlermanem Widerhoferem. 
Ostatni padł trupem, trafiony ku- 
lą w piersi. Dr. Mayer, który za- 
pewnia, że nie miał intencyi za- 
bić swego przeciwnika, rozchoro- 
wał się ciężko z powodu tak okrop- 
nego wrażenia. 


By utrudnić pracę przemytników. 

OTTAWA, Ontario, Kanada, 1 
marca, — Rząd Stanów Zjedno- 
czonych proponuje rządowi kana- 
dyjskiemu utworzenie pasa gra- 
nicznego szerokości 20 stóp, który 
oddzielałby oba kraje jako tery- 
toryum neutralne. Celem rozsze- 
rzenia granicy jest zapobieżenie 
przemytnietwu, gdyż obecnie gra- 
nica prawie że nie istnieje, domy 
po obu stronach dotykają siebie, 
więc przemytnicy z łatwością prze- 
mycają towary i gorzałkę z Kana- 
dy. Rząd kanadyjski nie dał je- 
Szcze swojej odpowiedzi. 


Odbudowa floty. 

PETERSBURG, 1 marca. — 
Rząd rosyjski postanowił za wszel- 
ką cenę przywrócić utracone swe 
stanowisko na morzu. 

Na budowę nowej floty, któraby 
była większą nawet od floty Sta- 
nów Zjednoczonych, postanowił 
wydać 600 milionów rubli. 

Nowa flota ma być wybudowa- 
ną częścią w warsztatach rosyj- 
skich i to w czasie możliwie naj- 
krótszym. 

Rosya nie obawia się Japonii i 
nie przeciwko niej postanowiła u- 
zbroić się na morzu, obierając za 
podstawę swej nowej potęgi jeden 
z portów morskich w południowej 
Azyi wschodniej, ale przeciwko 
Stanom Zjednoczonym, które co- 
raz bardziej zagrażają Syberyi 
wschodniej, podbijając wybrzeża 
na razie ekonomicznie. 

Przeciwwagą tym  dążnościom 
amerykańskim i możliwości za- 
władnięcia Syberyą przez Amery- 
kanów, będzie nowa flota rosyj- 
ska. 

Rosya działa w porozumieniu z 
z Japonią. 


Protesty ludu w Niemczech. 

BERLIN, 1 marca. — W stoli- 
cy Niemiec odbyły się wczoraj li- 
czne zebrania protestacyjne. Mó- 
wcy podnosili, że w razie przejścia 
protektowanej reformy wyborczej, 
w Prusach będą gorsze stosunki, 
większa niewola, aniżeli w przed- 
konstytucyjnej Turcyi. Po jed- 
nem z zebrań, na które przybyło 
14,000 osób, ale policya rozpędziła 
tłumy. Nikt nie został ranny, 

Wylewy w Belgii. 

BRUKSELA, 1 marca. — W 
Belgii znów część rzek wezbrała, 
wyrządzając swym wylewem o- 
gromne szkody. 

W Marchioness—au—Pont zala- 
ne są wielkie fabryki żelaza, wo- 
bec czego 5,000 robotników jest 
bez pracy. 

We Flandryi rzeki Excaut i Lys 
zalały niezmierne obszary. 

Program rządu angielskiego. 

LONDYN, 1 marca, — Stoso- 
wnie do zapowiedzi premiera As- 
quitha izba gmin aż do 24 marca, 
wyłącznie zajmować się będzie po- 
trzebami państwowemi. Gdy te 
zostaną załatwione, rząd dopiero 
zabierze się do izby lordów, aby, 
o ile to będzie możliwe, usunąć tę 
izbę od współudziału w polityce fi- 
nansowej państwa jak również w 
wielu innych kwestyach ograni- 
czyć jej przywileje. Nie nastąpi 
to jednak wcześniej, dopóki rząd 
nie wyczerpie wszystkich środków 
prawnych i przyzwolonych, gdyż 
walka z izbą lordów, to gra ogrom- 
nie niebezpieczna, która przy zro- 
bieniu jednego fałszywego kroku 
zakończyć się może nietylko upad- 
kiem gabinetu liberalnego, ale i 
rozbiciem liberalnej partyi. 

Precz z próżniakami, 

WASNINGTON, D. C., 1 marca. 
— Wczoraj w senacie przyjęto bil 
senatora Aldricha, upoważniają- 
cy prezydenta do zamianowania 
komisyi, złożonej z senatorów, 
kongresmanów i obywateli pry- 
watnych, w celu zbadania wydat- 


GAŻETA POLSKA W CHICAGO. 


ków administracyjnych i zapro- 
wadzenia oszczędności we wszyst- 
kich departamentach. Obliczają, 
że można będzie zaoszczędzić sto 
milionów rocznie, o ile oddali się 
zbytecznych urzędników, którzy 
przy różnych urzędach mają do- 
skonale opłacane synekury. 


Sprawa pocztowych banków. 

WASHINGTON, D. C., 1 marca, 
— Pomiędzy senatorami w spra- 
wie pocztowych banków oszczęd- 
ności, doszło do porozumień i opo- 
nenci nie będą robić trudności w 
przyjęciu odnośnego bilu w przy- 
szły czwartek, 

Do bilu wprowadzone będą je- 
dnak różne poprawki. 

Sytuacya w Tybecie nie zmieniła 
się. 

PEKIN, 1 marca. — Rząd chiń- 
ski na zapytanie Anglii, co do za- 
miarów Chin w Tybecie, otrzymał 
wiadomość, że Chiny nie zmienią 
urządzeń wewnętrznych w tym 
kraju. 


Sułtan zapłaci, 

FEZ, 1 marca. — Sułtan podpi- 
sal wczoraj umowę z Francyą, we- 
dle której obowiązuje się zapłacić 
jej $12,000,000 wynagrodzenia za 
szkody wyrządzone podczas zabu- 
rzeń w Casa Blanca. 

Amerykańskie posiłki. 

SAN JUAN DE SUR, Nicara- 
gua, l marca. — Rewolucyoniści z 
radością przyjęli wiadomość, że 50 
Amerykanów z panamskiej strefy 
kanałowej wyruszyło do Blue- 
fields, głównej ich kwatery, aby 
przyłączyć się do walczących od- 
działów przeciwko rządowi nica- 
raguańskiemu. 

Rosya a Chiny. 

PEKIN, I marca, — W swoim 
czasie Chiny zakazały wywozu 
zboża z granie państwa do jedne- 
go tylko okręgu mandżurskiego. 
Wtedy w kołach rosyjskich po- 
wstał krzyk ogromny. To tak 
spodobało się Chińczykom, że za- 
kazali oni wywozu zboża i do dru- 
giego okręgu w Maadżuryi. Gdy 
wskutek tego posypały się prote- 
sty rosyjskie, rząd chiński chcąc 
widocznie doprowadzić Rosyę do 
najwyższej pasyi, zakazał wywozu 
zboża chińskiego do całej Mandżu- 
ryi. Teraz Rosya nie protestuje i 
udaje, że z zakazu tego nie sobie 
nie robi, 

Wykolejenie pociągu. 

OLMSTEAD FALLS, O., 1 mar- 
ca. — Gdy pociąg błyskawiczny li- 
nii Lake Shore pędził z szybkością 
60 mil na godzinę, nagle wykoleił 
się w pobliżu Olmstead Falls, O. 

Wstrząśnienie było silne, od któ- 
rego pasażerowie doznali kontuzyi 
i okaleczeń. Ciężko jest ranny F. 
L. Schruttle, a około 12 osób od- 
niosło lżejsze obrażenia ciała. W 
tym pociągu jechał biskup Mul- 
doon, z dyecezyi Rockford. W 
chwili zderzenia znajdował się w 
łóżku w wagonie sypialnym. Wy- 
padł on do połowy z łóżka i doznał 
silnego wstrząśnienia, szczęśliwie 
jednak uniknął poranienia. 

Słuszne postanowienie. 

GUTHRIE, Okla., 1 marca. — 
W senacie stanu Oklahoma prze- 
szedł wczoraj bil surowo zakazu- 
jący handlu żywym towarem. O- 
soba, której dowiedzionem będzie, 
że się trudni tym wstrętnym han- 
dlem, pójdzie na 20 lat do ciężkie- 
go więzienia. Upadłe kobiety i 
odwiedzający je mężczyźni także 
mają być karani za szerzenie nie- 
moralności, 

Otwarcie sejmu finlandzkiego. 

HELSINGFORS, 2 marca. — 
Wezoraj przy zwykłych w podo- 
bnych wypadkach uroczystościach, 
nastąpiło otwarcie sejmu finlan- 
dzkiego. Prezydentem sejmu o- 
brano sędziego Swinhufwuda, 

Nowy prezydent Reichstagu. 

BERLIN, 2 marca. — Na miej- 
sce zmarłego w d. 19 ub. m. pre- 
zydenta Reichstagu, hrabiego Udo 
von Stolberg Wernigerode, obrano 
wczoraj hrabiego H. von Schwoe- 
rin Loewitz. 

Zapowiedź wizyty. 

PETERSBURG, 2 marca. — Z 
dobrze pointormowanego źródła 
donoszą, że na wiosnę r. b. przy- 
będzie do Petersburga król Piotr 
Serbski. Będzie to pierwszy wy- 
padek, by który z panujących od- 
ważył się przyjąć tego króla, któ- 
rego wstąpienie na tron zbroczone 
było krwią Aleksandra i Dragi. 


Strajk maszynistów na kolejach 
Francyi. 

PARYŻ, 2 marca. — Po całonoc- 
nej obradzie stowarzyszenia ma- 
szynistów kolejowych, przyjęto u- 
chwałę, by w najbliższym czasie 
ogłosić strajk i żądać podwyżki. 
Bardzo jest wątpliwem czy koleje 
rządowe przystąpią do strajku, 
chociaż to w ich programie leży. 

Z Nicaragui. 

MANAGUA, 2 marca. — Miej- 
seowość Morito, którą przed kilku 
dniami zagarnęli rewolucyoniści, 
znów się dostała w ręce rządow- 
ców. 


Prezydent Francyi w ambasadzie 
Niemiec 

PARYŻ, 2 marca. — Prezydent 
Francyi Fallieres złożył wczoraj 
wizytę ambasadorowi Niemiec 
księciu Radelin i wyraził serdecz- 
ne ubolewanie z powodu śmierci 
syna ambasadora. 

Jest to po raz pierwszy od woj- 
ny francusko niemieckiej, by pre- 
zydent Francyi odwiedził ambasa- 
dę niemiecką. 


Bitwa na granicy turecko-bułgar- 
skiej. 

KONSTANTYNOPOL, 2 marca. 
— Na pograniczu turecko - buł- 
garskim w okręgu Adrianopol- 
skim, miała miejsce potyczka po- 
między Turkami i Bułgarami. Jest 
to szósta potyczka w przeciągu o- 
statnich dwóch tygodni. Wczoraj 
zabito jednego tureckiego żołnie- 
rza. 


Zgon prezydenta Panamy. 

PANAMA, 1 marca, — Wczoraj 
o godzinie 3:30 popołudniu zmarł 
na udar sercowy Domingo de O- 
baldia, prezydent Panamy. Zacho- 
rował on w piątek. Nowym pre- 
zydentem republiki zostanie Dr. 
C. Mendoza. 


Alfons Hiszpański jedzie do Ma- 
rokka. 

SEVILLA, 2 marca. — Król Al- 
fons Hiszpański wybiera się w 
przyszłym tygodniu w odwiedziny 
do swego ministra wojny, który 
obecnie znajduje się w pobliżu 
Melili, w Marokko. 


Gwałtowny pożar. 
MILWAUKEE, Wis., 2 marca, 
— Gwałtowny pożar zniszczył fa- 
brykę wyrobów mechanicznych p. 
t. “Milwaukee Stamping Works.” 
Straty są wielkie. 100 ludzi pozo- 
stało bez pracy. 


Żywcem spaleni, 

SHENECTADY, N. Y., 2 mar- 
ca, — Spalił się tu dom związkowy 
robotników kolejawych, podczas 
którego trzech ludzi zginęło w pło- 
mieniach. Są to maszynista Ste- 
feno, palacz Smith i hamulcowy 
Harry Ruseł. Cały ogromny dom 
legł w gruzach. 

Gdy pożar wszczął się we wnę- 
trzu domu znajdowało się około 
20 ludzi, którzy ratowali się u- 
cieczką. 


Powiększenie floty. 
WASHINGTON, D. C., 2 marca. 
— Marynarka amerykańska po- 
większy się o dwa krążowniki, 2 
statki do węgla i jeden statek re- 
peracyjny, oraz o 4 łodzie pod- 
wodne. Krążowniki mają koszto- 
wać około $11,000,000, statki do 

węgła po milionie dolarów. 


Przeciw królom mięsnym. 

WASIINGTON, D. C., 2 marca. 
— Kongresman Henry z Teksas 
wniósł w Izbie Reprezentantów 
przedłożenie, by urzędnicy i człon- 
kowie trustu mięsnego uważani 
byli za zbiegów sprawiedliwości 
o ile się nie stawią w sądzie w N. 
Jersey. 


Mały złośnik. 

KANSAS CITY, Mo., 2 marca, 
— Pięcioletnia Dora Blond wy- 
mierzyła policzek swemu trzylet- 
niemu braciszkowi  Maurycemu, 
który by się zemścić, podpalił su- 
kienki dziewczynki, a nim pomoce 
się zjawiła, mała Dora w strasz- 
nych cierpieniach zakończyła ży- 
cie. 


Zlynczowanie murzyna. 
VIDALIA, Ga., 2 marca. — Mu- 
rzyn Will Williamson usiłował 
zgwałcić żonę białego farmera. 
Gdy się o tem dowiedzieli sąsiedzi 
puścili się za Williamsonem, zła- 
pali go 1 zaraz na miejscu odebra- 
li mu życie. 
Zderzenie pociągów. 
GALLESBURG, ll., 2 marca. 
— Wczoraj w pobliżu Cantonu, Ill. 
nastąpiło zderzenie dwóch pocią- 
gów między miejskich elektrycz- 
nych. Trzy osoby zabite a piętna- 
ście rannych. Wszyscy byli mie- 
szkańcami miasta Canton, 
Desperat. 
JANNEŚVILLE, Wis., 2 marca. 
— 75-letni Henryk Spoon, znudzo- 
ny zbyt długiem życiem, wskoczył 
do rzeki Rock i utonął. 
Zbyszko przegrał zakład. 
CALUMET, Mich., 2 marca. — 
Zbyszko przegrał wczoraj zakład, 
gdyż nie zdążył położyć Finland- 
czyka Karola Letho dwa razy w 
godzinie jak się zobowiązał. 
Zaczadzenie dwóch rodzin. 
Pn. 2409 przy Division ulicy 
ośm osób zacządziło się wskutek 
gazu węglowego wydobywającego 
się z pieca. Powodem wypadku 
był wadliwy komin. Wezwany dr. 
Thilo zaadminstrował potrzebne- 
bne środki i w ciągu godziny zdo- 
łał uratować zaczadzonych . 
Wypadek ten spotkał rodziny 
Piek i Lewin, 
Postrzelił polskiego chłopca. 
Podczas bójki byłego policyanta 
Edwarda Kennedy z Hermanem 
Bloom stróżem nocnym przed 
sklepem przy zbiegu ulic N. Lin- 


| 
| 


coln i Bloomingdale, Bloom wyjął 
rewolwer i strzelił do Kennedy 'e- 
go. Kula tymczasem poleciała o- 
bok i trafiła czternastoletniego 
Józefa Andruszkiewicza, zam. pn. 
1927 przy N. Lincoln ul. Oby- 
dwóch zapaśników aresztowano, 

Uśmiechem zyskała opiekuna. 

W przesionku gmachu Armii 
Zbawienia pn, 1332 przy La Salle 
Ave., znaleziono podrzucone dziec- 
ko, które tak ładnie się uśmiech- 
nęło do powożącego patrolką po- 
licyjną W. Walweiłera, że ten po- 
stanowił adoptować maleństwo i 
zamiast do domu podrzutków 
przywiózł je do swego mieszkania. 
Dziecko było owinięte w jedwabną 
kołderkę i nadzwyczaj zbytkowną 
bieliznę. 


Zdrowy i wesoły. 

Pan Feliks Dominiak, Braddock 
Pa., pisze: *' Chcę Wam opowie- 
dzieć o świetnem lekarstwie. By- 
łem bardzo chory. Całe ciało, a o- 
sobliwie plecy i piersi, było zbola- 
łe. Ból przechodził z jednej do 
drugiej części ciała. Osłabłem tak, 
że nie mogłem chodzić. Wszystko 
co zjadłem, nie zgadzało się ze 
mną, lecz teraz, dzięki Bogu, od 
czasu gdy używam Qłomozo, je- 
stem zdrowy i wesoły. Pięć bute- 
lek Gomozo przywróciło mi zdro- 
wie.” 

Dra Piotra Gomozo nie jest ap- 
tecznem lekarstwem, lecz zwykłem 
starem lekarstwem z ziół, które 
dostarczane jest ludziom wprost, 
lub przez specyalnie zamianowa- 
nych agentów. Po dalsze szczegóły 
adresować trzeba do fabrykantów, 
Dr. Peter Fahrney and Sons Co., 
19—25 South Hoyne Ave., Chica- 
go, Ill. 


KSIĄZKI O POLAKACH I DLA PO- 
LAKOW W AMERYCE. 
Wszystkim czytelnikom *'Gazety Pol- 
skiej, polecamy następujące dzieła, na- 
pisane w sposób bardzo zajmujący i 
pouczający, przez współredaktorn Gaze- 
ty Polskiej, Stanisława Osadę: 

W Dniach Nędzy i Zbrodni. 
Powieść z życia Polaków w Ameryce; 
w dwóch częściach, osnuta na tle smu- 
tnych dziejów głośnej w swoim czasie 
<«armii Rybakowskiego.”* Druga część 
maluje życie Polaków w Buffalo, przed 
i w czasie ohydnej zbrodni Czołgosza. 
BLEB Sasodkiołk.) me R OŁ<>AG 

Z Pensylwańskiego Piekła. 


Nowela z życia polskich górników, | 


w każdej odmałowane są wszystkie nę- 
dze pracujących w kopalni węgla, wy- 
zysk kapita'istów, sprzedajność prowo- 
dyrów, i zamęt wprowadzony przez po- 
wstanie tz. ruchu niezależnego .. .. 35e 
Historya Związku N, P. i 

Rozwój Ruchu Narodowego Polskiego 
w Ameryce. Kto cheo poznać dzieje 
naszego osadnictwa od lat najwcześniej- 
szych, aż do doby obecnej, kto chce 
zaznajomić się dokładnie z wpływem, 
jaki Polska wywierała na życie nasza 
w Ameryce, ten winien koniecznie mieć 
tę książkę pod ręką. Wydana nakła- 
dem Związku N. P. w 25 rocznicę jego 
założenia, obejmuje 748 stron dużego 
formatu i ozdobiona jest 59 ilustracya- 
mi. Cena z przesyłki pocztową .. 75e. 

Sześć odczytów O stronnietwie De- 
mokratyczno Narodowem i lidze Naro- 
dowoj. Zawsze posiadający wartość 
podręcznik wyświetlający drogi, które- 
mi podąża polska myśl społeczna do 
wielkiego celu wywalezenia narodowi 
naszemu należnego mu miejsca w or- 
ganizacyi świata, Cena .. . 50e. 
Liga Narodowa a Polacy w Ameryce. 
Broszura traktująca o wpływie, jaki 
Polacy amerykańscy wywierali na roz- 
wój myśli politycznej w Polsce i na od- 


wrót Conan „PE oob ad a „ 250. 
Sokolstwo Polskie, jego dzieja i ide- 
ały. Cena .. .. „ 156. 


Na Rok Giunwaldzki. Do każdego za- 
mówienia dodajemy darmo, książeczkę 
pod powyższym tytułem, w której gu- 
tor podnosi najważniejsze zadania ja- 
kich Polacy w Ameryce podjąć się mu- 
sz} wspólnymi siłami. 

Piszcie po te książki do naszej księ- 
garni: 

w. Dyniewicz Publishing Co., 

1113 Noble str., Chicago, Il. 


NIE KOSZTUJE CIĘ ANI CENTA. 
REZ POMOCY DOKTORA LUB APTE- 
KI 


wyleczyć ze złych 
i zastarzałych 
chorób. Pisz po 
książeczkę  **Do- 
bre Rady'* a ona 
ci powie: — Jak 
być pięknym i 
zdrowym. — Jak wyleczyć wszystkie 
choroby, pochodzące z ZOŁADKA lub 
NIECZYSTEJ KRWI. — Jak wstrzy- 
mać włosy od wypadania i jak nabyć 
piękne i bujne włosy. 

Napisz swój dokładny adres, załącz 
2-centową markę i adrcsuj: 
Rutkowski Co. 829 Fillmore ave, Buf- 
falo, N. Y. 
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Specyalna oferta reklamowa. 
Wszystkie te prezenty 


zegarkiem apre 


. 906. | 


Sam możesz się 
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| Niech kawaler 


Wesoły Kacik. 


Oj, ci mężowie. 


— Panie, panie! Znalazłem psa 
pańskiej żony i przychodzę wzglę- 
dem obiecanego w ogłoszeniu wy- 
nagrodzenia w sumie $5. 

— Mój przyjacielu, dostaniesz 
$10, ale postaraj się psa zgubić 
na nowo. 


Lekarz i pacyent. 


Lekarz: — Cóż, jakże się pan 
czuje po ostatniem lekarstwie? 

Chory : — Jeszcze mi coś braku- 
je, panie doktorze, — wydaje mi 
się teraz głupio... 

Lakarz: — No! to dobra ozna- 
ka, widocznie pan przychodzi już 
do siebie. 


Niemożliwy dzieciak, 


Staś: — Więc w piśmie św. po- 
wiedziano, że do arki Noego we- 
szła para za parą, nieprawdaż cio- 
ciu? 

Ciotka: — Tak jest kochanku, 
cieszę się, że uważasz. 

Staś: — A z tobą, ciociu, kto do 
arki wszedł razem? 


Sprytny sprzedawacz, 


Kupująca wieku nieokreślone- 
go: — Nie wiem doprawdy, czy 
mam kupić ten materyał, czy też 
nie? 

Sprzedawacz: — A czy to ma 
być dla pani, czy też dla starszej 
jakiej osoby? 

Kupująca : — Tak to dla mnie. 
mi odmierzy 20 
yardów. 

Małe nieporozumienie. 

Lekarz [badając chorego]: W 
której okolicy uczułeś pan naj- 
przód ból? 

Chory: Zdaje mi się, że między 
Katowieami a Bytomiem. 

W restauracyi 
— Mój Radzco, dla czego ten 


| Ignaś ciągle pije koniak z zamknię- 


temi oczyma? 
— Bo jest chory na oczy i doktor 


| zabronił mu nawet spojrzeć na ko- 


niak!! 


DARMO. 


By wprowadzić nasze słynna podwójnie złocone zagarki, ofiarujemy darmo 1 kałdym 


edanym w przeciągu 30 następnych dni: Jedną prawdziwą dawnego ażyln 


Ontler brzytwę, Piękny Łańcnszek do zegarka z prześlicznym trelokiem, Wiedeńską fajkę 
u pianki morskiej, Wiedeński mundsztuk do cygar s pianki morskiej, Wiedeński mundsztnk 
do papierosów, Zachwycającąę Bronzkę dla Pań, Parę Kolczyków Golconda Sparkling, 


Nadzwyczaj Grubo Złoconą Szpilkę do krawatn, Parę Spinek 


do Mankiatów, Garnitur 


4 Spinek da Koszuli. Zanważcie sobie dobrze, ia my ofiarujemy wam nie jeden tylko u 


tej liczby, lecz wszystkie 
Jest to prawdziwy 


ta przacndna prezenta, 


a każdym kupionym zegarkiem. 
~ pięknie odrobiony, a doskonałym macha- 


arobiony w Ameryce Zegarek z 20 l. gwar. nizmem, oatatnie ulepazenia, niezrównany 
caasomierz. Jeden 2 tych, ża będz.ecie dumni z posiadania go. Koperty podwójnie złacone, 


cudnie grawirowane, 


Wygląda na 835 Złoty Zegarek. Zegarek | prezenty posyłamy 


za $4.98. Wyazlemy za opłatą przy odbiorze z przywilejem darmowego ahafrzania. Obej- 
rzyj sobie wazystko w biurze expreaowym, a jeśli nie uznasz, że jest najwiekara taniość, 
jaką kiedykolwiek widziałeś, każ agentowi odesłać na nas: koszt; w przeciwnym razie 
zapłać $4.98 i koszta przesyłki. Nic nie ryzyknjesz! Nie kosztuje clę nie obejrzania tych 
taniońci. O ila prryszlesz $4.98 u zamówieniem, my zapłacimy za koszta przesylki i po- 
darujemy w dodatku piękny złoty pierścionek Darmo. Darmo! jeden Zegarek i prazanty, 
jałeli kupiaz Sześć za $29.88. Napisz, ezy cheeaz mies męski czy damski -=garek, Przy- 
szlij zaraz, Carrol Cutler £ Co., 58 Manhattan Bldg., Chicago, I. m 
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